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Jest dobrze, a nawet bardzo do- 
brze. Ogólnie biorąc. Gorzej ze 
szczegółami. 


Majowy numer *Filmu" ukazał 
się z dużym opóźnieniem. Ten 
czerwcowy również, choć z mniej- 
szym. Czerwcowe opóźnienie jest 
konsekwencją opóźnienia majowe- 
go, a to majowe... Ech, długo by tłu- 
maczyć i wchodzić by trzeba w 
szczegóły /a tam, jak wiadomo, dia- 
beł straszy/. Starczy więc powie- 
dzieć, że redakcja za wspomniane 
opóźnienia winy nijakiej nie ponosi, 
nic a nic. Nie usłyszycie jednak od 
nas: my niewinni czarodzieje, my 
grzeczne dziewczynki i z równymi 
przedziałkami na głowach chłop- 
czyki. Nie, my powiemy Wam pro- 
sto w oczy jedno: przepraszamy. 
Mówimy to do wszystkich czytelni- 
ków i prenumeratorów naszego pi- 
sma. Mówimy z pokorą, I dodaje- 
my: było nam /gdy nas nie było/ źle, 
było łyso, czuliśmy się podle. h 


Jednocześnie dziękujemy za 
Wasze telefony do redakcji: za Wa- 
sze pretensje, wkurzenie, zniecier- 
pliwienie, irytację, złośliwości i... 
pełen sympatii niepokój. Kochamy 
Was za te telefony, bo czyż może 
być coś gorszego niż nieobecność, 
której nikt nie zauważa? Dziękuje- 
my z przekorą i na przekór. 


I prosimy jeszcze o cierpliwość. 
Podczas wakacji będziemy starali 
się *wygubić” zaistniałe wiosenne 
opóźnienie. Są więc możliwe kil- 
kudniowe przesunięcia w pojawia- 
niu się naszego pisma. 

Nie będziemy ukrywać, że liczy- 
my również na Waszą wyrozumia- 
łość. Od tego bowiem numeru 
*Film" trochę drożeje. Powody są 
te same co i przed 9 miesiącami, 
kiedy była ostatnia podwyżka: 
wzrost cen papieru i kosztów usług 
poligraficznych. 


Jest gorzej /bo drożej/ niż było. 
To fakt /szczegółowy/. Ale ogólnie 
biorąc i tak jest gorzej niż będzie. 

Bądźcie więc z nami na dobre. 
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Fot.Kosta Aleksander/Fotos International 


9 Jak wręczaliśmy 
Złote Kaczki 


14 TU, czyli wiadomości 
krajowe 


16 WOJCIECH KILAR 
woli Łódź 


20 jaNsvERAK 
o przyzwyczajeniach 


22 Plan filmowy: GNIEW 


- 7 
4 54 


30 W Cannes jak 


w Hollywood 


36 KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI o tym, 
że małolaty sięgają po rząd dusz 


44 Nie taki znów ŚWIĘTY 


48 MORDERSTWO 


W BIAŁYM DOMU, drzwi były 


zamknięte 


) 50 ZABIJANIE NA 
ŚNIADANIE, same kłopoty 


54 MIŁOŚĆ I WOJNA, 
i pożegnanie z bronią 


56 ŚMIESZNOŚĆ, różność 
i zrób to sam 


64 MICHAEL, kto mu dał 
skrzydła? 


66 BRAT NASZEGO 


BOGA. O filmie i nie tylko mówi 
KRZYSZTOF ZANUSSI 


66 SIÓDMY POKÓJ, 


czyli cień światła 


70 DESPERATKI 
idą na całość 


71 DUCH I MROK, 
aaa, kotki dwa 

12 Recenzje: Kola, Romeo 
i Julia, Pogrzeb, Gliniarz 


z metropolii, Ósmy dzień 


78 Well, well... WELLES 
ORSON 


80 Nie przegap 


84 Rankingi 
86 Recenzje 
EGETUFE_"HEEGEEHH 


90 KAZIMIERZ KUTZ 


to ma zdrowie 


94 Awanturny 


VAL KILMER 


96 Qutsider 


JACEK BŁAWUT 


98 W co gra ŁUKASZ 
KOŚMICKI 


100 Leksykon Tabęckiego 


104 LEW RYWIN 


— wpuszczony w Canal+? 

107 Przedwojenni: 

MARIA BOGDA 
l) 


r”ęł 
108 Nieśmiertelni: 


INGRID BERGMAN 


l 10 Portret na życzenie: 
ELISABETH SHUE 


|| 12 Nasi w Cannes 


l l J Gdzie są gwiazdy 
z tamtych lat? 


|| 16 To mówi TRAVOLTA 


120 szczęściary czy ofiary 
120 Birsitoce 

130 pyrdymaty 

35! kozżówiaflinóska 


137 Wasza kolumna 


0d5 lipca dol 7/sierpnia+1997 

spokojnie ląduj na Camel Planet: 

JASTRZĘBIA GÓRA: 

słońce, morze, muzyka. 

44. dni 144 noce >totalna impreza non stop. 
=— Rewelacyjne koncerty, topowi wykonawcy. 


eoqi i Cb ą porcja ekscytującej zabawy. 
Wyluzuj się 
! Camel Planet - Lato bez granic. Już nie masz odwrotu. Przyjdź do nas, zaniny 
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my przyjdziemy do Ciebie. 


Tarantino 
i Mira Sorvino h 
na premierze "Ro 
and Michele's 
High School 

” 


jak najbardziej prywatne, choć podane obiektywnie (przez obiektyw). 


|NEECECEJ Kinski, 

z dziećmi na premierze Ą 
swojego najnowszego 
filmu "Father's Day” 


ary el 
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Warunki prenumeraty "RUCH” SA 

1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są tylko na okresy kwartalne. 
2. Cena prenumeraty krajowej na II kwartał 1997 wynosi 12 zł. 

3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują: 

a) jednostki kolportażowe "RUCH" SA właściwe dla miejsca zamiesz- 
kania lub siedziby prenumeratora (dostawa egzemplarzy następuje w 
uzgodniony sposób) 

b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę w miej- 
scowościach, w których nie ma jednostek kolportażowych "RUCH", 
wpłaty należy wnosić na konto *RUCH” SA Oddział Warszawa w 
PBK XIII Oddział Warszawa 370044-1195-139-11 lub w kasach Od- 
działu Warszawa, ul. Towarowa 28. 

4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 proc 
wyższa od krajowej. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach 
opłaconej prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotniczą, 
której koszt w pełni pokrywa zamawiający. 

5. Termin przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
na III kwartał 1997 roku - do 20 maja. 

6. Zlecenia na prenumeratę dewizową, przyjmowane od osób zamiesz- 
kałych za granicą, realizowane są od dowolnego numeru w danym ro- 
ku kalendarzowym 

Dodatkowe informacje:tel. 620-10-39, 620-10-19, 620-12-71 wewn. 
2442, 2366. 


Prenumerata pocztowa 

1. Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez dodatkowych opłat 
we wszystkich urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz przez 
listonoszy od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie 
dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony /od osób niepełnospraw- 
nych również w dużych miastach/. 

2. Prenumerata obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: 
kwartał, półrocze, trzy kwartały, rok. 

3. Temin przyjmowania wpłat na prenumeratę realizowaną od | lipca 
upływa 25 maja. 

4. Zaprenumerowane 
jego siedziby bez pobierz 


mplarze są doręczane prenumeratorowi lub 
ia dodatkowych opłat 


Prenumerata redakcyjna: patrz str. 133 
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Od teraz 
wszędzie. 


NOKIA 
3000 


Nokia 9000 Communicator to wszystko czego 
potrzebujesz, aby być zawsze w kontakcie. 
Telefon komórkowy, faks, poczta elektroniczna, 
Internet. Schowaj go do kieszeni i używaj gdzie 
chcesz i kiedy chcesz. Obejrzyj film „Święty” 
i poczuj jak Nokia 9000 Communicator tworzy 
nową rzeczywistość. W kinach w czerwcu. 


Wygraj Nokia 9000 
Communicator w sieci Internet: 
WWW.NOKIA.COM lub 
WWW.SAINTCOMP.COM 


NOKIA 


CONNECTING PEOPLE 


Mundocom Poland/Krzysztof Welian 


MUZYCZNE MENU TRÓJKI 
DANIA GŁÓWNE 


Tonacja Trójki pn-pt 12.05-13.00 

Lista Przebojów Programu III pt 19.05-22.00 
Lista Przebojów dla Oldboyów so 20.05-22.00 
Markomania so 9.05-14.00 

Minimax Biuro Utworów Znalezionych so 0.05-3.00 
Trzy Kwadranse Jazzu pn,wt 20.15-21.00 

Brum pn-czw 19.05-20.00 

Każdy Gra Inaczej pn-pt 9.05-11.00 


POLSKI 
CZA E RADIO 


Zwyciężyli, przyszli, pokroili... 


W takiej właśnie kolejności. Chodzi oczywi- 
ście o laureatów Złotych Kaczek, nagród przy- 
znawanych przez naszych Czytelników od po- 
nad 40 lat. 

Kto zwyciężył w 1996 roku, wiadomo. W 
"polskich” kategoriach: świetni aktorzy — Maja 
Komorowska i Marek Kondrat — oraz film Ka- 
zimierza Kutza "Pułkownik Kwiatkowski”; w 
kategorii filmu zagranicznego — "Siedem" Da- 
vida Finchera /dystrybucja w Polsce: IMP Po- 
land/, a filmu na video — "Braveheart — Walecz- 
ne Serce” Mela Gibsona /dystrybucja w Polsce: 
Imperial/. 

Kto przyszedł na uroczystość wręczenia Zło- 
tych Kaczek? Też wiadomo. Jak wyżej, chciało- 
by się powiedzieć, ale były odstępstwa... Na 
uroczystość nie mogła przybyć z powodu nie- 
możliwego do odłożenia wyjazdu Maja Komo- 
rowska. W imieniu laureatki nagrodę odebrał jej 
syn, Paweł Tyszkiewicz, i wnuczka — Katarzy- 
na. Oboje przekazali od Mai Komorowskiej 


Beata Sc 
Jan En 


wyrazy wdzięczności Czytelnikom "Filmu", 
wynikające ze zdumienia, że w czasach, kiedy 
ludziom tak mało się chce, komuś się chciało 
zadać sobie trud głosowania. 

Marek Kondrat z kolei wydawał się być za- 
skoczony raczej tym, że głosowano tak... do- 
brze. Natomiast Kazimierz Kutz z oczywistych 
względów — jako przedstawiciel *kina papy” — 
martwił się przede wszystkim o młodych reży- 
serów i ich... zdrowie /przewidywał dolegliwo- 
ści z zazdrości/. 

W imieniu IMP /i Davida Finchera?/ Złotą 
Kaczkę odebrała Barbara Pawłowska, a Impe- 
rialu /Mel Gibson był nicobecny/ — Marek 
Bryll. Dodajmy, że oficjalną część imprezy pro- 
wadzili Renata Dobrowolska z Canal+ i Paweł 
Sztompke z radiowej Trójki. 

Aha, jeszcze drobiazg: a dokąd wszyscy — 
laureaci i goście — przyszli? Nasza *kaczkowa” 
— w pełni tego słowa znaczeniu — uroczystość 
odbyła się w Domu Restauracyjnym "Gessler" 


ka adj 3 
i | 
b Barbara Pawłowska 
0% 


z IMP ze Złotą Kaczką 


Renata Dobrowolska 


na Rynku Starego Miasta w Warszawie. Część 
oficjalna miała miejsce w tzw. Paszteciarni, 
bankiet na piętrze w "salonach mieszczań- 
skich”, a część najmniej zobowiązująca — w 
piwnicy, w karczmie *Wojtkowice Stare”, Ser- 
wowano kaczkę faszerowaną, kaczkę po stras- 
bursku, pierogi francuskie z kaczką, pulpety z 
kaczki, niespodzianki z kaczką, consome z 
kaczki... uff. Piwo za to było EB, a wódka 
"Gessler". 

Co kroili? Też wiadomo. Laureaci jak zwy- 
kle po rozdaniu nagród kroili kaczkę pieczoną. 
Wielką dzielnością i znakomitym kunsztem 
odznaczyli się tu zwłaszcza Marek Kondrat i 
Kazimierz Kutz. Kaczę /to dzielone/ też wypa- 
dło całkiem nieźle. 

Tak, kaczka to dziwny ptak, by nie powie- 
dzieć — dziwaczny. Ni to orzeł, ni paw, a spraw- 
dza się w każdych okolicznościach... I jako sta- 
tua na postumencie, i jako pieczeń na talerzu. 

Ik 


| PP 
i Manana Chyb, 


sekretarz redakcji "Filmu" 
1 Mań ryli, 

ya” (w środku). 

£ech Kurpiewski 


aczelny filmu" 


„qla "Siedem" 


3 


9 wydarzenia 


Kazimierz Kutz 
i Pawet Sztompke 


w Marek Kondrat w drodze 
przez mękę po "kaczkę" 


Andrzej bięldiwein Anna Romantowska 
dyrektor ds. : 

reklamy 

"Vision" 


CANAL+ 


program 


CJ 


Deo 
PRIN 


POLAND 


, Danuta Stenka 
Mirosław Bork (z lewej) 


Państwo Piwowarscy, 
Morgensternowie 
i Jan Englert, 


olopanu 


BY; 


Alan i Wiestawa Star 
Jacek Szumias,sze 


i Ewa Wiśniewska 


LEWZNYCCZELCA EN 
RE Krzysztof Lang, **. 
W: Magdalena Warzecha 


Piotr Szwedes z damą _£ 


swego serca Anią 3 


Jan Englert, 
Beata Scibak, 
Ernest Bryll 


Maciej Orłoś, Maciej Karpińśki 
i Dorota Segda 


naczelny "Filmu" w latach 1990-94 


Maciej Pawlicki, dyrektor RTL 7, 


d Wiestaw Nowak, szef 
reklamy "Filmu" 
NEILENAOWELELC) 


Marek Kondrat 
i Lech Kurpiewski 


Matgorzata Rybicka z Canal + Hanna Dunowska 
z mężem, Pawiem 
Łuczyc-Wyhowskim . 


Jerzy Stefan Stawiński, Jerzy 
Płażewski, Bolestaw Michałek 
naczelny "Filmu" 
w latach 1961-73 


Maciej Karpiński, 
Wojciech Wysocki, 
Andrzej Ramlau 
i Maciej. Slesicki 


Od lewej: 
A 1 Zdzistaw Pietrasik, ta / 
R Małgorzata Danuta Steńj 


Teflecka-Reksnis z mężem i Maciej Man 
i Krzysztof Dorłagalik nasz "wywiad 


MAREK ZAWADZKI 


Podróż wdrzeci wymialń$g 


Tam gdzie kończy się banał, a za- 
czyna wyrafinowanie, otwiera się 
świat Philishave serii 5000. Philips 
zabiera nas w podróż w trzeci 
wymiar. 


Trzeci wymiar 
czyli Reflex Action 


Philishave serii 5000 to zupełnie nowa 
golarka. Nowatorski pomysł polega na 
tym, że głowice nowego Philishave 
poruszają się swobodnie nie tylko 
w jednej płaszczyźnie, ale dodatkowo 
w pionie (rys. 1). 
Prościej mówiąc, 
maszynka idealnie 
dopasowuje się do 
kształtu Twojej 


twarzy, nawet na 
podbródku i na szyi (rys. 2). Idealne 
golenie bez wysiłku! Oto system 
Reflex Action. Philishave serii 5000 
wyposażono w system podwójnych 
ostrzy, z których jedno delikatnie pod- 
nosi, a drugie obcina włos (rys. 3), dzię- 
ki czemu golenie jest naprawdę do- 
kładne. Dodatko- p 

wo zastosowano 9 | 
stopniową regula- PRE 

cję ułożenia gło- 
wic. Wszystko po 
to, byś mógł indy- 
widualnie wybrać ustawienie najlepiej 
odpowiadające wrażliwości Twojej 
skóry. Żadnych podrażnień. 


Maszynka 
z charakterem 
Nowy Philishave goli dokładnie, łatwo 


i szybko. Naładowane akumulatory 
pozwalają korzystać z niego przez 70 


PH I LIPS I 


Philishave 


minut”, wystarcza- 
jąco długo, by 
ogolić zawodni- 
ków dwóch dru- 
żyn piłkarskich. 
Możesz golić się 
w samochodzie jadąc do pracy lub po 
przepracowanej nocy idąc na spotka- 
nie. Nowy Philishave służyć Ci będzie 


wiele lat. To maszynka z charakterem. 


Jej ergonomia, różne wersje kolory- 


styczne i zaawansowanie techniczne 
podkreślają osobowość użytkownika. 


Philishave serii 5000 to świetna golarka 
dla mężczyzny w ruchu. Oceń sam. Jej 
projektanci zapatrzyli się w XXI wiek. 


Czy trzeba 
dodawać, że... 


„.wnętrze golarki jest skomplikowa- 
nym urządzeniem elektronicznym. 
Wbudowany mikroprocesor oblicza 
na ile goleń pozostało jeszcze energii 
w akumulatorach. Informacja ta zosta- 
je wyświetlona na ciekłokrystalicznym 
ekranie. Wyczerpanie akumulatorów 
wskazuje sygnał dźwiękowy i świetlny, 
a dodatkowo golarka informuje, kiedy 
należy oczyścić głowice! Philishave 
serii 5000 uruchamiany jest elektonicz- 
nym włącznikiem, ma wysuwany 
trymer i elegancką kasetę do przecho- 
wywania. Można go zawiesić na ścianie 
w odpowiednio zaprojektowanym 
uchwycie. Wszystko to dla Twojej 
wygody i zadowolenia. W trzecim wy- 
miarze jest dokładnie, łatwo i pięknie. 


*przy używaniu zgodnym z instrukcją obsługi 


Fot. PAP 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 


Catherine 
Deneuve 
teraz 

w Polsce 


Marzyliśmy, żeby do 
Polski przyjechała, jest u 
nas podziwiana i kochana 
niemal tak jak we Francji. 
Kiedy już straciliśmy 
nadzieję, Catherine De- 
neuve zjawiła się w War- 
szawie i nie z powodu ja- 
kiegoś filmowego wyda- 
rzenia. Została zaproszona 
przez Fundację Polskiego 
Godła Promocyjnego, na 


yński 


finałową uroczystość ko- 
lejnego konkursu *Teraz 
Polska”. Pomysł, by fran- 
cuska gwiazda poprowa- 
dziła wraz Danielem 
Olbrychskim koncert na 
cześć asów polskiego 
przemysłu był... zaskaku- 
jący, a uzasadnienia, że 
jej udział będzie przedłu- 
żeniem Dni Polskich we 
Francji brzmiały blado. 
Jedynym argumentem jest 
to, iż Catherine Deneuve 
to ogólnoświatowy sym- 
bol doskonałości i ci, któ- 
rzy dążą do perfekcji, za- 
służyli na jej osobiste gra- 
tulacje. 


Najważniejsze jednak, 
że Catherine Deneuve by- 
ła w Polsce, dzięki czemu 
mogliśmy się przekonać, 
iż przypisana jej etykietka 
kobiety chłodnej, wynio- 
słej i niedostępnej jest fał- 
szywa. Gwiazda była w 
świetnym nastroju, żarto- 
wała podczas konferencji 
prasowej, podkpiwała z 
tego, co pisze o niej prasa. 
Z pewnym zakłopotaniem 
dała do zrozumienia, że 
jedynym polskim produk- 
tem, który zna jest wódka. 
Znacznie więcej miała do 
powiedzenia o twórcach 
polskiej kultury, m.in. o 


Nagroda Korfantego 
dla Sarnowicza 


Prestiżową Nagrodę im. 
Wojciecha Korfantego, przy- 
znawaną przez Związek Gór- 
nośląski, wręczono 19 kwiet- 
nia /w rocznicę urodzin Kor- 
fantego/ w Katowicach reży- 
serowi filmów dokumental- 
nych Wojciechowi Sarnowi- 
czowi. Jak podkreślono w 
sentencji komisji konkurso- 
wej, której przewodniczył 


Protest 
Filmówki 
Senat PWSFTViT im. L. 
Schillera w Łodzi przekazał 
27 kwietnia br. do Sejmowej 
Komisji Kultury i Środków 
Przekazu na ręce pana Posła 
Juliusza Brauna uchwałę pod- 
jętą na posiedzeniu Senatu, 
która odnosi się do sejmowe- 
go projektu nowej ustawy o 
kinematografii. W uchwale 
czytamy m.in.: 

Jest niestety powód, który 
nie pozwala nam na poparcie 
projektu bez zastrzeżeń. Jest 
to dyskryminujące Szkołę, 
proponowane w art. 35 ust. 2 
projektu, postanowienie, że 
"Prezes Urzędu Kinemato- 
grafii jest ministrem właści- 
wym w rozumieniu odrębnych 
przepisów o szkolnictwie wyż- 
szym w stosunku do państwo- 
wych szkół wyższych, których 
ustawowym zadaniem jest 
kształcenie w zakresie sztuk 
filmowych i kinematografii, 


Kutz 
rezyseruje... 
kampanię 
Kazimierz Kutz pokieru- 

je kampanią wyborczą Le- 
szka Balcerowicza,przewo- 
dniczącego Unii Wolności, 
który ubiegać się będzie o 
mandat poselski na Śląsku. 


profesor Jan Malicki, nagrodę 
— wraz z płaskorzeźbą przed- 
stawiającą Korfantego — przy- 
znano za bogate, różnorodne 
i niezwyczajne dokonania 
twórcze propagujące trady- 
cję, obyczajowość i współcze- 
sną problematykę Śląska, co 
odnosi się do wielu filmów 
laureata kręconych najczę- 
Ściej dla telewizyjnej Dwójki. 


przy czym podejmuje decyzje 
w tym zakresie po zasięgnię- 
ciu opinii Rady Kinematogra- 
fil”. 

Jedyną państwową szkołą 
wyższą artystyczną w Polsce, 
której ustawowym zadaniem 
jest m.in. kształcenie w zakre- 
sie sztuk filmowych i kinema- 
tografii jest Państwowa Wyż- 
sza Szkoła Filmowa, Telewi- 
zyjna i Teatralna im. Leona 
Schillera w Łodzi, która — co 
należy dodać — prowadzi tak- 
że kształcenie w dziedzinie te- 
lewizji, aktorstwa, fotografii i 
innych zawodów. 

Nie sądzimy, żeby w naj- 
bliższej przyszłości zaistniały 
w Polsce warunki finansowe, 
kadrowe i techniczne do po- 
wołania następnej państwo- 


wej wyższej uczelni filmowej. * 


Działa przecież również Wy- 
dział Radia i Telewizji w 
Uniwersytecie Śląskim. Ab- 
solutnie więc nie rozumiemy 
racji, dla których nasza 
Szkoła 

— jako jedyna uczelnia ar- 
tystyczna miałaby być usunię- 
ta ze wspólnoty państwo- 
wych, akademickich szkół ar- 
tystycznych, które w ramach 
szkolnictwa wyższego tworzą 
wyodrębnioną całość, podpo- 
rządkowaną MEN i Minister- 
stwu Kultury i Sztuki, 

— miałaby być jako jedyna 
wyłączona z Rady Wyższego 


Romanie Polańskim i in- 
nych filmowcach, którzy 
zresztą kiedyś zapoznali 
ją z walorami polskiej 
wódki. Podczas kolacji u 
Fukiera miała okazję po- 
lubić specjały polskiej 
kuchni: żurek z białą kieł- 
basą, kopytka na musie z 
grzybów, pasztety z dzi- 
czyzny. Niespodziewaną 
reklamę zrobiła naszej żu- 
brówce kupując butelkę 
tego trunku na lotnisku 
przed odlotem. Trwalszą 
pamiątką z Polski będzie 
chusta śląska, kupiona na 
giełdzie staroci na Kole. 


Związany niegdyś z kato- 
wicką telewizją Sarnowicz 
wyspecjalizował się w repor- 
tażach i filmach dokumental- 
nych o tematyce górnoślą- 
skiej /niedawno emitowano 
jego film o biskupie Alfonsie 
Nossolu/, a ponadto znany 
jest jako współproducent 
/wraz z Michałem Smolo- 
rzem/ cyklu spektakli telewi- 
zyjnych z udziałem Kazimie- 
rza Kutza, pod tytułem *We- 
soło, czyli smutno”. [jA/ 


Szkolnictwa Artystycznego, 
która, jako organ przedstawi- 
cielski wyższego szkolnictwa 
artystycznego korzysta z sze- 
rokich uprawnień Rady 
Głównej Szkolnictwa Wyższe- 
go, scedowanych na nią w 
art. 45 ustawy o szkolnictwie 
WYŻSZYM, 

— miałby być tak drastycz- 
nie zmieniony, okrzepły od lat 
akademicki porządek prawny 
wyższego szkolnictwa arty- 
stycznego, w którym Szkoła 
ma swoje miejsce i nie chce 
go utracić, 

— miałby być tworzony no- 
wy, biurokratyczny szczebel 
administracji rządowej do 
spraw jednej wyższej uczelni. 

Z niepokojem stwierdzamy 
brak w projekcie wyraźnych 
przepisów o finansowym 
uczestnictwie kinematografii 
w kształceniu kadr filmowych, 
co dokładnie precyzowała do- 
tychczas obowiązująca usta- 
wa i dzięki czemu, nasza 
Szkoła od lat korzysta z liczą- 
cych się środków, przyznawa- 
nych przez Komitet Kinema- 
tografii. Nie może zabraknąć 
takiego przepisu w nowej 
ustawie. 

Z wyrazami głębokiego 
szacunku w imieniu 

Senatu PWSFTV i T 
im. L. Schillera w Łodzi 
prof. Henryk Kluba 
Rektor 


Taekwondo po warszawsku 


Ahn Sung Ki iEwa SANDZCE 
Fot. Piotr Bujnowicz 


W Warszawie trwają zdjęcia do 
polsko-koreańskiego filmu *Tae- 
kwondo”, którego reżyserem jest 
student IV roku łódzkiej szkoły fil- 
mowej Moon Seung Wook. W oj- 
czystym Seulu Moon studiował teo- 
rię filmu i telewizji oraz pracował 
jako asystent reżysera. Gdy w Polsce 
upadł komunizm, Moon przyjechał 
do Łodzi, aby kontynuować naukę w 
naszej renomowanej szkole. 

Reżyser tak mówi o swoim fil- 
mie: 

- To historia samotnego, za- 
mkniętego w sobie człowieka, Kima, 
który wędruje po świecie. Znalazł się 
on w Warszawie, gdzie w dzielnico- 
wym klubie sportowym prowadzi na- 
ukę taekwondo. Właśnie taekwondo, 
jedna z technik walk Wschodu, cha- 
rakterystyczna dla Korei Południo- 
wej, jest językiem, dzięki któremu 
Kim porozumiewa się z innymi ludź- 
mi. Taekwondo jest dla niego sposo- 
bem myślenia i istnienia. 

W Warszawie poznaje dwoje 


W Budapeszcie odbyło się spo- 
tkanie polsko-węgierskiej Grupy 
Selekcyjnej I Warsztatu dla Scena- 
rzystów z Europy Środkowej, orga- 
nizowanego przez Apple Film Pro- 
duction /Polska/ i Eurofilm /Węgry/ 
przy udziale Sundance Institute /In- 
stytut Roberta Redforda USA/ i 
współfinansowanego przez Komitet 
Kinematografii /Polska/ oraz Mini- 
sterstwo Kultury /Węgry/. Grupa 
Selekcyjna wyłoniła uczestników 
na podstawie nadesłanych 99 scena- 
riuszy z Węgier i 82 scenariuszy z 
Polski. 

Warsztat z udziałem grupy mię- 
dzynarodowych ekspertów z Sun- 
dance Institute odbędzie się w 
dniach 17-21 lipca 1997 w Serege- 


młodych ludzi: Jolę-kelnerkę i Mi- 
chała, chłopaka balansującego na 
granicy prawa. Kim pomaga im, a 
jednocześnie sam zdobywa odwagę, 
aby zmierzyć się z rzeczywistością i 
własną pogmatwaną historią. 

— Nie będzie to film w stylu Bru- 
ce'a Lee — dodaje reżyser — walki są 
tylko pretekstem, aby pokazać wnę- 
trze człowieka i jego psychikę. 

W roli Kima wystąpi gwiazda ki- 
na koreańskiego Ahn Sung Ki, który 
przeszedł specjalny kurs taekwondo 
oraz przez dwa tygodnie intensyw- 
nie uczył się języka polskiego. Part- 
nerują mu m.in. Ewa Gawryluk i Pa- 
weł Burczyk. 

Scenariusz do filmu Moon Seung 
Wook napisał razem z Marią Góral- 
czyk i Wojciechem Zimińskim. Au- 
torem zdjęć jest Andrzej Jarosze- 
wicz. Producentami filmu ze strony 
koreańskiej — firma Cine 2000, ze 
strony polskiej - MS Film, APF i 
Telewizja Polska. 

E.M. 


lyes na Węgrzech, a do udziału w 
nim zakwalifikowali się: Paulina 
Bocheńska autorka scenariusza 
"Trzecia połowa jabłka”, Tomasz 
Fleszar — *Korzenie wiatru”, An- 
drzej Gołda — *Biedroneczko, bie- 
droneczko”, Erika Ozsda — *Pijany 
blues”, Andras Salamon "Blisko 
miłości”, Katalin Thuroczy — 
"Biedny Edward”, Can Togay — 
"Zaćmienie słońca 2000", Jacek 
Wyszomirski — *Co słychać, Tere- 
sa”. 

Grupa Selekcyjna pracowała w 
składzie: Jolan Arvai, Filip Bajon, 
Cezary Harasimowicz, Janos Her- 
sko, Andrzej Kowalczyk, Bogusław 
Linda, Gabriella Prekop, Sandor Si- 
mo, Jacek Szczerba, Janos Xantus. 


SITA LEARNING SYSTEM 


Naturalnie, skutecznie, szybko - to cechy doskonałego systemu 
nauczania SITA - metody wykorzystującej naturalne możliwości 
Twojego organizmu, opracowanej przez naukowców 
i potwierdzonej w ramach badań naukowych. 


KKEKENZKX FUH 
w.-ciągu tygodnia 
wprost do Twojej pamięci 


KB LEARNING 
NITORYZOWANE SALONY EXPO-SERVICE, Marriott - Galeria IM SYSTEM 
* Warszawa, PANORAMA, Al, Witosa 31 (poz ) + Warszawa, Centrum Handlowe Janki, pl. Szwedzki 3 
(budynek Office Depot) « Katowice, Centrum Handlowe Roździeń, ul. Roździeńskiego 201 (budynek Office Depot) 
+ Kraków, EXPO-SERVICE, ul. Mogilska 19 » Łódź, Al. Kościuszki 131 (Dom Handlowy INTEX) « Poznań, Centrum 
Handlowe Giant, ul. Obornicka 337 (budynek Office Depot): 

rej zla GRUPOWA + Wrocław, PODRÓŻ W INTELEKT, ul. Więzienna 6, tel. 72 43 02 
+ Poznań, TRENING, ul. Nasieqna 20, tel. 208 333 » Bielsko-Biała, WELES, Al. Armii Krajowej 220, tel. 100 814 
+ Warszawa, ETOS, ul. Muran ka |, tel, 831 52 81 « Warszawa, SITA, ul. Bellottiego 1, tel. 38 20 65 
oraz sieć dealerów na całego kraju 


Rel(axa BEZPŁATNA INFORMACJĄ 


ul. Bellottiego 3 
01-022 Warszawa 
tel. 38 75 56 

tel. 636 90 91 
fax 38 91 84 
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Bliskie spotkania 
z socrealizmem 


Pod hasłem *Przyjdź i 
Ty! Musimy wykonać 
350% normy!” i z mottem 
autorstwa samego W.I. Le- 
nina — Film, towarzysze, 
jest najważniejszą ze sztuk 
na dwa dni Kraków stał się 
międzynarodową stolicą fil- 
mu socrealistycznego, gro- 
madząc na imprezie *Virtu- 
al Socreality albo Czar 
PRL-u" tłumy młodych ak- 
tywistów w obowiązujących 
strojach organizacyjnych. A 
SOC-atrakcji nie brakowa- 
ło: seans nienawiści do 
wrogów klasowych, koncert 
pieśni patriotycznej /z ta- 
śmy/, wystawa satyry anty- 
imperialistycznej, recytacja 


wierszy — rzecz jasna — za- 
angażowanych. Spośród 
produkcji filmowych naj- 
większe wrażenie na zgro- 
madzonym aktywie stu- 
denckim zrobiły dwa filmy 
fabularne i jeden dokument. 
W obrazie Jana Rybkow- 
skiego "Autobus odjeżdża 
6.20” z 1953 r. dyskrymino- 
wana przez męża Krystyna 
wyrywa się ze szponów ma- 
łego miasteczka i z dużym 
wysiłkiem, przy wsparciu 
aktywu, pracuje dla siebie i 
ojczyzny. "Jasne łany” Eu- 
geniusza Cękalskiego oka- 
zały się natomiast prawdzi- 
wie pięknym filmem o upar- 
tym dążeniu do celu, miłości 


i elektryfikacji. W filmie 
"Zawsze pierwsi” zaanga- 
żowana w budowę nowej 
Polski młodzież wstępuje 
do ZMP, wyjeżdża do ko- 
palń i rusza na przodek 
odrobinę  pofedrować. 
Podobał się także dokument 
o wyrafinowanym tytule: 
*III Światowy Kongres Stu- 
dentów w Warszawie” — 
miło było popatrzeć na spo- 
tkanie młodych ludzi wal- 
czących o pokój: Bankiety, 
spotkania, obrady. Wszystko 
w sympatycznej atmosferze 
internacjonalistycznego 
braterstwa. 

Impreza zorganizowana 
została przez pismo studen- 
tów UJ — *Wuj”, oraz Gmi- 
nę Miasta Krakowa. 

IŁuk/ 


Młodzi w *Paradiso” 


1 Góra Dantego 

2 Angielski pacjent 

3 Powrót Jedi 

4 Mierocosmos 
$ Imperium kontratakuj 


8 101 dalmatyńczyków 


10 Kosmiczny mecz 


12 Długi pocałunek na dobranoc IMP 


14 Nocne graffiti 


16 Evita 


18 Picasso — twórca i niszczyciel Warner 


Syrena 


BOX OFFICE 


Dystrybutor Wpływy w zł 
ITI 
Vision 
Syrena 
Best Film 
Sy 


1.465.070,0 
1.330.208,5 
1.183.168,5 
1.103.809,0 
790.856,0. 
Syrena 741.423,0 
493.010,5 
388.958,0 
3 do 4 239.169,0 
151.593,0 
82.417,0 


75.203,5 


Widzowie 


201.118 46 


Liczba Średnia 

kopii _ nakopię wzł 
31.849,4 
49.267,0 
26.292,6 
47.991,7 


169.654 27 
158.938 45 
182.025 23 
102. 2.354 35 
137.317 58 
09036 52 
49.612 30  12.965,3 
42.581 36 
24.421 48 


12.141 20 4.120,9 


12.307 20 1.504,7 


Wpływy 

od premiery 
1.465.070,0 
2.054.132,0 
1.183.168,5 
1.341.157,0 
1.327,0 1.884.410.. 
22: SK 790.856,0 


388.958,0 
6.643,6 3.739.391,0 


3.158,2 1.759.595,0 


1.718.430,5 


Odszedi 
Jacek 
Bigoszewski 


W łódzkiej szkole filmo- 
wej rozwieszono klepsydry: 
Odszedł nasz najlepszy przy- 
jaciel — studenci. Jacek Bigo- 
szewski — artysta malarz. 
Profesor ASP w Łodzi, pro- 
fesor PWSFTViT, od 1980 
roku na stałe związany ze 
szkołą, w której dla studen- 
tów animacji i wydziału ope- 
ratorskiego prowadził zajęcia 
z plastyki obrazu filmowego, 
a od 2 lat zagadnienia formy 
wizualnej dla wydziału aktor- 
skiego. Był również wykła- 
dowcą na Wydziale Radia i 
TV Uniwersytetu Śląskiego. 

Szkoła straciła jednego z 
najlepszych wykładowców, a 
młodzież najwspanialszego 
pedagoga. Ogromne szczę- 
Ście mieli ci, którym udało 
się mieć kontakt z Jackiem, 
którzy mogli uczęszczać na 
jego zajęcia. Sobociński, 
Edelman, Reinhart, Kuc, 
Żamojda, Kolski, Kośmicki 
— te nazwiska są znane nie 
tylko w środowisku filmo- 
wym. Jacek dla wielu jest 
osobą anonimową. 

Mówi się, że szkoła jest 
skostniała, że brakuje w niej 
młodych zdolnych wykła- 
dowców. Jacek nie powinien 
opuszczać jej nigdy. Miał 52 
lata. 

Podobno nie ma ludzi nie- 
zastąpionych... 

IRENA 
STANISŁAWSKA 


11.04.- 08.05.1997 


Widzowie 
od premiery 
201.118 
259.670 
158.938 
217.644 
55.: 
102.354 


Liczba tyg. 
na ekranie 


12.783,2 4.515.461,0 747.560 


9.481,0 8.349.571,0 1.375.352 14 


49.612 1 


574.299 13 


242.142 8 


82.417,0 


238.243 13 


Nagrody 


wylosowali 

Oto lista naszych czytelników, 
którzy brali udział w głosowaniu 
na *Złote Kaczki” i wylosowali 
nagrody: 

TELEWIZOR Patrycja Kokot 
IStrzelce Opolskie/ 

MAGNETOWID Zenon Bu- 
zon /Suwałki/ 

*KRONIKA FILMU" Agnie- 
szka Gawlik /Kraków/; Ewa Si- 
bińska /Kuchary/ 

ZESTAWY KSIĄŻEK: Ja- 
cek Dzieciochowicz /Warszawa/; 
Gabriela Gogola /Oława/; Agnie- 
szka Goliszek /Tarnowskie Góry/; 
Joanna Just /Oleśnica/; Dariusz 
Rak /Kraków/ 

KASETY I PŁYTY Z MU- 
ZYKĄ FILMOWĄ: Barbara 
Karnasiewicz /Rzeszów/; Andrzej 
Lewandowski /Kamień Pomor- 
ski/; Józef Michalak /Konin/; 
Marta Parzelka /Skała/; Filip Ste- 
fański /Świdnica/ 

KASETY VIDEO Z FILMA- 
MI: Krzysztof Burnat /Lubnów/; 
Dobiesław Błażejczak /Koźmin/: 
Marcin Chmielewski /Głogów/: 
Jarosław Czapliński /Kielce/; Ale- 
ksandra Dzikowska /Opole/; Joan- 
na Fruczek /Gdańsk/; Barbara 
Grzegorowska /Ostrów Wikp./: 
Renata Granda /Biłgoraj/; Sławo- 
mir Hodyniuk /Małaszewice/; 
Agnieszka Krupińska /Suwałki/; 
Agnieszka Kornecka /Bielawa/; 
Dominika Łasko /Świdnik/; Gra- 
żyna Stós /Brzesko/; Marian Ma- 
zurek /Poznań/; Dorota Mańko 
[Warszawa/; Karolina Niewia- 
dowska /Poznań/; Myriam Skibiń- 
ska /Poznań/; Aleksandra Wojta- 
szek /Wrocław/; Paweł Wolski 
IPionki/; Przemysław Zając 
Iżywieci 

ZEGARKI MARKI 
SWATCH: Magdalena Rucka 
[Warszawa/; Janina Kruglińska 
[Wejherowo/; Aleksandra Grzesik 
IWrocław/; Agnieszka Wnuk 
/Kraków/; Mariusz Łyczko /Tar- 
nów/; Katarzyna Zula /Szczecin/; 
Stanisława Wójt /Skierniewice/; 
Sylwia Derlatka /Końskie/; Halina 
Kwaczała /Oświęcim/; Andrzej 
Mądry /Szaniawy Matysy/; An- 
drzej Wolski /Grudziądz/; Janusz 
Jarosz /Kęty/; Halina Pistor /No- 
wa Dęba/; Jacek Kowalski /Mi- 
licz/; Mariola Zaborowska /Krępa 
Dargiń 11/; Jan Jędrusiak /Puła- 
wy/; Agnieszka Partiridge /Kra- 
kówł; Jerzy Chojnacki /Warta/: 
Andrzej Bobrowski /Łódź/; Ewa 
Wójtczak /Lubsko/; Krzysztof 
Masztalerczyk /Bydgoszcz/; Iza- 
bella Kamińska /Warszawa/; Lu- 
cyna Węgrzyk /Rzeszów/; Joanna 
Najmoła /Jastrzębie-Zdrój/; Miro- 
sław Burdziąg /Bydgoszcz/; K. 
Lisowski /Kanada/; Kinga Kacz- 
marek /Kalisz/; Hanna Kuźniarek 
/IPoznań/; Pelagia Mazurek /Po- 
znań/; Krzysztof Kowalik /War- 
szawa/. 


Jo 
sprawa 


ODOWOŚCI. 


Już. jest. Indywidualność, na którą czekałeś. Uroda po raz pier- 


wszy tak odważnie poprowadzonych linii nadwozia i wnętrza. 
Stopień komfortu i poczucie bezpieczeństwa, dotąd nie spo- 
tykane w samochodach tych rozmiarów. Zwinność i wdzięk. 
Bądź ostrożny — masz do czynienia z osobowością, która 


bez reszty zawładnie Twoim umysłem. 


Ka. Myślisz tylko o jednym. 


http://www.ford.com.pl 


FESTIWAL MUZYKI FILMOWEJ WOJCIECHA KILARA 


Tłumy ludzi towarzyszyły wydarzeniom 
pierwszego w Polsce Festiwalu Muzyki Filmo- 
wej. Jego pierwszym bohaterem był znakomity 
polski kompozytor Wojciech Kilar. Festiwal 
odbywał się 10 i 11 maja w Łodzi. 

— Amerykanie w takich chwilach podnoszą 
ręce imówią: "Ilove you". Ja mogę to teraz 
powiedzieć zupełnie szczerze: Kocham pań- 
stwa! — tak Wojciech Kilar dziękował za zgo- 
towane mu w Łodzi przyjęcie oraz za nagrodę 
"Artura" przyznawaną przez łódzkie Muzeum 
Kinematografii. Festiwal uroczyście rozpoczął 
się w otwartym niedawno 3-salowym kinie 
"Polonia". 

Tam też prezentowano filmy z muzyką Ki- 
lara. Na widowni oprócz władz miasta oraz 
przewodniczącego Komitetu Kinematografii 
Tadeusza Ścibor-Rylskiego zasiedli znani lu- 


dzie filmu. Aby porozmawiać z mistrzem o 
przyszłej współpracy przy *Ogniem i mie- 
czem”, pojawił się w Łodzi Jerzy Hoffman. 
Obaj panowie szczegóły rozmowy zachowali 
w tajemnicy. Zabrakło ulubionego przez Kila- 
ra Kazimierza Kutza, któremu akurat wypadła 
w rodzinie komunia i musiał przygotować je- 
dzenie dla gości. Usprawiedliwiając swoją nie- 
obecność stwierdził, że Wojciech Kilar jako 
człowiek pobożny na pewno mu wybaczy. 
Wyjątkowo tłoczno było również podczas 
wieczornych koncertów w Łódzkim Centrum 
Filmowym. W jednej z hal zdjęciowych stanę- 
ła niezwykła scenografia autorstwa Wojciecha 
Żogały. Na robiącym potężne wrażenie trawia- 
stym stoku zasiedli muzycy Filharmonii Łódz- 
kiej, którzy w obecności mistrza Kilara wyko- 
nali *Orawę” — utwór na kameralną orkiestrę 
smyczkową. W tle wznosił się trawiasty szczyt 
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z drzwiami, przez które wchodzili muzycy. 
Podczas koncertu orkiestrę momentami spowi- 
jały dymy. Był to z pewnością jeden z najbar- 
dziej niezwykłych koncertów muzyki poważ- 
nej. Całość reżyserował Artur Urbański, a wy- 
jątkowość scenerii służyła przede wszystkim 
realizacji "teledysku" do *Orawy”. 

Wojciech Kilar przyznał, że onieśmiela go 
obecność wielkiej liczby ludzi. Unikał więc 
tłumów, uczestnicząc tylko w oficjalnych spo- 
tkaniach. Skorzystał z pierwszej nadarzającej 
się okazji, aby opuścić rzesze wielbicieli. Wo- 
lał spacery i rozmowy z kilkoma przyjaciółmi. 
Często też nieznacznie zmieniał plan wizyty. 
Wolał np. iść spać do hotelu niż prowadzić 
długie nocne rozmowy. Mistrz docenił gorące 
przyjęcie w Łodzi i wielokrotnie mówił, że 
spotkały go tu wspaniałe chwile. 


Wojciech Kilar 

z "Arturem", 

nagrodą przyznaną 

przez Muzeum 

Kinematografii, 

i Antoni Szram, 

dyrektor muzeum 
Fot. M. K 


— Gdybym wcześniej został kompozytorem 
hollywoodzkim, nie napisałbym *Krzesane- 
go”, "Exodusu", "Orawy", nie przeżyłbym te- 
80, co przeżywam teraz w Łodzi. Siedziałbym 
pewnie w willi w Malibu pod ochroną i drżat- 
bym o stan mojego konta. Nie żałuję, że przy- 
goda z Hollywood spotkała mnie dopiero na 
starość — opowiadał Kilar podczas konferencji 
prasowej. Na konferencji pojawiła się również 
Justyna Steczkowska, wielbicielka muzyki Ki- 
lara od najmłodszych lat. 

— Jestem jak dr Jekyll i Mr Hyde — od daw- 
na- uprawiam dwa różne zawody — mówił Ki- 
lar w Akademii Muzycznej, pytany, jak godzi 
komponowanie muzyki filmowej z twórczo- 
ścią symfoniczną. Praca w filmie daje mu 
przyjemność kontaktów z ludźmi, możliwość 
podróżowania. Dzięki niej więcej i łatwiej za- 
rabia. 


Wizyta Kilara w Łodzi, spotkania i koncerty 
pozwoliły lepiej poznać kompozytora. Chętnie 
opowiadał o swojej pracy i nowych doświad- 
czeniach również tych z Hollywood. Stwierdził, 
że rzadko który reżyser zna się na muzyce: 

— Nie lubię tych długich, nudnych i bezsen- 
sownych tłumaczeń reżyserów, o jaką muzykę 
im chodzi. Często sprowadza się to do prośby: 
"ma być smutne, ale wesołe”. Wysłuchuję ich 
jednak, bo czasem pada jedno ważne słowo. 
Na to słowo właśnie czekam. 

Kilar przyznał też, że nie rozumie, dlaczego 
reżyserzy chcą mieć jego muzykę. Mają z nią 
potem mnóstwo kłopotów, bojąc się, żeby nie 
zdominowała filmu. Mistrz opowiadał zdarze- 
nie z okresu pracy nad *Draculą” Coppoli. Za- 
proponował — na zasadzie kontrapunktu — je- 
den motyw muzyczny dla sceny miłosnej prze- 


platanej ujęciami z poszukiwań łowców wam- 
pirów. Było to niezwykłe dla Amerykanów. 
Do sali projekcyjnej przybył mały szary czło- 
wieczek. Obejrzał i wysłuchał. Wszyscy w 
wielkim zdenerwowaniu czekali na wyrok. Po 
chwili milczenia człowieczek rzucił do kom- 
pozytora: Powerfuł — i wyszedł. Wtedy reżyser 
pospieszył z gratulacjami. Ów człowieczek to 
generalny dyrektor wytwórni. 

Wielu filmów Kilar po prostu nie oglądał, 
aby nie denerwować się tym, co zrobiono z je- 
go muzyką. Kompozytor często też odrzuca 
propozycje, unikając zbyt daleko idących 
kompromisów. 

— Pewien młody reżyser z Hollywood chciał, 
żebym zrobił muzykę do ambitnego, wysokobu- 
dżetowego filmu akcji. Mimo że potraktował 
mnie wspaniale, odmówiłem. Wiedziałem, że 
nie podołam jego oczekiwaniom. Współpracę 
proponował mi też Jean-Claude Van Damme. 
Uroczy człowiek, ale... 

Zaskakując wszystkich, Kilar — autor muzy- 
ki do ponad stu filmów — przyznał, że nie jest 
kinomanem. Większość filmów ogląda w tele- 
wizji. Jego ukochanym reżyserem jest Miche- 
langelo Antonioni, który zdaniem mistrza głę- 
boką filozoficzną opowieść o losie ludzkim 
połączył w swoich filmach z melodramatem. 
Ulubiony film Kilara to "Ojciec chrzestny I” 
Coppoli. W domu co parę dni ogląda też z 
wielkim wzruszeniem scenę, ataku helikopte- 
rów z "Czasu apokalipsy”. 

Kilar potwierdził, że pierwszym i najważ- 
niejszym sędzią jego twórczości jest żona. 

— Nigdy nie powiedziała mi, że coś jest złe, 
ale kiedy nic nie mówi, wiem, że trzeba to 
podrzeć i wyrzucić do kosza. Nigdy się na jej 
opinii nie zawiodłem. 

Festiwal zakończył się koncertem w ko- 
ściele św. Mateusza, gdzie orkiestra i chór Fil- 
harmonii Łódzkiej wykonały tematy z filmów 
*Dracula” Francisa Forda Coppoli i *Król 
ostatnich dni” Toma Toelle oraz dedykowany 
Krzysztofowi Zanussiemu utwór "Exodus". 
Siła dźwięków muzyki znakomicie zabrzmiała 
w neogotyckim wnętrzu, a słuchacze nagrodzi- 
li mistrza kilkuminutową owacją na stojąco. 

BOGDAN SOBIESZEK 


powiedzmy to wyraźnie 


Nowoczesna technologia, zasięg i nasze starania sprawiają, 


że przez telefon w sieci Era GSM słyszysz wyraźnie lepiej... 
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— Ma pan 32 lata i pięć filmów w swoim 
dorobku. *Kola” i etiuda *Ropaci" — do- 
stały Oscary. Czy może nam pan powie- 
dzieć, *jak to się robi”? 

— To chyba przypadek... Ponieważ kręce- 
nie filmu trwa rok lub dwa lata, bardzo uwa- 
żam, żeby nie robić niczego niepotrzebnego. 
Starannie wybieram materiał i potem po pro- 
stu bawię się nim jak dziecko. 


Miesięcznik "Film" i Program III Polskiego 
Radia ogłaszają kolejny odcinek nieustające- 
go plebiscytu na filmowy przebój miesiąca. 
Poniżej przypominamy premiery kinowe z O 
kwietnia. Spośród nich prosimy wybrać je- ę 
den, najlepszy, Waszym zdaniem, film. Jego h TAI 44 
tytut — koniecznie wraz z kuponem konkurso- WA W BSIRU 
wym wyciętym z "Filmu" — prosimy przestać 
/najlepiej na kartach pocztowych/ do 20 
czerwca pod adresem: Trójkowy Klub Filmo- 
wy, Program Ill Polskiego Radia, ul. Myśli- 
wiecka 3/5/7, 99-970 Warszawa. Wśród 
Gi 


OC 
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uczestników będą rozlosowane atrakcyjne 
nagrody. Wyniki tego wydania plebiscytu 
można będzie znaleźć w lipcowym numerze 
"Filmu" oraz usłyszeć o nich w prowadzonej 
przez Pawła Sztompke audycji Filmowa To- 
nacja Trójki /w każdy wtorek, godz. 
12.05-13.00/. A więc wytnij kupon z *Fil- 
mu”, naklej na kartę pocztową, wypisz tytut 
filmu, kartę wyślij do Trójki (do 20 czerwca/. 
Już wkrótce dowiesz się, czy Twój gust zwy- 
ciężył. A może też spotkamy się na zorgani- gp 
zowanym przez nas specjalnym pokazie wy- 
branego przez Ciebie filmu. 5 


O e 
- Przyjechał pan do Polski prosto z An- 
glii, z Warszawy leci pan do Argentyny. 
Życie zdobywcy Oscara jest dość męczące. 
— Nie tyle jestem zmęczony, co zaskoczo- 
ny tym, jak mnie traktujecie. Bardzo się za- 
wstydziłem, kiedy na polskiej premierze 
*Koli" dostrzegłem Krzysztofa Zanussiego i 
Andrzeja Wajdę, bo mój film nie zasługuje 
na aż taką uwagę. Chyba mówiąc to, nie ro- 
bię mojemu filmowi najlepszej reklamy... 

- Ale *Kola” właściwie nie potrzebuje 
już reklamy. W Czechach ludzie chętniej 
chodzą na pana filmy niż np. na "Dzień 
Niepodległości”. Jak pan myśli — dlaczego? 

— Myślę, że jedną z przyczyn tak dużego 
zainteresowania u nas tym filmem jest to, że 
po "aksamitnej rewolucji” nastąpiło ochło- 
dzenie stosunków międzyludzkich. Społe- 
czeństwo znajdujące się pod presją, konsoli- 
duje się, ludzie sobie pomagają. Tak było w 
czasach komunizmu, kiedy spotykaliśmy się 
ze sobą i dużo rozmawialiśmy. Teraz to się 
skończyło, teraz każdy zajął się własną ka- 
rierą, a nocami prowadzi się księgowość i 
nie ma czasu na spotkania. W czasach, kiedy 
miarą wszystkiego są pieniądze, ludzie boją 
się o wartości. A *Kola” mówi o tym, że 
prawdziwych wartości nie można kupić, i że 
istnieją związki, których nikt z nas nie może 
pozbawić wartości. 

— Umieścił pan akcję *Koli” w realiach 
«aksamitnej rewolucji”, Historia jest dla 
pana tak ważna? 

— Żyjemy w Europie i tu historia wciąż 
przesuwa nas w jedną lub w drugą stronę. 
Już od "Szkoły podstawowej” staram się po- 
kazywać najnowsze czasy. Tam akcja toczy 
się tuż po drugiej wojnie. Wtedy mieliśmy 
trzy lata wolności, a potem komuniści wy- 
grali wybory. Po "aksamitnej rewolucji” 
mieliśmy bardzo podobną sytuację. Wszyscy 
cieszyli się, że to się wreszcie skończyło, i 
nikt nie zważał na to, co się dzieje wokół. 
Znów więc pojawiły się głosy, żeby w wy- 
borach nie głosować na prawicę tylko na le- 
wicę, żeby siły były wyrównane — a przecież 
to straszna głupota. 
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W związku z opóźnieniem majowego numeru ED 
tym razem liczyć się będą również głosy do- 
tyczące repertuaru kwietniowego. 


Premiery majowe: 
Autoportret z kochanką 
Golenie owiec 
Długi pocałunek na dobranoc 
Kola 
Picasso-twórca i niszczyciel 
Romeo i Julia 
Donnie Brasco 
Gliniarz z metropolii 
Pinokio 
Złodzieje 
Niemcy 
łamca, kłamca 
Komora 
Plump Fiction 


/BEO Polubić czy poślubić 
OE Sara 
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Osmy dzień 
Zakochany kundel 
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Tuwpisz tytuł filmu 


W *Jeździe” pokazałem, jak szybko przy- 
zwyczailiśmy się do wolności. To, co wyda- 
rzyło się przed pięcioma laty, jest dziś dla 
nas bardzo odległe, ale jednocześnie wciąż 
nie umiemy się znaleźć w nowej przestrzeni. 
"Jazda" to film o docieraniu do granic wol- 
ności. Natomiast "Kola" jest filmem prowo- 
kacyjnym. Przedstawia historię inaczej, niż 
pokazaliby to na Zachodzie, ale też inaczej, 
niż pokazuje się ją u nas — a pokazuje się, ja- 
kie to były trudne czasy i jak działali dysy- 
denci. Tego u mnie nie ma. 

— Czy widoczne w *Koli” zamiłowanie 
do scen ze zwykłego życia, to spadek po 
"szkole czeskiej”? 

— To wynika raczej z tego, że scenariusz 
napisał mój ojciec, a on nie potrafi wymy- 
ślać historii. Bierze je z życia i jak upiór wy- 


sysa z nich rzeczywistość. Stąd to poczucie 
autentyczności. 

— W jakiej atmosferze powstają pana 
filmy? 

— Atmosfera jest zawsze taka, jaka jest hi- 
storia. Kiedy robiliśmy *Jazdę”, czyli film o 
niebezpiecznych grach, o wolności i przekra- 
czaniu jej granic, to właśnie tak to przeżywa- 
liśmy — graliśmy w niebezpieczne gry i urzą- 
dziliśmy wielki letni happening. "Kola" jest 
historią o ojcu i synu, w związku z tym at- 
mosfera na planie była bardzo rodzinna — 
jakbyśmy wszyscy byli spokrewnieni. 

— W filmie *Akumulator 1” zagrał syn 
Milosa Formana. Czy to pana przyjaciel? 

— To jest strasznie fajny kolega i bardzo 
interesujący człowiek. A do tego świetny ak- 
tor. Przed *Akumulatorem"” zagrał w jeszcze 
jednym filmie. Mnie najbardziej zaskoczyło 
to, że zachował niezwykłą skromność, będąc 
synem tak wielkiego i sławnego reżysera. 

- Przyznaje pan, że wychowywał się na 
filmach Formana. Jakie jeszcze filmy pa- 
na kształtowały? 

— To były głównie amerykańskie filmy. 
Potem czeska "nowa fala”, Fellini. Oglądali- 
śmy też dużo filmów rosyjskich i polskich. 

— Następny film chce pan nakręcić po 
angielsku. Nie boi się pan, że coś przez to 
straci? 

— Oczywiście że się boję, ale jednocześnie 
to mnie bardzo podnieca. 

Rozmawiała 
MAŁGORZATA SADOWSKA 
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PLAN FILM owy 


Gdzieś w lesie, na pustkowiu stoi stary, 
mroczny dom, podobny do domostwa z *Psy- 
chozy” Hitchcocka. Odziedziczyli go bracia 
Paweł (Artur Żmijewski) i Piotr (student dru- 
giego roku warszawskiej PWST — Rafał Mać- 
kowiak). Rozdzieleni w dzieciństwie po Śmier- 
ci rodziców spotykają się po wielu latach. 
Wszystko ich dzieli. Paweł, pewny siebie yup- 
pie, odnosi sukcesy w pracy i w życiu, w do 


Łukasz Kośmicki, 


Marcin Ziębiński 


wydarzenia 22 


mu pojawia się z piękną narzeczoną, Magdą 
(Renata Dancewicz). Młodszy, Piotr, po raz 
kolejny ucieka z poprawczaka, jest zbuntowa- 
ny i zgorzkniały, ale kieruje się swoistym ko- 
deksem honorowym. Z dnia na dzień narasta 
ich agresja, potęgowana przez klaustrofobicz- 
ną atmosferę tajemniczej leśniczówki i obec- 
ność dziewczyny. Skłóceni bracia będą zmu- 
szeni stawić czoło dramatycznym wydarze- 


Artur Żmijewski 
Wojciech Czarny 


Rafat 
Maćkowiak 


niom. Będą mogli walczyć wspólnie i pokonać 
wroga albo stanąć przeciwko sobie. 

Tylko tyle o treści *Gniewu”, najnowszego 
filmu Marcina Ziębińskiego, można się dowie- 
dzieć z materiałów promocyjnych przygotowa- 
nych przez producentów (Figaro Film Produc- 
tion, APF, Canal+ i WFF Wrocław). Sam reży- 
ser nie chce zdradzać żadnych szczegółów: 
"Gniew" jest thrillerem i moim zadaniem jest 


zrobić wszystko, żeby widzowie przez półtorej 
godziny filmu siedzieli wciśnięci w fotele ze zde- 
nerwowania i nie nudzili się ani przez chwilę. 
Jeśli powiem jakie niespodzianki szykuję, zepsu- 
ję im zabawę. Nie ma w *Gniewie” wielu strze- 
lanin czy wybuchów, choć kaskaderzy się nie 
nudzili. Żeby nadać filmowi odpowiednie tem- 
po, Marcin Ziębiński zmusił aktorów do nieu- 
stannego ruchu. Biegają, chodzą, czołgają się i 
topią, ani przez chwilę nie siedzą w miejscu. 
Dzięki temu zresztą nie przymarzali do sprzę- 
tów — akcja "Gniewu" rozgrywa się jesienią, ale 
zdjęcia kręcono na przełomie zimy i wiosny, 
kiedy cała ekipa walczyła z niespodziewanymi 
atakami mrozu i burz Śnieżnych. Mieliśmy pe- 
cha podobnego do tego, jaki prześladował Cop- 
polę podczas pracy nad "Czasem apokalipsy” — 
śmieje się reżyser, popijając gorącą herbatę — 
największy rarytas na planie. Każdego dnia coś 
się psuło — a to rozbił się samochod, a to 
ptak=aktor się zbuntował i nie chciał latać, 
wszyscy musieli za nim biegać. Najgorzej było 
jednak z pogodą. Sceny w deszczu powstawały 
przy kilkustopniowym mrozie i aktorom zama- 
rzały nawet włosy. A kiedy wreszcie udało się 
nakręcić kilka sekwencji, okazało się, że labora- 
torium źle wywołało negatyw i trzeba je było 
przekręcać od początku. W pobliżu planu zdję- 
ciowego nie było żadnego sklepu i żywność, ja- 
ką dowożono z miasta, docierała zimna. Nakrę- 
cono również dwa zakończenia, bo z wersją re- 
żyserską nie zgadzał się producent. 

Marcin Ziębiński podkreśla, że to iż w ogó- 
le ukończono zdjęcia i efekt jest świetny — ale 
chyba nie wypada mi się tak chwalić?, za- 
wdzięcza anielskiej cierpliwości aktorów. 
Stracili co najmniej kilka kilogramów, ale na 
planie nigdy nie narzekali, choć do zdjęć ple- 
nerowych musieli podchodzić cztery razy. Ich 
zadanie było tym trudniejsze, że akcja thrillera 
kryje w sobie skomplikowane psychologiczne 
znaczenia. *Gniew” to również dramat trójki 
ludzi, którzy pomimo łączących ich więzi, nic 
mogą się porozumieć, oszukują siebie, innych 
i dopiero wobec zagrożenia pokazują swoje 
prawdziwe oblicza. 

Również warstwa plastyczna filmu — cięż- 
ka, mroczna — została starannie przemyślana i 
zaprojektowana wraz z operatorem Łukaszem 
Kośmickim. Muzykę skomponował Paweł Be- 
tlej, ale w soundtracku znajdą się również pio- 
senki zespołów *Prodigy”, "Agressiva" i "Ich 
Troje”. Scenariusz napisał Wojciech Zimiński 
i Tomasz Solarewicz. 


DOROTA MIRSKA 
Zdjęcia: Figaro Films 
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PALENIE TYTO 


IU POWODUJE 
OBY SERCA 


Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 


Scholz 8: Friends Warszawa 


GWIEZDNA 
ZAŁOGA 

We wrześniu rozpocząć się 
mają zdjęcia do pierwszego 
filmu pierwszej trylogii 
"Gwiezdnych wojen”, opo- 
wiadającej o tym, co działo 
się przed starciem Luke'a 


Skylwalkera z Darthem Va- 
derem. Jedną z głównych 
ról ma zagrać Liam Neeson. 
Wystąpią też prawdopodob- 
nie Ewan McGregor /"Tra- 
inspotting”/ i Kate Winslet 
/'Więzy miłości”/. 


PACINO 

HAZARDZISTĄ 
Al Pacino nie zarzucił myśli 
o występie w roli słynnego 
rzeźbiarza i malarza Ama- 
deo Modiglianiego. Żeby 
jednak film ten powstał /a 
Pacino chce go sam wyreży- 
serować/, aktor zgodził się 


Al 
Pacino 


na inny występ, bardziej ko- 
mercyjny. Będzie to nowa 
wersja filmu "Cincinatti 
Kid” z 1965 roku, w którym 
wystąpili Edward G. Robin- 
son i Steve McQueen. Tym 
razem nad scenariuszem 
pracuje spec od hazardu — 
David Mamet. Bardzo moż- 
liwe, że on będzie także re- 
żyserował. 


CORNEAU 

NA STARYM 
SZLAKU 

Mistrz francuskiego filmu 
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kryminalnego /”Rewolwer 
Python 357”, *Wybór bro- 
ni”/ Alain Corneau powró- 
cił za kamerę by nakręcić 
kolejną mocną opowieść 
psychologiczno-kryminal- 
ną. "Le cousin” to historia 
policyjnego detektywa /Pa- 
trick Timsit/, który po 
śmierci swego przyjaciela i 
kolegi po fachu dziedziczy 
w "spadku" jednego z jego 
informatorów. Prowadzi to 
do dramatycznych kompli- 
kacji... W filmie występują 
także Alain Chabat i Marie 
Trintignant. Scenariusz na- 
pisał Corneau wraz z Mi- 
chelem Alexandre. 


SZKOCI 
KRĘCĄ, 
AMERYKANIE 
PŁACĄ 

Firma Miramax zdecydo- 
wała się w pełni sfinanso- 
wać nowy projekt brytyj- 
skiej firmy Figment Films, 
która wyprodukowała 
"Płytki grób” i *Trainspot- 
ting”. *Alien Love Trian- 
gle” będzie filmem nowe- 
lowym. Jedną z nowel wy- 
reżyseruje Danny Boyle, 
twórca "Trainspottingu" i 
*Płytkiego grobu”, według 
scenariusza swego stałego 
współpracownika Johna 
Hodge'a. Drugą — inny 
Szkot, słynny Bill Forsyth 
I[”"Milioner i gwiazdy”/, 
trzecią — kobieta-reżyser, 
której nazwisko jest na ra- 
zie tajemnicą. Koszt cało- 
ści — zgoła zabawny nawet 
jak na niezależnych — 9,5 
mln dolarów. 


PHOENIX 
SZYDERCZY 
Joaquin Phoenix /”Za 
wszelką cenę”/ i Vince 
Vaughn /"Swingers"/ wy- 
stąpią w "szyderczej czar- 
nej komedii” Davida Do- 
bkina *In Too Deep”. Pro- 
ducentami są bracia Ridley 
i Tony Scott. 


ŚLADEM 
SCORSESE 
*Kicked in the Head” Mat- 
thew Harrisona to film, 
który — jak mówił reżyser 
— powstał z inspiracji "Po 
godzinach” mojego mi- 
strza Martina Scorsese. 
Zresztą sam Scorsese jest 
producentem wykonaw- 
czym tej opowieści o ko- 
szmarnych 24 godzinach z 
życia pewnego nowojor- 
czyka /Kevin Corrigan/. 


Występują także: Linda 
Fiorentino, Michael Rapa- 
port, James Woods. 


VON TRIER 

Ii MUZYKA 

Lars von Trier na początek 
roku 1998 zapowiada reali- 
zację swego nowego filmu 
*Taps", który będzie... mu- 
siealem, a jednocześnie, jak 
deklaruje reżyser, drugą 
częścią mojej zamierzonej 
trylogii o dobroci, zapocząt- 
kowanej filmem *Przełamu- 
jąc fale”. Trier pracuje in- 
tensywnie nad scenariuszem 
oraz poszukuje odpowie- 
dniego kompozytora i cho- 
rcografa. Tymczasem ukoń- 
czył pracę nad drugą serią 
swego telewizyjnego serialu 
"Riget". Była żona reżysera, 
Cecilia Holbegh Trier, roz- 
poczęła zdjęcia do swego 
fabularnego reżyserskiego 
debiutu "Agnus Dei”. 


SZABÓ 
WRACA 

DO MANNA 
Istvan Szabó /'Pułkownik 
Redl”/ powraca do prozy 
Klausa Manna, którą z po- 
wodzeniem przenosił na 
ekran w przeszłości /'Mefi- 
sto”/. Tym razem adaptuje 
na ekran jego powieść 
*Wulkan"” /Der Vulkan/, 
gorzko-ironiczną opowieść 
o życiu i konfliktach w śro- 
dowisku niemieckich emi- 
grantów — uciekinierów z III 
Rzeszy. W rolach głów- 
nych: Julie Delpy, Marianne 
Sagebrecht i Katherina 
Thalbach. 


UPARTY 
HAMPTON 

Nie zrażony chłodnym 
przyjęciem "Tajnego agen- 
ta” według Josepha Conra- 
da Christopher Hampton 
/'Carrington"/ rozpoczął 
realizację innej klasycznej 
powieści *Księżyc i mie- 
dziak” Somerseta Maugha- 
ma według własnego sce- 
nariusza. Jak zwykle pozy- 
skał do współpracy znako- 
mitych aktorów — Emmę 
Thompson, Alana Rickma- 
na i Irene Jacob. 


FERRARA: 

BEZ 
KOMPLEKSÓW 
Abel Ferrara (*Pogrzeb”) 
zapowiada realizację nowej 
wersji... "Słodkiego życia” 
Federico Felliniego. Obe- 
cnie pracuje intensywnie 


2. Father's Day 


| 3.Breakdown 


4. Austin Powers 


9. Święty 
10. Murder 
at 1600 Penn Ave 


nad scenariuszem, który, 
jak podkreśla, jest uwspół- 
cześnioną wariacją na te- 
mat tego klasycznego filmu. 
Rolę syna bohatera gra- 
nego w filmie Felliniego 
przez Mastroianniego ma 
objąć znany z "*Pogrzebu" 
Benicio Del Toro. 


MORETTI 

- CIĄG DALSZY 
ZWIERZEN 

Nanni Moretti kończy pra- 
cę nad filmem *Aprile" 
według własnego scenariu- 
sza i z sobą samym w roli 
głównej. Jest to swoista 
kontynuacja jego słynnego 
*Caro diario”. Film zawie- 
ra znowu ironiczne refle- 
ksje na temat rodziny, poli- 
tyki i codziennych stresów. 


REŻYSER 
PRZEKLĘTY 
Julien Temple /”Żółtodzio- 
by”/ ukończył pracę nad 
biograficznym filmem o 
słynnym reżyserze Jeanie 
Vigo /”Pała ze sprawowa- 
nia”, "Atalanta"/. Film na- 
zywa się *Burning Up” i 
opowiada o namiętnym 
związku małżeńskim cier- 
piącego na gruźlicę reżyse- 
ra /James Frain/. Żonę gra 
Romaine Bohringer. 


MALKOVICH 
TROPI 
Najprawdopodobniej we 
wrześniu John Malkovich 
przystąpi do realizacji swe- 
go reżyserskiego debiutu 
*The Dancer Upstairs”, w 
którym zagra też główną 
rolę. Jest to historia oficera 


AMERYKAŃSKIE HITY (10-11.05.1997) 
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żę 


17, 


amerykańskiego wywiadu, 
tropiącego przez kilkana- 
ście lat jednego z przywód- 
ców terrorystycznej organi- 
zacji peruwiańskiej Świe- 
tlisty Szlak. 


WELSH 

NA FALI 

Po sukcesie *Trainspot- 
ting” na ekran przeniesio- 
no kolejną powieść Irvi- 
ne'a Welsha "The Acid 
House”. Scenariusz napi- 
sał sam autor. Film wyre- 
żyserował Paul McGuigan. 
Występują: Stephen Me- 
Cole, Maurice Reeves, Ga- 
ry Sweeney. Temat? Życie 
w bezustannym heroino- 
wym *ciągu". 


CONNERY 

- ZABAWNY 

I ZŁY? 

Trwają poszukiwania w celu 
obsadzenia roli bardzo złego 
i zarazem zabawnego *czar- 
nego charakteru” w kolejnej 
wersji kinowej słynnego se- 
rialu. Tym razem chodzi o 
"Rewolwer i melonik”, czyli 
"The Avengers”. Jest już 


Sean Connery 


Fot. Bob Grant/Fotos International 
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prawie pewne, że detektywa 
Steeda zagra Ralph Fiennes, 
a seksowną Emmę Peel — 
Uma Thurman. W epizo- 
dach pojawią się być może 
oryginalni wykonawcy tych 
ról: Patric MacNee i Diana 
Rigg. Za kamerą stanie Jere- 
miah Cheechik. Rolę *czar- 
nego charakteru” zapropo- 
nowano Seanowi Connery, 
ale postawi on zapewne 
swoim zwyczajem twarde 
żądania finansowe, co może 
opóźnić rozpoczęcie pro- 
dukcji. 


SLATER 
WIKTORIAŃSKI 
Christian Slater postanowił 
wypocząć po trudach reali- 
zacji superwidowiska *Flo- 
od” i wystąpił w głównej 
roli w filmie "Basil" we- 
dług dobrze przyjętej po- 
wieści Wilkie Collinsa w 
reżyserii Rhady Bharadwa- 
ja. Jest to opowieść o mło- 
dym studencie z Oxfordu, 
który przybywa do wikto- 
riańskiego Londynu, gdzie 
wpada w sieć tajemniczych 
intryg. Partnerami Slatera 
są Jared Leto i słynny De- 
rek Jacobi. 


KIDMAN 
KSIĘZNICZKĄ? 
Ang Lee /"Rozważna i ro- 
mantyczna”/ zaproponował 
Nicole Kidman /”Portret 
damy”/ główną rolę w fil- 
mie według pamiętników 
Marii Wasilinowej, rosyj- 
skiej księżniczki, która 
przebywała w nazistow- 
skich Niemczech i została 
wplątana w spisek na życie 
Hitlera. Trwają negocjacje 
finansowe. 


50 MILIONÓW 
ZA ŚMIERĆ 

Mel Gibson tak skutecznie 
wzbraniał się przed wystę- 
pem w *Zabójczej broni 
4”, iż wreszcie zapropono- 
wano mu 50 milionów do- 
larów za rolę plus procent z 
wpływów. Gibson wreszcie 
powiedział "tak", ale zażą- 
dał uśmiercenia swego bo- 
hatera w scenariuszu. 


ROZŚPIEWANE 
"CHICAGO" 

Zadowalające wyniki fi- 
nansowe "Evity” skłoniły 
szefów Miramaxu do zain- 
westowania w inny musical 
— "Chicago". Trwają roz- 
mowy z trójką gwiazd, któ- 
ra według producentki 
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Marty Richards stanowiła- 
by wymarzoną obsadę: 
Madonną, Goldie Hawn i 
Johnem Travoltą. 


SPADER: 

TU I TAM 

James Spader /'Crash”/ po 
głębszym namyśle zrezy- 
gnował z reżyserskiego de- 
biutu thrillerem *Curtain 
Call”, choć nadal gra w 
nim główną rolę, a jego 
partnerem jest Michael Ca- 
ine. Spadera ucieszyła na- 
tomiast premiera filmu 
*Deadwood"”, który nakrę- 
cony w 1995 roku nie mógł 
znaleźć dystrybutora. Wre- 
szcie reżyser Ronan O'Le- 
ary przekonał firmę Gold- 
crest do wyłożenia miliona 
dolarów na promocję i film 
pod zmienionym tytułem 
*Driftwood” trafił do kin, 
budząc zresztą mieszane 
reakcje krytyki. Spader 
stwierdził jednak: To jedna 
z moich ciekawszych ról i 
cieszę się, że ci którzy 
chcą, mogą film zobaczyć. 


DREYFUSS 
AMORALNY 
Nowa rola Richarda Drey- 
fussa /'Szczęki”, *Symfo- 
nia życia”/ nie ma nice 
wspólnego z jego ostatnim 
sukcesem — występem jako 
sentymentalny nauczyciel 
muzyki. W filmie "Trigger 
Happy” według scenariu- 
sza i w reżyserii Larry Bi- 
shopa Dreyfuss gra bez- 
względnego mafijnego bos- 
sa. Bishop — przyjaciel 
Dreyfussa od dzieciństwa — 
nie ukrywa, że wzorem dla 
niego była komedia krymi- 
nalna z 1960 roku *Oce- 
an's Eleven” Lewisa Mile- 
stone'a z udziałem Franka 
Sinatry, Deana Martina i 
całego "gangu" ich przyja- 
ciół, do którego należał 
także ojciec Bishopa, ko- 
mik Joey Bishop. Przeby- 
wałem wtedy z ojcem na 
planie i bardzo mnie to ba- 
wiło. Dopiero później poją- 
łem, że był to jeden z naj- 
bardziej amoralnych fil- 
mów, jakie widziałem — 
wspominał Bishop. Ocze- 
kuje się, że * Trigger Hap- 
py” będzie równie cyniczną 
zabawą. i 


TARANTINO 
GONI 

W PIĘTKĘ? 
Quentin Tarantino oprócz 
adaptacji powieści Elmo- 


re'a Leonarda pracuje nad 
oryginalnym scenariuszem, 
a raczej scenariuszami. Ma 
to być sequel i prequel "Od 
zmierzchu do świtu”, które 
byłyby zrealizowane jedno- 
cześnie. Być może jeden z 


<4 
Quentin Tarantino 


ż Umą Thur 
Fot. Pidaj 
/Foto a W | 


filmów — prequel — zreali- 
zowałby Robert Rodriguez, 
drugi — sam Tarantino. Nie 
wiadomo tylko, czy George 
Clooney zechce ponownie 
zagrać Setha Gecko. W do- 
datku Tarantino napo- 
mknął, że chociaż nie pla- 
nuje, broń Boże, "Pulp Fic- 
tion 2”, to nie wyklucza, że 
niektóre postaci z tamtego 
filmu mogą się pojawić we 
wspomnianych filmach. Je- 
szcze jeden żart czy raczej 
bardziej niż ryzykowne, 
pomysły — zdaniem wielu — 
zdemoralizowanego sukce- 
sem Tarantino? 


MIRAMAX 
KUPUJE 

Tylko 3,5 miliona dolarów 
zapłacił Miramax znajdują- 
cej się w rozpaczliwej sytu- 
acji finansowej firmie Ca- 
rolco za prawa do nakręce- 


Arnold 
Schwarzenegger 


Fot. Sylvia Norris 

/Fotos International 
nia sequela, prequela i 
ewentualnie remake'u "*Pa- 
mięci absolutnej” Paula 
Verhoevena z Arnoldem 
Schwarzeneggerem. 
Wkrótce po transakcji pod- 
jęto rozmowy ze Schwa- 


rzeneggerem i Verhoeve- 
nem w sprawie nakręcenia 
kontynuacji i nie czekając 
na ich zgodę rozpoczęto 
pracę nad scenariuszem. 


CO ZROBI 
FORMAN? 

Po sukcesie *Skandalisty 
Larry Flynta” MiloŚ For- 
man zamierza przenieść na 
ekran sztukę słynnego sce- 
narzysty /m.in. współpra- 
cował z Wajdą i Buńuelem/ 
Jean-Claude'a Carriere'a 
"The Little Black Book”. 
Nad scenariuszem tej prze- 
wrotnej, romantycznej ko- 
medii rozpoczął pracę Leon 
de Winter. 


TAJEMNICZY 
PRZYBYSZ 
Jeremy Daves gra Claya 
Hewitta, młodego tajemni- 
czego przybysza z Kansas 
City, który burzy spokój 
miasteczka Crion. Film 
*Locust" Johna Patricka 
Kelleya nawiązuje do kla- 
sycznego *czarnego kina” 
z lat 40. Partnerami Davesa 
są Kate Capshaw /'W słu- 
sznej sprawie”/ i Ashley 
Judd. 


ZNOWU OBCY 
Peter Medak rozpoczyna 
pracę nad *Gatunkiem 2”, 
gdy tymczasem reżyser 
John Bruno niemal ukoń- 
czył film *Virus” z Jamie 
Lee Curtis, Donaldem Su- 
therlandem i Williamem 
Baldwinem. W tym filmie 
paskudnego wirusa przy- 
wlekli z kosmosu rosyjscy 
kosmonauci wysłani z tajną 
misją, a świat znowu mu- 
szą ratować Amerykanie. 


UPARTY 
LUMET 

Sidney Lumet po blisko 3 
latach powrócił do projek- 
tu, który chciał zrealizować 
już dawno — thrillera *Cri- 
tical Care”. Głównej roli 
nie dostał Michael J. Fox, 
który o nią zabiegał. Za- 
miast niego na planie poja- 
wił się James Spader, a u 
jego boku występują także: 
Helen Mirren, Anne Ban- 
croft, Albert Brooks i Kyra 
Sedgwick. 


SCHLESINGER 
I ZBRODNIA 

John Schlesinger /”Mara- 
tończyk”/, nie przejmując 
się niezbyt dobrym przyję- 
ciem swego ostatniego fil- 


mu *Cold Comfort Farm” 
kończy pracę nad kolejnym 
filmem *Sweeney Todd”, 
który kręcił w Irlandii. Jest 
to zainspirowana faktami 
historia pewnego golibrody 
— wielokrotnego zabójcy. 
W rolach głównych: Ben 
Kingsley i Joanna Lumley. 


KIRK ŻYJE? 

Podobno William Shatner 
jeszcze raz przywróci do 
życia słynnego komandora 
Kirka z serialu "Star Trek”, 
by nakręcić jeszcze jeden, 
tym razem ostatni, film ki- 
nowy z tego cyklu. A po- 
tem już nastąpi definityw- 
nie koniec. Czy na pewno? 


NAWRÓCENIE 
CYNIKA 

Brytyjski film reżysera-de- 
biutanta /także współscena- 
rzysty/ Nicka Willinga 
*Photographing Fairies” 
rozgrywa się pod koniec I 
wojny światowej. Scena- 
riusz zainspirowany powie- 
ścią Steve'a Szilagyi opo- 
wiada o pewnym cynicz- 
nym fotografie /Toby Ste- 
venson/, który musi zrewi- 
dować swój racjonalny 
światopogląd pod wpły- 
wem tajemniczej nieznajo- 
mej /Frances Barber/, która 
daje mu niespodziewaną 
szansę kontaktu ze zmarłą 
żoną. 


JACKSON 

ZA 
STALLONE'A 
Sylvester Stallone odrzucił 
scenariusz filmu akcji 
*The Negotiator” pisany z 
myślą o nim przez Jamesa 
DeMonaco i Kevina Foxa. 
Film zostanie jednak zrea- 
lizowany. Za kamerą stanie 
reżyser F. Gary Gray /'De- 
speratki”/, a twardego gli- 
niarza z talentami psycho- 
logicznymi zagra Samuel 
L. Jackson. 


Gwiazdy polskiej estrady przypominają stare przeboje! 
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/tytuł ściągnęliśmy skądinąd/ 


emi Moore nie widziałam. Ale 
wiem, że była w Cannes. Bo- 
wiem wszystkie lokalne gazety 
i festiwalowe wydania amery 
kańskich dzienników branżowych z lubością 
opisywały zator na bulwarze la Croisette, któ- 
ry spowodowała Moore, robiąc zakupy w lu- 
ksusowym butiku *Gucci's”. Demi przyjecha- 
ła do Cannes jako sławna żona sławnego mę- 
ża i wzięła udział w premierze *The Fifth Ele- 
ment” Luca Bessona z Brucem Willisem w 
roli głównej. Najnowszy film Bessona to ko- 
sztowne /70 mln dolarów/, ekstrawaganckie 
widowisko futurystyczne. Został więc wybra- 
ny na otwarcie festiwalu filmowego w Can- 
nes. Chodziło o mocne uderzenie już na sa- 
mym początku, bo w tym roku canneński fe- 
stiwal obchodził swoje 50. urodziny. 
Premierowy pokaz "The Fifth Element" był 
więc połączony z hucznym bankietem. Gau- 
mont, francuski dystrybutor filmu, wzniósł w 
pobliżu festiwalowego pałacu ogromny han- 
gar, gdzie wśród filmowych dekoracji bawiło 
się 500 gości ze świata filmu, mody i polityki. 
Feta kosztowała organizatorów cztery miliony 
dolarów i została uznana za jedną z najbar- 
dziej ekstrawaganckich w dziejach festiwalu. 


* 


Okrągła rocznica skłania do wszelkiego 
rodzaju podsumowań i wspomnień. Nie za- 
brakło ani jednych, ani drugich. Pamiątkowe 
albumy i książki. Wystawy fotografii doku- 
mentujących 50 lat Cannes. Fernandel w oto- 
czeniu francuskich marynarzy, młodziutka 
Brigitte Bardot na plaży, Romy Schneider i 
Alain Delon na tarasie restauracji, triumfa|- 
nie uśmiechnięci Federico Fellini i Giulietta 
Masina, Robert Mitchum wśród wielbicielek, 
roześmiany Jack Nicholson /jeszcze bez ob- 
stawy!/ na la Croisette. Przygotowano film 
dokumentalny *Les Marches du Palais”. By- 
ły też okolicznościowe prelekcje i dyskusje z 
udziałem reżyserskich sław: Bernardo Berto- 
lucciego, Milosa Formana, Jean-Luca Go- 


darda /nazwał kino sztuką... XIX wieku/. W 
natłoku wspomnień chwilami ginął z oczu 
sam festiwal. Tym łatwiej, że poziom tego- 
rocznego programu konkursu był niższy niż 
choćby w ubiegłym roku /ale o tym za mie- 
siąc/. 


Gwiazda fiłfmu 

Abla Ferrary "Blackout" 
E Matthew Modine- 
z Beatrice Dallę” 
i Claudią Schiffer" 
| zafańnąBESŃ 


Na galę 

z okazji otwarcia 
50. Festiwalu 

w Cannes 
przyjechało 

29 laureatów 
Złotej Palmy 


Szczyt rocznicowego szaleństwa przypadł 
na 11 maja, kiedy do Cannes na kilka godzin 
wpadł prezydent Jacques Chirac. Z tej okazji 
ściągnięto na Lazurowe Wybrzeże dodatkowe 
oddziały policji, a podręczny bagaż gości festi- 
walowego pałacu był dokładnie sprawdzany 
wykrywaczem metali. Chirac miał wręczyć 
"Palme de Palmes” /Palmę Palm/, ale wyjechał 
przed rozpoczęciem się uroczystości. Zastąpiła 
go Jane Campion. Laureata "Palmy Palm” wy- 
typowali wszyscy /żyjący/ zdobywcy "Złotych 
Palm”. Przypadła Ingmarowi Bergmanowi. 
Laureat odmówił jednak przyjazdu do Cannes, 
usprawiedliwiając się podeszłym wiekiem /78 
lat/ i nie najlepszym stanem zdrowia. Ta obo- 
jętność wobec nagrody specjalnej uraziła orga- 
nizatorów festiwalu. Gillesowi Jacob, dyrekto- 
rowi festiwalu, wyrwało się nawet, że Cannes 
to nie jakiś tam festiwal w Japonii. Tymi sło- 
wami poczuli się z kolei urażeni Japończycy. 
Jacob musiał przepraszać. Na tym na szczęście 
lista urażonych zamknęła się, choć podobno 
Jacob rozważał możliwość znalezienia bar- 
dziej wdzięcznego laureata "Palmy Palm”. W 
końcu jednak pozostano przy Bergmanie, a na- 


a 


ES owioh 
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grodę z rąk Campion odebrała w imie- 
niu ojca Linn Ullmann. 

Na galę z okazji 50-lecia festiwalu 
w Cannes przyjechało 29 laureatów 
"Złotej Palmy”, w tym trzech dwu- 
krotnych zwycięzców: Bille August, 
Francis Ford Coppola i Emir Kusturi- 
ca. Były takie legendy kina, jak Robert 
Altman, Martin Scorsese, Michelange- 
lo Antonioni, Mike Leigh i oczywiście 
Andrzej Wajda, który zdobył Złotą 
Palmę w 1981 roku za "Człowieka z 
żelaza”. Zabrakło natomiast Akiry Ku- 
rosawy i Quentina Tarantino. 

Niespodziewanie krótka, bo trwa- 


jąca tylko 45 minut uroczystość — 


którą poprowadziła Jeanne Moreau — 
została poprzedzona paradą po scho- 
dach festiwalowego pałacu gwiazd... 
głównie kina amerykańskiego. Lauren 
Bacall, Sigourney Weaver, Sylvester 
Stallone, Robert De Niro, Liv Tyler, 
Johnny Depp, Christian Slater, Leo- 
nardo DiCaprio, Dennis Hopper, An- 
die MacDowell, Anjelica Huston, An- 
gela Bassett, Geena Davis, Kevin Kli- 
ne, Charlton Heston. Zupełnie jakby 
to była powtórka z wręczenia Osca- 
rów, a nie festiwal we francuskim 
Cannes. Gdzie podziewali się w tym 
czasie Francuzi? Jean-Paul Belmon- 
do i Alain Delon nawet nie zostali za- 
proszeni przez organizatorów festiwa- 
lu. Za to Robert De Niro /na szczęście 
razem z Francuzem, Andrć Tćchinć, i 
Hiszpanem, Pedro Almodóvarem/ do- 
stał od francuskiego ministra spraw 
zagranicznych, Herve de Charette 
medal Legii Honorowej. 

Do Cannes przyjechał nawet Mi- 
chael Jackson. Owinięta szczelnie w 
zwoje czerwonej tkaniny, z maską na 
twarzy, ofiara sławy i własnych fobii, 
kupowała pamiątkowe koszulki w 
sklepie wypełnionym przez armię ro- 
słych ochroniarzy. 


Johnny Depp z gwiazdą 
swojego pierwszego filmu 
"The Brave” Iggy Popem 
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CANNES'97 


Złota Palma: ex aequo 
reż. Shohei Imamura 
) reż. Abbas Kiarostami 


Nagroda 50-lecia: 


Grand Prix: 
reż. Atom Egoyan 


Najlepsza rola żeńska: 
w śNil by Mouth** Gary Oldmana 


Najlepsza rola męska: 
w *She's So Lovely” 
Nicka Cassavetesa 


Nagroda za najlepszą 
reżyserię: 
] za *Happy Together” 


Nagroda za najlepszy 
scenariusz: 
] za "Ice Storm” Anga Lee 


Nagroda Jury: 
reż. Manuel Poirier 


Złota Palma za krótki metraż: 


e =] reż. Tessa Sheridan 


Nagroda Jury za krótki metraż: 
ex aequo 

”, reż. Lieven Debrauwer 

C reż. Emmanuelle Bercot 


Nagroda komisji technicznej: 
I gast za "She's So Lovely” 
i "The Fifth Element” 


złota Kamera: 
reż. Naomi Kawase 
Wyróżnienie: 
; , reż. Bruno Dumont 


otwieraj 
say 


wydarzenia 
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CANNES 


Pięćdziesiąty festiwal w Cannes miał być wy- 
jątkowy. Czy taki był? Nie. Inwazja amerykań- 
skich sław na Lazurowe Wybrzeże nie jest tylko 
tegorocznym zjawiskiem. Amerykanie coraz 
bardziej doceniają uroki tego festiwalu. Zjeżdża- 
ją tu przecież filmowcy i dystrybutorzy z całego 
świata. Łatwiej tu można sprzedać lub znaleźć 
inwestora. Cannes to nie tylko festiwal, ale i 
ogromne targi filmowe, na których nie brak i 
najgorszych śmieci. W tym roku proponowano 
dystrybutorom m.in. dreszczowiec o... krwiożer- 
czej prezerwatywie, która morduje homoseksua- 
listów w Nowym Jorku. Taki gniot pod samym 
nosem pretendentów do "Złotej Palmy”! 

Jak targi, to i reklama. Na la Croisette więk- 
szość ogromnych plansz zajmują reklamy ame- 
rykańskich superprzebojów, Mr. Jones /Tommy 
Lee/ i Mr. Smith /Will/, czyli *Men in Black”. 
John Malkovich /ogolony na łyso/ i Nicolas Ca- 
ge /dla kontrastu z długimi włosami/ w *Con 
Air”. Nowy James Bond i nowy *Obcy”. Gary 
Oldman jako terrorysta w "Air Force One”. 
Krzykliwe plakaty, natrętne hasła reklamowe. 
Ze ściany luksusowego hotelu *Carlton" szcze- 
rzą kły trójwymiarowe dinozaury, promując *Ju- 
rassic Park 2 — The Lost World”, a roześmiana 


Odeszli 


MARCO FERRERI /69 1/ — reżyser, Sce- 


narzysta, aktor, dziennikarz filmowy. Zaczynał 
karierę jako producent reklamówek i redaktor 
założonego przez siebie pisma filmowego *Do- 
cumento Mensile”. Debiutował w 1958 r. dłu- 
gim metrażem *El Pisito”. Jego trzeci film *Wó- 
zek” /1960/ — czarna komedia o dziadku mordu- 
jącym swą rodzinę, która odmawia mu kupna in- 
walidzkiego wózka, był sensacją festiwalu w 
Wenecji. Zwany następcą Bufiuela i pesymi- 
stycznym cynikiem największe sukcesy odnosił 
na przełomie lat 60. i 70. Wtedy nakręcił słynne 
studium alienacji "Dillinger nie żyje” /1969/ i 
swój, w opinii większości krytyki, najwybitniej- 
szy film — smutną antykonsumpceyjną satyrę 
"Wielkie żarcie” /1973/. Podobnie jak *Wózek” 
film zdobył nagrodę FIPRESCI na festiwalu w 
Cannes. Ferreri krytykowany był często za wtór- 
ność, eklektyczny styl, np. *Harem”, 1967, na- 
kręcony został pod wyraźnym wpływem Felli- 
niego, kafkowska w klimacie "Audiencja", 
1971, *Liza”, 1972, i *Touchez pas la femme 
blanche”, 1974 przypominały eksperymenty Go- 
darda. Podobnie jak *Dillingera"” z uznaniem 
przyjęto "Ostatnią kobietę” /1976/ — ironiczne i 


Julia Roberts zachęca do obejrzenia "My Best 
Friend' s Wedding”. 

Nie wszystkie amerykańskie akcje promocyj- 
ne zyskują aprobatę lokalnych władz. Kiedy 
*Rysher Entertainment" umieściło nad plażą 
ogromny balon /40 stóp wysokości/ z podobizną 
showmana Howarda Sterna, do akcji wkroczyła 
uzbrojona w karabiny maszynowe francuska po- 
licja. Pracownikom *"Ryshera"” postawiono ulli- 
matum: albo sami ściągną balon na ziemię, albo 
policjanci go zestrzelą. 

W ramach promocji organizowane są także 
konferencje prasowe. Niektóre z nich stają się 
festiwalowymi miniwydarzeniami, jak choćby ta 
z udziałem Kim Basinger, Danny'ego De Vito i 
Kevina Spaceya. Inne przechodzą bez echa lub 
w atmosferze usypiającej nudy. Jeszcze inne 
mogą wywołać niewielki skandal, bez którego 
żaden festiwal przecież obejść się nie może. 

Pod tym względem nie zawiódł Abel Ferrara 
i aktorzy z jego "Blackout". Matthew Modine 
został posądzony o rasizm, kiedy na pytanie 
czarnoskórego reportera z Wielkiej Brytanii po- 
wiedział: Proszę powtórzyć, bo coś tu ciemno. Z 
kolei Abel Ferrara najpierw wymamrotał do mi- 
krofonu przekleństwa, kiedy nie mógł zrozu- 
mieć mówiącej po francusku Beatrice Dalle, a 
potem opowiedział nie przebierając w słowach, 


rozpaczliwe jednocześnie studium zagubienia 
tradycyjnych ról obyczajowych i seksualnych. 
Od schyłku lat 70. filmy Ferreriego, niegdyś 
bulwersujące, cieszyły się coraz mniejszym po- 
wodzeniem /'Ciao, Male”, 1978; *Chiedo Asi- 
lo”, 1979; *Storie di ordinaria follia”, 1981; *Hi- 
storia Piery”, 1983; *Przyszłość jest kobietą”, 
1984; "I Love You”, 1986/. Wigor Ferreri odzy- 
skał w zjadliwej satyrze na temat działalności 
charytatywnej w Afryce "Y”a bon les blancs” 
/1988/ i *La Casa del Sorriso” /1990/. 


BO WIDERBERG 166 1./ — reżyser, scena- 


rzysta, pisarz. W latach 50. pracował w telewi- 
zji. W wieku 20 łat wydał zbiór opowiadań, po- 
tem powieść, a wreszcie książkę postulującą, by 
kino szwedzkie wyszło *z cienia Bergmana” i 
oprócz kwestii egzystencjalnych zajęło się spo- 
łecznymi. W 1961 debiutował krótkometrażów- 
ką *Pojken och Draken” /współreżyser Jan Tro- 


ell/. Odniósł sukces prestiżowy i kasowy reali- 


stycznym *Wózkiem dziecięcym” /1962/, a po- 
tem *Karlek 65” /1963/. Dał liryczny, a jedno- 
cześnie wiarygodny obraz środowisk robotni- 
czych w *Dzielnicy Kruków” /1963/ i *Adalen 
31” /1969/ — nagroda na festiwalu w Cannes. 
Formę filmowej ballady miała opowieść o życiu 
działacza związkowego *Joe Hill" /1971, na- 
groda na festiwalu w Cannes/. Pod wpływem 


jak to na planie filmowym porównywał ze Scho- 
olly D. /kompozytorem muzyki do "Blackout"/ 
wielkość swoich intymnych części ciała. 


* 


Pięćdziesiąty festiwal w Cannes przebiegł 
bez zakłóceń, ale podznakiem silnie zaakcento- 
wanej obecności Amerykanów. Jankesi czują się 
w Cannes jak u siebie w domu. Do tego stopnia, 
że niektórym z nich przeszkadzają... rdzenni 
mieszkańcy Cannes. Branżowe "Variety" opu- 
blikowało anonimowe wypowiedzi kilku amery- 
kańskich dystrybutorów i producentów na temat 
wrażeń z pobytu na festiwalu. Jednemu z ankie- 
towanych działają na nerwy głupi gapie z głupi- 
mi pudlami, którzy tarasują la Croisette. Drugie- 
mu — turyści wystający przed hotelem, żeby zo- 
baczyć Bruce'a Willisa. Miałby ochotę ich 
wszystkich powystrzelać. No cóż... Gdyby nie ci 
gapie, a i miłośnicy pudli, to panowie z Holly- 
wood nie mieliby dla kogo robić swoich filmów 
ltakże tych o krwiożerczych prezerwatywach) i 
nie mieliby po co przyjeżdżać na jakikolwiek fe- 
stiwal. Ba! Bez miłośników pudli Cannes nie 
obchodziłoby hucznie pięćdziesiątych urodzin. 


ELŻBIETA CIAPARA 


malarstwa impresjonistów oraz Jeana Renoira 
Widerberg stworzył stylizowany dramat miło- 
sny *Miłość Elviry Madigan” /1967/. Usiłował 
też nasycić psychologicznymi treściami i reali- 
zmem kryminały /'Człowiek na dachu”, 1976 i 
*Człowiek z Majorki”, 1984/. Zachwycił sub- 
telną ekranizacją prozy Knuta Hamsuna /'Vic- 
toria”, 1979/. W 1986 r. nakręcił swe arcydzieło 
*Drogę węża” — pełną niuansów opowieść o po- 
żądaniu, miłości i wierze. W 1995 r. powstał 
częściowo autobiograficzny film *Zycie jest 
piękne”. W numerze lipcowym *Filmu" z 96 r. 
opublikowaliśmy obszerny wywiad z Bo Wi- 
derbergiem. 


GIUSEPPE DE SANTIS /80 1/ — włoski 
reżyser i scenarzysta, krytyk filmowy. Rozpo- 
czynał karierę jako krytyk w magazynie *Cinć- 
ma”, a potem scenarzysta /m.in. współscenarzy- 
sta *Opętania” Luchino Viscontiego, 1942/, Był 
jednym z najważniejszych twórców włoskiego 
neorealizmu. Wyreżyserował m.in. "Tragiczny 
pościg” /1947/, *Gorzki ryż” /1949/, *Nie ma po- 
koju pod oliwkami” /1950/ i *Rzym, godzina 
11.” /1952/. Z czasem odszedł w stronę bardziej 
konwencjonalnego kina obyczajowego i społecz- 
nego /'Un Marrito per Anna Zaccheo”, 1953, 
*Giorni di Amore”, 1953, *One szły na Zachód”, 
1964/. Karierę zakończył w 1972 roku. 


——; 


OMMUNICATOR 


Mi mów jak się NAZYWASZ, 
Mik odwracaj się Za siębie, 
Miś oddawaj 5WEQO ŚETGA. 
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PREMIERY NOWOJORSKIE 


Pora umierać. 50 lat i starczy. Pomysł 
otwarcia 50. festiwalu w Cannes filmem *The 
Fifth Element” jest oznaką zwycięstwa ame- 
rykańskiego imperializmu kulturalnego w 
najbardziej niebezpiecznym wydaniu, to zna- 
czy w wydaniu dla chłopców. Święto sztuki 
filmowej zostało sprofanowane przez komiks 
dla nastolatków. Odnoszący się do miłości ty- 
tułowy *piąty żywioł”, niegdyś francuska 
specjalność, spadł do poziomu odwlekania 
przez dwie godziny kopulacji w kapsule. Kto 
doczeka końca, ten zrozumie, co to znaczy. 

Dwa dni po premierze w Cannes film 
wszedł na ekrany w Nowym Jorku /9 maja/, 
gdzie dzieje się główny zręb akcji, chociaż 
300 lat później od chwili obecnej. Na skutek 
starożytnej klątwy Światu zagraża atak czy- 
stego zła, który tylko dobrem można zwycię- 
żyć, a cóż może być lepszego od miłości? 
Dobroczynną siłę natury wciela spreparowa- 
na genetycznie piękna dziewczyna — punk o 
pomarańczowych włosach imieniem Leeloo 
/Milla Jovovich/, która wyrywa się na wol- 


* 
«The Fifth Element": Bruce Willis 


wydarzenia 7] 


ność przy pierwszej próbie ożywienia. Ucie- 
kając przed pościgiem, trafia z nagła do ta- 
ksówki prowadzonej przez Korbena Dallasa 
/Bruce Willis/. Nim oboje połączą ciała w 
ostatnich sekundach filmu, najpierw połączą 
siły, aby zbawić świat. 

Na szczęście taksówkarz, czyli Bruce Wil- 
lis, ma posturę i opanowanie kierowcy cięża- 
rówki = co nadaje odrobinę powagi filmowi, 
który inaczej stałby się czystym głupstwem. 
Willis emanuje męską mocą, choć niechętnie 
jej używa. Jest ostatnią rezerwą w uśpieniu, 
wyrwaną do czynu rozkazem szefa armii 
świata. Gdzie nie pomoże zwykła siła ognia, 
tam poradzi sobie dzielny, duży Amerykanin. 

W wieku 42 lat Bruce Willis może spokoj- 
nie grać wzorcową postać opiekuńczą dla kil- 
kunastoletnich chłopców. Korben mieszka sa- 
motnie, jest więc wymarzonym symbolicznym 
ojcem pozbawionym nudnej postaci matki u 
boku. Film atakuje wręcz wcielenie macie- 
rzyńskości w osobie namolnej rodzicielki Kor- 
bena, która potrafi dopaść go wszędzie jadowi- 


Gdzie nie pomoże 
zwykła siła ognia, 
tam poradzi sobie 
dzielny, duży 
Amerykanin. 
Mały zresztą też 


tym ujadaniem przez telefon. Jest to wyraźny 
trop psychologiczny, wskazujący pryszczatych 
nastolatków płci męskiej jako adresatów filmu, 
którzy mają dosyć pierwiastka kobiecego. Po- 
trzebują wzoru, jak zostać mężczyzną. Bruce 
Willis dostarcza potrzebnego przykładu. 15 


Chiopców ... 


exclamatjo n 


us Widać tu troskliwą tendencję dydaktyczną, 


poczynając od morału, że miłość zwycięża 
zło, aż po drugorzędne postaci. Zgodnie z re- 
ceptą scenariuszową, główny bohater musi 
mieć pomocnika, który jest jego słabszym 
przeciwieństwem, aby podkreślić cechy cha- 
rakteru głównej postaci. Taką rolę pełni Ruby 
Rhod /Chris Tucker/, ktoś w rodzaju konfe- 
ransjera i przewodnika po Rajskiej Wyspie, 
gdzie dojdzie do głównego starcia między 
Korbenem a siłami zła. Ruby Rhod jest mu- 
rzyńskim transwestytą, klasycznym wciele- 
niem histerycznej *cioty”, bardzo zabawnym 
i tchórzliwym gadułą. Tym sposobem gra się 
tu na chłopięcym lęku przed zniewieście- 
niem. W tym wieku młodzi ludzie przechodzą 
bowiem przez okres seksualnej niejasności. 


Realizatorzy grożą więc palcem: bierzcie 
dzieci przykład z Korbena, uganiającego się 
za powabną Leeloo, bo inaczej będziecie tacy 
śmieszni jak Ruby. 

Jest to problematyka psychologiczna, z któ- 
rą dorosła widownia powinna uporać się w 
okresie młodzieńczego trądziku, to znaczy kil- 
kanaście, jeśli nie kilkadziesiąt lat przed pój- 
ściem do kina na "Piąty żywioł”. Reżyser i 
scenarzysta Luc Besson, znany z "Nikity”, 
mówi, że marzył o nakręceniu tego filmu od 
czasu, gdy był chłopcem, a scenariusz zaczął 
pisać w wieku lat 16. No właśnie. Nadszedł w 
końcu moment, kiedy mógł dostać 110 milio- 
nów dolarów na realizację dziecinnej wizji. 
Musiał tylko doczekać zdziecinnienia kultury. 

Wprawdzie nie jest to film dla dojrzałych 
umysłowo widzów, ale jednak dostarcza cie- 
kawego widowiska. Nowy Jork w roku 2300 
jest mniej więcej taki sam, jak teraz, choć o 
wiele wyższy i z ruchem ulicznym przenie- 
sionym w powietrze. Wśród ciasnych kanio- 
nów ulic śmigają prywatne samochody, ta- 
ksówki, wozy policyjne na rozmaitych pozio- 
mach, jak samoloty w przypisanych sobie ko- 
rytarzach powietrznych. Auta przypominają 
stylistyką lata 50. naszego wieku. Mieszkanie 
Korbena to zautomatyzowany kubikuł umie- 
szczony gdzieś nad ziemią w ogromnym wie- 
żowcu, do którego można się dostać zarówno 
z powietrza, jak z tylnego zaułka przypomi- 
nającego korytarz więzienny. Kubikuł ma 
urządzenie ułatwiające policji rewizję wnę- 
trza, jak gdyby demokracja policyjna była 
najlepszym rozwiązaniem problemu przelu- 
dnienia. 

Scenografia Dan Weila i kostiumy Jean 
Paul Gaultiera stwarzają obraz perwersyjnego 
świata przyszłości. Gaultier znany m.in. ze 
spiczastego biustonosza zaprojektowanego 
dla Madonny, tym razem wprowadza motywy 
z nowej mody seksualnej, wchodzącej do 
głównego nurtu pop-kultury, jaką jest "*bon- 
dage”, który polega na skrępowaniu partnera 
przy pomocy sznurów, taśmy klejącej lub in- 
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nych urządzeń. Powabna Leeloo występuje 
więc w bandażach. Ponieważ rzecz pochodzi 
z Francji, styl scenografii i kostiumów jest 
bardziej wyrafinowany niż w podobnych pro- 
dukcjach amerykańskich, również oświetlenie 
wydaje się niekiedy bardziej filmowe, na gra- 
nicy mulistości obrazu. Jest to jednak tylko 
pułapka zastawiona na smak dorosłej widow- 
ni, by ją wciągnąć w krąg pryszczatej wyo- 
braźni. 

Realizatorzy twierdzą, że "Piąty żywioł” 
jest tym dla lat 90., czym *Wojny gwiezdne” 
były dla 70. Byłby to zły znak, dowodzący 
postępów prymitywizmu. Film George'a Lu- 
casa nie tylko wprowadził do głównego nurtu 
kina wielkie widowiska oparte na efektach 
specjalnych, lecz także miał bogatą strukturę 


"Nowhere": Jeremy Jordan 


mityczną, stanowiącą rytuał przejścia od 
chłopięcości do wieku męskiego. Tymczasem 
w filmie Bessona nie widać zamysłu na 
podobną skalę. Jest to przede wszystkim 
efektowna zabawa z podtekstem seksualnym 
czytelnym dla wyrostków. 

Wobec młodzieży amerykańskiej stanow- 
czo można pozwolić sobie na więcej. Jedna 
piąta dzieci w wieku lat 13 rozpoczyna życie 
seksualne. W niektórych szkołach główną re- 
kreacją na przerwach między lekcjami są sto- 
sunki seksualne odbywane w ubikacjach. To 
nie tylko zasługa południowych grup etnicz- 
nych, które dojrzewają szybciej, lecz także 
przeerotyzowanej atmofery życia publiczne- 
go. Seks wypełnia pustkę po wypalonych ide- 
ałach społecznych. Jest to droga donikąd i ta- 
ki właśnie tytuł *Nowhere” /Nigdzie/ ma no- 


wy film Gregga Araki, który stanowi trzecią 
część trylogii o nastolatkach amerykańskich. 
Tytuły cyklu mówią same za siebie. Pierwszy 
film to *Totally Fucked Up” /Całkowicie 
sp.../, drugi "The Doom Generation” /Pokole- 
nie zagłady/. 

Pod względem produkcyjnym jest to bar- 
dzo skromne przedsięwzięcie, zlokalizowane 
w tanich plenerach i umownych dekoracjach, 
lecz o ambicjach metaforycznej fantazji na te- 
mat stanu ducha młodzieży, która ma dwa 
główne źródła zadowolenia: seks i narkotyki. 
W akcji biorą udział pary w rozmaitych ukła- 
dach hetero- i homoseksualnych ze znaczną 
domieszką sadomasochizmu. Główny bohater 
imieniem Dark /James Duval/ kocha dziew- 
czynę Mel /Rachel True/, jednak ma oprócz 
tego skłonność do dwóch apetycznych bliź- 
niaków blond, nie wspominając o najbliższej 
przyjaciółce, z którą dzieli skłonności lesbij- 
skie. Najbliższy przyjaciel Darka ciężko prze- 
żywa heroinowy nałóg swego kochanka, po- 
nieważ nie potrafi mu pomóc. Wokół Darka 
krąży też anielski Montgomery, który twier- 
dzi, że wcale nie jest gejem. Młodych ludzi 
prześladuje Froggy, który co jakiś czas zja- 
wia się z przestrzeni kosmicznej, by anihilo- 
wać nastolatków. Szczytowym punktem akcji 
jest dekadenckie party, dające przegląd roz- 
maitych stadiów rozpusty i rozpaczy. Troje 
bohaterów popełnia samobójstwo, jeden za- 
mienia się w robaka w momencie, gdy drugi 
wyznaje mu miłość. Po rząd dusz nad mło- 
dzieżą sięga demoniczny teleewangelista. 

O co w tym wszystkich chodzi, musiałem 
spytać swą 15-letnią córkę, zabrawszy ją 
przedtem nieostrożnie do kina. Powiedziała 
mniej więcej tak: To nie jest dobry film, lecz 
te same rzeczy widzę dookoła siebie. Prawie 
wszyscy palą marihuanę, niektórzy biorą he- 
roinę, seks uprawiają niemal wszyscy. Nasto- 
latkowie nie myślą o przyszłości, lecz o przy- 
jemnościach w zasięgu ręki. Boją się dorosłe- 
go życia, ponieważ jest to kierat od 9 rano do 
5 po południu. Rodzice nie potrafią dać im 
wzorów: albo nie rozumieją swoich dzieci, al- 
bo są zwyczajnie nudni. Ucieczka od samot- 
ności i pociecha w narkotykach to jest stan, w 
którym żyją moi rówieśnicy. Jesteśmy w naj- 
trudniejszym okresie życia, kiedy pojawia się 
mnóstwo problemów, jakie nastręcza nadcho- 
dząca samodzielność i z wszystkimi tymi pro- 
blemami musimy sobie radzić równocześnie, 
niemal nie mając pomocy od dorostych — za- 
kończyła wykład córka. 

Film stara się oddać ów stan histerii egzy- 
stencjalnej zarówno konwulsyjną fabułą o nie 
dopracowanych wątkach /scenariusz także 
Gregga Arki/, jak również przy pomocy sce- 
nografii /Patti Podesta/ bardziej teatralnej, niż 
filmowej, z silnymi motywami pop artu. *No- 
where” /premiera 9 maja/, to z pewnym tru- 
dem artykułowany krzyk, jaki wydobywają z 
siebie młodzi ludzie, odkrywając chaos mo- 
ralny świata, w którym żyją. Wprawdzie mło- 
dzieńcza rebelia jest stara jak ludzkość, lecz 
na barkach młodych spoczął ciężar roli, jakiej 
wcześniejsze pokolenia nie musiały odgry- 
wać. Kiedy obsesje seksualne wypełniają ide- 
ową pustkę, młodzież siłą rzeczy narzuca ton 
całemu społeczeństwu, nadaje ton kulturze. 
Mało wie o życiu, a sięga po rząd dusz. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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Dziś j już nie wystarcza. 
słuchanie jednym uchem. 


Telewizja 
stereofonicz- 
na to rzeczywis- 
tość, która ogar- 
nia naziemne sieci 
telewizyjne w Polsce. 
Philips jako pierw- 
szy zdecydował się 
wyposażyć wszyst- ŚR ą 
kie swoje telewizo- aś, 
ry w nowoczesny 
system stereofonii 
cyfrowej NICAM, 
bez którego 

_ | niemożliwe 

| będzie od- 
bieranie prog- 
ramów w wer- 
sji stereofonicz- 

| nej. Telewizory 

A „Philipsa znane 
dotychczas z dosko- 
nałej jakości obrazu, 
teraz zapewniają rów- 

| nież czysty, cyfrowy 
| dźwięk stereofoniczny. 


CYFROWA 


PHILIPS 


PALENIE TYTC 
RAKA I CHC 


Prawdziwie an 


NIU POWODUJE 
ROBY SERCA 


Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 


- w roli głównej 
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W czerwcu na ekrany naszych kin wchodzi 12 nowych filmów, w tym 1 polski. 
Daty premier podajemy zgodnie z informacjami uzyskanymi od dystrybutorów. 


DESPERATKI 

/Set It Off/, USA, 1996. 

Reż. F. Gary Gray. Wyk. Jada Pinkett, 
Queen Latifah, Vivica A. Fox. 

122 min. IMP. 

Film sensacyjny. Trzy młode Murzynki 
pracują jako sprzątaczki — i mają kłopoty 
pieniężne. Ich przyjaciółka jest urzędniczką 
w banku, zostaje jednakże posądzona 


| o współpracę z gangsterami — i zwolniona. 


Poczucie krzywdy rodzi chęć zemsty, 
cała czwórka przygotowuje 
skok na bank. 


Premiera 6 czerwca. 


SIÓDMY POKÓJ 

/La settima stanzał. 
Polska-Węgry-Włochy, 1995. 

Reż. Marta Meszaros. 

Wyk. Maja Morgenstern, Jan Nowicki, 
Anna Polony. 110 min. Marianne. 
Film biograficzny, poświęcony Edycie 
Stein. Młoda kobieta wywodząca się 

z żydowskiej rodziny robi karierę naukową, 
jest asystentką znanego filozofa Edmunda 
Husserla. Nieoczekiwanie 

postanawia przyjąć wiarę katolicką, 

co wywołuje protesty krewnych. W jakiś 
czas później wstępuje do klasztoru. 


Premiera 6 czerwca. 


BRAT NASZEGO BOGA 
Polska, 1997. Reż. Krzysztof Zanussi. 
Wyk. Ścott Wilson, Andrzej Deskur, 
Grażyna Szapołowska. 124 min. 
Graffiti. 

Film biograficzny, adaptacja sztuki 

Karola Wojtyły. W teatrze trwają 
przygotowania do przedstawienia, 
wykonawca głównej roli opowiada 

o swym bohaterze, Adamie Chmielowskim, 
malarzu i duchownym. Stopniowo akcja 
przenosi się z garderoby teatralnej na scenę, 
potem na ulice i do wnętrz 

XIX-wiecznego Krakowa. 


Premiera 8 czerwca. 
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Za zmiany terminów nie odpowiadamy. 


ZABIJANIE 

NA ŚNIADANIE 

/Grosse Point Blank/ USA, 1997. Reż. 
George Armitage. Wyk. John Cusack, 
Minnie Driver, Dan Aykroyd. 

107 min. Syrena. 

Komedia sensacyjna. Zawodowy morderca 
ma kłopoty osobiste. Chce o nich 
zapomnieć, wyjeżdża do rodzinnej 
miejscowości na zjazd absolwentów 
szkoły średniej. 

Tam spotyka swą dawną sympatię 

i swego rywala. Wreszcie nadchodzi także 
polecenie służbowe: ma wykonać wyrok. 


Premiera 6 czerwca. 


ŚMIESZNOŚĆ 

/Ridicule/. Francja, 1996. 

Reż. Patrice Leconte. 

Wyk. Fanny Ardant, Charles Berling, 
Bernard Giraudeau. 102 min. ITI. 
Film historyczny. Francja, kilka lat 


|. przed rewolucją 1789 roku. Francuski 


ziemianin odwiedza swe wioski, widzi 
trudne życie chłopów pańszczyźnianych: 
głodują, chorują na malarię. Jedynym 
ratunkiem byłoby osuszenie gruntów. 


| Ziemianin wyrusza do Wersalu, 


by zyskać królewskie poparcie. 


Premiera 6 czerwca. 


MIŁOŚĆ I WOJNA 

/In Love and War/. USA, 1996. 

Reż. Richard Attenborough. 

Wyk. Sandra Bullock, 

Chris O'Donnell, Mackenzie Astin. 
114 min. Vision. 

Film biograficzny o młodości Ernesta 
Hemingwaya. Półwysep Apeniński, 

rok 1918: wojska włoskie cofają się 

przed austriacką ofensywą. Na linię frontu 
przybywa młoda pielęgniarka. 

Zjawia się tam także 18-letni 
amerykański dziennikarz — i zostaje ranny. 


Premiera 13 czerwca. 
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SZALEŃSTWA 
MŁODOSCGCI 

/That Thing You Do!/. USA, 1996. 
Reż. Tom Hanks. Wyk. Tom Everett 
Ścott, Liv Tyler, Steve Zahn. 

107 min. Syrena. 

Film muzyczny. Lata 60., małe 


prowincjonalne miasto: młody Guy pracuje 


w sklepie swego ojca. Przyjaciele zakładają 
zespół instrumentalny, Guy zostaje 
zaproszony do współpracy. Odnoszą sukces, 
wyruszają w podróż artystyczną po kraju. 
Potem przychodzą propozycje od firm 
płytowych — i pierwsze blaski 

i cienie sławy. 


Premiera 13 czerwca. 


MICHAEL 
USA, 1996. Reż. Nora Ephron. 
Wyk. John Travolta, Andie 


N MacDowell, William Hurt. 
J 104 min. Imperial. 


Komedia fantastyczna. Reporter pracujący 
w gazecie bulwarowej otrzymuje list 

od czytelniczki — twierdzi ona, 

że w jej domu zamieszkał anioł. 
Wydawca zleca wyjazd służbowy, 

stawia jednak warunek: anioł powinien 
zostać przywieziony z Iowy do Chicago. 


Premiera 20 czerwca. 


DUCH I MROK 

/The Ghost and the Darkness/. 
USA, 1996. Reż. Stephen Hopkins. 
Wyk. Michael Douglas, Val Kilmer, 


| Bernard Hill. 109 min. Vision. 


jg Film przygodowy. Koniec XIX wieku: 


inżynier przybywa do Afryki, 

by pokierować budową mostu kolejowego. 
Pracownikami fizycznymi są tubylcy. 
Utrapieniem okolicy są dwa Iwy-ludojady. 
Robotnicy wierzą, że zwierzęta są 
wysłannikami mocy nadprzyrodzonych. 


Premiera 27 czerwca. 
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ŚWIĘTY 

/The Saint/. USA, 1997. 

Reż. Phillip Noyce. Wyk. Val Kilmer, 
Elisabeth Shue, Rade Serbedzija. 
116 min. ITI. 

Film sensacyjny. Anglia, lata 70.: 
chłopiec zamknięty w sierocińcu buntuje się 
przeciw wychowawcom, pomaga uciec 
dziewczynie — i jest sprawcą jej Śmierci. 
W kilkanaście lat później staje się 
dżentelmenem-włamywaczem, 
pracującym na zlecenie. 


Premiera 13 czerwca. 


RYZYKANCGCI 

/Double Team/. USA, 1997. 

Reż. Tsui Hark. Wyk. Jean-Claude 
Van Damme, Dennis Rodman, 


| Mickey Rourke. 91 min. Syrena. 


Film sensacyjny. Agent służb specjalnych 
prowadzi operację przeciwko terrorystom, 
która kończy się niepełnym sukcesem: 
najgroźniejszy z przeciwników unika 
śmierci i aresztowania. Agent zostaje 
przeniesiony w miejsce odosobnienia, 


| terrorysta przysięga zemstę. 


Premiera 20 czerwca. 


MORDERSTWO 

W BIAŁYM DOMU 
/Murder at 1600/. USA, 1996. 
Reż. Dwight Little. 

Wyk. Wesley Śnipes, Diane Lane, 
Alan Alda. 108 min. Warner. 
Film sensacyjny. Detektyw prowadzi 
śledztwo w sprawie morderstwa 
popełnionego w siedzibie prezydenta; 
ofiarą jest kobieta. Partnerką detektywa 
jest agentka służb specjalnych. 
Obydwoje odkrywają spisek, 

który może mieć katastrofalne skutki 
dla całego kraju. 


Premiera 27 czerwca. 


WIĘCEJ INFORMACJI 
tel. 0-22 37 77 58 


Tylko jeden człowiek 
może powstrzymać 
rosyjskiego 
miliardera-szaleńca. 
Facet z kółkiem nad głową. 
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ŚWIĘTY 


BH mon Templar. Złodziej-dżentelmen. Mistrz 
mistyfikacji i przebrania. Inteligentny, bo- 
gaty, nieco cyniczny. Nazywany Świętym, 
bo — kierując się własnym kodeksem etycz- 
nym — walczy o sprawiedliwość wszędzie 
tam, gdzie prawo okazuje się bezsilne. Wy- 


myślony przez Leslie Charterisa, Simon Templar po raz 
pierwszy pojawił się w opowiadaniu *Meet the Tiger”, 
opublikowanym w 1928 roku. W ciągu następnych 60 lat 
Charteris napisał ponad pięćdziesiąt powieści i dwa razy 
tyle opowiadań o *Świętym”. W 1936 roku powstał pierw- 
szy fan-club, zrzeszający jego wielbicieli. 

Na pomysł uczynienia z Templara bohatera kosztowne- 
go widowiska spod znaku kina akcji wpadł producent Ro- 
bert Evans /Chinatown, Cotton Club/. Z tą propozycją 
zwrócił się na początku lat 90. do wytwórni Paramount. 
Na reżysera wybrano Australijczyka Phillipa Noyce'a 
/Martwa cisza, Patriot Games, Stan zagrożenia/, który 
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ue podobno już jako ośmiolatek zaczytywał się 


książkami Charterisa. Dla potrzeb filmu wy- 
myślono zupełnie nowe przygody Templara. 
Postanowiono także pokazać to, czego Charte- 
ris nigdy nie opisał — w jaki sposób Simon 
Templar został Świętym. Tego zadania podjął 
się Jonathan Hensleigh, scenarzysta "Szklanej 
pułapki 3”. Leslie Charteris napisał o swoim 
bohaterze setki opowiadań, ale nigdy nie wy- 
jaśnił jego pochodzenia. Zdecydowaliśmy, że 
historia Templara powinna zacząć się w sie- 
rocińcu na Dalekim Wschodzie, gdzie jako 
dziecko uczy się wszystkich sztuczek, którymi 
będzie posługiwał się jako człowiek dojrzały. 

Przeciwnikiem Templara jest tym razem 
Iwan Tretiak /Rade Serbedzija/, rosyjski mi- 
liarder, przypominający wyglądem Rasputina. 
Tretiak chce zostać carem nowego rosyjskie- 
go imperium. W zrealizowaniu tego marzenia 
ma mu dopomóc odkrycie dokonane przez 
Emmę Russell /Elisabeth Shue/, fizyka jądro- 
wego. Templar będzie musiał nie tylko po- 
wstrzymać szaleńca, ale także bronić życia 
Emmy. Wśród jego wrogów jest również Ilya 
[Walery Nikołajew/, syn Tretiaka, który 
chciałby przejąć od ojca władzę. Po stronie 
sojuszników, a raczej sojuszniczek Templara, 
znajdą się dwie młode Rosjanki: Frankie /Iri- 
na Apeximowa/ i Sofia /Lucija Serbedzija, 
córka Rade/. 

Noyce i Evans długo szukali odtwórcy ki- 
nowej roli Simona Templara. Choć jego 


książkowe przygody nadal są chętnie czytane, 
możliwość zagrania "Świętego" kolejno 
odrzucili Ralph Fiennes, Hugh Grant, Mel 
Gibson i Kenneth Branagh. Zgodził się dopie- 
ro Val Kilmer, który żeby zostać Templarem, 
zrezygnował z kolejnego "Batmana". Kilmer 
cieszy się reputacją wyjątkowo trudnego we 
współpracy. To o nim Marlon Brando miał 
powiedzieć, że myli wielkość swojego talentu 
z wielkością swojej gaży, a reżyser John 
Frankenheimer po *Wyspie doktora Moreau” 
zapowiedział: Są dwie rzeczy, których nie 
zrobię w swoim życiu za żadne skarby — nie 
wejdę na Mount Everest i nie nakręcę drugie- 
go filmu z Kilmerem. j 

Kilmer potwierdził swoją reputację, obwa- 
rowując swoją zgodę na udział w *Świętym” 
licznymi warunkami. Do scenariusza dołączył 
80-stronicowy /!/ aneks ze swoimi uwagami i 
propozycjami. Zależało mu zwłaszcza na 
wątku romansowym Templara z Emmą Rus- 
sell oraz na wprowadzeniu do akcji kilkuna- 
stu różnych "wcieleń" Templara. Argumento- 
wał: Robić "Świętego" bez przebieranek, to 
jak robić western bez koni. Jak pokazały 
przedpremierowe pokazy, Kilmer miał rację. 

W sumie Val Kilmer jako Templar pojawia 
się aż w dwunastu różnych przebraniach, 
m.in. jako rosyjski ochroniarz, południowoa- 
frykański poeta i południowoamerykański bi- 
znesmen. Do każdego z tych wcieleń Kilmer 
opracował inny sposób poruszania się I mó- 


wienia. Zaczęliśmy od wymyślania najdzik- 
szych wcieleń, sprawdzając, jak daleko może- 
my się posunąć. Potem konsultowaliśmy te 
pomysły z charakteryzatorem i kostiumolo- 
giem. W efekcie, przynajmniej raz na tydzień 
pojawiałem się na planie w całkowicie no- 
wym przebrani 

Zdjęcia do *Świętego” trwały od marca do 
sierpnia 1996 roku, a realizowano je w Rosji i 
Anglii. Dzięki pomocy Nikity Michałkowa 
ekipa Phillipa Noyce'a przez jeden dzień i 
pięć nocy miała do swojej wyłącznej dyspo- 
zycji moskiewski plac Czerwony. W scenie 
manifestacji udział wzięło dwa tysiące staty- 
stów. Skorzystano z pomocy rosyjskich ka- 
skaderów, których Gregg Powell, koordyna- 
tor scen kaskaderskich, poznał podczas reali- 
zacji serialu "Sharp". Sprzęt, którego używają 
— w porównaniu z tym, którym posługujemy 
się w Anglii i Stanach, może wydać się nieco 
przestarzały, ale praca tych chłopców jest 
bezbłędna. Noyce nie przekroczył budżetu 
zaplanowanego na 60 mln dolarów, ale pu- 
bliczności na przedpremierowych pokazach 
nie spodobało się zakończenie *Świętego”. 
Na kilka tygodni przed amerykańską premie- 
rą trzeba było więc kręcić nowe. 


lkn/ 


Na zdjęciach: 
Elisabeth Shue i Val Kilmer 


ŚWIĘTY 


Val 
Kilmer 

nie jest 
pierwszym 
filmowym 

Świętym 


Jako bohater kryminalnych opowiadań Si- 
mon Templar cieszył się popularnością od 
swoich "narodzin". Gorzej wiodło mu się na 
ekranie. Próby wykreowania go na filmowego 
gwiazdora podjęła się angielska wytwórnia 
RKO. Pierwszym filmowym Świętym został 
Louis Hayward, który w 1938 roku zagrał w 
"The Saint in New York” Bena Holmesa /po- 
czątkowo reżyserować miał Alfred Hitchcock/. 
Ten pierwszy odcinek — będący wierną ekrani- 
zacją znanego i w Polsce opowiadania Leslie 
Charterisa — dziś jest uważany za jeden z naj- 
lepszych z całego cyklu. 

Drugim Świętym był George Sanders, który 
nasycił swoją rolę dyskretnym humorem. Za- 
grał w pięciu, kręconych na chybcika czę- 
ściach cyklu: "The Saint Strikes Back” Johna 
Farrow /1939/, *The Saint in London” Johna 
Paddy'ego Cartairsa /1939/, *The Saint's Dou- 


SimonDuttoni 


od 


Garnków nie lepili... 


ble Trouble” /1940/ z Belą Lugosim w drugo- 
planowej roli, *The Saint Takes Over” /1940/i 
*The Saint in Palm Springs” /1942/ Jacka Hi- 
vely. W trzech filmach partnerką Sandersa by- 
ła Wendy Barrie, a w "The Saint Strikes Back” 
po raz pierwszy wykorzystano melodię skom- 
ponowaną przez Roya Webba, która roz- 
brzmiewać będzie także w serialu telewizyj- 
nym z lat 60. 

W 1942 roku Sanders zaczął występować w 
innym kinowym cyklu — *The Falcon”, rów- 
nież produkowanym przez RKO. Rolę Święte- 
go przejął aktor teatralny, Hugh Sinclair. Za- 
grał w dwóch odcinkach: *The Saint's Vaca- 
tion” Leslie Fentona /1941/, którego współsce- 
narzystą był Leslie Charteris i "The Saint Me- 
ets the Tiger” Paula Steina /1943/. Z powodu 
słabych wyników kasowych RKO zawiesiła 
produkcję dalszych części. Próbą — nieudaną — 


"Roger 
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powrotu Świętego na ekrany kin był "The Sa- 
int's Girl Friday” Seymoura Friedmana /1954/ 
z Louisem Haywardem w roli głównej. 

Sukcesem okazał się dopiero serial telewi- 
zyjny z Rogerem Moorem w roli Świętego. 
Pierwsze odcinki powstały w 1962 roku. Si- 
mon Templar jeździł volvo miał nienaganne 
maniery, walczył z wszelkiego kalibru łotrami 
i psychopatami, a nad jego głową w każdym 
odcinku pojawiała się rysowana aureola. 

W 1978 roku próbowano zdyskontować suk- 
ces serialu z lat 60. W *Return of the Saint” 
IPowrót Świętego/ główną rolę grał Ian Ogilvy. 
Serial cieszył się umiarkowanym powodzeniem 
i został przerwany po 24 odcinkach. Jeszcze 
mniej podobał się serial z Simonem Duttonem 
lulubieńcem Charterisa/. Tym razem skończyło 
się zaledwie na sześciu odcinkach. 


Ikn/ 


oóre : sy 
George Sahgiers 


orderstwo podobne do wielu innych, ale nie- 

zwykłe ze względu na miejsce, gdzie zostało po- 

pełnione. To zdarzyło się bowiem... w Białym 

Domu, siedzibie prezydenta, będącej symbolem 

amerykańskiej władzy. Do przeprowadzenia 
śledztwa w sprawie zabójstwa urzędniczki Białego Domu 
wyznaczony zostaje Harlan Regis /Wesley Snipes/, detektyw, 
o którym wykonawca roli powiedział: Facet nieco znudzony 
swoją pracą, bo przekonany, że zna już ciemne strony Wa- 
szyngtonu i nic nie jest go w stanie zaskoczyć. Tego, że przyj- 
dzie mu pracować w najważniejszym miejscu kraju, nie mógł 
przewidzieć. Po przekroczeniu progu Białego Domu czuje się 
znów jak nowicjusz. To inny świat, zdobyta wiedza okazuje 
się tu mało przydatna, reguły, na których można się oprzeć 
"wszędzie ”, w Białym Domu nie obowiązują. Harlan wydaje 
się skazany na porażkę. Zwłaszcza że niewiele ma pożytku 
ze swego partnera Stengela /Dennis Miller/, przekonanego, 


Prowadzenie śledztwa 
w siedzibie prezydenta 
oznacza dla każdego 
policjanta nobilitację. 
Ale Harlan Regis 
przekonuje się, 

że to szukanie 

drogi w labiryncie 
pełnym pułapek. 


Diane Lane i Wesley Snipes 
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MORDERSTWO W BIAŁYM DOMU 


że obaj zostali wpuszczeni w pułapkę i nie mają szans 
na odkrycie sprawcy i okoliczności zbrodni. W taje- 
mniczy sposób giną dokumenty, agenci służb specjal- 
nych działają ponad prawem, przedstawiciele struktur 
urzędowo zobowiązanych do pomocy policji tylko te- 
oretycznie wspierają śledztwo. 

Harlan Regis najłatwiej porozumiewa się z Alvi- 
nem Jordanem /Alan Alda/, doradcą prezydenta do 
spraw bezpieczeństwa, ale niemal od początku wcho- 
dzi w konflikt z szefem ochrony Białego Domu, Nic- 
kiem Spikigsem /Daniel Benzali/, który nie może się 
pogodzić z konkurencją policji **we własnym domu”. 
Każdy krok detektywa jest więc śledzony przez agent- 
kę Ninę Chance /Diana Lane/. Ale paradoksalnie to 
właśnie ona rozczarowana nieodpowiedzialnością 
funkcjonariuszy Białego Domu, stanie się jedynym 
sprzymierzeńcem bohatera. Z pedantycznej służbistki 
prawie ślepo wykonującej rozkazy, Nina przeobraża 
się w kobietę samodzielnie podejmującą decyzje, 
odważnie uczestniczącą w ryzykownej grze. 

Harlan i Nina, łącząc różne fakty i obserwacje, 
wpadają na trop spisku, który może zagrozić stabilno- 
ści politycznej kraju. Cieszę się, że chociaż sam pre- 
zydent jest jednym z podejrzanych, jego autorytet zo- 
staje ocalony — powiedział prezydent... Jack Neil. Tę 
fikcyjną postać odtwarza na ekranie Ronny Cox. 

Producent Arnold Kopelson /laureat Oscara za 
*Pluton"/ tak uzasadnił jego kwalifikacje do tej roli: 
Ronny imponuje charyzmą i klasą. Robi wrażenie już 
samym wyglądem, zwłaszcza, że nie widujemy go na 
ekranie zbyt często. 

Zadowolony ze sposobu rozwiązania intrygi był 
także Wesley Snipes, gdyż bardzo zżył się ze swym 
bohaterem, miłośnikiem historii, znawcą wojny sece- 
syjnej i dziejów amerykańskiej prezydentury. Dla 
Harlana bardzo ważna jest moralna satysfakcja, że to, 
w co wierzy jako obywatel, nie zostało jednak zburzo- 
ne. Ja po kilku rolach faceta "demolki", popisy w 
Białym Domu muszę potraktować jako niezwykły 
awans. 

Wyzwaniem dla autorów filmu był sposób przed- 
stawienia Białego Domu, miejsca mitycznego w 
oczach większości Amerykanów. Chodziło o połącze- 
nie klimatu spraw tajemniczych i ważnych dla całego 
świata z wizerunkiem zwyczajnej banalnej codzienno- 
ści. Reżyser Dwight Little stwierdził: W pierwszym 
zetknięciu z Białym Domem padł mój prywatny mit. 
Zobaczyłem, że to taki sobie budynek, z którego obłazi 


farba, a wewnątrz panuje ruch jak w każdym biurze. 


Po przekroczeniu progu widzi się przede wszystkim, 
że jest to miejsce pracy wielu anonimowych Ameryka- 
nów niekoniecznie podekscytowanych tym, że są tuż 
obok wielkiej polityki. Przechodząc codziennie obok 
murów wymagających remontu i ogrodu z różami, 
gdzie widać pułapki na szczury, łatwo można o tym 
zapomnieć. Fabuła filmu wymagała, by dokładnie 
przedstawić scenerię i topografię Białego Domu. Od- 
twarzaniem wnętrz kierował scenograf Nelson Coa- 
tes, który korzystał ze zdjęć i własnych szkiców, gdyż 
filmowanie w najważniejszym budynku w państwie 
jest zabronione. Do rekonstrukcji wnętrz użyto ponad 
sto różnych materiałów, dbając o to, by najbardziej 
charakterystyczne elementy wyposażenia, takie jak 
meble i dywany, były wiernymi kopiami oryginałów. 
Po obejrzeniu filmu można się stać ekspertem w spra- 
wach Białego Domu i jest to jego odrębna wartość — 
dowcipkował scenograf. Finał intrygi rozgrywa się w 
podziemnych tunelach prowadzących z zewnątrz do 
Białego Domu. Legenda głosi, że zbudowano je na 
początku wieku w celach — by tak rzec — towarzy- 
skich, ale na ekranie pełnią rolę typową dla filmów 
sensacyjnych. 
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ZABIJANIE NA SNIADANIE 
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Dan Aykroyd 


swego złego samopoczucia z wykonywaną przez siebie profe- 
sją. To dla niego dwie różne sprawy. Do czasu. 
Martin otrzymuje zaproszenie na zjazd absolwentów swe- 


artin jest asem w swoim fachu i na swój sposób 
szczyci się tym, co robi. W jego życiu pojawia 
się jednak nieuzasadnione, jak mu się zdaje, 
poczucie pustki. Martin /John Cusack/ zwierza 
się z tego swemu... psychoanalitykowi, doktoro- 
i wi Oatmanowi /Alan Arkin/. Martin nie kojarzy 


IT i i i SÓ go liceum, który ma się odbyć na bogatym przedmieściu De- 
Zabijan IE to moja specjalność, troit — Grosse Pointe. Tylko żebyś tam kogoś nie zabił — upo- 
4 i I lać mina go doktor. Martin spotyka na zjeździe dawną wielką 
mógiby 0 sobie powiedzieć szkolną miłość, Debi Newbury /Minnie Driver/. Powoli zaczy- 
Martin Q Blank nają poznawać siebie na nowo, uczucie odradza się. Ale "ży- 


cie zawodowe” zaczyna kolidować z życiem prywatnym. Na- 
stępnym bowiem celem Martina okazuje się ojciec Debi — 
Burt Newbury /Mitchell Ryan/. W dodatku na horyzoncie po- 
jawia się odwieczny bezwzględny konkurent Martina, Grocer 
PEWYLOWAWATESWZENURNENACAA AL 
go zawodu? 

John Cusack, który był także współscenarzystą, tak ttuma- 
czył zamiary twórców filmu: Nasz film to czarna komedia o 
"amerykańskim śnie” ksztattującym ludzi, którzy chcą wy- 
grać za wszelką cenę, ludzi uważanych przez nas za bohate- 
rów. Podobne myślenie cechuje Martina, któremu wydaje 
się, że — delikatnie mówiąc — nieetyczny charakter jego pracy 
nie ma nic wspólnego z tym, kim jest naprawdę. 

Autorem noweli filmowej, która stata się początkiem reali- 
zacji filmu, jest były pracownik reklamy /pracowat m.in. przy 
promocji "Miasteczka Twin Peaks”/, a obecnie scenarzysta” 
/"Black Armor”/ — Tom Jankiewicz. Dostałem zaproszenie na 
zjazd absolwentów do rodzinnego Michigan, na który w koń- 
cu nie pojechałem — mówił. — Ale dużo o tym myślałem. Taki 
zjazd to okazja, by pokazać, że jest się lepszym, niż w rzeczy- 
wistości. Czegoś takiego dokonuje mój bohater, Martin. Gros- 
se Pointe znał Jankiewicz z wielu opowieści: To enklawa bo- 
gactwa. Jack Kerouac powiedział o tej dzielnicy: Tu nie ma 
miejsca na tragedie. Scenariusz trafił do Johna Cusacka dzię- 
ki jego przyjaciołom z młodości i współpracownikom /zajmu- 
jącym się wyszukiwaniem dla niego scenariuszy właśnie/ — 
Steve'owi Pinkowi i D.V. De Vincentisowi. W młodości wspól- 
nie z Cusackiem oraz aktorami Jeremy Pivenem i Gregore 
Sporlederem /obaj występują w filmie/ studiowali w szkole ak- 
torskiej rodziców Jeremy'ego. Potem założyli teatr New Crime 
Theatre Company, a następnie New Crime Productions. Łączy 
ich wszystkich zamiłowanie do "czarnego” humoru i ironicz- 
nego patrzenia na świat filmu oraz świat w ogóle. 

Pink, De Vincentis, Jankiewicz i Cusack pracowali nad 
ostateczną wersją scenariusza sprawdzając swe pomysty 
na zasadzie "co kogo rozśmieszy”. Wreszcie dokonano wy- 
boru reżysera. Był to George Armitage, dawny współpra- 
cownik Rogera Cormana, reżyser niskobudżetowych filmów 
"Vigilante Force” czy "Hot Rod”. Jego "Miami Blues” 
/1990/ z Fredem Wardem, Jennifer Jason Leigh i Alekiem 
Baldwinem chwalono za błyskotliwą narrację i doskonałe 
aktorstwo. Ale oskarżano także ten thriller o «chore poczu- 
cie humoru”. 

Armitage twierdził jednak, że zabawna makabra nie była 
tym razem jego jedynym celem: nasz film poza elementami 
komediowymi to także opowieść o szansie odkupienia. 
Martin uświadamia sobie stopniowo kim był i kim jest. 

Minnie Driver, która po sukcesie "W kręgu przyjaciół” i 
"Uśpionych” coraz częściej pojawia się w UEILOWHNAWA 
sokobudżetowych produkcjach, uznała, iż ten film to także 
opowieść o miłości, która pozostawiła rozlegte rany, ale 
która ma szanse się odrodzić. 

Muzykę do filmu skomponował byty muzyk słynnego nowo- 
falowego zespołu The Clash — Joe Strummer, od lat związany 
z filmem jako aktor pamiętny zwłaszcza z "Rude Boy” i *Taje- 
mniczego pociągu” Jima Jarmuscha. Strummer ma na swoim 
koncie m.in. muzykę do filmów kontrowersyjnego reżysera 
Alexa Coxa — "Walker", "Straight to Hell” i "Sid i Nancy”. 

/rw/ 


Joan i John 


Cusackowie od dzieciństwa pasjonowali się 
teatrem i kinem. Wychowali się w Evanston, w 
Illinois, a aktorską *pracę” rozpoczęli od domo- 
wego teatrzyku, gdzie "reżyserowała” ich star- 
sza siostra Ann. W naszych pierwszych przedsta- 
wieniach i zabawach John najczęściej dostawał 
rolę psa — Śmieje się Joan /ur. 1962/. — To zdru- 
zgotało moją psychikę na długie lata — potwier- 
dza wspominki siostry John /ur. 1966/. — Szcze- 
rze mówiąc, do tej pory nie mogę się pozbierać. 

Jednak w wieku 12 lat John miał już za sobą 
występy w wielu radiowych i telewizyjnych re- 
klamówkach. Wreszcie w 1983 roku zadebiuto- 
wał w *Klasie” Lewisa Johna Carlino. Popular- 
ność tym filmem o romansie ucznia i dojrzałej 
mężatki zdobył Rob Lowe, ale obojga Cusac- 
ków /małą rólkę zagrała także Joan/ po raz 
pierwszy wówczas zauważono. Joan zresztą 
rozpoczęła filmową karierę nieco wcześniej od 
Johna. Wystąpiła w komedii lirycznej Tony Bil- 
la "My Bodyguard” /1980/, ale była to rola trze- 
cioplanowa. W *17 świecach” /1983/ Johna Hu- 
ghesa rodzeństwo znowu pojawiło się razem i 
znowu, niestety, na dalekim planie, tym razem 
w cieniu uważanej wtedy za bardzo obiecującą, 
Molly Ringwald. To prawda, że raczej nie ma- 
my urody amantów — wyznawała Joan — lecz 
granie przez parę lat "ogonów" naprawdę było 
frustrujące. Chwilami oboje myśleliśmy, że je- 
steśmy na to skazani do końcc a. Jednak w 
latach 1985-86 Joan zdobyła wielką popular- 
ność występami w słynnym satyrycznym pro- 
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gramie telewizyjnym *Saturday Night Live”, 
gdzie niejednokrotnie przewyższała bardziej 
znanych partnerów brawurowym komediowym 
temperamentem. Przełomem stał się występ Jo- 
an w *"Telepasji"” /1984/ Jamesa L. Brooksa. 
Rola pełnej temperamentu ekscentrycznej 
dziennikarki sprawiła, że Joan została uznana za 
specjalistkę od odtwarzania ról *ostrych” i mo- 
że nieco dziwacznych, ale inteligentnych i 
wrażliwych dziewczyn, patrzących na świat bez 
sentymentalnych złudzeń. W *Poślubionej ma- 
fii” /1988/ Jonathana Demme'a jej występ zo- 
stał przyćmiony przez popis Mercedes Ruehl, 
ale za rolę sprytnej sekretarki w *Pracującej 
dziewczynie” /1988/ Mike'a Nicholsa dostała 
nominację do Oscara za rolę drugoplanową. Jej 
styl gry łączy w sobie skłonność do grotesko- 
wego przerysowania z wyczuciem realistyczne- 
go szczegółu. Tak było chociażby w przypadku 
występu w komedii *Raj na ziemi” /1990/ Her- 
berta Rossa, gdzie z łatwością i swobodą spro- 
stała ekspansywnemu Steve'owi Martinowi, w 
*"Przypadkowym bohaterze” /1992/ Stephena 
Frearsa czy wreszcie w "Rodzinie Addamsów 
IF" /1993/ Barry Sonnenfelda. 

Kariera Johna była bardziej burzliwa i uroz- 
maicona. Pierwszą główną rolę zagrał w lirycz- 
nej komedii Roba Reinera "The Sure Thing” 
/1989/ będącej rodzajem uwspółcześnionej we- 
rsji "Ich nocy” Franka Capry. Krytyka pisała o 
jego niewymuszonej swobodzie i naturalności. 


W rok później wystąpił w komedii "Better Off 


Dead” Savage Steve'a Hollanda, grając rolę 
wymarzoną dla siebie — nastolatka, usiłującego 
desperacko zatrzymać dziewczynę będącą mi- 
łością jego życia. Lekko ironiczny dystans wo- 
bec bohatera połączył doskonale z prawdzi- 
wym dramatyzmem. Zdarzały mu się też wy- 
stępy w chybionych filmach /'Gorący pościg”, 
1987, reż. Steven Lisberger/. Triumfem za to 
był występ w "The Grifters” /1989/ Stephena 
Frearsa, perfekcyjnym filmie "czarnym", we- 
dług powieści Jima Thompsona, gdzie John z 
porażającym chłodem zagrał bezwzględnego 
oszusta i sprostał będącej w świetnej formie 
partnerce — Anjelice Huston. W *Nic nie mów” 
/11988/ Camerona Crowe'a John znowu wystą- 
pił z Joan, która zagrała jego siostrę. Było to 
jakby podsumowanie jego występów w *fil- 
mach młodzieżowych”. 

Cusack w późniejszych latach coraz staran- 
niej wybierał role, starając się zachować równo- 
wagę pomiędzy występami w bardziej komer- 
cyjnych produkcjach, a filmami takimi jak "The 
Floundering” /1991/ Petera McCarthy, który był 
gorzką komedią'o życiowych rozbitkach. 

John Cusack dwukrotnie wystąpił w filmach 
Woody Allena. Zagrał epizod w *Cieniach we 
mgle” /1992/ oraz jeszcze raz udowodnił swoją 
wielką klasę w pełnym autoironii występie jako 
pisarz w *Strzałach na Broadwayu” /1995/. 
Obecnie po raz pierwszy gra w widowisku ak- 
cji *Con Air”. John, znany z alkoholowych 
ekscesów i ciętego języka, ostatnio to pierwsze 
— jak wyznaje — z trudem, ale skutecznie wyha- 
mował. Ciągle bardzo przyjaźni się z Joan, któ- 
ra na pytanie, czy wystąpiła z ochotą w 
*Zabijaniu na śniadanie ”, odpowiedziała: Zda- 
je się, że to mój brat w dużej mierze napisał ten 
kawałek. Zgodziłam się więc od razu, potem 
dopiero przeczytałam scenariusz. 
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Jedyny wydawe dzieł 
Ernesta Hemingwaya w Polsce 


Nie był za młody 

na udział w wojnie, 

na rany i bohaterski czyn. 
Ale był za młody 

na... miłość. 


-lerwsze blizny 


Ernest Hemingway miał 18 lat, kiedy jako 
ochotnik Czerwonego Krzyża przybył do wy- 
krwawiającej się w I wojnie światowej Euro- 
py. Był maj 1918 roku. Ernest trafił do 
Włoch, gdzie miał za zadanie wywożenie am- 
bulansem na tyły frontu włosko-austriackie- 
go rannych włoskich żołnierzy. Jednak to mu 
nie wystarczało, chciał być jak najbliżej wal- 
ki. Zgłosił się więc ochotniczo, kiedy trzeba 
było dostarczyć wikt, na samą linię frontu. 
Tam został ranny od wybuchu pocisku artyle- 
ryjskiego, potem, kiedy wynosił z pola bitwy 
rannego żołnierza, dostał serię z karabinu ma- 
szynowego w prawą nogę. Bohaterski czyn 
osiemnastolatka został zauważony — po woj- 
nie przyznano mu Włoski Wojenny Krzyż 
Zasługi i Srebrny Medal za Odwagę. 

Poprzedzający powrót do Ameryki, kilku- 
miesięczny pobyt w szpitalu Czerwonego 
Krzyża przyniósł młodemu Amerykaninowi 
nie mniej ważne od odniesionych na wojnie 
ran doświadczenie — pierwszą wielką miłość. 
Nie była to miłość łatwa i oczywista: opieku- 
jąca się Ernestem pielęgniarka, starsza od 
niego o osiem lat, Agnes von Kurowsky, dłu- 
go walczyła z wątpliwościami, zanim uległa 
uczuciu. Różnica wieku między kochankami 
stanowiła w owych czasach wielką barierę i 
jak się okazało, dla Agnes barierę nie do po- 
konania. Jednak przez długi czas Hemingway 
żywił nadzieję, że Agnes zostanie jego żoną — 


Sandra Bullock i Chris O'Donnell 


Agnes zapewniała go o tym listownie, już po 
jego rekonwalescencji, kiedy na początku 
1919 roku Hemingway musiał wrócić do Sta- 
nów. Zerwanie nastąpiło również na drodze 
korespondencyjnej. Agnes po męczących wa- 
haniach odrzuciła namiętność, łączącą ją z 
młodym chłopcem i przyjęła oświadczyny 
włoskiego księcia, Domenico Carraciolo, le- 
karza, który wraz z nią w szpitalu Czerwone- 
go Krzyża przywracał do życia Hemingwaya 
i jego kolegów. 

Dziesięć lat później powstała książka, w 
której artystyczne odbicie znalazły przeżycia 
pisarza związane z jego pierwszą w życiu 
wojną i pierwszą w życiu miłością — *Poże- 
gnanie z bronią”. Wielki bestseller, zakazany 
w Bostonie za rozwiązłość, a we Włoszech 
Mussoliniego za *demoralizujący” obraz wło- 
skiej armii. Przez długi czas nie wiedziano 
jednak, że główna bohaterka powieści, Cathe- 
rine Barkley, miała swój prototyp. Przyjaciel 
Hemingwaya, F. Scott Fitzgerald, uznał na- 
wet, że Catherine jest zbyt wspaniała, by mo- 
gła być prawdziwa i jej bohaterska postać, 
przypominająca raczej wyobrażenie rozko- 
chanego młokosa o idealnej kobiecie, to naj- 
słabszy punkt powieści. 

Kogo sportretował Hemingway pod posta- 
cią Catherine, ujawnił dopiero brat pisarza 
Leicester w swoich wspomnieniach opubli- 
kowanych po samobójczej śmierci Hemin- 


gwaya w 1961 roku. Ale prawda o romansie 
Erniego i Agnes pozostawała do niedawna 
tajemnicą. Okazało się, że istnieją pamiętniki 
Agnes von Kurowsky z czasów wojny. 
Otrzymał je po jej śmierci w 1984 r. od jej 
drugiego męża Henry Villard, który wraz z 
Hemingwayem leżał w szpitalu pod opieką 
upamiętnionej w *Pożegnaniu z bronią” pie- 
lęgniarki. Villard wspólnie z badaczem twór- 
czości Hemingwaya, Jamesem Nagelem, na 
podstawie pamiętników von Kurowsky i wła- 
snych wspomnień napisał książkę *Hemin- 
gway in Love and War”, ta zaś stała się 
punktem wyjścia dla scenariusza filmu *Mi- 
łość i wojna”. A Ernie i Agnes zyskali twa- 
rze Chrisa O” Donnella i Sandry Bullock. 
Reżyser filmu, Richard Attenborough, 
stwierdził, że zawsze interesowały go historie 
postaci w ich stadium embrionalnym, posta- 
cie historyczne przed zwrotnym punktem, 
rozpoczynającym ich kariery. Twórca takich 
filmów biograficznych, jak "Młodość Win- 
stona”, *Gandhi", *Chaplin", *Cienista doli- 
na” /o późnej miłości S.L. Lewisa/ mówi: Lu- 
dzie pokroju Gandhiego czy Churchilla, 
odmieniają nasze losy. Inni rozjaśniają nam 
życie, oświetlają problemy, sprzeczności, na 
jakie nieuchronnie w życiu jesteśmy skazani. 
Hemingway był jednym z takich ludzi. 


laa/ 
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Gregoire Ponceludon /Charles Berling/ to 
ambitny prowincjusz. Chcąc ratować swoje 
ziemie w Dombes przed ekologiczną zagładą, 
przyjeżdża na dwór Ludwika XVI. Próbuje 
dotrzeć do króla, ale nie jest to łatwe. Pomóc 
mu w tym może księżna Blayac /Fanny Ar- 
dant/, królewska kurtyzana i kochanka bisku- 
pa Vilecourt /Bernard Giraudeau/, Uwagę Po- 
nceludona zwraca także młodziutka Mathilde 
de Bellegarde /Judith Godreche/, której pasją 
są... naukowe eksperymenty. Żeby móc je sfi- 
nansować Mathilde jest gotowa wyjść za mąż 
za bardzo majętnego starca. W swoich pla- 
nach Mathilde i Gregoire nie uwzględnili jed- 
nego — że się w sobie zakochają. 

Na Wersal roku 1780 widz patrzy oczami 
ambitnego Ponceludona. Z początku prowin- 
cjusz pełen jest dystansu, stopniowo jednak 
daje się wciągnąć w świat intryg i miłostek. 
Odkrywa też, że w tym Świecie wady się nie 
liczą, ale śmieszność może być zabójcza. 

Inspiracją dla Rćmy'ego Waterhouse'a, 
scenarzysty *Śmieszności” stały się prawdzi- 
we wydarzenia. Księżna Boigne, portretując 


Śmieszność, szyderstwo — jak te pojęcia 
interpretują twórcy filmu i aktorzy: 


Śmieszność to osąd jednostki przez grupę 
społeczną. W XVIII wieku była bronią bardzo 
niebezpieczną: wyśmiewano kogoś, by go za- 
bić. To była zbrodnia doskonała! Mówi się, że 
Ludwik XVI wykopał grób dla monarchii, bo 
ośmieszył arystokrację. 


Prawdziwa śmieszność to banie się samego 
siebie. Banie się własnej śmieszności jest rów- 
noznaczne z byciem ośmieszonym. Śmie- 
szność to pojęcie bardzo bliskie każdemu akto- 
rowi. Wcześniej czy później każdy z nas się z 
nią styka. 
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w swoich pamiętnikach życie na dworze Lu- 
dwika XVI, opisała historię pewnego arysto- 
kraty, dla którego okrycie się Śmiesznością 
oznaczało towarzyską banicję, a w rezultacie 
i śmierć. 


/reżyser/ 

Pojęcia bel esprit używano w XVIII wieku w 
stosunku do osób błyszczących w towarzystwie 
— był to wygadany paw, który sprawiał wrażenie 
interesującego, dowcipnego, uwodzicielskiego i 
czarującego. Ale to *bogactwo” natury mogło 
być także zamanifestowane przez okropne okru- 
cieństwo — wtedy, kiedy dowcip wiązał się z 
szyderstwem. Jeżeli ktoś nie chciał być sam wy- 
śmiany, musiał demonstrować swoją błyskotli- 
wą inteligencję kosztem innych. 


/scenarzysta/ 
*Bel esprit” było siłą napędową karier, 
śmieszność ostrzem gilotyny, które te kariery 
kończyła. Nie sądzę, by śmieszność w takim 
pojęciu jeszcze istniała. Była związana z po- 
czuciem godności własnej arystokracji i sposo- 
bem, w jaki arystokracja postrzegała samą sie- 
bie. Honor był podstawą jej życia. 


m w XVIII wiek 


rzez ukryte 


Mówi 
Patrice Leconte: 
scenariusz 


Scenariusz Rćmiego Waterhouse z miejsca 
mi się spodobał. Spodobała mi się nie tylko 
sama intryga, ale i sposób, w jaki została zbu- 
dowana oraz bohaterowie tej historii. Jedno- 
cześnie scenariusz Rćmiego pozwolił mi od- 
kryć epokę, którą dotychczas bardzo słabo 
znałem. Miałem wrażenie, że wkraczam w 
XVIII wiek poprzez ukryte, rzadko dotych- 
czas używane drzwi. Odkryłem dla siebie za- 
skakujące normy i obyczaje, które wówczas 
obowiązywały. Niektóre z nich mogły prze- 
ciąć czyjeś nadzieje i aspiracje równie sku- 
tecznie, co ostry nóż. Podobnie, jak Poncelu- 
don poznawałem stopniowo świat po- 
chlebstw, dziwactw i chaosu, gdzie dowcip i 
inteligencja mogły być okrutne i zabójcze. O 
tym wszystkim nie opowiadał żaden z moich 
szkolnych podręczników do historii. 


Ponceludon 


Mógłbym powiedzieć, że Ponceludon to ja 
sam. Podobnie jak on przyjechałem do Paryża 
z prowincji. Ja przyjechałem. żeby kręcić fil- 
my, nie mając najmniejszego pojęcia o zwy- 
czajach panujących na dworze kinematogra- 
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drzwi. 


uj 
% 


fii. Ponceludon przyjeżdża, by ratować swój 
region przed zagładą. Patrzyłem na Wersal 
oczami Ponceludona. Ponceludon był nim za- 
fascynowany. Jednocześnie jednak gardził 
dworem króla Ludwika XVI z powodu kom- 
pletnego oderwania mieszkańców Wersalu od 
rzeczywistości. Przedstawicielką tego za- 
mkniętego świata jest księżna Blayac. To nie- 
bezpieczna kurtyzana, korzystająca z władzy, 
jaką dawały jej względy króla i sypiająca z 
mężczyznami, którzy byli jej potrzebni. Po- 
nceludon jest nią zafascynowany — podoba 
mu się jako kobieta, a jednocześnie potrzebu- 
je jej. by zbliżyć się do króla. Sam Poncelu- 
don nie będzie potrafił odpowiedzieć, czy tra- 
fił do łóżka księżnej kierowany pożądaniem, 
czy tylko chęcią osiągnięcia swoich celów? 


film kostiumowy 


Do *Śmieszności” nie pasuje określenie 
"film historyczny”. Wolę termin *film kostiu- 
mowy”. Odtwarzając na ekranie XVIII wiek 
nie zamierzałem obciążać się przesadną dba- 
łością o realia epoki ani zawracać sobie gło- 
wę faktami historycznymi. Uważam bowiem, 
że przesadna wierność historii zmniejsza ła- 
dunek emocji. Bardziej odpowiadają mi więc 
pozory prawdy historycznej i możliwość po- 
służenia się wyobraźnią — oczywiście pod 
warunkiem uzyskania we wszystkim efektu 
wiarygodności. 


Patrice Leconte 
; z Fanny Ardant 
Jeanem Rochefortem 
ki Fot. Foto rnational 


fryzury 

Znalezienie właściwych fryzur dla bohate- 
rów *Śmieszności” było dla mnie sprawą 
priorytetową. W innych filmach, ukazujących 
XVIII wiek, peruki wyglądają jak krowie łaj- 
no białego koloru zwalone na głowy aktorów. 
W ten sposób można osiągnąć cfekt czysto 
muzealny! A ja tego nie chciałem. Poprosi- 
łem więc Johna Nolleta, by przy projektowa- 
niu peruk uwzględnił naturalny kolor włosów 
aktorów. Chciałem, by widz czuł, że ogląda 
prawdziwych ludzi, a nie przebierańców. 


zdjęcia j 
Wybrałem Thierry'ego Arbogast, bo uwa- 
żam go za niezwykle utalentowanego opera- 
tora filmowego. Zasugerowałem mu, w jaki 
sposób powinien oświetlać plan — tak, jak 
zrobił to w *Nikicie” i *Leonie”, w żadnym 
wypadku nie tak, jak w *Huzarze". Jego zdję- 
cia w filmie Rappeneau były wspaniałe, ale 
zupełnie nie pasowałyby do *Śmieszności”. 
Nie zamierzałem wzorować się na XVI- 
Il-wiecznym malarstwie. Wolałem tak kom- 
ponować kadr, by przekazać nastrój danej 
sceny. Moim celem nie była ani prowokacja, 
ani obrazoburstwo — po prostu chciałem 
oświetlić XVIII wiek z większą swobodą niż 
szacunkiem. 
Ikn/ 
Ina podstawie materiałów promocyjnych/ 
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mandałay 


an-Claude Van Damme 


ean-Claude Van Damme ponoć od dawna 

śledził poczynania reżysera z Hongkongu, 

obok Johna Woo uznawanego za *króla" 

tamtejszego kina akcji — Tsui Harka. Hark 

lur. 1950/ współpracował zresztą z Woo 

/jako produceni/ przy realizacji jednego z 

najbardziej znanych filmów tego rodzaju — 
"Killer". Od czasu do czasu występował jako 
aktor, ale największy rozgłos przyniosła mu se- 
ria filmów gangsterskich odznaczających się dy- 
namicznym, często lekko parodystycznym sty- 
lem, odnoszącym triumfy kasowe w Hongkongu 
i także dobrze znanych w USA. Karierę rozpo- 
czął w 1974 telewizyjnym filmem "Butterfly 
Murders”. Potem przyszła głośna "*A Chinese 
Ghost Story”, następnie *Once Upon a Time in 
China” /cz. I--III/, *A Better Tomorrow”, *Dan- 
gerous Encounters of the Third Kind” czy *Pe- 
king Opera Blues”. Jak wielu azjatyckich reży- 
serów w ostatnich latach Hark znalazł się w krę- 
gu zainteresowania energicznych hollywoodz- 
kich producentów szukających "świeżej krwi”. 
Van Damme i jego "nadworny" producent Mo- 
she Diamant kusili korzystnym kontraktem Har- 
ka — jak twierdzą — już od 5 lat. Van Damme na- 
zwał go wręcz *bogiem akcji” i w końcu dopiął 
swego. Harka zainteresował scenariusz "Ryzy- 
kantów”, łączący stylistykę kina akcji i bondow- 
skich opowieści. Zawsze chciałem nakręcić tego 
typu film. Doskonale znam przygody Bonda. 
Uważam, że połączenie czarnego humoru i wi- 
zualnych atrakcji, to coś bardzo pociągającego 
— mówił Hark. Don Jacoby, autor noweli i 
współautor scenariusza nie jest nowicjuszem, je- 
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Śli chodzi o budzenie emocji widowni. Napisał 
"Błękitny Grom” i "Eksperyment filadelfijski”, 
pracował przy *Pająkach”. Drugi ze scenarzy- 
stów, Raoul Mones, przerabiał dla potrzeb Van 
Damme'a scenariusz *The Quest”, był reżyse- 
rem i scenarzystą "The Beat” /1988/, opowieści 
o szkolnych gangach z Johnem Savagem i Davi- 
dem Jacobsonem i *Ojców i synów” z Jeffem 
Goldblumem i Samuelem L. Jacksonem. Zało- 
żeniem twórców scenariusza było połączenie 
tradycyjnego wizerunku Van Damme 'a z ele- 
mentami *bondowskimi”. Na planie Hark 
wniósł wiele poprawek do scenariusza, nasyca- 
jąc go humorem. 

Jack Quinn /Van Damme/ jest tajnym rządo- 
wym superagentem, który po raz pierwszy za- 
wodzi. Stavros /Mickey Rourke/ międzynaro- 
dowy terrorysta wymyka mu się. Quinn chce 
porzucić niebezpieczną profesję i żyć u boku 
żony Kath /Natasha Lidinger/, która właśnie 
spodziewa się przyjścia na świat ich syna. Ale 
Stavros porywa Kath. Quinn wyrusza z Kolo- 
nii, azylu dla agentów zbyt niebezpiecznych, by 
mogli żyć na wolności, zbyt cennych, by ich za- 
bito. Jego niespodziewanym sojusznikiem staje 


Piekielne 


się Yaz /Dennis Rodman/, ekscentryczny czar- 
noskóry handlarz bronią, geniusz pirotechniki i 
wynalazca. 

Oczywiście dodatkową atrakcją miał być 
występ Rodmana, gwiazdora NBA, znanego z 
występów w wielu reklamówkach, fantazyjnych 
strojów i ciętego języka. Rodman nie jest debiu- 
tantem. Ostatnio widzieliśmy go w filmie *Ed- 
die” z Whoopi Goldberg, zagrał z Halle Berry 
w *BAPS”, wystąpił w telefilmach *Misery Lo- 
ves Company”, *Coolhouse”, w serialu "Trzeci 
kamień od słońca”. Napisał bestsellerową auto- 
biografię, prowadzi własny program w MTV 
"The Dennis Rodman World”. O swoim boha- 
terze powiedział: To ktoś w rodzaju unowocze- 
śnionej postaci "szalonego naukowca” w stylu 
dawnych filmów. Jest trudny do okiełznania i 
pełen inwencji. Jak ja. 

Stavrosa zagrał Mickey Rourke. Potrzebowa- 
liśmy kogoś, kto zabijaniu nada osobisty charak- 
ter — mówił producent Moshe Diamont, Rourke 
skomentował swój udział w filmie: Szczerze mó- 
wiąc zawsze miałem dystans do tego rodzaju fil- 
mów. Ale prawdą jest, że tego typu występ wy- 
maga koncentracji równie wielkiej, co Szekspir. 


RYZYKANCI 


yczerpujące 

Van Damme zdradził adresatów swego filmu: 
To połączenie kina akcji i innych gatunków w 
komiksowym wydaniu. M) 
młodym, ma w sobie styl MTV. 

Zdjęcia do filmu powstawały 
Angeles, w Nicei i Arles. Gościem h 
na planie był Jackie Chan, przi 
nio renesans kariery 


Kronikarze kariery Van Damme 'a odnotowali, 
że aktor po raz pierwszy na planie 'Ryzykan- 
tów” d 


odgrywaj ) 

Nie obyło się jednak bez wypadków — Van 
Damme'owi założono trzy szwy na kontuzjowa- 
ny policzek, jeden ze statystów miał połamane 
w starciu żebra, inny szczękę. 

Autorem scenografii do filmu był nasz ro- 
dak Mark rowolski, znany już z pracy przy 
filmach *Strach”, "*Rooftops", "Żywy zapal- 

czy *Chybiony cel”. 


ldt/ 


Szybki Tsui 


Mówi 
Tsui Hark: 


Tsui Hark przybył z rodziną do Hongkongu 
z Wietnamu w 1965 roku /'boat people”?/. Po- 
tem studiował film w USA, w Southern Me- 
thodist University w Dallas i w University of 
Texas w Austen. Następnie powędrował do 
Nowego Jorku, gdzie zajmował się dziennikar- 
stwem, przez jakiś czas był managerem grupy 
teatralnej, jednym z założycieli Chinatown 
Community Television. Współpracował w 
wielu dokumentach tv o chińskiej społeczności 
w Ameryce, w tym — *From Spikes To Spin- 
dles”, który reżyserował wespół z Chrisem 
Choyem. W 1977 roku powrócił do Hongkon- 
gu, gdzie najpierw realizował i produkował 
dokumenty telewizyjne, nim w 2 lata później 
wystartował z fabułą "Butterfly Murders”. 

— Co sprawia, że pana filmy odznaczają 
się tak szaloną estetyką? 

— Zasadnicze wydają się dwie sprawy: 
pierwsza, to nasz chiński rodzaj wyobraźni. 
Mamy inną od europejskiej wyobraźnię, na- 
zwałbym ją *magiczną”, i dlatego nasze fabuły 
karate przypominają raczej "fairy tales z gór” 
niż znane w Europie historie filmowe. Druga 
sprawa, to ograniczenia finansowe. Nie mamy 
pieniędzy, więc nasz sprzęt do robienia efek- 
tów specjalnych i gagów jest, powiedziałbym 
delikatnie, podstawowy. Przygotowując jakiś 
trick, zawsze myślimy o *tym tańszym sposo- 
bie”, a wyniki widać potem niestety na ekranie. 

— Czy mógłby pan opowiedzieć o swojej 
pierwszej fabule? *Motyle — mordercy” to 
dość dziwny tytuł... 


— Zawsze byłem wielbicielem Hitchcocka, 
toteż moją pierwszą fabułą był horror *"Butter- 
fly Murders”. Okazało się, że to był horror 
także dla robiącej film ekipy. Robiliśmy ten 
film na Tajwanie i za żadne skarby nie potra- 
filiśmy zmusić motyli do odgrywania scen, 
które były potrzebne. Zwłaszcza scen maso- 
wych. Motyle były bardzo niesubordynowane! 
W końcu zaczęliśmy się zastanawiać nad 
sztucznymi motylami — ale gdzie znaleźć setki 
tysięcy sztucznych motyli? Na Tajwanie, w 
Hongkongu ani w całej Azji nie ma sklepu z 
taką ilością sztucznych motyli. Aż w końcu 
znaleźliśmy na nie sposób. Ktoś zauważył, że 
motyle wabi zapach, przepraszam, ludzkich 
odchodów. Wokół takiego miejsca unosiły się 
całe eskadry motyli. I wtedy zaczął się praw- 
dziwy horror! 

- Ani Europa, ani Ameryka nie zna ta- 
kiego gatunku filmowego, jaki pan uprawia 
- *ludowa baśń karate”... 

— *Zu, Warriors from the Magi Mountain” 
to adaptacja znanej chińskiej powieści. Mnó- 
stwo w niej bogów, znanych z chińskiej mito- 
logii, demonów, herosów. Rodzaj *baśni kara- 
te” to u nas, w Hongkongu, bardzo popularny 
gatunek filmowy! Bardzo szybkie, bardzo ko- 
lorowe, sensacyjne bajki karate. 

— Jak długo kręcił pan taką "baśń karate”? 

— *Zu...” robiliśmy 9 miesięcy. Najwięcej 
czasu zabrało nam oczywiście rozwiązywanie 
problemów związanych z efektami specjalny- 
mi. Żeby było dużo, tanio i efektownie. 

- W pana filmach znajdujemy mnóstwo 
odniesień do historii kina europejskiego i 
amerykańskiego. Nie dość, że to baśnie-ka- 
rate, zarazem komedie gagowe, to jeszcze z 
odniesieniami np. do Fritza Langa! 


RYZYKANCI 


— Kiedy miałem 15 lat, byłem zakochany w 
*Metropolis” Langa. I w *Shanghai Blues” zro- 
biłem wiele scen, nawiązujących do tego filmu 
Langa. Może dla was, Europejczyków asocja- 
cje nie są zbyt czytelne, ale my tak właśnie 
odbieramy *Metropolis”, jak ja pokazałem w 
swoim "Shanghai Blues”. 

- Wydaje się, że jest to parodia, w stylu 
Hongkongu, filmów karate, horrorów, sci-fi, 
łącznie z filmami o Tarzanie. W stylu: Maria 
zraniła bohatera sztyletem, a ten odkrzyku- 
je: "Mario, jesteś bardzo nieuprzejma!” 
P?You are very rude, Maria!”/. W Europie 
nie znieślibyśmy chyba takiego pomieszania 
gatunków, rodzajów humoru, takiego bała- 
ganu! 

— To bardzo prawdopodobne, Amerykanom 
też nasze filmy, rodzaj wrażliwości, nasza per- 
cepcja historii kina wydaje się niesamowita... 

- Albo "Peking Opera Blues”... Tak "gę- 
stego” dziania się nigdy dotąd w kinie nie 
widziałam! W pana filmach nie ma właści- 
wie dialogów, są wyłącznie komunikaty. 

— Jestem fanem szybkości, tempa, "dziania 
się” w filmie. W kinie powinno się unikać dia- 
logów, bo kino to czysty ruch. U mnie — dopro- 
wadzony do ekstremum. Może dlatego, że w 
Hongkongu ludzie są bardziej nerwowi, szybko 
chodzą, szybko mówią, szybko pracują? Może 
to jakiś *znak miejsca” i *znak czasu”? Ja swo- 
je filmy robię zwykle w ciągu dwóch miesięcy. 
Od tego tempa można po prostu dostać fioła! 

— Pana ulubieni reżyserzy? 

— OHitchcocku już mówiłem — to mój fa- 
woryt. Kocham Forda, Scorsese, z reżyserów 
chińskich Zhing Yimou. Przy czym czuję, że 
dla chińskich reżyserów w Hongkongu nadcho- 
dzi wielki czas przemian. Nowe warunki, nowe 
szanse? Nowe czasy, nowe straty? To dla nas 
wielka niewiadoma. 

— Jaki rodzaj filmów lubi pan najbar- 
dziej? 

- Właśnie takie, jakie robię. Gdzie nigdy nie 
wiadomo, co się za sekundę zdarzy. 

Rozmawiała: 
ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 
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MICHAEL 


Spodziewam się, że na mój film przyjdzie przynaj- 
mniej połowa Amerykanów — żartowała autorka *Micha- 
ela” Nora Ephron podczas konferencji prasowej z okazji 
premiery. Skoro z ostatnich badań wynika, że 68% roda- 
ków wierzy w istnienie aniołów... Nigdy nie przypuszcz 
łam, że aby powiedzieć coś o ludziach, zajmę się anio- 
łem, ale było to urocze przeżycie, a typ opowieści, którą 
można określić jako "komedia magiczna” bardzo mi od- 
powiada. 

Pierwszą wersję scenariusza napisali doświadczony 
reporter z "National Enquirer”, Jim Quinlan i wielokrot- | 
nie nagradzany /m.in. National Book Award za powieść 
*Paris Trout”/ dziennikarz i pisarz, Pete Dexter. Najważ- 
niejszą zaletą pary Quinlan-Dexter — mówiła Nora Eph- 
ron — jest to, że czując kino, są w nim właściwie nowi- 
cjuszami z niekonwencjonalnym spojrzeniem. Dla Jima 
był to filmowy debiut. Pete ma na swoim koncie kilka 
scenariuszy, ale nie zatracił oryginalności. 

Archanioł Michał widziany jest najpierw w stanie lo- 
wa. Są podobno świadkowie obecności tego najwalecz 
niejszego z aniołów, przez wieki przywoływanego w 
dramatycznych momentach na polach bitew, a przez pa- 
pieża Piusa XII ogłoszonego patronem policjantów. Gdy 
wiadomość o archaniele dociera do chicagowskiego ty- 
godnika "National Mirror”, dziennikarz pisma, Frank 
Quinlan /William Hurt/, wie, że jest to coś, na co czekał: 
sensacja, która może być świetnym towarem prasowym. 
"Zesłana” w dodatku w odpowiednim momencie — wte- 
dy, gdy dręczonemu różnymi niepowodzeniami życio- 
wymi żurnaliście potrzebny był sukces. Szef "National 
Mirror” Malt /Bob Hoskins/ traktuje rzecz jako wyjątko- 
wo prestiżową. Wraz z Quinlanem wysyła do lowy je- 
szcze jednego reportera Huey Driscolla /Robert Pasto- 
relli/ oraz eksperta w "tematyce angelologicznej” Doro- N iewiele różni się 
thy Winters /Andie MacDowell/. Tropem dla poszuki- 
waczy przybysza jest list jednej z czytelniczek informu- od ZW kł c h ludzi . 
jącej, iż archanioł, który zamieszkał w miejscowości || || ; 
Stubb, wybawił ją z dramatycznych kłopotów finanso- 


wych.. Paradoks *wyprawy” "National Mirror” polega jest może 
na tym, że żadne ztej trójki — wraz ze skłonnym do a ie 
zmiennych nastrojów Frankiem — nie potrafi wznieść się troszkę p rzystoj n i |j| S . 
HINA Ale ma skrzydia, 
B ko ELGLEENOCHNYA ACH 
i anielską moc. 
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ją się po co w redakc 


ponad racjonalny sceptycyzm, a bez gorącej 
opowieści o aniele żyjącym wśród ludzi nie ma- 
pokazywać. Przykry na- 
strój wśród poszukiwaczy pogarsza jeszcze za- 
chowanie jedynej i bardzo urodziwej w dodatku 
kobiety. Dorothy daje pokazy rozczarowania Ży- 
ciem, jakby chciała udowodnić, że po kilku za- 
wodach małżeńskich i niespełnionych marze- 
niach o karierze śpiewaczki country, jedyną po- 
stawą, jaką może przyjąć, jest zwątpienie. 

Ale co do anioła, wszyscy mylą się oczywi- 
ście! Ten, którego szukali, to archanioł jak się 
patrzy, ze skrzydłami /John Travolta. Przybył 
na Ziemię, by wątpiącym przywracać wiarę, zre- 


zygnowanym — nadzieję, samotnym i zawie- 
dzionym — dawać szansę na miłość. By rozsie- 
wać radość, ale i zwalczać Zło, jak przystało na 
najmężniejszego wojownika niebiańskich zastę- 
pów. Jednak to nie wszystko — archanioł Michał 
nie samą misją żyje i ma też ochotę przyjrzeć się 
bliżej ludzkiej codzienności i poznać różne 
ziemskie rozrywki. Jest to bowiem archanioł o 
bardzo nowoczesnym sposobie myślenia — jak 
nazwał bohatera kreujący tę rolę John Travolta. 
Travolta był pierwszym kandydatem na liście 
życzeń Nory Ephron. Postanowiła ona, że tytu- 
łową postać zagrać musi ktoś o południowym 
typie urody, potrafiący połączyć wewnętrzną 


czystość z męską wyrazistością. William Hurt i 
Andie MacDowell wybrani zostali ze względu 
na wyczucie takiego komediowego stylu, który 
pozwala bezpretensjonalnie mówić o sprawach 
serio. Frank i Dorothy są piękną parą... frustra- 
tów — stwierdziła reżyserka — którzy dostają 
szansę na miłość i tylko od nich zależy, czy po- 
trafią ją wykorzystać. Archanioł Michał to sym- 
bol nadziei, której nie można porzucić. Świat 
jest bardzo skomplikowany, życie bywa okrutne, 
lecz starajmy się walczyć jak... archanioł. Jeśli 
brakuje nam już wiary w siebie, wierzmy cho- 
ciaż w anielskie siły. Czyż nasz bohater na to nie 
zasługuje? Isw/ 
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bractwa albertynów i albertynek. Nikt nie mógł 
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Pod koniec lat 40. Karol Wojtyta napisał 
"Brata naszego Boga , dramat poświęcony ( 
Adamowi Chmielowskiemu, artyście, 


który zrezygnował z malarstwa, 
by nieść pomoc biedocie, założycielowi 


Mówi 
Krzysztof Zanussi: 


- I znów, jak w przypadku choćby *Z da- 


wówczas przypuszczać, że po trzydziestu latach "exe kraiu” cz "życia po życiw” podjał 


pan ryzyko nakręcenia filmu z obowiązku 


autor sztuki zostanie Papieżem, a jej bohater Sox oymać + zka Karola Wojsh 
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zawiera wiele problemów, które zawsze pana 


— kanonizowanym przez Papieża Świętym. inercovah. 


Scott - 


Scott/' Wilson, 
Wojcie żh Pszoni 


wszystko 


Jestem zdumiony, że ten tekst ma taką 
nośność. Choć jesteśmy krajem o wielkiej 
tradycji katolickiej, to śladów tej tradycji w 
naszej kulturze jest mniej, niż należałoby się 
spodziewać. Niewielu mamy pisarzy czy dra- 
maturgów katolickich i na tle nurtu religijne- 
go w naszej literaturze Wojtyłę uznać należy 
za twórcę więcej niż obiecującego. Ta sztuka 
po 50 latach broni się nieporównanie lepiej, 
niż np. któryś z utworów Zawiejskiego, który 
Jako autor tego samego kierunku zdobył sobie 
niezwykłe uznanie. Zawartość myślowa *"Bra- 


X 


i 
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ta naszego Boga” jest zastanawia- 
jąco bogata. 
— Poza tym, co dziwniejsze, 
ten tekst w dzisiejszej rzeczywi- 
stości nabiera nowych, aktual- 
nych znaczeń. 
— Przecież w latach 40. można 
było żywić najgłębsze przekonanie, 
że problem nędzy znalazł się na 
drodze do definitywnego rozwiąza- 
nia. I autor tym ustawicznym po- 
wtarzaniem cytatu z Ewangelii, 
który jakże często lekceważąco 
opuszczamy: Biednych zawsze mieć 
będziecie, nagle objawia coś bardzo 
aktualnego. Pamiętam ze spotkania w Davos 
sprzed kilku lat głos ówczesnego premiera Indii, 
wyrażającego wątpliwość, czy ludzkość może 
przeżyć bez nędzy, czy nędza nie jest koniecz- 
nym składnikiem naszego życia, dyscyplinują- 
cym społeczeństwo. To inny sposób widzenia 
tego problemu, ale wynika z niego podobne 
przeświadczenie, że nędza jest trwale związana 
z ludzką kondycją. I Wojtyła wiedział to wtedy, 
kiedy wszyscy wierzyli, że może być inaczej. 

— Tworzenie wizerunku bohatera jedno- 
znacznie pozytywnego wiązało się zawsze z 


BRAT NASZEGO BOGA 
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wielkimi trudnościami, nie tylko w kinie. Do- 
stojewski np. wiele lat przymierzał się do 
*Idioty”, próbując znaleźć sposób na przed- 
stawienie człowieka na wskroś szlachetnego, 
dobrego. A Adam Chmielowski został prze- 
cież zaliczony w poczet świętych... 

— Myślę, że Karol Wojtyła wybrnął szczę- 
śliwie z tego zadania, ponieważ potraktował tę 
postać jako projekcję własnej osoby. Trzeba 
też pamiętać, że nie pisał on wtedy o świętym, 
nikomu się wówczas nie marzyło, że brat Al- 
bert zostanie wyniesiony na ołtarze. Przypisu- 
jąc swojemu bohaterowi szaleństwo, autor 
odbiera mu patos, wskazuje na straszliwe pęk- 
nięcie, jakie Adam w sobie nosi, skoro zapłacił 
tak wysoką cenę za swój wybór. Nie tworząc 
hagiografii Wojtyła odbiera bohaterowi wido- 
me zwycięstwo. Adam, już jako brat Albert 
Jest tak samo przegrany na końcu, jak był na 
początku, tyle tylko, że zyskuje przekonanie, 
że to co robi jest dobre, choć nikt nie uznaje 
jego racji. Nawet jego współbracia go potępia- 
Ją, wszyscy właściwie są z niego niezadowole- 
ni. A rewolucja zwycięża. Jeśli tak się postawi 
sprawę, to Adam jest bohaterem tragicznym, 
przestaje tym samym być postacią z żywotów 
świętych. 
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BRAT NASZEGO BOGA 


- W kategoriach doczesności wszyscy Świę- 
ci kończyli niewesoło. 

— Oczywiście, ale jest taka tendencja, żeby 
pokazywać ich niewątpliwy triumf ducha, a tutaj 
ten triumf zostaje zakwestionowany. 

— Niezupełnie. Sztukę kończą słowa brata 
Alberta: *Wiem jednak na pewno, że wybra- 
łem większą wolność”. 

— Zaledwie większą wolność. To jest powie- 
dziane bardzo roztropnie i bez żadnego triumfa- 
lizmu. A z drugiej strony pojawia się postać Hu- 
berta, modelowana na Hubercie Rostworowskim 
kak przynajmniej piszą wszystkie glossy/, która 
wnosi myśl zadziwiającą, szalenie bliską do- 
świadczeniu egzystencjalistów: niczyjej drogi 
nie da się powtórzyć. To co klei się do ust wszy- 
stkim marnym kaznodziejom, to świecenie ży- 
wym przykładem, tu się zupełnie nie sprawdza. 

— Brat Albert wręcz odmawia młodemu 
muzykowi niesienia mu duchowej pomocy. 

— Tłumaczy Hubertowi, że on sam będzie 
musiał przejść przez swój mrok. To mi się szale- 
nie podobało i broniłem sceny spotkania tych 
dwojga w filmie, choć dramaturgicznie nie była 
niezbędna. Odbiera ona bohaterowi charakter 
triumfalny. 

- Mówił pan o szaleństwie nadającym 
Adamowi rys tragiczności. Ale to szaleństwo 
jest równocześnie częścią zwycięstwa, zwycię- 
stwa nad *'tyranią inteligencji”. 

— Wypowiada on również niezwykłą myśl o 
tym, że grzeszył próbując kochać tylko rozu- 
mem. Myślę, że dzisiejsze czasy są o wiele bar- 
dziej dojrzałe do odejścia od racjonalizmu, niż 
to było pół wieku temu. A Karol Wojtyła, sam 
przecież intelektualista, przeczuwał klęskę rozu- 
mu, kiedy jego pełny triumf dopiero się zbliżał. 
Lata 50., 60. miały przynieść bezkrytyczne 
uwielbienie umysłu. To jeszcze jeden dowód na 
uniwersalność tego tekstu, doskonale tłumaczą- 
cego się na każdy język. Problemy, na które 
wskazuje, są powszechne. 

— Wiele z tych problemów odnaleźć można 
w pańskich filmach. Choćby ambiwalentny 
stosunek do rozumu. Oglądając "Brata na- 
szego Boga” przypomniałam sobie, że kiedyś 
deklarując się jako sceptyk powiedział pan, 
że musi się kilkakrotnie zastanowić, zanim 
wesprze pan datkiem żebraka. Jak wytłuma- 
czy pan te słowa z perspektywy filmu o 
Chmielowskim? 

— Dotyka pani sprawy, którą ja sam odczu- 
wam jako bolesną sprzeczność. Mam głębokie 
poczucie obowiązku Świadczenia aktów miło- 
sierdzia, a jednocześnie wiem doskonale, że ro- 
zum nie pozwala używać ich do tego samoro- 
zgrzeszenia, o którym zresztą Karol Wołtyła pi- 
sze z największą pogardą: grosik tu, grosik tam. 
To sposób na kupienie sobie czystego sumienia, 
prawa do korzystania z luksusu bycia uprzywile- 
jowanym. Ta pułapka moralna w dzisiejszych 
czasach stała się szczególnie jaskrawa. Ja ją od- 
czuwałem w sposób dolegliwy już w latach 80., 
kiedy zarabiając za granicą z perspektywy pol- 
skiej byłem człowiekiem zamożnym. A moi naj- 
szlachetniejsi, najuczciwsi przyjaciele — lekarze, 
profesorowie akademiccy — żyli w nędzy. Czu- 
łem się wobec nich fatalnie przez to swoje 
uprzywilejowanie i byłem w obowiązku dzielić 
się więcej niż *grosikiem”, a mimo to sprawa 
nie została rozwiązana. 

Człowiek wyposażony w myśl krytyczną nie 
może wierzyć w to, że spontanicznym aktem 
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czułostkowego współczucia rozprawi się z nie- 
sprawiedliwością świata. I ja po prostu żyję w 
grzechu z tą dolegliwością, na którą jestem ska- 
zany. I tak jak dolegliwe było życie w kłam- 
stwie, czego zaznaliśmy w poprzednim ustroju, 
tak dolegliwe jest życie w niesprawiedliwości, w 
świadomości nieuzasadnionego uprzywilejowa- 
nia jednych i pokrzywdzenia innych. To są 
ogromne niedogodności, które przekreślają 
współczesną tendencję do budowania modelu 
świata bezgrzesznego, Świata fałszywej niewin- 
ności. Cała ta ekologiczno-hippisowska wizja 
naturalnej niewinności, to ostatnie podzwonne 
Jean-Jeacquesa Rousseau. Prowadzi ona do fał- 
szywego wyobrażenia, że w ziemskiej egzysten- 
cji można osiągnąć niewinność przez samo za- 
niechanie. A to jest niemożliwe. 

Zmagam się więc z moim poczuciem winy i 
wiem, że na to zasłużyłem. Mógł się go wy- 
zbyć dopiero Adam Chmielowski, kiedy za- 
mieszkał w zapchlonym przytułku, bo wtedy 
oddał wszystko. Wtedy też rozeszły się jego 
drogi z Leninem. Mam w pamięci słowa, które 
znalazłem w jakichś wspomnieniach Róży Lu- 
ksemburg. Wyprowadzając się z proletariac- 
kiego Kreutzbergu powiedziała z satysfakcją: 
Mogę umrzeć za sprawę tych ludzi, ale nie mo- 
gę razem z nimi mieszkać. Chmielowski zaś z 
nimi się utożsamiał, w zapitej mordzie pod la- 
tarnią dostrzegł rys boskości. I to jest najwięk- 
sze wyznanie świętości życia. On to dostrzegł i 
w tym tkwi jego wielkość. Ale też i radyka- 
lizm, który Karol Wojtyła wyraźnie postuluje, 
czym tłumaczy się jego niepopularność na 
konsumpcyjnym Zachodzie. 

- A propos Lenina, dointerpretował pan 
postać Nieznajomego, czyniąc demonicznego 
Pszoniaka bardzo podobnym do Wodza Re- 
wolucji. 

— Taka interpretacja zawsze tej sztuce towa- 
rzyszyła — świadomość, że Karol Wojtyła miał 
na myśli właśnie Lenina. Jest wiele świadectw 
wskazujących na to, że Adam Chmielowski spo- 
tkał Lenina w Zakopanem. Byli tam w tym sa- 
mym czasie, obracali się w tym samym kręgu 
towarzyskim. U albertynek jest nawet obraz 
przedstawiający ich domniemane spotkanie. A 
rys demoniczny nadany tej postaci przez Pszo- 
niaka wynika już z naszej wiedzy, większej teraz 
niż wiedza o Leninie autora w momencie, kiedy 
pisał sztukę. 

— Między artystami, przyjaciółmi Ada- 
ma, trwa w I części "Brata naszego Boga” 


Krzysztof ZAŃUSSE 
ser Marek Brodzki: 


dyskusja nad sensem sztuki i jej możliwo- 
ściami. 

— W tym jest wyraźny motyw autobiograficz- 
ny, wyrażający rozstanie obiecującego drama- 
turga, poety, a także aktora ze swoim powoła- 
niem, dla którego znalazł potwierdzenie. Ale jest 
tam też próba nazwania tego, co jest w twórczo- 
ści podniosłe i jasne. Karol Wojtyła daje dosyć 
optymistyczny obraz tego, na co sztuka może się 
porwać, chociaż to nie sztuka jest ostatecznym 
powołaniem głównego bohatera. 

— Czy w przypadku pańskiej twórczości 
nie jest trochę tak, że sztukę, a konkretnie fil- 
mowe Środki wyrazu, traktuje pan jak instru- 
ment, służący wartościom uważanym przez 
pana za wyższe od samej sztuki? 

— Nie przyznam się do tego, nawet jeśli pani 
ma rację. Bo w tej wysokiej sztuce widzę zdol- 
ność wyrażania tego, co wymyka się wszelkim 
sądom. Bywa ona pomostem do obcowania z 
pięknem, czyli z ideałem. I mam tę świadomość, 
że czasami moment bezinteresownego piękna 
jest więcej wart od najgłębszej myśli. 

Pamiętam, że będąc w kontakcie z artystą, 
którego nie waham się uważać za geniusza — 
myślę o Andrieju Tarkowskim — łapałem go na 
tym /i on to sam zresztą przyznawał/, że czasami 
używał w swoich filmach dialogów, będących 
cytatami z jego wywiadów. Czyli właściwie 
podstawiał pod kino coś, co niewiele miało ze 
sztuką wspólnego. Z tym, że równolegle jego 
zmysłowe przesłanie — w obrazach kropli spada- 
jących na blachę, w światłach, w spojrzeniach — 
miało ogromną, autonomiczną siłę. Próbował 
wyrażać się w sferze semantycznej, a jednocze- 
śnie — w tej najczystszej..Może nawet bez tego 
semantycznego wsparcia tamte obrazy byłyby 
nieco bałamutne. On nie na darmo to łączył. Ale 
też zdawał sobie sprawę z pułapki. Rozmawiali- 
śmy też na ten temat z Kieślowskim. Krzysztof, 
który tyle pięknych rzeczy powiedział w swoich 
dialogach, miał także poczucie pułapki: jak się 
coś powie za dobrze, to rodzi się wątpliwość, 
czy warto było robić film. Można to samo po- 
wiedzieć w wywiadzie, napisać w książeczce, 
eseju. Często wpadamy w taką pułapkę, próbu- 
jąc przekroczyć samych siebie. Kiedy człowiek 
nie jest geniuszem — a zazwyczaj nim nie jest — 
ciągle się potyka o taką niemożność. 

Rozmawiała 
MANANA CHYB 
Zdjęcia: 

PIOTR BUJNOWICZ 


SIÓDMY POKÓJ 


Dzieje Edyty Stein, Żydówki z Wrocławia to 
historia niezwykłej osobowości w niezwykłych 
okrutnych czasach. Opowieść o dramatycznym 
poszukiwaniu sensu życia i wewnętrznej praw- 
dy. W konflikcie z otoczeniem, a później — pra- 
wami narzuconymi światu — Marta Meszaros 
opowiada o Edycie Stein językiem, który łączy 
zapis faktów z poetycką sugestywnością, próbą 
nakreślenia duchowego wizerunku bohaterki. 

Gdy poznajemy bohaterkę, jest ona ozdobą 
profesorskich szeregów na uniwersytecie w 
Miinster. Po obronieniu w wielkim stylu pracy 
doktorskiej z filozofii, jako profesor stała się 
ulubienicą studentów. Była błyskotliwa, pro- 
mieniała energią i radością twórczego życia. 
Niepospolita uroda podkreślała jej wewnętrzną 
siłę i szlachetność. Obdarowana tak wieloma 
zaletami, mająć otwartą drogę do największych 
sukcesów naukowych *powinna” — próbować 
cieszyć się przychylnością losu, szukać także 
innych niż nauka satysfakcji, ale ona prowadzi- 
ła życie skromne, uregulowane, wypełnione tyl- 
ko pracą. Mimo zainteresowania ze strony kole- 
gów naukowców i przygodnie poznawanych 
mężczyzn o osobistym szczęściu nie myślała. 

Wizyty we wrocławskim domu rodzinnym 
nie mogły obyć się bez starcia żydowskiej trady- 
cji religijnej i światopoglądowej, uosabianej 
głównie przez ojca i matkę, z jej niezależnością, 
o którą walczyła już jako kilkunastoletnia 
dziewczyna. Edyta Stein była jednocześnie du- 
mą rodziny i źródłem goryczy. Jestem Żydówką, 
będę Żydówką, ale przyjęłam chrzest — mówi 
bohaterka podczas jednego z dwóch najtrudniej- 
szych spotkań z matką. Długo szukałam miłości. 
I znalazłam ją. W Nim i poprzez Niego. — Zdra- 
dziłaś nas jak Jezus. Straciłam córkę — odpowia- 
da matka. W 1922 roku po raz pierwszy, ale nie 
ostatni Edyta przekonała się, jak wysoka może 
być cena tych najważniejszych, podstawowych 
wyborów. Niektórzy członkowie rodziny zarzu- 
cają jej ślepy egoistyczny upór wykluczający 
kompromis, który pozwala godzić sprzeczności, 
dla innych jest jednak przykładem odwagi i 
uczciwości. Sposobem bohaterki na wewnętrzne 
niepokoje jest praca. Zajęcia ze studentami, roz- 
prawy filozoficzne, otwarte odczyty. Na jeden z 
takich odczytów przychodzi dr Franz Heller /Jan 
Nowicki/ znajomy z okresu studiów w Getyn- 
dze. Oboje w różnym czasie uznani zostali przez 
Edmunda Husserla za największe nadzieje nau- 
kowe. Na dorosły życiorys Edyty można by 
spojrzeć jak na historię jej spotkań z Hellerem. 
Poznawszy go w Getyndze nie mogła przewi- 
dzieć, że ten osobliwy związek trwać będzie do 
końca jej życia. Heller, mężczyzna władczy i 
wrażliwy na kobiecą urodę wpadł w sidła gwał- 
townej namiętności, a przeżywszy zawód ze 
strony pięknej Żydówki, nie potrafił wyzwolić 
się z uczucia, które nierozerwalnie łączy miłość 
i nienawiść. W innych warunkach Edyta być 
może zdecydowałaby się z nim związać. Teraz 
przeszkodą nie do pokonania był jego cynizm, a 
przede wszystkim — własna rezygnacja z życia 
osobistego. Pyszny i zgorzkniały Heller stał się 
dla Edith odwróconym lustrem, duchowym za- 
przeczeniem jej zawodowego entuzjazmu i wia- 
ry w moralne ambicje i możliwości człowieka. 
Późniejsze spotkania Edyty z Hellerem przypo- 
minają już kontakt ofiary z katem. Niedoszły lu- 
minarz filozofii bardzo zaangażował się w ruch 
nazistowski, czego efektem jest kariera w struk- 
turach hitlerowskich Niemiec. 


Najdramatyczniejszą życiową decyzją Edy- 
ty było wyrzeczenie się wszystkiego, czym do- 
tychczas żyła, i wstąpienie do klasztoru kar- 
melitanek w Kolonii. Zaczęły się polowania na 
Żydów i postanowienie bohaterki zostało 
przez część uciekającej do Ameryki rodziny 
uznane za podwójną zdradę. Schorowana mat- 
ka, która została pod opieką siostry, najpierw 
nieodwołalnie potępiła Edytę, ale później ape- 
lowała o opuszczenie klasztoru. Edyta odpo- 
wiedziała: Nie mogę, moje życie nie należy już 
do mnie. Dziewięć lat później jako siostra Te- 
resa Benedykta od Krzyża bohaterka znalazła 
się w sytuacji, w której swoją jedność z Bo- 
giem mogła wyrazić tylko w jeden sposób: 
zgodą na drogę ku Śmierci. Wyrazem szacun- 
ku dla jej odwagi i konsekwencji w szukaniu 
źródeł wiary była beatyfikacja dokonana w 
1987 roku. 

Rola Edyty to popis znakomitej rumuńskiej 
aktorki /laureatki Felixa z 1994 roku/ Mai 
Morgenstern. Reżyserka dokonała idealnego 
wyboru. Maia Morgenstern wydobyła głęboką 
prawdę postaci jakby nierealnej w swojej pasji 
i maksymalizmie dążeń. Jej Edyta nie jest fi- 
gurą z czytanki historycznej, ale żywą istotą 
pełną czaru, świadomą swojej urody, choć nie 
korzystającą z niej. Jest bardzo zwyczajna w 
nieustannym zmaganiu sama z sobą, w szuka- 
niu harmonii i prawdy. Z kreacją Mai Morgen- 
stern świetnie współgrają zdjęcia Piotra Sobo- 
cińskiego /Złota Żaba Camerimage"95/. Cała 
koncepcja wizualna filmu oparta jest na grze 
napięć między światłami i cieniem, barwami 
jasnymi i ciemnymi. Sobociński niezwykle 
subtelnie współtworzy klimat niepokoju zwią- 
zanego z szukaniem wewnętrznej tożsamości. 

Isw/ 


Niezachwianie 
podążała 

za wewnętrznym 
głosem. 

Najpierw 

dla nauki 

wyrzekła się 
osobistego 
szczęścia, później 
zrezygnowała 

z naukowej kariery 
dla służby Bogu. 
Ale nawet 

mury klasztoru 

nie mogły 
jej ochronić. 
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DESPERATKI 


Wszystkie cztery 
prowadzą uczciwe 
życie bez perspektyw 
w murzyńskim getcie 
Los Angeles. Pewnego 
dnia... obrabują bank. 
I bardzo im się 

to spodoba. 


Nigdy nie spotkatem się z podob- 
nym pomystem ani na ekranie, ani w 
scenariuszu i to był już powód, by za- 
interesować się tą historią — wspomina 
producent filmu Dale Pollock. 

Ja ucieszyłem się — dodaje reżyser 
F. Gary Gray, że są tu aż cztery pierw- 
szoplanowe role kobiece. To była wy- 
jątkowa okazja dla kogoś, kto wierzy, 
że ma... szczególny dar kontaktu z ak- 
torkami. Tytułowe "desperatki" to czte- 
ry przyjaciółki z murzyńskiego getta 
Los Angeles. Stony /Jada Pinkett/, 
Cleo /Queen Latifah/, Tisean /Kimberly 
Elise/ i Frankie /Vivica A. Fox/ zdążyły 
już doświadczyć życia w brutalnym 
świecie biedy i przemocy. Czują się w 
nim uwięzione, choć nie przestały ma- 
rzyć, że kiedyś spełnią się ich skryte 
marzenia. Pewnego dnia, w wyniku se- 
rii zaskakujących zdarzeń, bohaterki 
stają przed dramatycznym wyborem: 
złamać przyjacielską jedność albo 
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przekroczyć granice prawa, z dużą ko- 
rzyścią materialną — dodajmy. Rozwią- 
zując ten dylemat, dziewczyny doko- 
nują napadu na bank. "Sukces" jest 
przełamaniem psychologicznej barie- 
ry. Bohaterki nie przestały wierzyć w 
dobro, myślą "jedynie" o poprawieniu 
sobie warunków życia, lecz zło pod- 
świadomie zaczyna kusić. Dochodzi 
do następnych napadów dokonywa- 
nych z coraz większą brutalnością. 
Wciąga klimat ryzyka i poczucie siły u 
kobiet, które jeszcze do niedawna czu- 
ty się zupełnie bezradne i skazane na 
życie w slumsach. Bohaterki stają się 
przekleństwem policji, ale coraz bliż- 
szy ich zdemaskowania jest detektyw 
Strode /John McGinley/. 

Paradoks sprawia, że Stony nawią- 
zuje romans z... bankierem /Blair 
Underwood/, a wspólny tup jej i przyja- 
ciółek zostaje skradziony. Sytuacja 
wyznacza plan działania. Skok na 
bank wielbiciela Stony ma być ostatnią 
akcją czterech kobiet. 

Dla mnie — mówi F. Gary Gray — istot- 
ne jest, by nie traktować tego filmu ja- 
ko zrobionego z rasowej perspektywy. 
To opowieść osadzona w pewnej sytu- 
acji społecznej, nie pochodzenie i ko- 
lor skóry bohaterek jest tu najważniej- 
szy. Chodzi o wpływ świata, w którym 
horyzont możliwości jest wąski, a prze- 
moc to wszechobecny sposób osiąga- 
nia celów. W przyjaciółkach z Los An- 
geles następuje wybuch długo tłumio- 
nej energii, w której chęć odreagowa- 
nia frustracji łączy się ze zwykłą potrze- 
bą życiowej swobody. Ta energia po- 
zwala nadać historii atmosferę napię- 
cia i sensacyjną dynamikę. Początko- 


wo dziewczyny zdecydowane są tylko 
na jeden napad, ale wkrótce tracą kon- 
trolę nad swymi emocjami. Można by 
powiedzieć drwiąco: nareszcie żyją 
pełnią życia. Moim i autora zdjęć, Mar- 
ca Reshovsky'ego zadaniem było po- 
kazanie co oznacza ta pełnia życia. 

Jak każdy reżyser, Gray dążył do te- 
go, by przebieg napadów na banki i re- 
akcje postaci przedstawić w sposób 
bardziej oryginalny i poruszający niż to 
się udawało poprzednikom. Najwięk- 
szą scenę napadu na bank kręcono w 
dawnym pawilonie domu towarowego 
May Company w Los Angeles, gdzie 
scenograf Robb Wilson King zbudował 
makietę banku. Scena rejestrowana 
była przy użyciu dziewięciu kamer i wy- 
magała zamknięcia jednej z najbardziej 
ruchliwych ulic miasta, Wilshire Boule- 
vard. Bohaterki dokonują napadu... 
wjeżdżając do banku samochodem. 
Próby pod okiem Graya i koordynatora 
efektów kaskaderskich Boba Minora 
trwały catymi tygodniami, w napięciu, 
że w najważniejszym momencie cała 
machina się zatnie, a powtórką będzie 
kierować już ktoś inny. Dobre moce 
czuwały jednak nad reżyserem pod- 
czas tej i innych emocjonujących scen. 
Odwagą i zimną krwią wyróżniała się w 
nich Queen Latifah /grająca rolę Cleo/, 
aktorka znana z "Jungle Feaver”, "Jui- 
ce” i "My Life”, a jednocześnie raperka 
uhonorowana nagrodą Grammy. Zaim- 
ponowała reżyserowi podczas kręce- 
nia sceny w tunelu, gdy z szybkością 
ponad stu kilometrów na godzinę pę- 
dziła na zawieszony tuż nad ziemią po- 
licyjny helikopter. 

(sw/ 


Książka wspomnieniowa Johna Pattersona 
"The Man-Eaters of Tsavo” była ulubioną 
lekturą prezydenta Roosevelta i w latach 30. 
wielkim amerykańskim bestsellerem. Irlandz- 
ki inżynier John Patterson twórca linii kolejo- 
wej z Mombassy do Jeziora Wiktorii, opisy- 
wał w niej dramatyczne wydarzenia z 1896 
roku, kiedy to dwa drapieżne lwy zwane 
przez budowniczych kolei Duch i Mrok zma- 
sakrowały wielu robotników. Patterson wraz 
ze swym przyjacielem, doświadczonym my- 
śliwym Charlesem Remingtonem, wyruszył 
na niebezpieczne łowy. Lwy jednak potrafiły 
uniknąć wszelkich tradycyjnych pułapek i 
przynęt... 

Pierwszy szkic scenariusza Williama Gold- 

ał 20 lat temu. Goldman, autor 
s /ka” i *Butcha Cas 
dy i Sundance'a Kida”, pisząc tekst, począt- 
kowo myślał o duecie Newman — Redford. 
Ale tekst nie miał szczęścia. Przerabia 
kakrotnie z myślą o różnych aktorach 
kał się realizacji dopiero dzięki osobistemu 
zainteresowaniu Michaela Douglasa, który 
zagrał Remingtona i był współproducentem 
filmu. Reżyserem został Stephen Hopkins 
/'Predator 2”, *Blown-Away — Eksplozja” 
ynny Vilmos Zsigmond /'Wrota 
„ "Bliskie spotkania III stopnia”/. 
Narratorem opowieści jest Samuel /John Ka- 


Królewskie drapieżniki zabijają bez litości. 
Budowniczy linii kolejowej, Hindusi i Murzyni, 
widzą w nich wcielenie złych mocy. 


Na Iiwy by 


ni/, Murzyn, który nie wierzy w magiczną 
moc lwów, ale też zachowuje dystans wobec 
białych. 

Val Kilmer, który zagrał Pattersona, był 
entuzjastą tego projektu. Mój dziadek był 
właścicielem kopalni złota, ojciec opowiadał 
mi o jego niezwykłych przygodach w Nowym 
Meksyku. Mam w sobie żyłkę awantur 
nieźle znam Afrykę. Kilmer rzeczywi 
przebywał tam wielokrotnie, polując i zwie- 
dzając. Współpraca z Michaelem Douglasem 
nie przebiegała sielankowo. Moja praca jest 
dla mnie najważniejsza i nikt mnie nie zmusi, 
bym robił coś, czego nie uważam za słuszne. 
Ale pomimo starć na planie zachowaliśmy dla 
siebie z Michaelem wzajemny szacunek — mó- 
wił Kilmer. 


Innego zdania był Douglas, który dopiero po 
premierze dał upust swoim emocjom. O. 
no mnie przed Kilmerem wielokrotnie — mówił. 
- Ale myślałem, że to przesadzona legenda. 
Tymczasem on musiał się ciągle wysypiać. Z te- 
go powodu traciliśmy parę go: ljęć dzien- 
nie, co było kosztowne. No i wykłócał się do- 


Po premierze pisano, iż film przypomina 
"Szczęki w buszu”, a Michael Douglas naśladu- 
je grę swego ojca w filmach przygodowych z 
lat 50. Znawcy pisali o zdumiewającym podo- 
bieństwie "Ducha i Mroku” do serii bry 
filmów awanturniczych rozegranych w scenerii 
afrykańskiej zwanych też czasa y 
mi westernami”, takich jak chociażby "The 
Hellions” czy *Zabójcy z Kilimandżaro”.  /jr/ 
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RECENZJE 


RZE ZZ TT O EE TE Z yn G 


KOLA 


W kościele msza żałobna: zmarł ktoś zamoż- 
ny, rodzina wynajęła muzyków-solistów. Na 
chórze śpiewa wokalistka, tuż za nią gra wiolon- 
czelista, wspólnie wykonują psalm. W pewnym 
momencie wiolonczelista podnosi dziewczynie 
spódnicę. Ona się opędza, ale niezbyt energicz- 
nie. Drobny epizod, ona nie przerywa śpiewu, 
on — gry. 

Kontrast między majestatycznością rytuału a 
rubasznością chuci, między tym co duchowe a 
tym co cielesne. Jak u Ha$ka, Hrabala. Czesi lu- 
bią świntuszyć. Lubią żarty doprowadzone do 
granic bluźnierstwa. *Kola" to typowy film cze- 
ski. Czy tak? 

W rzeczy samej — ale także z innych powo- 
dów. Tak istotnych, że aż trzeba uderzyć w 
dzwon fundamentalnych stwierdzeń. Mówi się 
dziś o kryzysie europejskiego kina. Jest to kry- 
zys nie tylko finansów, także świadomości. We 
Francji, w Anglii trwają dyskusje: czy warto 
bronić własnej identyczności, odrębności? A tu 
reżyser Jan Svćrak wcale nie dyskutuje. On po 
prostu jest inny — i już. 

Polacy tę inność łatwo zauważą. Akcja *Ko- 
li” toczy się w Czechosłowacji w drugiej poło- 
wie lat osiemdziesiątych. Bohaterem jest muzyk, 
wiolonczelista. Franti$ek Louka grał w czeskiej 
filharmonii, ale go wyrzucili za polityczną nie- 
prawomyślność. Żadna państwowa instytucja 
nie chce go zatrudnić, więc Louka grywa w ko- 
ściołach, głównie z okazji pogrzebów. Poza tym 
dorabia na cmentarzach jako artysta-plastyk. 
Złoci napisy na nagrobkach. 

Artysta, który popadł w konflikt z reżymem i 
szuka pomocy w rejonach przykościelnych: w 
Polsce dobrze to znamy z czasów stanu wojen- 
nego, później rzecz powracała w polskim kinie. 
Ale te motywy typowo polskie zostały tu potrak- 
towane inaczej, po czesku właśnie. Czeska swo- 
istość polega przede wszystkim na maksymalnej 
deheroizacji. Louka Ściągnął na siebie prześla- 
dowania przez nieostrożność. Ukarany — nie 
konspiruje, próbuje po prostu zarobić na życie. 
Szuka pomocy w kościele katolickim, bo jest to 
jedyna instytucja, której socjalistyczne państwo 
nie jest w stanie skontrolować. Więc nie przy- 
mierze ideowe, lecz pójście za chlebem. Sam 
Louka nie jest chyba człowiekiem wierzącym i 
jako paradoks historii odczuwa fakt, iż swoje 
utrzymanie zawdzięcza instytucji niekoniecznie 
mu bliskiej. Stąd może te prowokacje podczas 
nabożeństw, próba ratowania twarzy: dajecie mi 
jeść, ale to nie znaczy, żeścic mnie kupili. 

I tyle. Film nie jest o polityce ani o walce. 
Louka żyje w świecie, po którym — dwadzieścia 
lat wcześniej — przeszedł walec i wyrównał. 
Film jest o tym, jak sobie dawać radę w tym wy- 
równanym Świecie. Jak zarobić na jedzenie i 
mieszkanie, jak omijać administracyjne ograni- 
czenia. Sztuka reżysera Jana Sveraka jest sztuką 
małego realizmu, zarazem łagodnej ironii: reje- 
struje kłopoty, absurdy — i drobne radości, bo 
dużych nie ma. 

Stąd już tylko krok do stwierdzenia, że film 
pokazuje czeski minimalizm wobec historii. Mi- 
nimalizm, bezwolność, apatię. Louka myśli o 
tym, co by tu do garnka włożyć, ale nie chce 
podejmować trudnych decyzji. Czy tak? 

Otóż wcale nie. Spróbujmy przeanalizować 
sytuację wyjściową. Louka wyleciał na bruk — i 
mógł zareagować rozmaicie. Wariant nr 1: mógł 
ukorzyć się, przeprowadzić samokrytykę — i po- 
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prosić o ponowne przyjęcie do pracy. Byłoby to 
zapewne możliwe za jakąś specjalną cenę, np. 
współpracy z tajną policją. Wariant nr 2: mógł 
zacząć konspirować — co w ówczesnej Czecho- 
słowacji byłoby mało skuteczne, opozycja była 
o wiele słabsza niż w Polsce. Wreszcie wariant 
nr 3: mógł wyjechać. Brak paszportu stanowił 
przeszkodę, ale jednak do pokonania. 

Louka te rozwiązania odrzucił. Z lenistwa, 
czy ze świadomego wyboru? Warto odnotować 
szczegół: ludzie, którzy decydują się na emigra- 
cję, potrzebują zazwyczaj dodatkowej motywa- 
cji. Np. przekonania, że wyjazd oznacza awans 
kulturowy. I że Niemcy czy Francja to jednak 
coś lepszego niż Czechy. Otóż Louka tak nie są- 
dzi. Ten lekko cyniczny, trochę ospały 55-latek 
nie ma w sobie za grosz kompleksów wobec za- 
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dzie do Czechosłowacji, zawrze odpłatnie fik- 
cyjne małżeństwo z wiolonczelistą /dach!/. Skok 
do Czechosłowacji się udał, teraz trzeba skoczyć 
dalej, do Niemiec. Dziecko musi zostać, choćby 
z fikcyjnym mężem. 

Dla wiolonczelisty jest to przykra niespo- 
dzianka. Miał dużo kłopotów, odtąd ma ich je- 
szcze więcej, bo np. sprawą zainteresowała się 
policja. Miał mało radości, teraz ma jeszcze 
mniej, bo np. trzeba zrezygnować z damskich 
wizyt. Więc Louka marnuje swe życie na kłopo- 
ty i bieganinę, Nadieżda gdzieś tam awansuje 
kulturowo. Głupi Louka, mądra Nadicźda. 

Ale potem jest finał, już po "aksamitnej rewo- 
lucji”, socjalizm odszedł tam, gdzie jego miejsce, 
czyli do diabła. Rosjanka może przyjechać po 
Kolę, więc Louka i Nadieżda znów się spotykają. 


Nie brak mi niczego 


granicy. Jako muzyk i trochę plastyk zdaje się 
wiedzieć, że czeska muzyka nie jest najgorsza, a 
czeski barok ma takie osiągnięcia, że proszę sia- 
dać. Więc on się za to wszystko czuje odpowie- 
dzialny: jeśli nie za barokowe kościoły /które tu 
ciągle widać/, to przynajmniej za dom swej mat- 
ki. Walec wyrównał i źle wpłynął na stan archi- 
tektury, w domu matki przecieka dach i rynny 
się urywają, Louka zdobywa dodatkowe pienią- 
dze, przystawia drabinę, sprawdza. Wtedy zda- 
rza się cud-nie cud. W rynnie jest srebrny łańcu- 
szek. Dziwaczny przypadek, ale może i symbol. 
W naszych domach rodzinnych mogą kryć się 
skarby, o których nie mamy pojęcia. 

Więc mały realizm, ironia, silny zmysł rze- 
czywistości. To wszystko zostaje pokazane, film 
mógłby się skończyć. Ale on się teraz dopiero 
na dobre zaczyna. Reżyser najpierw zaprezento- 
wał nam wybór i drogę życiową swego bohate- 
ra, teraz konfrontuje ją z drogą inną, przez boha- 
tera uprzednio odrzuconą. Mianowicie — z wa- 
riantem nr 3. Czyli pokazuje człowieka, który 
doświadczył wyrównującego walca i dokonuje 
innego wyboru. Postanawia emigrować. 

Tę drogę nr 3 reprezentuje Rosjanka Nadież- 
da, osoba energiczna i zdecydowana. Nadieżda 
/rozwiedziona? samotna matka?/ ma pięciolet- 
niego synka, ale dziecko przecież nie będzie 
krzyżowało jej planów! Więc Nadieżda wyje- 


Kto tu wygrał? Tego film nie powie, bo to są im- 
ponderabilia. Widzu, rozsądź sobie sam. 

Ale może jeszcze raz o tym, co czeskie. Re- 
żyser jest małym realistą, pokazuje małe drama- 
ty, małe kłopoty. I małe wartości, tak małe, że 
prawie bez znaczenia. Przywiązanie do nich. Do 
tego, by dach nie przeciekał. Przywiązanie do 
małego łańcuszka. 

Kola też jest mały. Dzieciak, matka znana za- 
ledwie z widzenia, choć niby żona. Ojciec nie 
znany w ogóle. Warto się było szarpać? Więc 
tylko w podtekście sugestia: kto zdradzi rzeczy 
małe, ten zdradzi także te największe. 

A co do ewentualnych bluźnierstw: w finale 
Kola leci do RFN i w samolocie nuci psalm 23: 
Pan mym pasterzem, nie brak mi niczego. Chło- 
pak nauczył się tego w kościołach, gdy towarzy- 
szył Louce, przedtem nigdy nie słyszał. Ironia 
czy nie? Widzu, rozsądź sobie sam. 

JAN OLSZEWSKI 

Kolja, Czechy-Wielka Brytania-Francja, 
1996. Reżyseria: Jan Sverak. Scenariusz: 
Zdenek Sverak. Zdjęcia: Vladimir Smutny. 
Muzyka: Ondrej Soukup, Antonin Dvorak, 
Josef Suk, Zdenek Fibich, Bedrich Smetana. 
Scenografia: Milo$ Kohout. W rolach głów- 
nych: Zdenek Svćrak, Andriej Chalimow, Li- 
buse Safrankova, Stella Zazvorkova, Irina 
Iwanowa. 


Gutek Film oraz Pan-Europćenne Production 
przedstawiają film wyprodukowany przez Philippe'a Godeau 


Daniel Auteuil -- Pascal Duquenne - 


MEF CANNES '96 
nagroda za najlepsze role męskie: 
Daniel Auteuil i Pascal Duquenne 


Rad > 
FA, z 


5 


* 


4 


RECENZJE 


EE A EE EE ZE OE I A YA A RAR PZ OOO TT WEZ Z W EZ A SR RE ZOZ | 


Kto zniszczył miłość, kto zabił śliczną i 
dobrą dziewczynę? Kto zabił dzielnego i pra- 
wego chłopaka? Po co ich zabito? William 
Shakespeare wiedział, jak postawić te pyta- 
nia, aby stały się w kulturze Zachodu wiecz- 
nie wibrującą struną, nie milknącym tonem. 
Każda epoka przystawia do tego brzmienia 
swoje pudło rezonansowe, każda podsłuchuje 
Romea i Julię poprzez zgiełk swoich wojen i 
krzyk swoich proroków. W każdym czasie 
pojawiają się nowi aktorzy, dają kochankom 
swoje twarze i swoje głosy, każdy nowy 
spektakl jest akordem, w którym dominuje 
szekspirowski dźwięk, a współczesność do- 
daje tylko kostiumy, gesty i konteksty. 


wszystko zyskuje szlachetność, na oczach 
widza przemienia się z tandety w wieczną 
prawdę pytań, z którymi żyjemy, które nosi- 
my we krwi, dopóki ktoś taki jak Szekspir 
nie wydrze ich z nas swoją sztuką. 

Reżyser Baz Luhrmamn i jego współscena- 
rzysta Craig Pearce uwierzyli w Szekspira i 
to uratowało film. Ekran przemówił poezją 
pomimo wszystkich skrótów oryginalnego 
tekstu, a logika rozwoju akcji nabrała takiej 
siły, jaka bywa obecna w niewielu tylko sce- 
nicznych realizacjach. Wydaje mi się, że 
właśnie tempo, potoczystość, intensywność 
akcji są podstawowymi atutami tego filmu, 
że bezbłędny montaż uchronił i aktorstwo, i 
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Chłopak, dziewczyna i los 


Kiedy wybierałem się na nową ekranizację 
tragedii o kochankach z Werony, wiedziałem 
już, że zrobiono z nich dzieci współczesnych 
mafiosów z dzielnicy Verona Beach w Mexi- 
co City. Bałem się więc, że zobaczę tragedię 
zdegradowaną, potraktowaną jako pretekst 
do sensacyjnej maskarady, bałem się, że na- 
zwisko Szekspira potraktowano jako tani a 
skuteczny element kampanii promocyjnej ko- 
lejnego hollywoodzkiego wyrobu. Na szczę- 
ście zawiodłem się w dziewięćdziesięciu pro- 
centach. To nie stało się tak, jak sobie wyo- 
brażałem, współczesny kicz nie spłycił trage- 
dii, nie zagłuszył poezji, nie pozbawił pytań 
«FK wieloznaczności i siły. Stało się odwrotnie. 
—I To wielka dramaturgia Anglika ze Stratfordu 
2 nad rzeką Avon nadała współczesności zna- 
E.. czenie, pasowała i aktorów, i widzów, na 

szekspirowską publiczność. Kicz, postmo- 
LLJ dernizm, komiks, stały się niczym więcej jak 
E= tylko aksamitem draperii, atłasem kostiumu, 
© adamaszkiem tła. Lata 90., fenomen kina, 
£C problemy amerykańskich metropolii, to 
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scenografię od niepotrzebnej dominacji. Ob- 
sada jest bez słabych punktów, Leonardo Di- 
Caprio w roli Romea i zaproponowana przez 
niego do roli Julii Claire Danes są zarazem 
stylowi i współcześni, są nastolatkami jakby 
przypadkiem zabłąkanymi z młodocianej wi- 
downi na ekran i otworzonymi przez poetyc- 
kie słowo. Słucha się ich z przeświadcze- 
niem, że nie oni nauczyli się tekstu Szekspi- 
ra, ale że on przeczuł ich miłość, nadzieję, 
rozpacz, że użyczył im linijek wiersza, aby 
mogli być nawzajem dla siebie prawdziwi. 
Szekspirowski Mercutio, gaduła, zabijaka, 
jest w realizacji Luhrmanna transwestytą, ten 
naładowany erotyzmem błazen gra z inten- 
sywnością eksplodującego trotylu, w podob- 
nie komiksowy sposób poprowadził reżyser 
wszystkich aktorów poza tytułową parą. 
Przesadny dynamizm, nadmiar wyrazistości 
powtarza się też w scenografii i pracy kame- 
ry, stwarza to dla tragicznej miłości oprawę 
podkreślającą podstawowe pytania — widz 
musi je postawić, bo świat bohaterów wiruje, 


szaleje, pędzi, nie wie nawet jakie wartości 
tratuje. Czy śmierć kochanków jest sprawie- 
dliwą karą za zło starszego pokolenia przeka- 
zującego młodym dziedzictwo klanowej nie- 
nawiści? Czy jest ta śmierć ceną za miłość 
zbyt piękną, nagłą, zupełną, nie mieszczącą 
się w świecie”? 

Wydaje się, że realizatorzy dopowiadają 
jeszcze inną hipotezę. Uderza w scenografii 
wszechobecność symboli religijnych zdegra- 
dowanych do jarmarcznych dewocjonaliów, 
pseudoreligijnego kiczu. Nad dzielnicą 
wznosi się postać Chrystusa z betonu na 
szczycie bezstylowej katedry, w podziem- 
nych katakumbach płoną neonowe krzyże, w 
sypialni Julii gipsowa Madonna góruje nad 
stadem aniołków z masy plastycznej. Tak jak 
u Szekspira — religijność zredukowana do 
obyczaju, do retoryki nie jest tu żadnym ra- 
tunkiem ani przed dylematami miłości, ani 
przed tragizmem Śmierci. Kropką nad *i” w 
filmie Luhrmanna jest krzyż wytatuowany na 
plecach mnicha Laurentego — symbol zewnę- 
trznego, naskórkowego potraktowania chrze- 
ścijaństwa. Duchowny ten w strukturze tra- 
gedii jest znakiem dobra, które zmuszono, by 
posługiwało się kłamstwem, maskaradą, pod- 
stępem; znakiem dobra, które wbrew swoim 
zamiarom przynosi zniszczenie. 

Wydaje się, że realizatorzy stchórzyli 
przed tragizmem tragedii, która okazała się 
tak wyrazista w scenerii współczesności. Zu- 
pełnie niepotrzebnie w finałowe sceny już po 
śmierci kochanków wklejono kalejdoskopo- 
wą montażową sekwencję o tym, że jednak 
byli piękni, że się kochali, że zdążyli przeżyć 
szczęśliwe momenty spełnienia i nadziei. Ten 
— pożal się Boże — surogat happy-endu był 
zapewne zrobiony pod naciskiem producenta, 
ale efekt artystyczny zabiegu jest żałosny. 

Ciekawe, że polska młodzieżowa widow- 
nia zaakceptowała film o swoich rówieśni- 
kach, ale nie może go psychicznie, duchowo 
skonsumować. Pewna — nie wiem jak liczna 
— grupa młodych okazuje się niezdolna do 
przeżycia tragedii, reaguje chichotami, ner- 
wowymi komentarzami. To za mocne, to za 
ciężkie. Tacy ładni, tacy młodzi, tacy sympa- 
tyczni i zakochani i tak bez sensu giną? Prze- 
cież powinni żyć długo i szczęśliwie, uroczy- 
mi uśmiechami reklamować dżinsy czy ko- 
smetyki. 

Ja nie mam żalu do tych, co reagują śmie- 
chem, obronnymi żarcikami, już wiem, że 
ich właśnie film trafił w najczulsze miejsca. 
Wyjdą z głową pełną pytań. A za jakiś czas, 
jako kibice Legii czy Polonii, może się zasta- 
nowią przed rzuceniem kamienia, bo już wie- 
dzą, że gdy trafią Mercutia, umrzeć musi Ro- 
meo, zginie Julia. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 


William Shakespeare's Romeo © Juliet. 
USA, 1996. Reżyseria: Baz Luhrmann. 
Scenariusz: Craig Pearce, B. Luhrmann. 
Zdjęcia: Donald M. McAlpine. Muzyka: 
Nellee Hooper, Craig Armstrong, Marius 
de Vries. Scenografia: Catherine Martin. 
Wykonawcy: Leonardo DiCaprio, Claire 
Danes, Brian Dennehy, John Leguizamo, 
Pete Postlethwaite. 
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Rodziną Tempio rządzą trzej bracia: zimny i 
wyrachowany Ray /Christopher Walken/, sen- 
tymentalny i okrutny Chez /Chris Penn/ oraz 
niby-idealista Johnny /Vincent Gallo/. Akcja 
rozgrywa się w USA lat 30.. ale film sprawia 
wrażenie zawieszonego w dziwnym bezczasie. 
Kostiumy, realia, nawet naturalizm niektórych 
scen sprawiają wrażenie czegoś czysto zewnę- 
trznego i w gruncie rzeczy nieistotnego. 
Podobna historia mogłaby się zdarzyć dwa- 
dzieścia lat wcześniej albo dziś — zdaje się su- 
gerować reżyser Abel Ferrara. Formuła kina 
gangsterskiego jest tu tylko dość umownym 
kostiumem. Widać to wyraźnie w postaci ma- 
lowniczego gangstera Gaspare Spoglii, granego 
przez Benicio Del Toro. Spoglia bezczelnym 
uśmieszkiem przypomina Jamesa Cagneya, 
groźnym spojrzeniem i grymasem ust Edwarda 
G. Robinsona, nonszalancko wyzywającym 
stylem bycia legiony innych filmowych gang- 
sterów. Pojawia się jeszcze jeden istotny sy- 
gnał: Johnny na samym początku filmu ogląda 
z wyraźną fascynacją *Skamieniały las” oraz 
Humphreya Bogarta, który zagrał tam swą 
pierwszą wielką gangsterską rolę. Ferrara suge- 
ruje: wiele razy już widzieliście historie o 
gangsterskich rodzinach, ja będę mówił o spra- 
wach ważniejszych, używając znanego wszyst- 
kim języka. Obietnicę tę spełnia konsekwent- 
nie. Jak w *Królu Nowego Jorku” czy *Złym 
poruczniku” powraca do dręczącego go tematu 
— poszukiwania wiary w świecie depczącym 


Hollywood gryzie własny ogon — i zmienia 
barwę. Powstają nowe wersje klasycznych fil- 
mów. W rolach głównych, w których dawniej 
występowali biali aktorzy, dziś pojawia się Ed- 
die Murphy. W *Wampirze z Brooklynu”, no- 
wej wersji opowieści o Draculi; w *Grubym i 
chudszym”, nowej wersji komedii "The Nutty 
Professor”. 

*Gliniarz z metropolii” też do tej grupy nale- 
ży. Był kiedyś *Bullitt", dramat policyjny ze 


Steve MeQueenem; bohater tytułowy Ścigał 
przestępców po stromych ulicach San Francisco. 
Roper, bohater tytułowy *Gliniarza", robi to sa- 
mo. Ale także wiele innych rzeczy. Roper — Ed- 
die Murphy — jest nie tylko wszechstronnym po- 
licjantem, który świetnie strzela, śledzi, biega 
ete. Jest także tzw. negocjatorem, szefowie zle- 
cają mu pertraktacje z przestępcami, którzy 
opróżnili kasę, wzięli zakładników, żądają sa- 


wiarę, poszukiwania odkupienia w Świecie nie 
pozwalającym na odkupienie. 

Widać jednak wyraźnie pułapkę, w którą Fer- 
rara wpada. Reżyser chce sięgać głębiej w nędz- 
ne dusze gangsterów, ale głównie poprzez 
odwołania do filmów wcześniejszych. Jego wła- 
sny wkład ogranicza się do wyrazistych symbo- 


Chris Penn 


zabija brata 


li. Gdy w prologu pojawia się trumna z ciałem 
Johnny'ego, kamera na długo zatrzymuje się na 
krzyżu natrumiennym. Oto sygnał: będziemy 
mówić o tym, skąd bierze się zło. 

Ale rezygnując z rzeczowego opisu świata — 
Ferrara sprawia, że "Pogrzeb" staje się dość nie- 


mochodu, potem samolotu itp. Roper potrafi ich 
zagadać. 

Sprawności Ropera są właściwie nieograni- 
czone. Może tak być musi; może Roper to taki 
Bullitt z przełomu XX i XXI wieku. A jednak: 


jest w jego osobie coś, co budzi niedowierzanie. 


Może nawet niepokój. 

Ito od pierwszych scen. Roper jedzie samo- 
chodem i słucha sprawozdania z wyścigów kon- 
nych. Roper jest hazardzistą, najpierw dopinguje 
konia, na którego postawił, potem 
obrzuca go stekiem obelg, gdy koń 
przegrał. Zaraz potem telefon komór- 
kowy wzywa do akcji. Roper zajeżdża 
przed bank, przez uchylone oddrzwia 
wchodzi do wnętrza. Następuje długa 
operacja wymagająca odwagi, opano- 
wania, bezbłędnej intuicji i szybkich 
decyzji. Scena jest prawdziwym maj- 
stersztykiem reżyserii, ogląda się ją z 
zapartym tchem. 

Wreszcie operacja się kończy, Ro- 
per zostaje otoczony przez dziennika- 
rzy, szef ich odgania. Lecz oto błyska 
flesz, dziewczyna z aparatem fotogra- 
ficznym jest byłą sympatią Ropera. Więc ona 
mówi coś kąśliwego, on odpowiada komple- 
mentem, ona znów odbija piłeczkę. Przypomnij- 
my: minutę wcześniej nasz bohater był w siód- 
mym kręgu piekła, o krok od śmierci, potem 
szarpał się z dziennikarzami. Pięć sekund póź- 
niej czaruje jak najczulszy z kochanków. Tamto 
spłynęło po nim jak woda po gęsi. 

Czy taka sekwencja zdarzeń jest w ogóle 
możliwa? Chyba nie. Ale niewykluczone, że 
"Gliniarz" wcale nie jest historią policjanta. To 
raczej benefis aktora. Eddie Murphy wcale nie 
mówi widowni: opowiem wam historię glinia- 
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przekonującym filmowym rytuałem. Oskarżenia 
są proste i jasne — winna jest gangsterska kon- 
cepcja "rodziny”, skierowana przeciw zewnętrz- 
nemu światu. Regułą postępowania wobec 
"wrogów" jest przemoc, nie ma miejsca na wy- 
baczenie. Taki sposób postępowania powoduje, 
iż w końcu sami członkowie rodziny, bracia 
Tempio, nie potrafią się ze sobą porozumieć. 
Każdy żyje okaleczony, nieszczęśliwy w świe- 
cie swych obsesji. Postać ojca, powracająca w 
retrospekcji, niewiele tłumaczy. Skąd wzięła się 
bowiem owa "tradycja rodzinna”? Czym ją wy- 
tłumaczyć? Ferrara nie odwołuje się do wyja- 
śnień kulturowych czy socjologicznych, co za- 
pewne należałoby uczynić. W świecie jego 
przypowieści piekło przemocy istnieje po prostu 
"od zawsze”, ale też samo wytrwale siebie ni- 
szczy: samobójstwo popełnia ojciec braci, oni 
sami także giną. Nie chcąc przekroczyć progu "© 
umowności, Ferrara dochodzi do wniosków © 
przeciwnych niż zamierzył. Historia braci Tem- 
pio wydaje się nie wielką metaforą, ale po pro- f] 
stu obrazem pewnej rodziny zniszczonej przez FT 
dziedziczne szaleństwo. w 
TOMASZ JOPKIEWICZ EJ 
The Funeral. USA, 1996. Reżyseria: Abel = 
Ferrara. Scenariusz: Nicholas St. John. Zdję- 
cia: Ken Kelsch. Muzyka: Joe Delia. Sceno- Z 
grafia: Charles M.Lagola. W rolach głów- 2 
nych: Christopher Walken, Chris Penn, Vin- TT! 
cent Gallo, Benicio Del Toro, Annabella = 
Sciorra. = 


rza, który ma trudny zawód i musi robić straszne 
rzeczy. On mówi: pokażę wam, jaki mój bohater 


jest wszechstronny. Patrzcie, jaki zabawny, gdy 


przegrywa na wyścigach. Patrzcie, jaki jest 
dzielny, gdy uwalnia zakładników. Podobało 
się? To teraz wam pokażę, jaki on jest bawida- 
mek... Fakt, że to jest prawie jednoczesne, nie 
ma żadnego znaczenia. Skecz *Dzielny negocja- 
tor” istnieje zupełnie niezależnie od skeczu *ko- 
chanek o powłóczystym spojrzeniu”. O wzajem- 
nym oddziaływaniu nie może być mowy. 

Skąd się bierze taki sposób opowiadania? 
Czy to wpływ techniki wideoklipów? Wpływ 
estradowego aktorstwa? A może raczej — skutek 
głębszych przemian kulturowych? Ktoś kiedyś 
w Europie — chyba starożytni Grecy — wymyślił 
sztukę realistyczną. Bohater opowieści musiał 
przypominać rzeczywistych ludzi, był podpo- 
rządkowany tym samym prawom fizyki czy 
psychologii. Ale oczywiście można tę tradycję, 
te prawa odrzucić, co dla tzw. Afroamerykanina 
jest zapewne łatwe; zastąpić je prawami komi- 
ksowej wyobraźni, magii, animizmu czy czego 
tam jeszcze. 

Szkoda. *Bullitt" kończył się wstrząsającą GJ 
sceną: policjant wraca rankiem do domu, widzi © 
w sypialni swą śpiącą dziewczynę — i idzie do ła- <£ 
zienki, by się umyć. Brał udział w nocnej strzela- X> 
ninie, zabił człowieka — i chce oczyścić się z cze- 
goś, co mu zostało na rękach, twarzy i duszy. Z 
czego? Ciekawe, czy Roper się domyśla. 

JAN OLSZEWSKI E 

Metro. USA, 1996. Reżyseria: Thomas TT] 
Carter. Scenariusz: Randy Feldman. Zdjęcia: 7] 
Fred Murphy. Muzyka: Steve Porcaro. Sce- © 
nografia: William Elliott. W rolach głów- 
nych: Eddie Murphy, Michael Rapaport, Mi- = 
chael Wineott, Carmen Ejogo, Denis Arndt. Z 


75 


Zza 


RECENZJE 


KREMIE: BAZA SEED a CZ CA Co SDA ZAWO JAA JEJ ZĘ AC ZE OI KO OIP OI OTY GE a WRÓC OIYŁ LO POTRZEBNI ZETA TOT PROCOT CY ZO A AEO KEORE ROZETA 


To nic dziwnego, że autorski film *Ósmy 
dzień” Jaco Van Dormaela miał we Francji 
prawie cztery miliony widzów — film zręcznie 
wymyślony, brawurowo zrealizowany, a do te- 
go ozdobiony duetem znakomitych aktorów. 
Dla mnie jednak był to film zmarnowanej 
szansy i głęboko się zastanawiam, gdzie tkwił 
błąd, gdzie Van Dormael opuścił ścieżkę, któ- 
ra mogła go doprowadzić do filmu wybitnego, 
a kto wie, czy nie do arcydzieła. 

Strukturalnie sprawa jest oczywista, spotka- 
ły się dwie nieduże pomyłki i ich działanie do- 
dało się do siebie. Dobry pomysł zaowocował 
ułomnym scenariuszem. Pisząc opowieść o 
tym, jak człowiek biznesu o stłamszonym ży- 


— przypomnijmy jeszcze "Fisher Kinga”, *Da- 
wida i Lizę”, *Przebudzenie” czy "Nell". Ist- 
nieje jednak najgłębsza różnica pomiędzy 
zdrowym Dustinem Hoffmanem, grającym ko- 
goś chorego na autyzm, a uszkodzonym gene- 
tycznie Pascalem Duquenne, grającym uszko- 
dzonego genetycznie Georges'a w filmie Van 
Dormaela. Biologicznej, organicznej prawdy 
nie da się ukryć przed okiem kamery, a dyna- 
miczna, pełna dramatyzmu i uroku osobowość 
aktora zwycięża zamierzenia reżysera, zdoby- 
wa publiczność. Mniej zajmuje nas, czy bizne- 
smen znajdzie drogę do serca córek, czy odzy- 
ska małżonkę, ważniejsze staje się dla nas, czy 
chłopak z Downem znajdzie miejsce w życiu, 


. Pascal Duquenne 


Klown w sklepie z porcelaną 


ciu uczuciowym i zmarnowanym życiu rodzin- 
nym odnajduje wrażliwość i spontaniczność 
przez kontakt z młodym człowiekiem z zespo- 
łem Downa, reżyser-scenarzysta wybrał zbyt 
lekką, zbyt widowiskową stylistykę. O takich 
sprawach, jak prawo osób upośledzonych do 
erotyki nie da się mówić w poetyce skeczu. 
Oto błąd pierwszy. Błąd drugi pojawił się przy 
realizacji, a mógł być naprawiony w fazie 
montażu. Reżyser robiąc film o życiowych pe- 
rypetiach pracoholika-bankowca, nie wyczuł 
jakby, gdzie jest serce widowni. Serce widow- 
ni nie jest wcale po stronie Daniela Auteuil 
grającego człowieka sukcesu, serce widowni 
„= jest po stronie Pascala Duquenne, aktora z ze- 
LJ społem Downa, grającego w pewnym sensie 
N Samego siebie. 
© Wielu recenzentów porównuje ten film z 
>— amerykańskim "Rain Manem” Barry'ego Le- 
= vinsona. To dobra analogia, są z pewnością u 
6 Van Dormaela powinowactwa z amerykań- 
*© skim nurtem *kina humanistycznej psychiatrii” 
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czy znajdzie ludzką przyjaźń. Upośledzony 
Georges dostał w scenariuszu określone, ogra- 
niczone zadania. Łamie ograniczenia. Miał 
być tylko najpierw wysłannikiem innego świa- 
ta, który wyrwie Harry'ego z bezsensownej ru- 
tyny bankowego marketingu, potem była mu 
przeznaczona funkcja przewodnika i nauczy- 
ciela, prowadzącego Harry'ego przez krainę 
spontanicznej uczuciowości, naiwnej dobroci, 
miękkiej wrażliwości, związków z przyrodą. 
Van Dormael prowadził swojego bohatera 
Harry'ego przez klasyczny szlak bohatera mitu 
— od zagrożenia przez próby i trudne wybory 
aż do odzyskania skarbu. Skarb — szczęśliwa 
rodzina — przypada w udziale bohaterowi od- 
nowionemu, oczyszczonemu w próbach, prze- 
mienionemu. A co z tym, który był sojuszni- 
kiem i nauczycielem? Aby jakoś zakończyć 
ten wątek, reżyser pozwala Georgesowi najeść 
się czekoladek i skoczyć z wieżowca. Czy ta- 
kie rozwiązanie może być odebrane jako frag- 
ment happy-endu, jeśli doda się komentarz, że 


Harry'emu najlepiej będzie u mamusi w nie- 
bie? Tu, na ziemi, nie ma dla niego miejsca. 

W wywiadach mówi Van Dormael nie raz i 
nie dwa o tym, że sprawa upośledzonych umy- 
słowo naprawdę go obchodzi. Nakręcił zresztą 
o nich film dokumentalny, a w jego fabular- 
nym debiucie dużą rolę zagrał ten sam Pacal 
Duquenne. Jak to się więc stało, że zawiodła 
go wrażliwość? Może winna tu poprzednia 
profesja reżysera — był cyrkowym klownem, 
autorem tekstów dla klownów. Może tam 
przyzwyczaił się, że musi być ciekawie i Śmie- 
sznie. Przecież chyba dlatego wybrał dla swo- 
jego filmu luźną, trochę videoclipową stylisty- 
kę, w której jest miejsce i na ducha mamusi i 
na metaforyczne "chodzenie po wodzie”, i na 
występy kiczowatego piosenkarza od latyno- 
skich przebojów — Luisa Mariano. Są pogonie 
samochodowe, są jak pożyczone z *Microco- 
smosu” zdjęcia startujących do lotu biedronek, 
jest i obfitość fajerwerków. To wszystko na- 
wet nie bardzo film psuje, bo jest starannie 
zrobione, ale w sumie zasłania rzeczy najgłęb- 
sze. Realistyczna, mocna scena przyjazdu do 
siostry upośledzonego, która kochając — odrzu- 
ca, daje pojęcie, jaki mógłby to być film, gdy- 
by mniej w nim było cyrku. 

Zupełnie chybione i zgoła niedelikatne są 
wielokrotne aluzje do Mongolii i Mongołów, 
step, jurty, przebieranki. To prawda, dzieci 
urodzone z zespołem Downa określano jako 
"dzieci mongoloidalne”, określenie to funkcjo- 
nuje gdzieniegdzie i u nas, i na Zachodzie, ale 
coraz bardziej traktowane bywa jako epitet. 
Wydaje się, że to, co zaciążyło nad filmem 
Van Dormaela silniej niż cyrkowa przeszłość 
reżysera, to dominująca w wielu środowiskach 
niewiedza, strach, odraza. Belgijski reżyser 
zrobił film dla *oswojenia problemu”, zrobił 
zapewne z najlepszymi chęciami, ale sam nie- 
zupełnie wyswobodził się od stereotypów. 
Wydaje się to niepojęte, ale najwyraźniej nie 
dotarł ani do pisarstwa Jeana Vaniera, ani do 
powołanych przez niego wspólnot i grup, w 
których przyjaciele upośledzonych umysłowo 
żyją w ich towarzystwie, czerpią z niego du- 
chowe inspiracje, jak sami twierdzą *więcej 
dostają niż dają”. Wspólnoty powstały we 
Francji, są już na całym świecie, czyżby w 
Belgii trudno do nich dotrzeć? Pokazany w fil- 
mie zakład to typowa luksusowa przechowal- 
nia upośledzonych. Myślę, że w Polsce, gdzie 
inspiracjami Vaniera kierują się uczestnicy tak 
zwanego "ruchu muminkowego”, a wielkie 
osiągnięcia w dziedzinie wprowadzania w spo- 
łeczeństwo ludzi.z Downem ma *Stowarzysze- 
nie na Rzecz Osób z Upośledzeniem Umysło- 
wym”, wielu ludzi wyjdzie z tego filmu z po- 
czuciem rozgoryczenia. *Ósmy dzień” jest pod 
względem artystycznym i technicznym w czo- 
łówce filmów lat 90., ale pod względem zrozu- 
mienia i wyczucia problemu kilka dziesiątków 
lat spóźniony. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 


Le Hutieme Jour. Belgia, 1996. Reżysera 
i scenariusz: Jaco Van Dormael. Zdjęcia: 
Walther Vanden Ende. Muzyka: Pierre 
Van Dormael. Scenografia: Hubert Pouil- 
le. Wykonawcy: Daniel Auteuil, Pascal 
Duquenne, Miou-Miou, Henri Garcin, Isa- 
belle Sadoyan. 
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filmy w tv 


Jak wiadomo, odpowiedzi na te pytania udziela- 
no bardzo różnych. Dla licznego zastępu wielbi- 
cieli talentu i osobowości Wellesa, nawet jego dru- 
gorzędne lub nie ukończone filmy są dowodem na 
jego wielkość. Wielkość zauważalną nawet w klę- 
sce, w twórczym kryzysie, w reżyserskim ponie- 
chaniu, zapomnieniu czy roztargnieniu. Bo Welles 
potrafił hipnotyzować ludzi i sugerować im swoją 
niepowtarzalność. Widać to doskonale w wielu za- 
pisach dokumentalnych z jego udziałem. Welles, 
jak mało kto, potrafił panować nad dziennikarza- 
mi, studentami czy nad każdą. nawet najbardziej 
sceptyczną i wymagającą widownią. Sypał aneg- 
dotami, błyskotliwymi paradoksami, nie ukrywał, 
że uważał się za czarodzieja, kuglarza. Istnieje za- 
pis półamatorskiego filmiku Wellesa, jego wersji 
"Moby Dicka”. Kręcone kamerą video fragmenty 
ukazują potężnego Wellesa na tandetnym, koloro- 
wym tle przedstawiającym zlewające się w jedno 
morze i niebo. Welles mówi fragmenty klasyczne- 
go tekstu Hermanna Melville'a i nagle, wbrew 
wszystkiemu, ekran ożywa. Welles swym słyn- 
nym, srogim, choć nie pozbawionym przekory 
spojrzeniem, to grzmiącym głosem, to znów prze- 
nikliwym szeptem w pojedynkę stwarza spektakl — 
po swojemu przejmujący, ale co tu ukrywać, wy- 
raźnie obliczony na oszołomienie, ogłuszenie wi- 
dzów. Ito mu się udaje. A działo się to wszystko 
w czasach, gdy Welles wydawał się już tylko po- 
walonym, bezsilnym olbrzymem. 


Życie 
COCZIENNIE 
czarodzieja 


"To wszystko prawda” jest filmem nowelo- 
wym, realizowanym w 1942 r. jednocześnie ze 
*Wspaniałością Ambersonów” i "Journey into Fe- 
ar” /Welles był tego ostatniego producentem i grał 
w nim jedną z głównych ról/. Mówi wiele o specy 
fice talentu Wellesa, o tym, jak ten reżyser pod- 
chodził do kina i do życia. Z trzech nowel ocalały 
króciutkie fragmenty dwóch /'My Friend Bonito” 
w reżyserii Normana Fostera według pomysłu 
słynnego dokumentalisty Roberta Flaherty'ego i 
technicolorowa "Samba" Wellesa/. Niemal w cało- 
ści zrekonstruowano nowelę trzecią *Four Men at 
the Raft", zapis częściowo dokumentalny niezwy- 
kłego wyczynu — podróży czterech ubogich ryba- 
ków z Fortalezy, którzy, aby zwrócić uwagę na 
swą rozpaczliwą sytuację ekonomiczną, przebyli 
żaglową łodzią bez kompasu ponad 1650 mil aż do 
Rio. *To wszystko prawda” było przedsięwzię- 
78 


Zrekonstruowany 

film "To wszystko 
prawda” znów skłania 
do pytania, czy Welles 
był geniuszem. 

I czy był nim 

zawsze? 


«To wszystko prawda” 
z prawej: Orson Welles 
Fot. Canal+ 


LE 
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ciem propagandowym — realizacja tego filmu mia- 
ła zneutralizować bardzo mocne wpływy hitlerow- 
skiej propagandy w Ameryce Łacińskiej. Jednak 
ten założony propagandowy ton jest słabo obecny 
w ocalałych fragmentach filmu. Zwraca uwagę coś 
innego: ten film z zamierzenia i w sposobie reali- 
zacji przypominający dokument, przekształcił się 
ostatecznie w rękach Wellesa we frenetyczne, a 
jednocześnie starannie zakomponowane i raczej 
sztuczne widowisko. 

Welles ulegał niejako wbrew materiałowi, któ- 
rym dysponował, swej nieprzepartej skłonności do 
widowiskowości, do eksponowania wbrew wszy- 
stkiemu swej egotycznej reżyserskiej osobowości. 
Zwłaszcza sceny zbiorowe /m.in. pogrzeb ryba- 
ków, narastająca gorączka samby/ sprawiają wra- 
żenie żywiołu starannie "*ułożonego”, czasem 
wręcz przereżyserowanego. Natura niespokojnego 


czarodzieja, czy kreatora, kogoś, kto nie zna poko- 
ry wobec rzeczywistości, kto uważa, iż dopiero po 
autorytatywnym przekształceniu staje się ona 
"prawdziwsza”, bardzo mocno dochodzi tu do gło- 
su. Rezultat nie jest jednak olśniewający. Wymie- 
szanie w doskonałych proporcjach prawdy i zmy- 
ślenia, wykorzystanie niby-dokumentalnego spo- 
sobu opowiadania do przekazania swej wizji sztuki 
osiągnie Welles dopiero w swym słynnym filmie 
"F jak fałszerstwo” z 1976 roku. 

Natomiast w "To wszystko prawda” widać do- 
kładnie paradoks talentu Wellesa. Pogoń za po- 
szczególnymi olśniewającymi lub tylko zdumie- 
wającymi efektami bardzo często szkodziła jego 
filmom. Tak było i w opisywanym przypadku. Nie 
brak tu przecież wielu porywających 
obrazów, rybackie łodzie zdają się pły- 
nąć pomiędzy niebem a morzem; udało 
się Wellesowi oddać tajemniczy urok 
żeglowania, klimat wielkiego zuchwałe- 
go wyzwania i niebezpieczeństwa. A 
jednocześnie gubi się gdzieś główny te- 
mat: ten rejs nie był przecież niebez- 
pieczną wyczynową wycieczką. 

Welles powiedział kiedyś, że film to 
połączenie maszynerii i poezji, i że trze- 
ba zmusić maszynerię, by była posłu- 
szna, ponieważ ostatecznie liczy się tylko 
poezja. Lecz jemu samemu nie zawsze 
do końca udawało się spełniać te założe- 
nia. Bo ta poezja, którą ofiarowywał 
nam Welles, była skażona dobrze wy- 
czuwalną kalkulacją. Nie bez powodu 
Welles często powtarzał, że najbardziej 
ceni Hitchcocka i Kubricka, reżyserów, 
którzy potrafią zrobić dosłownie wszyst- 
ko, co sobie zamierzą. A byli to przecież 
twórcy, którzy podobnie jak Welles, po- 
nosili wielkie, choć zarazem fascynujące 
porażki. Ludzie, których filmowa pasja 
sprawiała często wrażenie chłodnej inte- 
lektualnej rozgrywki zarówno ze sobą, 
jak i z widownią. 

Welles, ten urodzony magik i fałszerz 
prowokował i formował swój artystycz- 
ny los na kształt irytującego melodrama- 
tu, rozkoszował się swym upadkiem i sam go pro- 
wokował. Ta właśnie gra z losem wnosiła w świat 
jego filmów swoiste ciepło i intymność. Niedosko- 
nały geniusz staje się dzięki temu przecież kimś 
więcej niż tylko geniuszem. Kimś bliskim, a nie 
tylko *świętym potworem”, za jakiego Welles 
uwielbiał uchodzić. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 

Telewizja Canal+ zaprezentuje 12 VI *Wie- 
czór Orsona Wellesa”. Będzie można zobaczyć: 

Dokument *Bitwa o Obywatela Kane” /Bat- 
tle over *Citizen Kane”/, USA, 1996, real. Tho- 
mas Lennon, g. 20.00. 

«Obywatel Kane”. USA, 1941, reż. Orson 
Welles, g. 21.50. 

**To wszystko prawda” /It's AII True/, real. 
Richard Wilson, William Meisel, Bill Krohn. 
USA, 1942-1993, g. 23.45. 
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DAISY MILLER 
NIEDZIELA, 1 VI, 21.40 


Powieść *Daisy Miller” napisana w 
1879 roku, to jeden z najgłośniejszych 
i najlepszych utworów pierwszej fazy 
twórczości autora *Portretu damy” i 
*Ambasadorów" — Henry Jamesa. 

Głównym tematem jest tu wręcz obse- 
syjny u Jamesa motyw konfrontacji i 
przenikania się odmiennych kultur. Ty- 
tułowa Daisy Miller to pewna siebie, 
łamiąca sztywne konwenanse, niewin- 
na — a może jednak na swój sposób wy- 
rachowana — amerykańska nuwory- 
szka. Natomiast Frederick Winterbour- 
ne to Amerykanin, który przez lata na- 
siąkał Europą — jej normami, jej dy- 
stansem i swoistym okrucieństwem. 
Bogdanovich to ironiczne przeciwsta- 


KRUK 
PONIEDZIAŁEK, 2 VI, 23.30 


W 1922 roku we francuskim miastecz- 
ku Tulle miały miejsce dramatyczne 
wydarzenia spowodowane serią zjadli- 
wych anonimów. Jeszcze przed wybu- 
chem wojny Louis Chavance napisał 
na ten temat scenariusz. Dopiero jed- 
nak w 1943 roku miała miejsce premie- 
ra filmu Henri-Georgesa Clouzota. Po 
wojnie kierując się — jak się okazało — 
fałszywymi pogłoskami o użyciu przez 
Niemców "Kruka" jako oręża propa- 
gandowego, zakazano dożywotnio Clo- 
uzotowi rea ji fimów; w końcu za- 
kaz ten ograniczono do dwóch lat. 

"Kruk" to film bezlitosny i niezwykle 
przy tym precyzyjny. Powstał niewąt- 
pliwie, jak wszystkie dzieła Clouzota, 


ELEKTRYCZNY JEŹDZIEC 
POLSAT, 
ŚRODA, 4 VI, 20.00 


Zarzucano Sydneyowi Pollackowi, że 
jego film jest unowocześnioną i senty- 
mentalną kopią "Ostatniego kowboja”. 
Opowieść o byłym mistrzu rodea, Son- 
ny Steele'u /Robert Redford/, który 
buntuje się przeciw reklamowaniu płat- 
ków śniadaniowych i chce uwolnić 
otumanionego narkotykami wyścigo- 
wego konia, który też stał się elemen- 
tem reklamowej kampanii, pełna jest 
zaskakujących niuansów. Sonny sym- 
bolizuje nostalgię za wartościami daw- 
nej Ameryki: to ostatni indywidualista, 
mężczyzna, który wie, że nawet w naj- 
gorszej sytuacji trzeba zrobić to, co zo- 
stało do zrobienia. Doskonale wybrano 
prostolinijny charakter tej postaci: 


JULIUSZ CEZAR 
POLSAT, 
SOBOTA, 7 VI, 11.00 


Gdybym znalazł autora dobrego współ- 
czesnego dramatu politycznego, to z 
pewnością bym się tym zainteresował. 
Ale można zapytać czy to potrzebne, 
skoro Szekspir jest najlepszym "scena- 
rzystą filmowym” wszechczasów. Tak 
mówił Joseph L. Mankiewicz przystę- 
pując do ekranizacji "Juliusza Cezara”, 
który był pierwszą sztuką w cyklu 
wielkich tragedii Williama Szekspira. 
Osobliwość oryginału polega na tym, 
że tytułowy bohater, legendarny rzym- 
ski wódz i polityk, a później dyktator 
imperium obwołany półbogiem — zo- 
staje zabity w... połowie sztuki. 

W filmie Mankiewicza — tak jak w 
wielu scenicznych ujęciach — ważny 


wienie — idąc na swój sposób tropem 
Jamesa — podważa i przemienia niemal 
w satyrę. Bo ta opozycja. choć drama- 
tyczna jest w dużej mierze pozorna. 
Winterbourne /Barry Brown/ jest w 
swym dandysowatym zniewieścieniu, 
ustawicznym podkreślaniu własnej 
*kultury” i *dystansu” wręcz irytują- 
cym pozerem. To Amerykanin usiłują- 
cy być bardziej europejski od Europej- 
czyków, człowiek nieautentyczny, za- 
wieszony pomiędzy dwoma kulturami i 
właściwie pozbawiony wyrazistej toż- 
samości. 

Zaskakujące, że Daisy Miller /Cybil 
Shepherd/ sprawia też bardzo sztuczne 
wrażenie. Jej niewinność, o której się 
tyle mówi i manifestacyjna spontanicz- 
ność tworzą wrażenie czegoś wystudio- 
wanego choć czasem rzeczywiście bez- 
refleksyjnego. Bogdanovich nie do- 


w cieniu choroby i śmierci. Rozpoczy- 
na go ponura panorama cmentarza. Oto 
upragnione miejsce spoczynku i spoko- 
ju — sugeruje Clouzot. Świat żywych to 
świat podłości i oszustw. Clouzot trzy- 
mał się precyzyjnie reguł thrillera, kon- 
sekwentnie osią intrygi czyniąc poszu- 
kiwania tajemniczego Kruka, który za- 
sypuje miasteczko anonimami wyja 

ającymi wstydliwe tajemnice, rozs 
wającymi kłamliwe pogłoski. Wizja 
Clouzota przypomina pod wieloma 
względami prozę Louisa-Ferdinanda 
Celine'a. Mamy tu podobne obrzydze- 
nie do ludzkiego gatunku, lodowatą 
ironię, podobne przekonanie o sile zła, 
które łatwo panoszy się zwłaszcza w 
środowisku francuskich mieszczu- 
chów. Podobny wreszcie, choć bardziej 
konsekwentny i skrzętnie ukrywany, 
ton współczucia dla swoich bohaterów. 


dzięki charyzmie Redforda mamy wra- 
żenie, że Sonny to ktoś całkiem realny, 
a jednocześnie postać z krzepiącego 
mitu. Silny i subtelny, zarazem pełen 
rezygnacji wymieszanej ze straceńczą 
nieco determinacją. Murem smutnej 
autoironii i alkoholowego znieczulenia 
odgradzający się od świata żałosnej po- 
goni za zyskiem. 

Pollack nasycił *Elektrycznego jeźdź- 
ca” delikatną melancholią i cierpkim 
humorem. Steele ma świadomość, że 
każdy, nawet najbardziej szlachetny 
gest, staje się towarem. Unika więc za 
wszelką cenę działania na pokaz. Chce 
ocalić swój prywatny mit i szacunek 
dla samego siebie. Zna reguły świata, 
w którym żyje. Dlatego postanawia 
usunąć się w cień. Pollack sugeruje, że 
dawna amerykańska mitologia związa- 
na z westernem, z pochwałą indywidu- 


jest nie tyle konflikt koncepcji poli- 
tycznych uosabianych przez tyrana Ce- 
zara i jego zabójcę, zwolennika idea- 
łów republikańskich Brutusa, co obraz 
walki o władzę, jej kulisy, motywacje i 
postawy uczestników. Nie jest to sfil- 
mowany teatr, robi wrażenie reżyseria 
scen masowych i sposób operowania 
przestrzenią rozległych wnętrz, ale 
twórca próbując nadać scenicznemu te- 
kstowi kinowy oddech nie zawsze wie- 
dział jak pogodzić konwencję niby-re- 
alistyczną z elementami symboliczny- 
mi. Hierarchia postaci uczyniła film 
Mankiewicza surową opowieścią o cy- 
nizmie nieodłącznie towarzyszącym 
walce politycznej. Z jednej strony Bru- 
tus Jamesa Masona — przenikliwy, 
skryty, przebiegły gracz, górujący inte- 
lektem nad otoczeniem. Przekonany, że 
racje ideowe uzasadniają zdradę osobi- 


strzega w Amerykanach owej stłumio- 
nej *niewinności”. Daisy wygląda ra- 
czej na osóbkę na swój sposób wyra- 
chowaną i w dodatku /jak często Ame- 
rykanie/ przekonaną o swym agresyw- 
nym wdzięku. No dobrze — dlaczego 
więc w finale triumfuje prawdziwie 
melodramatyczny ton? Dlaczego mówi 
się o Daisy jako o *wcieleniu natural- 
ności i niewinności” właśnie? Czyżby 
Amerykanie naprawdę brali za wciele- 
nie swojego ideału pewną siebie i iry- 
tująco rozgadaną blondynkę, raczej ba- 
nalną i budzącą zniecierpliwienie, któ- 
ra dopiero po śmierci nabiera niezwy- 
kłego powabu? 

kejł 
Daisy Miller. USA., 1974, 88”. R: Peter 
Bogdanovich. W: Cybil Shepherd, Barry 
Brown, Cloris Leachman, Mildred Na- 
twick, Eileen Brennan. 


*Kruk" imponuje do dziś pulsującym 
stylem narracji, precyzyjnie napisa- 
nym, pełnym złośliwych aforyzmów 
dialogiem i konsekwencją wizualnego 
stylu. Clouzot niewątpliwie korzystał z 
doświadczeń ekspresjonizmu i "reali- 
zmu poetyckiego”, ale z godnym 
podziwu umiarem. Uniknął wszelkiego 
natrętnego symbolizmu umiejętnie eks- 
ponując fizyczność bohaterów i zna- 
czące rekwizyty, jak np. lustro. Stwo- 
rzył własny świat — przypominający 
koszmar, ale i niepokojąco bliski po- 
tocznemu doświadczeniu. 


ktj/ 


Le corbeau. Francja, 1943, 87'. R: Hen- 
ri-Georges Clouzot. W: Pierre Fresnay, 
Pierre Larquey, Ginette Leclerc, Miche- 
line Francey, Louis Seigner. 


alizmu, fascynacją naturą i walką o 
czystych regułach, także odchodzi w 
cień, zamienia się we własną parodię. 
Wadą filmu jest nie do końca przemy- 
ślany wątek dziennikarki telewizyjnej 
flane Fonda/ zafascynowanej Sonnym. 
Trudno uwierzyć, by ta harpiowata 
osóbka, zagrana w sposób zbyt płaski 
przez Fondę, mogła być godną partner- 
ką Sonny'ego — Redforda. Bo nie da 
się ukryć, że jest to film Redforda, do- 
skonale łączącego w postaci Sonny'ego 
smutek przegranego z ciągłą zdolno- 
ścią do odradzania się i walki — także z 
samym sobą. 

kj/ 


The Electric Horseman. USA, 1979, 
120'. R: Sydney Pollack. W: Robert Red- 
ford, Jane Fonda, Valerie Perrine, Willie 
Nelson, John Saxon. 


stą. Obok niego żądny splendorów i 
dóbr materialnych Kasjusz Johna Giel- 
guda, niecierpliwy organizator spisku. 
Po drugiej stronie Marek Antoniusz za- 
grany przez Marlona Brando z przebły- 
skami wielkiego talentu dramatyczne- 
go i wyjątkową troską o... dykcję i kla- 
syczną wymowę. Portret mistrza dema- 
gogii i obłudy, „który za zasłoną fałszy- 
wych gestów szykuje się do tygrysiego 
skoku. Mankiewicz przeniósł na ekran 
postaci, którym warto się przyglądać... 
w każdej epoce. 


Ikd/ 


Julius Caesar. USA, 1953, 121'. R: Jo- 
seph L. Mankiewicz. W: Marlon Brando, 
James Mason, John Gielgud, Louis Ca- 
Ihern, Edmond o'Brien. 


zęstotliwości w MHz na UKF FM 


ialskopodlaskie 
iołostockie 
jelskie 
jogosk ie 
ełmskie 
echanowskie 
zęstochowskie 
bląskie 
dańskie 
orzowskie 
leniogórskie 
aliskie 
ałowickie 
eleckie 
onińskie 
oszalińskie 
rakowskie 
rośnieńskie 
gnickie 
szczyńskie 


91,9 * 89,3 

89,0 * 91,1] * 91,9 e 100,2 
72,77 * 70,06 * 89,2 
70,46 » 93,3 » 98,9 

89,3 * 107,7 

94,3 * 91,0 » 95,3 

70,88 * 92,4 » 88,2 » 93,0 
101,2 e 98,4 » 95,3 

73,52 * 98,4 » 103,4 
106,4 » 106,7 * 91,3 
100,8 * 93,8 


98,0 * 98,9 » 94,6 * 95,3 
71,75 * 70,06 e 93,0 * 72,77 
88,2 » 96,0 » 70,06 

98,9 * 94,6 

104,9 » 106,7 * 91,3 

70,06 » 96,0 

101,1 * 103,2 

96,1 * 106,4 » 100,8 

106,4 » 98,0 » 94,6 


lubelskie 
łomżyńskie 
łódzkie 
nowosądeckie 
olsztyńskie 
opolskie 
ostrołęckie 
pilskie 
piotrkowskie 
płockie 
poznańskie 
przemyskie 
radomskie 
rzeszowskie 
siedleckie 
sieradzkie 
skierniewickie 
słupskie 
suwalskie 


67,19 * 89,3 szczecińskie 106,7 e 101,2 

91,5 * 91,9 * 100,2 tarnobrzeskie 88,2 * 89,3 » 100,1 
70,1 * 93,5 tarnowskie 70,06 » 95,4 e 103,2 
70,06 * 72,86 » 101,8 * 103,2 toruńskie 70,46 * 93,3 

72,22 * 95,3 * 102,0 wałbrzyskie 101,6 e 102,9 

71,06 » 102,9 * 95,3 włocławskie 94,3 * 98,9 

91,5 * 91,0 * 95,3 warszawskie 66,17 * 91,0 

70,85 * 96,6 * 91,3 » 94,6 wrocławskie 68,09 * 92,9 e 102,9 
70,1 * 93,5 » 92,4 » 88,2 zamojskie 107,7 * 89,3 

94,3 * 98,9 zielonogórskie 106,4 » 93,8 e 
73,53 * 94,6 * 98,9 » 106,4 


100,1 e 103,4 
100,3 » 88,2 » 89,3 
0,88 » 100,1 » 103,4 
19+91,0 

0,] + 93,5 » 98,0 » 92,4 
94,3 * 70,1 » 93,5 
103,4 * 98,4 « 93,3 
89,0 « 102,0 * 100,2 


Od 9:00 do 12:00 : 


etzoforte 


od poniedziałku do piątku zaprasza Piotr Metz 


7 
9 
7 


NIE PRZEGAP 


Isabelle Adja 
nzalo Ve 


ZBUNTOWANY KSIĘŻYC 
TVP 1, 
ŚRODA, 11 VI, 20.10 


Bruce Pritchard, to uosobienie pasji, 
energii i pogody ducha. Ma rozległe 
plany na przyszłość, ambicje literackie 
i niespełnione marzenia o karierze... 
futbolowej rekompensowane częścio- 
wo występami w drużynie amatorskiej. 
Właśnie na boisku — w walce do upa- 
dłego i w... awanturach z sędziami — 
widać naturę Pritcharda: zdobywczą i 
niepokorną. Po chwili — reżyser zmie- 
nia styl i obrazami w poetyce *forma- 
nowskiej” przygotowuje nas do jeszcze 
większego zaskoczenia. Podczas bie- 
siądy z okazji ślubu brata Bruce nie 
wylewa za kołnierz, co kończy się fa- 
talnym upadkiem w windzie i nie- 
odwołalnym wyrokiem: wózek inwa- 


ANTONIETA 
TVP 1, 
PONIEDZIAŁEK, 16 VI, 23.30 


Powieść Andresa Henestrosa wraz z 
Saurą przekształcił w scenariusz sam 
Jean-Claude Carrićre. *Antonieta" to 
owoc kompromisu, który raczej nie 
mógł przynieść sukcesu. To film, który 
po raz pierwszy uświadomił wielbicie- 
lom Saury, iż nie jest on jednak indy- 
widualnością na miarę Buńuela. W hi- 
storii francuskiej dziennikarki Anny 
/Hanna Schygulla/, która pisze książkę 
na temat samobójstw kobiet i fascynuje 
się ową Antonietą /Isabelle Adjani/ 
słynną postacią meksykańskiej kultury 
i polityki lat 20., pojawiają się wpraw- 
dzie stałe obsesyjne tematy Saury. 
Burzliwe życie Antoniety przebiega w 
cieniu śmierci i namiętności, namiętno- 


KŁOPOTY Z HARRYM 
POLSAT, 
SOBOTA, 21 VI, 1.50 


Nawet wielu z obrońców Hitchcocka 
uznawało ten film za zbyt wykalkulo- 
wany i błahy. Za triumf — jak pisał bry- 
tyjski krytyk — częstego u twórcy "Psy- 
chozy” dziwacznego poczucia humoru i 
upartego ignorowania rzeczywistości. 
Lecz czy rzeczywiście historia stale za- 
kopywanego i odkopywanego trupa 
nieszczęsnego Harry'ego to tylko cy- 
niczna i miejscami nużąca "czarna ko- 
media”? 

Hitchcock odwrócił tu pomysł znany z 
jego wielu klasycznych filmów. To nie 
niespodziewany koszmar osacza nie- 
winnych bezbronnych na pozór ludzi. 
Przeciwnie - makabra właściwie dla 
wszystkich bohaterów jest czymś natu- 


RZYM 
TVP 1, 
PONIEDZIAŁEK, 30 VI, 23.00 


Do Rzymu jako miasta uskrzydlające- 
go poetów wzdychali Byron, Goethe i 
wielu innych. Nic dziwnego, że poko- 
chał je poeta ekranu Federico Fellini. 
Pokochał miłością pełną, prawdziwą w 
namiętności i szczerą do bólu. 

Z fascynacją podszytą ironią, za szla- 
chetną fasadą historii reżyser pokazuje 
upodobanie Rzymian do zmysłowych 
przyjemności, ale także pospolitość ich 
gustów, lenistwo, zadufanie w sobie, 
zapalczywość w sporach. Takimi 
*stworzyło” ich miasto, o którym dzie- 
więtnastowieczny historyk pisał: próż- 
niacze lecz czynne życie, spokojne a za- 
razem urozmaicone, Światowe lecz w 
miarę zaciszne, takie można prowadzić 


lidzki i pobyt w domu dla niepełno- 
sprawnych. Paraliż dla człowieka, któ- 
ry ma naturę sportowca i ledwie za- 
smakował prawdziwego życia, to cios 
wyjątkowo okrutny. Ale to tylko punkt 
wyjścia, a Forbes-reżyser w przeci- 
wieństwie do złej i ciągle kontynuowa- 
nej tradycji filmów na podobne tematy 
— nie dokonuje na nas emocjonalnego 
szantażu. Narracja jest przykładem za- 
równo perfekcyjnego opanowania języ- 
ka filmowego, jak i troski o autentyzm 
postaw i zdarzeń. Forbes opowiada w 
sposób oszczędny, ale sugestywny 
swobodnie operuje nastrojami od przej- 
mująco dramatycznego przez gorz- 
ko-ironiczny do pełnego nadziei. Po- 
kazuje bohatera, który w swojej nie- 
zgodzie na kalectwo, w oszukańczej 
grze z własną świadomością bywa 
Śmieszny — jak każdy, kto unika uzna- 


ści, które nie mogą być spełnione. Mi- 
łość "niemożliwa" do malarza-homo- 
seksualisty, aktywność polityczna w 
kraju rozdzieranym ciągle pełnymi 
nadspodziewanego okrucieństwa kon- 
fliktami — to był przecież obiecujący 
materiał. Tylko czasami Saura osiąga 
posępny dramatyzm, jak w wątku za- 
mordowanego kochanka malarza czy 
wziętych z filmów dokumentalnych 
scenach egzekucji będących niejako 
syntezą meksykańskich rewolucji i 
wojskowych puczy, terroru trwającego 
przez długie dziesięciolecia. Lecz nie- 
stety o wiele częściej film nabiera tonu 
zaskakująco sztywnej popularyzator- 
skiej czytanki na temat zmiennych ko- 
lei historii Meksyku od początku wieku 
do lat 30. 

Postać Antoniety, przewodniczki po 
tym świecie, gubi się gdzieś w zbyt 


ralnym. Czy idzie tu zatem tylko o 
pewną, irytującą chwilami, filmową 
konwencję, w której nieboszczyk jest 
abstrakcyjnym w gruncie rzeczy pion- 
kiem wykorzystywanym do mnożenia 
uciesznych komplikacji? Wydaje się, 
że tak nie jest. *Kłopoty z Harrym” to 
pomimo wszystko film niepokojący i 
konsekwentny. Końcowa reakcja roz- 
targnionego doktora, który ucieka z po- 
koju pełnego bohaterów, z którymi go- 
towi jesteśmy się solidaryzować, i jego 
stwierdzenie, że przeżył "prawdziwy 
koszmar”, każe zmienić perspektywę. 
Harry zmarł na atak serca, ale wszyscy, 
którzy zetknęli się z tą Śmiercią, są 
przekonani, że popełniono morderstwo. 
Hitchcock perfidnie wciąga widzów we 
współuczestnictwo w zbrodniczych za- 
miarach i w niszczeniu śladów. Powia- 
da = patrzcie, jak łatwo zaakceptować 


w Rzymie i tyłko w Rzymie. Teraźniej- 
szość to inwazja cywilizacji technicz- 
nej, nowe obyczaje, nowe traktowanie 
spraw najważniejszych. W najbardziej 
przejmującej scenie filmu widzimy, jak 
podczas prac związanych z budową 
metra odkryte zostają, a za chwilę nik- 
ną, starożytne freski. 

Zestawienie obrazów dawnego i współ- 
czesnego Rzymu ma pesymistyczny 
klimat. Rzymianie nie zatracili wpraw- 
dzie witalności, ale ich... domy pu- 
bliczne to już tylko wulgarne placówki 
usługowe, bo też i świat wokół prze- 
pełniony jest wulgarnie komercyjnym 
traktowaniem miłości. Niezwykłym 
popisem inwencji Felliniego jako prze- 
śmiewcy i bezkompromisowego saty- 
ryka jest pokaz "mody kościelnej”. To 
groteskowa błazenada *bez granic”, 
błyskotliwa i okrutna w obnażaniu ab- 


nia faktów. Forbes z taktem, wrażliwo- 
ścią i poczuciem humoru, trzymając się 
na ogół z dala od granicy sentymentali- 
zmu, ukazał uczucie między Brucem a 
chorą na polio piękną Jill Matthews 
/Nanette Newman/, które pozwoliło 
bohaterowi uciec z pułapki samoizola- 
cji. Znakomita jest scena "tłumienia 
goryczy śmiechem”, gdy zakochani na 
wózkach muszą pokonać techniczne 
problemy, by się pocałować i poczuć 
"normalnymi" ludźmi. I tylko szkoda 
finału, który przypomina zakończenie 
pewnego słynnego melodramatu. 

Ikd/ 


Raging Moon/Long Ago, Tomorrow. 
Wielka Brytania, 1970, 108”. R: Bryan 
Forbes. W: Malcolm McDowell, Nanette 
Newman, Georgia Brown, Bernard Lee, 
Gerald Sim. 


licznych dygresjach. Można się tylko 
domyślać, że to właśnie jej zawiedzio- 
ne namiętności, a potem zawiedziona 
wiara w kolejnego mężczyznę — tym 
razem polityka — z którym się związa- 
ła, pchnęły ją do samobójstwa. Ale 
przecież właśnie o tej dramatycznej 
drodze, o piekle uczuć i instynktów 
związanych w mocny węzeł z meksy- 
kańską kulturą powinien być ten film. 
Chyba zresztą taki był wyjściowy za- 
miar twórców. Lecz presja kompromi- 
sów związanych z powstawaniem tego 
typu koprodukcji sprawiła niestety, że 
Saura nakręcił film kaligraficzny, 
chłodno ilustratorski. 

Irw/ 
Antonieta. Francja-Meksyk-Hiszpania. 
1992, 103'. R: Carlos Saura. W: Hanna 
Schygulla, Isabelle Adjani, Ignacio Lo- 
pez Tarso, Carlos Bracho, Gonzalo Vega. 


czyjąś śmierć, patrzcie jak nieboszczyk 
zostaje odarty z powagi, jak przestaje 
się liczyć. Udowadnia, jak łatwo prze- 
kroczyć granicę zła, bo być może *ła- 
twość” ta leży w ludzkiej naturze. Wy- 
nika z egoizmu, wygody i ze skrywa- 
nych seksualnych instynktów. Założo- 
ny z góry cynizm tego filmu jest draż- 
niący, ale każe nam jeszcze raz się za- 
stanowić, kim był twórca "Ptaków": 
przewrotnym moralistą czy pesymi- 
stycznym ironistą ceniącym ekscen- 
tryczną zabawę z widownią? Siła kina 
Hitchcocka tkwi chyba właśnie w tym, 
że nadal nie sposób na to pytanie 
udzielić jednoznacznej odpowiedzi. 

Mj/ 
Trouble with Harry. USA, 1956, 95'. R: 
Alfred Hitchcock. W: Edmund Gwenn, 
John Forsythe, Shirley MacLaine, Mil- 
dred Dunnock, Royal Dano. 


surdu,, ku któremu — zdaniem Fellinie- 
g0 — zmierzał kościół, skupiony na po- 
zorach swej potęgi, tracąc duchowy 
sens istnienia. Przed laty spierano się, 
czy motocyklowi jeżdźcy w czerni 
przejeżdżający z *ostentacyjnym” hu- 
kiem obok świętych zabytków Rzymu 
to przepowiednia totalnego upadku. 
Dziś według jednych ta zapowiedź już 
się spełniła. Ale dla innych obecne cza- 
sy są potwierdzeniem innej wizji Felli- 
niego, w której przeszłość skazana na 
nieuchronny, gwałtowny konflikt z te- 
raźniejszością potrafi się jednak przed 
nią obronić. 


lkd/ 


Fellini — Roma. Włochy-Francja, 115'. 
R: Federico Fellini. W: Peter Gonzales, 
Britta Barnes, Pia de Doses, Fiona Flo- 
rence, Marne Maitland. 


| nagroda w konkursie "NOKIA PROJEKT '97" 


kategoria - fashion: najmodniejszy telefon 


"Chyba udzielił mi się już wiosenny nastrój, zrobiłam porządki w szafie i torebce, przejrzałam 
kosmetyki i biżuterię. Idąc śródmiejskim pasażem miałam ochotę zrobić sobie prezent... Jaki powinien 
być mój telefon? Musi wprawiać mnie w dobry nastrój... Być miły dla oka, powinien inspirować 
i zachęcać mnie do skontaktowania się z moimi przyjaciółmi. Powinien być równie dobry, ale różnić 
się od telefonów moich kolegów. Musi zmieścić się w mojej torebce, nie może być zbyt ciężki. 
Powinien być łatwy w obsłudze, trwały i funkcjonalny." - Taką interpretację podała autorka 


zwycięskiego projektu - Joanna Przychodzka z Warszawy. 


Konkurs "Nokia Projekt" jest częścią programu promocji firmy Nokia, którego celem jest kreowanie 
nowych trendów we współczesnym wzornictwie przemysłowym. W tegorocznym konkursie wzięło 
udział ponad 200 młodych projektantów. Organizatorzy mają nadzieję, że przyszłe edycje spotkają 


się z jeszcze większym zainteresowaniem. Informacji udziela Agencja Reklamowa ABK. 


NOKIA 


CONNECTING PEOPLE 


- PLENER STUDIO 


wizualizacja projektu 


Obecnie 
(Poprzednio) 


Tytuł 


Mission:lmpossible 
Draka w Bronxie. 
Twierdza 


"Belfer 


Ekstradycja 2/cz4/ 


Krytyczna decyzja 


Ekstradycja 2 /cz.3/ 
Telemaniak 


Od zmierzchu 
do świtu 


Striptease 
Nieugięci 
Apokalipsa 
Ekstradycja 2 /cz.l/ 


Imperial 
- Imperial 
Poltel 


SUME 


- Vision 


Dystrybutor Gatunek 


: thriller 
ITI film akcji 


Imperial film akcji 


Warner film akcji 


Poltel film akcji 


ITI horror 
komedia 
film akcji 
s-f 

film akcji 


Vision 


Poltel 


Dzień Niepodległości Imperial s-f 


|- liczba 
dni na rynku 


Współczynnik wypożyczalności — stopień wykorzystania jednej kopii /kasety/ w danym 
miesiącu, czyli stosunek liczby wypożyczeń danej kasety do liczby dni, w czasie których 


2 - współczynnik 
wypożyczalności /%/ 


była ona dostępna w wypożyczalniach. 


Średnia wypożyczeń — średnia liczba wypożyczeń 
jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu 


film akcji 
film akcji 
film akcji. 


V: 


Premiera 


21.03 35 
06.03 
24.03 
20.01 


13.02 76 760 


20.02 
2403 37 
17.03 
27.02 


07.04 


"0304 27 159. 


03.03 
17.03 44 
03.03 
10.04 


3 - średnia 
wypożyczeń 


PRZEBOJE SPRZEDAŻY HURTOWEJ 
/RENTAL/ * 01.04. - 30.04 


"1. Dzień Niepodległości 


4. Striptease 
5. Diabolique 
6.Fargo 


7. Od zmierzchu doświlu 
8.Sahara Sz 


9. Gniew 
10. Trainspotting 
11.0djazd 


12. Rajd ku słońcu 
13.Frankie * 
14. Bajzel na kółkach 
15. Samotny wojownik 


Imperial 
IT 
IT 
Vision 
- Warner 
I 
ITI 
gs21Tl 
Polmedia 
Vision 
Best Film 
Warner 
Polmedia 
Warner 
Vision 


* Lista powstała na podstawie danych zebranych z hurtowni: Ar-Ed 
IPoruń/, Artica Video /Gdańsk/, Jerry Video /Kraków/, Lubuska 
Hurtownia Kaset Video /Zielona Góra/, Mig Video /Warszawa/, Multi 
Video /Białystok/, Oscar Video /Katowice/, Oświata /Katowice/, | - 
Video Duet /Warszawa/, Video West Color /Opole/, Video Hit 
/ISzczecin/, Video. A /Łódź/, Videomoda /Koszalin/, Zemarko 


/Poznań/. 


Powiało akcją 


Jak przed miesiącem w hurtowniach, tak kwiecień 
w wypożyczalniach upłynął w porywach huraganowego 
wiatru. Najlepiej wtedy sprzedawany "Twister" 
cieszy się obecnie niesłabnącym powodzeniem 
wśród korzystających z usług videotek. 
Można by rzec, że ten film mocno *zakręcił” klientami. 
Tylko w kwietniu obejrzało go z grubsza 
180 tys. videomanów. Zważywszy, że do kin 
na "popisy” tornada wyreżyserowane przez Jana 
De Bonta /to ten od *Speeda”/ wybrało się ponad 
700 tys. osób, należy przypuszczać, że to dopiero 
początek sukcesów. O takim rozwoju wypadków 
dobitnie świadczyć może mocna pozycja "Twierdzy”, 
która od trzech miesięcy nie zeszła poniżej 
czwartego miejsca w rankingu. 
Kwiecień był również dobrą porą dla obrazów 
Ja właściwie obrazu/ rodzimej produkcji. 
Nawet jeśli zadziałało tu prawo serii i bieżące sukcesy 
kolejnych części *Ekstradycji” są pochodną 
wcześniejszych, dowodzi to, że także polscy twórcy 
filmowi zaczynają inaczej patrzeć na odbiorcę 
swoich dzieł. Lepiej późno, niż wcale. 


aBIŁO 


REPORTER 


Przyglądając się doborowej piętnastce, 
po raz kolejny utwierdza się we mnie przekonanie. 
że nie ma to jak filmy akcji /aż dziewięć pozycji/. 
Czas akcji nie ma w nich wielkiego znaczenia 
— ważne, że coś się dzieje. 

Pewnie dlatego w wypożyczalniach znowu 
powiało akcją. 


Jecdcen dzień 


Wystarczył jeden DZIEŃ, by o NIEPODLEGŁOŚCI zamarzyli 
niemal wszyscy właściciele wypożyczalni kaset video. 
Film Rolanda Emmericha święcił triumfy w kinach na całym 
świecie /w USA już po sześciu dniach wyświetlania przyniósł 
ponad 100 mln dolarów wpływów). Także w Polsce należał 
do najczęściej oglądanych filmów, a liczba 1,3 mln widzów plasuje 
go w ścisłej czołówce przebojów kinowych ostatnich lat. Imperial, 
kasetowy dystrybutor obrazu o inwazji obcych na największe 
amerykańskie miasta, doskonale wiedział, jakim towarem 
dysponuje, wyczekał jednak /nie po raz pierwszy — vide: 
*Braveheart"/ na oscarową galę i znowu wygrał /'Dzień 
Niepodległości” zdobył nagrodę Akademii za najlepsze efekty 
specjalne/. Mimo tego, że Imperial w *piętnastce” ulokował 
tylko ten tytuł, bardzo mocno podkreślił swoją pozycję na rynku. 

Kwiecień był także bardzo udany dla firmy ITI, która 
w dziesiątce najlepiej sprzedawanych filmów uplasowała aż pięć 
pozycji. Przy okazji udało jej się pobić kolejny rekord cenowy, 
bowiem przeobrażenia Eddiego Murphy, który bywa i *Grubszy 
i chudszy” /Oscar za charakteryzację/ wyceniono na 119 zł 
/plus VAT/. Jest to jak dotąd najdroższa na krajowym rynku video 
kaseta z prawem do wypożyczania. No cóż, za dobry towar trzeba 
płacić. Już wkrótce przekonamy się, czy z podobnego założenia 
wyjdą także klienci wypożyczalni. 

D.W. 
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FILM MIESIĄCA 


Ewan McGregor 
i Gwyneth Paltrow 


CUKIERECZEK 

Obyczajowy, 83" 

Percy Adlon fascynująco 
opowiada o rozpaczliwej, 
wzruszającej i właściwie hero- 
icznej próbie przezwyciężenia 
poczucia samotności i nieprzy- 
datności. "Cukiereczek" to li- 
ryczna, ale nigdy czułostkowa 
pochwała miłości. Bardzo pu- 
szysta czterdziestolatka Ma- 
rianne /Marianne Siigebrecht/ 
spotyka młodego motornicze- 
go metra, Eugene 'a /Eisi Gulp/ 
iczuje, że "zaiskrzyło”. Ze 
wzruszającą, ale i nieco prze- 
rażającą przedsiębiorczością 
doprowadza do romansu, który 
musi się dla niej skończyć źle. 
Adlon uciekł się do ryzykow- 
nie wyrazistych zabiegów for- 
malnych, by podkreślić sens 
swej opowieści. Posługuje się 
świadomie deformacjami bar- 
wy oddając koszmar anonimo- 
wego życia bohaterki, a potem 
liryczną przestrzeń uczucia, ja- 
kie stało się udziałem tych 
dwojga. Adlon jest piewcą za- 
wieszonych pomiędzy fantazją 
a realnością azylów, które 
tworzymy, aby nie oszaleć. 
Być może tylko te chwile, gdy 
z wysiłkiem stwarzamy sobie 
własny Świat iluzji są w życiu 
najważniejsze. 


M! 
Zuckerbaby. RFN, 1985. R: 
Percy Adlon. W: Marianne 
Sagebrecht, Eisi Gulp, Ton 
Berger, Manuela Denz, Gert 
Hoffman. Tantra. 


86 


OSTATNIA MISJA 

Western, 91" 

Ferguson nakręcił western sty- 
lowy. ze znawstwem wykorzy- 
stując klasyczny temat *znużo- 
nego rewolwerowca”. Reżyser 
doskonale zna klasyczne wzo- 
ry — historia Franka Morgana 
/Lance Henriksen/ łączy w 
sposób inteligentny zmitologi- 
zowany wizerunek tajemnic. 
go "błędnego rycerza prerii” 
rodem z "Jeźdźca znikąd” i sy- 
tuację oczekiwania na nieu- 
chronną konfrontację, jak "W 
samo południe”. A także psy- 
chologizowanie /nieprzesadne/ 
w stylu westernu z lat 50. i 
skłonność do naturalizmu /nie- 
przesadną/, która święciła 
triumfy w westernach dwie de- 
żniej. Ferguson zadbał 
stylu, stopniowanie 
napięcia i staranną motywację 
postępowania swych bohate- 
rów, ale potem akcja szybko 
posuwa się naprzód w narasta- 
jącym aż do Świetnie rozegra- 
nej kulminacji rytmie. Fergu- 
son uniknął przy tym z jednej 
strony wrażenia *muzealno- 
ści”, z drugiej — mechanicz- 
nych prób uatrakcyjniania sza- 
cownego gatunku 


ji 


Gunfighter's Moon. USA, 
1995. R: Larry Ferguson. W: 
Lance Henriksen, Kay Lenz, 
David Mcllwraith, Ivan Ser- 
gei, James Victor. Best. 


Emma nie jest ani roz- 
ważna, ani romantyczna. 
Jest za to pewna siebie, za- 
rozumiała i wścibska. W 
sposób niezachwiany wie- 
rzy, że ma prawo mieszać 
się w życie innych, wpły- 
wać na nie według swojej 
woli. Uważa wręcz, że jej 
ingerencja powinna dawać 
zawsze jak najlepsze rezul- 
taty. 

Emma jest bohaterką po- 
wieści Jane Austen. Kryty- 
cy twórczości tej pisarki za- 
rzucają, że głównym fi je- 
dynym/ tematem jej książek 
jest problem korzystnego 
zamążpójścia. Poniekąd 
mają rację. Austen tworzyła 
na przełomie XVIII i XIX 
wieku, kiedy nikt nawet nie 
śnił o emancypacji czy rów- 
nouprawnieniu kobiet. Dla 


MAŁY SZPIEG 
Obyczajowy, 101" 
"Mały szpieg” ekranizacja po- 
wieści Louise Fitzhugh zawiera 
pochwałę indywidualizmu i 
krytycznego spojrzenia na 
świat. Bohaterką jest jedenasto- 
latka Harriet M. Welsch /Mi- 
chelle Trachtenberg/, która ma- 
rzy o pisarskiej karierze. Dlate- 
go zostaje "szpiegiem" śledzą- 
cym życie innych ludzi. Reży- 
sera Bronwen Ilughes interesu- 
je głównie temat niebezpie- 
czeństw pisarskiej profesji pole- 
gającej na wścibstwie i szpiego- 
waniu. Łączy on baśniową styli- 
zację, często w stylu "american 
gothic” z pastiszem Hitchcocka 
czy manierą MTV. Harriet czy- 
ni wiele złego, ujawnienie przez 
nią "prawdy” jest zawsze su- 
biektywne, może innych ranić. 
A rzeczywistość okazuje się 
bardziej skomplikowana niż te 
jej fragmenty, które Harriet 
uzupełniła własną wyobraźnią. 
Zatem życie będące próbą twór- 
czości jest czymś godnym uzna- 
nia, ale kryje w sobie niebezpie- 
czeństwa. Zawsze trzeba być 
gotowym, by powiedzieć *prze- 
praszam” i wiedzieć, dlaczego 
to się robi — oto morał filmu, za- 
lecany nie tylko nastolatkom. 
łdt/ 
Harriet the Spy. USA, 1996. R: 
Bronwen Hughes. W: Michel- 
le Trachtenberg, Vanessa Lee 
Chester, Gregory Smith, Ro- 
sie O*Donnell, Eartha Kitt. 
ITL 


większości z nich jedyną 
szansą na znośną — społecz- 
nie i finansowo — egzysten- 
cję było znalezienie odpo- 
wiedniego męża. Nic więc 
dziwnego, że i bohaterki 
Austen do tego dążą, a jed- 
nym ze sposobów prezenta- 
cji postaci w jej książkach 
było określanie ich statusu 
majątkowego. Tyle prawem 
dygresji, wracajmy do Em- 
my. 

Z pozoru sprawy matry- 
monialne Emmy nie doty- 
czą. Ma własny majątek, nie 
musi więc wychodzić za 
mąż. I właściwie nawet nie 
chce. Ale to nie przeszka- 
dza jej w ingerowaniu w ży- 
cie uczuciowe jej otoczenia. 
Emma nie jest głupia, wie, 


jak ważną sprawą dla więk- 


szości kobiet jest małżeń- 


OSTATNI SPRAWIEDLIWY 
Sensacyjny, 101” 

Walter Hill to rzemieślnik, któ- 
rego gubią zbytnie artystyczne 
ambicje /ostatnio "Dziki Bill”/, 
bo najlepiej czuje się realizując 
efektowne filmy akcji nawiązu- 
jące do dobrych wzorów. Tak 
jest i z "Ostatnim sprawiedli- 
wym” będącym wariacją na te- 
mat "Straży przybocznej” Ku- 
rosawy i *Za garść dolarów” 
Leone. Dobrze dobrano wyrazi- 
sty zespół aktorski występujący 
w rolach ciemnych typów zalu- 
dniających wymarłe miastecz- 
ko Jerycho z lat prohibicji, któ- 
rym rządzą konkurencyjne gan- 
gi. Bruce Willis ze zwykłą so- 
bie swobodą gra Smitha, *przy- 
bysza znikąd”, który za pomocą 
rewolwerów, broni maszyno- 
wej i podstępu *oczyszcza” 
miasteczko. Sceny widowisko- 
wych porachunków zrealizował 
Hill w swym najlepszym, na- 
wiązującym do Peckinpaha, 
stylu. Lekko parodystyczne od- 
niesienia do klasyki /Smith je- 
dzący jabłko jak Wyatt Earp w 
"Mieście bezprawia”/ raczej 
bawią niż irytują. Błędem nato- 
miast była nadużywana narra- 
cja zza kadru. 


ij 


Last Man Standing. USA, 
1996. R: Walter Hill. W: Bru- 
ce Willis, Christopher Wal- 
ken, Alexandra Powers, Bru- 
ce Dern, David Patrick Kelly. 
Vision. 


stwo. Głównym /i jedynym/ 
polem jej działania są więc 
kwestie matrymonialne. 
Emmie wydaje się, że wy- 
swatała swoją guwernantkę. 
To samo chce zrobić dla 
swojej przyjaciółki, Harriet. 

Trudno nie przyznać 
Emmie częściowo racji. 
Harriet ma niejasne pocho- 
dzenie. Prawdopodobnie 
jest nieślubnym dzieckiem 
jakiegoś ziemianina. Nie ma 
więc odpowiedniej pozycji 
społecznej, nie ma potrzeb- 
nych koneksji rodzinnych, 
nie ma własnego majątku. 
Pozostaje jej tylko korzyst- 
ne małżeństwo. Do tego 
miejsca rozumowanie Em- 
my jest właściwe /z punktu 
widzenia tamtych czasów/. 
Problem w tym, że Emma 
zamierza ułożyć przyszłość 


RYZYKANT 
Dramat, 93" 

Początek zapowiada kino sen- 
sacyjne z nawiązaniami do 
"Kasyna" Martina Scorsese. 
Sydney, stary gracz-hazardzi- 
sta, bierze pod swoje skrzydła 
Johna, młodego, ambitnego no- 
wicjusza. Uczy go wszystkiego, 
co sam umie: technik i trików, 
pomagających w przechytrze- 
niu kasyna i zgarnięciu wyso- 
kiej wygranej. Ale w miarę, jak 
lepiej poznajemy pobudki, któ- 
re kierują Sydneyem, wątek 
sensacyjny ustępuje miejsca 
psychologicznemu. Mężczyzna 
jest wewnętrznie wypalony. Ma 
Świadomość, że zmarnował 
swoje życie. W nowicjuszu wi- 
dzi zapewne samego siebie 
sprzed kilkudziesięciu lat, ale 
także swojego syna, z którym 
dawno utracił kontakt. Chce 
więc uchronić Johna przed wła- 
snymi błędami. Jest jeszcze 
trzecia osoba dramatu: młoda 
kelnerka, kiedyś prostytutka, w 
której zakochuje się John. Tą 
trójkę — z pozoru tak różną — 
wiele łączy. To życiowo prze- 
grani outsiderzy, desperaci pra- 
gnący odmienić swoje ż i 
chwytający się każdej, najbar- 
dziej nawet złudnej nadziei. 


lec/ 
Sydney/Hard Eight. USA, 
1996. R: Paul Thomas An- 
derson. W: Philip Baker 
Hall, John C. Reilly, Gwy- 
neth Paltrow, Samuel L. Jac- 
kson. ITI. 


przyjaciółki według własne- 
go widzimisię. 

Co daje Emmie przeko- 
nanie, że ma prawo mieszać 
się w życie innych? Po 
pierwsze — pochodzenie 
społeczne. Emma wraz z oj- 
cem mieszka na angielskiej 
prowincji. W tym zamknię- 
tym mikroświecie, jako jed- 
na z najlepiej urodzonych, 
Emma stoi na szczycie tam- 
tejszej drabiny społecznej. 
Poczucie wyjątkowości wy- 
nika więc ze społecznego 
pochodzenia i związanego z 
nim wychowania, na które 
złożyła się wielowiekowa 
tradycja. Emma ma obowią- 
zek pomagania stojącym w 
społeczeństwie niżej od 
niej. Tyle tylko, że Emma 
ten obowiązek nie do końca 
pojmuje właściwie. 


SKRADZIONA MIŁOŚĆ 
Obyczajowy, 88” 
Poruszająca opowieść o miło- 
ści wbrew wszelkim przeszko- 
dom opowiedziana konse- 
kwentnie w stylu zręcznie ba- 
lansującym pomiędzy melo- 
dramatem a realizmem /holly- 
woodzkim/. W *Skradzionej 
miłości” wiarygodnie potrak- 
towano konflikt Indian i bia- 
łych osadników. Bez czułost- 
kowości z tradycji Johna For- 
da, ale też bez przyprawiają- 
cych o rozpacz przekłamań 
wynikających z "political cor- 
rectness”. Każdy ma tu swoje 
wiarygodnie przedstawione ra- 
cje. A najistotniejszą racją jest 
głębokie uczucie pomiędzy 
Siouksem Takolahem /Richard 
Greyeyes/ i piękną Anną /Jani- 
ne Turner, pamiętna z *Przy- 
stanku Alaska”/. Jerry London, 
telewizyjny fachman /”Szo- 
gun”/ omija niebezpieczeń- 
stwo zbytniego sentymentali- 
zmu dzięki zaskakującemu 
konkretowi opisu i wiarygo- 
dnie zarysowanemu tłu akcji. 
Nawet generał Custer /William 
Sheckley/, choć okrutny bu- 
fon, to jednak przejawia pe- 
wien szacunek dla kultury, 
którą ma za zadanie zniszczyć. 

ji 
Stolen Women. USA, 1995. 
R: Jerry London. W: Janine 
Turner, Patrick Bergin, Je- 
an-Louisa Kelly, Michael 
Greyeyes, Rodney A. Grant. 
Imperial. 


Emma wierzy, że pocho- 
dzenie daje jej prawo pełnej 
ingerencji — nawet wbrew 
woli i interesom zaintereso- 
wanych. Jest przy tym na 
tyle egocentryczna i zarozu- 
miała, że nie dopuszcza my- 
śli, iż może się mylić. 

Czy opowieść o Emmie 
jest — jak uważają niektórzy 
— zawoalowaną wizją spo- 
łecznego porządku Anglii 
lat Regencji? Być może. 
Ale nie tło społeczne wyda- 
je się być najważniejsze. W 
"Emmie" — podobnie, jak i 
w innych powieściach — 
Austen daje opis świata nie- 
kompletny. Koncentruje się 
bowiem wyłącznie na życiu 
klasy średniej, głównie zie- 
miaństwa, częściowo mie- 
szczaństwa. Bogata arysto- 
kracja pojawia się z rzadka, 


GORZKA NICOŚĆ 
Dramat obyczajowy, 85" 
Narkotyk w tym filmie przy- 
pomina zły los, fatum, które- 
mu bez walki poddaje się bo- 
hater. Angelo nie chce wyzby- 
wać się łatwych pieniędzy, ja- 
kie przynosi mu handel narko- 
tykami, ani przyjemności za- 
pomnienia, którą daje ich za- 
żywanie. Uważa, że świetnie 
sobie radzi: sprawia drogie 
prezenty kochanej żonie, tro- 
skliwie zajmuje się dwójką 
dzieci. Nie widzi najmniejszej 
potrzeby odrzucania tylu ko- 
rzyści, otrzymywanych — zda- 
wałoby się — tak małym ko- 
sztem. Film pokazuje m.in. jak 
powoli i niepostrzeżenie przy- 
chodzi mu się wypłacać za te 
niewinne jak sądził przyjem- 
ności. Wypłata zresztą jak 
zwykle przerasta stan posiada- 
nia dłużnika. Gary Winick rze- 
telnie śledzi w *Gorzkiej nico- 
ści” proces degradacji narko- 
mana, choć nie czyni odkryw- 
czych spostrzeżeń, ani nie 
wprowadza ciekawych arty- 
stycznych rozwiązań, nowych 
wobec tego, co już wielokrot- 
nie w filmach o narkomanii 
oglądaliśmy. 

Imch/ 


Sweet Nothing. USA, 1994, 
R: Gary Winick. W: Michael 
Imperioli, Mira Sorvino, 
Paul Calderon, Patrick Bre- 
en, Richard Bright. Warner. 


niższe warstwy w książkach 
Austen prawie nie istnieją. 
Świat z jej powieści jest 
więc specyficzny i za- 
mknięty. Ten zabieg po- 
zwalał na skoncentrowanie 
się na portretach wewnętrz- 
nych postaci pierwszo- i 
drugoplanowych. 

Austen portretuje klasę 
średnią ze swadą i ironią. 
Ten kpiarsko-żartobliwy 
ton został znakomicie pod- 
chwycony przez reżysera 
Douglasa McGratha /wcze- 
śniej scenarzysty u Woody 
Allena/. Nic w tym dziwne- 
go — świat z filmów Allena 
jest tak samo wyizolowany, 
a jego bohaterowie pokaza- 
ni z humorem i ironią. 


TRZY ŚLEPE MYSZY 
Obyczajowy, 927 
Trzech zaprzyjaźnionych ze 
sobą trzynastolatków łączy 
przede wszystkim miłość do 
baseballu. To ona sprowadzi 
zresztą na nich wielkie kłopo- 
ty. Przypadkiem wchodzą w 
drogę chłopakowi ze starszej 
klasy. Ten zaczyna ich prze- 
śladować. Niemalże do poło- 
wy film scenarzysty-reżysera 
Neila Tolkina ujmuje autenty- 
zmem i precyzją obserwacji. 
Tolkin wiarygodnie ukazuje 
rozkręcanie się irracjonalnej 
spirali przemocy. Gorzej, gdy 
w filmie zaczyna udzielać się 
odpowiedzi nie do końca prze- 
konywających. Rodzice zbyt 
mało czasu poświęcają dzie- 
ciom, media są demoralizujące 
i brutalne, a przemoc rodzi 
przemoc — te proste morały 
Tolkin zaczyna sugerować w 
nieco natrętny sposób. A jed- 
nak Tolkin ukazał coś więcej — 
być może nawet wbrew swym 
zamiarom. *Trzy ślepe myszy” 
to przecież także oskarżenie 
amerykańskiej mentalności na- 
stawionej na zwycięską kon- 
kurencję, gdzie brutalność w 
gruncie rzeczy cieszy się mil- 
czącym przyzwoleniem. 

ljr/ 


Śticks and Stones. USA, 1996. 
R: Neil Tolkin. W: Chauncey 
Leopardi, Max Goldblatt, 
Jordan Brouner, Gary Bu- 
sey, Kirstie Alley. Best. 


Może więc *Emma" jest 
po prostu psychologicznym 
portretem tytułowej bohater- 
ki? Widz śledzi wewnętrzne 
przemiany, którym Emma 
podlega, rozumie ich uwa- 
runkowania. Zarozumiała, 
egoistyczna — taka jest Em- 
ma na początku. A przecież 
budzi sympatię. Przechodzi 
bowiem stopniową meta- 
morfozę. Kiedy przekroczy 
wszelkie dopuszczalne gra- 
nice egoizmu dostanie od 
życia nauczkę, z której wy- 


ciągnie wnioski. Zmieni się, 
wewnętrznie dojrzeje. Ta 
wewnętrzna przemiana to 
przecież ulubiony temat 
wszystkich książek Austen. 
W *Emmie" doczekał się on 


UCIECZKA Z LOS ANGELES 
Sensacyjny, 1017 
Zdaje się, że siła Johna Car- 
pentera tkwiła w ograniczeniu. 
Twórca ascetycznego i bardzo 
pomysłowego "Ataku na po- 
sterunek 13”, im większymi 
funduszami dysponuje, tym 
mniej zabawne filmy kręci. 
Tak jest i z kontynuacją 
*Ucieczki z Nowego Jorku” z 
1981 roku. Tamten film był 
świadomie komiksowy, jakoś 
jednak angażował emocje. W 
przypadku *Ucieczki z Los 
Angeles” apokalipsa stała się 
zbyt umowna, a superbohater 
"Snake" Plissken zbyt manie- 
ryczny. A poszczególne pomy- 
sły były nawet intrygujące. 
Stany opanowane przez cy- 
nicznych demagogów-konser- 
watystów i rewolucjoni- 
stów-radykałów, ostateczna 
zagłada amerykańskiego indy- 
widualizmu przypominająca 
"political correctness” i prze- 
ciwstawiony temu anarchizują- 
cy awanturnik Plissken. Ale 
troska o kolejne wizualne 
atrakcje i parodystyczne za- 
grywki sprawiła, że film na- 
brał charakteru wysilonego wi- 
dowiska i często także bardzo 
wysilonego żartu. 

Irwl 
John Carpenter's Escape 
form L.A., USA, 1996. R: 
John Carpenter. W: Kurt 
Russell, Stacy Keach, Steve 
Buscemi, CIiff Robertson, 
George Corraface. ITI. 


% k% * * * — zobacz koniecznie! 
*kk*k*% — znakomity 

* kkk — bardzo dobry 

%kk* — dobry 

%* — Średni 

% — na własną odpowiedzialność 


najbardziej realistycznego i 
pogłębionego rozwinięcia, 
co stanowi o wartości za- 
równo książki, jak i jej ekra- 
nizacji. I już na marginesie: 
wewnętrzna przemiana za- 
sługuje na nagrodę. Emma 
zostaje nagrodzona. Jak? 
Austen lubiła przewrotne 
zakończenia — Emma wyj- 
dzie więc na mąż. 
ELŻBIETA CIAPARA 


Emma. USA, 1996. R: 
Douglas McGrath. W: 
Gwyneth Paltrow, Toni 
Collette, Jeremy Nor- 
tham, Greta Scacchi, Ja- 
mes Cosmo, Ewan Me- 
Gregor, Alan Cumming. 
ITL. 


TUNEL 
Katastroficzny, 110* 
Sylvester Stallone w swoim ży- 
wiole. Gra dzielnego, szlachet- 
nego ratownika, który śpieszy 
z odsieczą ludziom uwięzio- 
nym w podwodnym tunelu. Sa- 
mo bohaterstwo Stallone'owi 
już nie wystarcza. Ratownika 
popycha więc do działania nie 
tylko samarytański odruch, ale 
i pragnienie zmazania własnej 
winy. W przeszłości ratownik 
podjął podczas akcji ratunko- 
wej błędną decyzję. Choć Stal- 
lone gra z pełną zadęcia powa- 
gą, a chwilami nawet patosem 
I!/, nie potrafi jednak wyjść po- 
za banał i powierzchowną, ko- 
miksową charakterystykę swo- 
jego bohatera. Może tylko mó- 
wi więcej niż zazwyczaj. *Tu- 
nel” to kino katastroficzne, nie- 
stety w słabym wydaniu. Obie- 
cujący pomysł zawiązania ak- 
cji /w tunelu dochodzi do eks- 
plozji, grupka ocalałych jest 
odcięta od świata/ został za- 
przepaszczony przez czysto 
mechaniczne powielanie ga- 
tunkowych schematów i kre- 
tyńskie wręcz pomysły ekipy 
od efektów specjalnych. W su- 
mie mieszanka, którą przełknąć 
mogą tylko osoby bardzo wy- 
rozumiałe. 

lec! 
Daylight, USA, 1996. R: Rob 
Cohen. W: Sylvester Stallo- 
ne, Amy Brenneman, Viggo 
Mortensen, Jay O. Sanders, 
Claire Bloom. 1996. ITI. 
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- W 1960 roku zrobił pan film *Nikt nie 
woła”, który spotkał się z ostrą krytyką. Czy 
coś w pana życiu inaczej by się potoczyło, 
gdyby ten film nie został tak źle przyjęty? 

— Oczywiście. Ostatnio czytałem wywód, że 
był to jeden z pierwszych polskich filmów, 
który w oparciu o doświadczenia ze szkoły 
polskiej próbował własnego języka. Obalał 
wszelkie stereotypy, wyobrażenia. Krytyka go 
nie rozumiała, a starsi koledzy poczuli się za- 
grożeni. Mieli prawo przypuszczać, że kino 
może pójść w tym kierunku, a wtedy straciliby 
rację bytu. Do tego wszystko to działo się w 
okresie, kiedy partia po 58 roku zaczęła likwi- 
dować krótki powiew wolności. Napatoczyłem 
się jako bardzo młody człowiek, z którego zro- 
biono kozła ofiarnego po to, aby zastraszyć 
środowisko, nie tylko filmowe. 

W tym czasie miała miejsce rewolucja w 
całej sztuce europejskiej. W kinie francuskim 
pojawiła się nowa fala, w Anglii — bunt mło- 
dych gniewnych. Było to zjawisko pokolenio- 
we — w każdym kraju młodzi ludzie chcieli ze- 
rwać z banalną tradycją. Razem z Jerzym Wój- 
cikiem byliśmy jakby po pierwszej ekipie — 
Kawalerowiczu, Munku, Wajdzie — drugą li- 
nią, która wchodziła do kina. Chcieliśmy 
zbuntować się przeciw temu, co było przed 
Wajdą i co już Wajdą było. Była to pora, aby 
sformułować własny, polski język filmowy. 
Nie mieliśmy właściwie żadnego pierwowzo- 
ru. Wiedzieliśmy, że to co robimy, jest szaleń- 
stwem, za które nawet możemy siedzieć. Ale 
mieliśmy po 30 lat i wiedzieliśmy, że to ostat- 
ni moment. Ten film był strasznie przyjęty, z 
drugiej strony zaś była grupa entuzjastów, któ- 
ra mówiła właśnie o nowym języku, o nowej 
narracji. Była to wtedy rewolucja i dla wszyst- 
kich film ten był szokujący. 

— Gdyby inaczej został przyjęty, zrobiłby 
pan swoje filmy śląskie, czy poszedł w zu- 
pełnie innym kierunku? 

— Przecież w moich filmach śląskich gdzieś 
pod spodem jest moje doświadczenie estetycz- 
ne tamtych lat. Gdyby ten film nie miał przez 
25 lat zakazu pokazywania go za granicą, byli- 
byśmy po prostu pierwszymi w Europie, któ- 
rzy zaczęli operować nowym językiem /'Przy- 
goda” Antonioniego powstała jednak trochę 
później/. Podejrzewam, że byłbym dzisiaj 
człowiekiem sławnym. Poza tym w Polsce ten 
film podziałałby na pewno na wyobraźnię 
młodych i być może kino przez jakiś czas 
szłoby w podobnym kierunku. Niemniej w 
nieformalny sposób był to zawsze film kulto- 
wy i do dzisiaj /mimo że tak strasznie pohara- 
tany/ funkcjonuje w edukacji reżyserów. 

— Co na to krytycy? Wiem, że szczególnie 
ceni pan Kałużyńskiego. Jakie było jego 
zdanie? 

— Nie pamiętam, ale myślę, że mógł mu się 
ten film nie podobać /ale wbrew pozorom nigdy 
nie był ortodoksyjny/. Pamiętam tylko straszne 
bluzgi. Pamiętam K.T. Toeplitza, który napisał: 
Jak długo jeszcze państwo będzie dawało pie- 
niądze na fanaberie małego Kazia? Ale był je- 
den człowiek — Konrad Eberhardt, który od razu 


zorientował się, co to jest. Właściwie trudno się 
dziwić — krytyka była fingowana od góry, przez 
partię. Ale dla mnic największym szokiem było 
to, że ludzie którzy mnie w szkole filmowej wy- 
chowali, uczyli, odwrócili się ode mnie. 

- Nawet jeżeli w szkole jest się hołubio- 
nym, w momencie kiedy się z niej wychodzi, 
zostaje się samemu. I już ci profesorowie 


ni. Przy "Nikt nie woła”, Kawalerowicz i Kon- 
wicki stanęli za mną. Dzisiaj w ogóle nie ma 
takiej możliwości. Reżyserzy są petentami. Pe- 
tentami z wyboru! 

— Jeden z nich stwierdził: *Gmach telewi- 
zji jest bardziej strzeżony od Pentagonu”. 
Panu udaje się dostać do Środka i jeszcze 
wyciągnąć pieniądze na realizacje. 


W zawodzie jestem wydajniejszy niż dawniej, 
ponieważ nie przeżywam kaców, 


zawodów miłosnych, 
światopoglądowych 
dyskusji 


wcale nie są tacy chętni, aby wyciągnąć po- 
mocną rękę. 

— To normalne. Gdzie indziej jest pies po- 
grzebany. To jedna z przyczyn słabości pol- 
skiego kina. Niech pani zobaczy, jak jest w 
USA. Tam łatwo studiować i reżyserię, i sce- 
nopisarstwo, ale niezależnie od tego, jaką 
szkołę się kończy, najważniejszy jest kontakt z 
praktyką. Facet musi zobaczyć, jak robi się fil- 
my, i w związku z tym idzie na każdą posadę 
do dobrej ekipy, do dobrego reżysera. U nas 
kiedyś było podobnie — każdy student po III 
roku musiał odbyć miesięczną praktykę w fil- 
mie. A potem szło się na staż asystencki. Sztu- 
ką jest nie posiadanie dyplomu, lecz praca z 
pięćdziesięcioosobowym zespołem ludzi. 
Wszyscy młodzi adepci reżyserii uważają się 
za reżyserów i praktykowania się brzydzą. 
Wszyscy chcą robić, a możliwości jest sporo — 
telewizja, reklamówki, teledyski. I w związku 
z tym, zanim się nauczą, już mają najgorszą 
opinię. Albo robią pierwszy film i nie wiedzą, 
co dalej. Poza tym, ci młodzi ludzie mają dużo 
przynęt związanych ze zmianą ustroju. Myśmy 
nawet przez chwilę nie myśleli, że przez kino 
dochrapiemy się wielkich pieniędzy. Poza tym 
wchodziliśmy jednak pod opiekuńcze skrzydła 
zespołów. Były to w gruncie rzeczy inkubato- 
ry, które z obowiązku opiekowały się nami. 
Tam rozwijała się nasza osobowość artystycz- 
na. I mieliśmy poczucie, że jesteśmy chronie- 


— To zawsze kosztuje trochę zachodu. Ale 
jak się długo drepce... 

— Myślę jednak, że Złota Kaczka jest dla 
pana jakąś rekompensatą. W końcu czytel- 
nicy *Filmu" to ludzie młodzi, a cały czas 
mówi się, jak ciężko do nich dotrzeć i jak 
ciężko ich zmusić, aby chodzili na polskie 
filmy. W wypożyczalni kaset powiedziano 
mi, że na *Pułkownika Kwiatkowskiego” 
były zapisy, i że jest takim samym hitem jak 
*Psy”. Czyli nawet *weteran” może zrobić 
kino dla młodych. 

— Uważam, że wszyscy ci, którzy są prze- 
ciwko sztuce filmowej, kinu poważnemu, któ- 
rzy brzęczą o widzu itd., to w gruncie rzeczy 
groszoroby. To ludzie, którzy celowo swój ni- 
ski poziom uzasadniają poziomem widza. I 
próbują go w jakiś sposób skokietować. Jest w 
Polsce 2-3 reżyserów, którym się to lepiej lub 
gorzej udaje. Mam nadzieję, że ci wszyscy, 
którzy tak dumnie jak Machulski obnoszą się z 
tym, że tylko oni mają patenty na popularność, 
dostaną rozwolnienia. Nie można mówić, że 
młody widz to widz głupi. W tej chwili wszy- 
stko się zmienia. Jesteśmy w fazie przejedze- 
nia się kinem merkantylnym i myślę, że ten 
najmłodszy widz też już się sublimuje i roz- 
warstwia, i szuka innych wartości. 

Czym dla nich może być "Pułkownik 
Kwiatkowski”? Na pewno cały kontekst histo- 
ryczny jest niezrozumiały — to po prostu jakaś 
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ue rzeczywistość, w której o czymś się opowiada. 


Ale to jest swojska rzeczywistość. Jest to film 
o przyjaźni, o tym, że główny bohater robi coś 
bezinteresownie dla innych, ponieważ chce 
przypodobać się pięknej kobiecie. Cieszę się, 
że film ten nie wchodzi /tak jak filmy moich 
młodszych kolegów/ w świat brutalny, mło- 
dzieżowego seksu, agresji. To w gruncie rze- 
czy niesłychanie porządna, poczciwa opo- 
wieść. I być może młodzi tego szukają. To po- 
cieszające. A to moje wyróżnienie z wielu po- 
wodów zastanawiające. Jest mi miło i dzięki 
za to. 

- Zwróciło moją uwagę, że sceny ero- 
tyczne nie przypominają soft porno, które 
w tej chwili w telewizji oglądamy na okrą- 
gło. 

— Bo są głęboko uzasadnione, bo mają słu- 
żyć wyższym wartościom i mają być przy- 
jemnością nieco bardziej subtelną. 

Myślę, że udało mi się dotrzeć do szerokiej 
widowni. Mój film *Zawrócony” również 
miał niebywale szerokie reperkusje — był po- 
łączeniem poważnej pod spodem treści, z jak- 
by oczekiwaną konwencją filmową, balansu- 
jącą pomiędzy rzeczą śmieszną a smutną. 
Miał współczesny puls, opowiedziany był bez 
nudziarstwa. 

Co mnie przymusza do robienia takich fil- 
mów? To przede wszystkim presja, że jest in- 
ny widz, wychowany na telewizji, która jest 
nerwowa, która ma jakby inny puls w obrazie 
i narracji. Trzeba to uwzględnić, aby film 
miał jego rytm biologiczny, który jest inny 
niż u naszego pokolenia. Musi się zmieniać, 
być szybciej opowiedziany, musi zaskakiwać. 

- Myślę, że zaskakiwać i prowokować 
lubi pan wyjątkowo. Nie boi się pan mówić, 
że jest agnostykiem. Nie ma pan ochoty na 
zrobienie filmu, który wywołałby skandal 
podobny do *Księdza”? 

— W Polsce ten temat jest trudny z wielu 
powodów. Przeprowadzenie takiego filmu 
przez powszechną hipokryzję naszych Pola- 
ków-katolików i hierarchów kościoła byłoby 
jedną wielką Golgotą. Życie mnie uczy, że 
nie należy ładować się w takie piekiełko. 
Zwłaszcza że nie jestem antyklerykałem. 
Szkoda zdrowia. 

- A ceni je pan sobie bardzo? 
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— Zdrowie to mój największy sukces. Jest 
to przede wszystkim zasługa moich przod- 
ków. Żyłem bardzo intensywnie i nie jestem 
człowiekiem, który by czegokolwiek unikał — 
wręcz przeciwnie. Ale mam w sobie rozsą- 
dek, który podpowiadał mi, w jakim wieku z 
czego należy zrezygnować. Gdy się wykonu- 
je taki zawód, nieustannie trzeba się nad sobą 
zastanawiać i siebie analizować /i to nie dla- 
tego, że człowiek się w sobie kocha/. Trzeba 
dobrze wsłuchać się w swój organizm. Mia- 
łem dwukrotne pęknięcie nadżerki żołądka, 
zrozumiałem więc, że pewne rzeczy trzeba 
odstawić. 

— Papierosy? 

— Papierosy też. Im więcej pracowałem, 
tym więcej paliłem /do 80 dziennie/. Ale była 
też wódka używana dość intensywnie. Kiedy 
wylądowałem po raz drugi w szpitalu, gdzie 
mnie wysuszono i kiedy po 10 dniach z niego 
wyszedłem, byłem już wyleczony. Zerwałem 
z nałogami radykalnie przez tzw. rozum. 

— Pił pan tyle, że można to było uznać za 
nałóg? Przecież wszyscy filmowcy piją. 

— Nie byłem nałogowcem i nie wszyscy pi- 
Ją, np. Krzysztof Zanussi. Palenie rzuciłem 
całkowicie, a alkoholu używam tylko tak jak 
w tej chwili — kieliszek Campari dla dotrzy- 
mania towarzytwa. Ale już się nie urzynam. I 
co się dzieje? Organizm wraca do swojej nor- 
my i odpłaca się tym, że jestem zdrowy, a 
czas poświęcony na alkohol i perypetie z nim 
związane przeznaczam na sprawy istotniej- 
sze: a to na pracę nad sobą... 

- A to na rodzinę... 

— Tak. ...l z czasem te wszystkie ludzkie 
namiętności, którym nadto się poddajemy, w 
pewnym wieku się odsuwa. Nie polega to 
jednak na tym, aby wszystkiego się wyrze- 
kać, bo pan Bóg nie lubi ludzi, którzy niczego 
nie używają. 

— Pan Bóg? 

— Pan Bóg. ...No jest coś takiego. Natura? 
„..Więc to nie polega na tym, aby wpaść w 
drugą skrajność. Najważniejsza jest harmonia 
między możliwościami biologicznymi, które 
się zmieniają, a tym, co robimy. Im jest się 
starszym /a dobrze przepracowało się swoje 
życie/, tym większy ma się kapitał. Wszyscy 
bez przerwy się dziwią, dlaczego mam taką 


kondycję fizyczną i umysłową. Ja po prostu 
bardzo długo — jak sportowiec — na to praco- 
wałem. A jeszcze jest coś takiego w tym za- 
wodzie, że im więcej mam pracy, tym jestem 
zdrowszy. Kiedy robiłem "Sławę i chwałę”, 
wszyscy czekali, co to ze mną będzie. A ja po 
stu dniach tego codziennego zasuwania, mó- 
głbym już tak do końca życia. A jak nic nie 
robię, jestem słaby, boli mnie głowa. Im wię- 
cej odstawiłem przyjemności używanych w 
nadmiarze, tym większa moja energia. W za- 
wodzie jestem wydajniejszy niż dawniej, po- 
nieważ nie przeżywam kaców, zawodów mi- 
łosnych, światopoglądowych dyskusji. Trzeba 
szukać harmonii, pewnej zgody ze Światem. 
Wielką wagę przywiązuję do zaplecza domo- 
wego. Dla mnie te moje małe dzieci /naj- 
młodsze ma 6 lat/ to wielka rozkosz. Dostaję 
od nich potężne dawki miłości. 

- I energii. 

— Energię to one na mnie wymuszają. Mu- 
szę sprostać ich potrzebom i ich wyobraże- 
niom. Pamiętam, kiedy raz się uchlałem /a 
nigdy nie widziały mnie pijanego/, ale tak, że 
cały dzień leżałem w strasznym kacu, moje 
dzieci były przerażone. Po południu, kiedy je- 
szcze polegiwałem, uchyliły się drzwi, wsu- 
nęły się trzy głowy i usłyszałem, jak jedno z 
nich stwierdziło szeptem: Starzeje się. A 
mnie starzeć się nie wolno. Dopingują mnie 
bardzo. Kiedy wstaję o 6 rano /a dobrodziej- 
stwo starości polega również na tym, że się 
krócej sypia, mnie już wystarcza — 4-5 go- 
dzin snu/, myślę o tym, czy mam chleb i mle- 
ko, i idę do sklepu. Potem zabieram się za 
obiad. Lubię mieć ten rzeczywisty związek z 
codziennością, kiedy człowiek jest pożytecz- 
ny dla innych wskutek odpowiedzialności. 

To coś fantastycznego, że mam tak małe 
dzieci. Ja nawet przez chwilę nie mam świa- 
domości, że jestem starym człowiekiem. 

— Nie chce pan zrobić dla nich filmu? 

— One chowają się, jak się chowają. W ogó- 
le nie wiedzą, kim jestem, i wcale ich w to nie 
wprowadzam. Kiedyś moja córka spytała: Ta- 
ta, to ty jesteś tym sławnym reżyserem? Ja nie 
każę im oglądać ani swoich filmów, ani spek- 
takli telewizyjnych. Nie namawiam ich na sie- 
bie, uważam, że jest to obrzydliwe. I nie moż- 
na tym dzieciom wmawiać, że są dziećmi *ko- 
goś”, bo wtedy będą mniej sobą. 

- Żadnego statystowania w filmach? 
Żadnego bawienia się klockami między no- 
gami statywu? 

- Żadnego. Żadnego chodzenia na plan. 
One mają swój świat i nie ma im co bajero- 
wać w głowach. j 

— Powiedział pan: *Należy zachować w 
sobie dar dziwienia się. Bo jak się człowiek 
nie umie dziwić, traci możliwość pozna- 
nia”. Czy pana jeszcze coś dziwi? 

- Wszystko, co jest godne podziwu. Na 
przykład ciągle dziwi mnie to, że nieustannie 
pojawiają się piękne dziewczyny. 

- Gdyby mi pan powiedział: dziwię się, 
że są tak piękne i inteligentne, to bym zro- 
zumiała. 

— Nie przesadzajmy z tą inteligencją. Wolę 
głupszą a ładną. Aby można było przy niej 
odpocząć. Jeśli chodzi o inteligencję — to wy- 
starczająco męczę się ze swoją. 
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Pozycja aktorska Kilmera jest trochę dziw- 
na i niewygodna. Nie jest już przecież mło- 
dzieniaszkiem /ur. 24 grudnia 1959 w Los An- 
geles/, a wciąż nie ma ani pozycji uznanego 
aktora charakterystycznego, ani też statusu 
charyzmatycznej supergwiazdy. Czy *Święty”, 
ostatni film Kilmera, zmieni tę sytuację, trud- 
no powiedzieć. 

Zachowanie Kilmera wzbudzało nieraz po- 
wszechną konsternację. Reżyser Joel Schuma- 
cher był więcej niż zirytowany, gdy Kilmer po 
wielkim sukcesie kasowym *Batman Forever” 
zerwał kontrakt na występ w kolejnym filmie 
cyklu. Musiałem z nim postępować jak z moim 
pięcioletnim synem, raki był uparty i rozkapry- 
szony — mówił Schumacher. — Najpierw zgo- 
dził się być Batmanem, wtrącał się do każdej 
kwestii w scenariuszu, do każdej sceny miał 
swoje uwagi, a potem stwierdził, że cała zaba- 
wa jest infantylna i go nie interesuje. 

Ale są i liczni obrońcy Kilmera. Chociażby 
Tom Sizemore, który był jego partnerem w 
*Gorączce” /1996/ Michaela Manna: Szczerze 
mówiąc, słyszałem na jego temat same paskud- 
ne rzeczy. Ale okazało się, że jest niezwykle 
sympatyczny i ma wielką wołę współpracy. 
Podobnie wypowiadał się także i Michael 
Mann: Myślę, że problem Kilmera leży w tym, 
że chce się czuć ważny i doceniony. Chce być 
współtwórcą filmu. Zachowywał się nienagan- 
nie, ja słuchałem jego uwag, on moich także. 
Odniosłem wrażenie, że pobudzała go do pra- 
cy i czyniła go szczęśliwym obecność Pacino i 
De Niro, których grę chłonął, uważając ich za 
swoich mistrzów. 


Falsyfikat? 

W wypowiedziach i zachowaniach Kilmera, 
jest wiele irytujących sprzeczności. Chłopięca 
czupurność miesza się tu z tonem przesadnie 
serio, bunt i przekora — z rezygnacją, a chęć 
"pokazania się”, błyszczenia — z chęcią bycia 
ulubieńcem elit, Wszystko to bywa często w 
obrębie jednej roli nie do pogodzenia. Ale te 
niekonsekwencje mogą też fascynować. 

Jak Kilmer twierdzi — miał on ciężkie, ale i 
pełne przygód dzieciństwo. Ojca, Gene'a, zna- 
nego handlowca, bardziej zajmowało urządza- 
nie własnego rancza, podróże i opowieści o 
wyczynach dziadka, który miał ponoć kopalnię 
złota w Nowym Meksyku, niż interesy. Matka, 
Gladys — rozwiodła się z nim w końcu, gdy 
Val miał 9 lat. Byto to rozdzierająco smutne 
doświadczenie — wspominał Kilmer. — Wtedy 
zrozumiałem, jak ważne jest cierpienie i umie- 
ranie. Wtedy "częściowo umarłem”. 

Życie na kalifornijskim ranczu przypomina- 
ło trochę "Przygody Tomka Sawyera”. Wraz z 
braćmi, Markiem i Wesleyem, Val chwytał 


grzechotniki, skorpiony i tarantule, wybierał 
się na niebezpieczne wycieczki po okolicz- 
nych jaskiniach. Oprócz rozwodu rodziców 
drugim bolesnym przeżyciem dla Vala była 
śmierć jego starszego brata, Wesleya, który 
doznał ataku epilepsji i utopił się w basenie. 

Od wczesnych lat idolem Kilmera był Mar- 
lon Brando. To właśnie filmy z jego udziałem 
spowodowały, że Kilmer zaczął marzyć o ka- 
rierze aktorskiej. W wieku 17 lat jako naj- 
młodszy absolwent ukończył Julliard Profes- 
sional School w Hollywood, w wieku 24 lat 
zagrał główną rolę w komedii *Ściśle tajne” 
11984/. Zdaje się, że Julliard był bardzo waż- 
nym etapem w życiu Kilmera. Tam w pełni 
rozbudzono jego ambicje artystyczne i intelek- 
tualne. Zbytnia powaga i perfekcjonizm stają 
się odtąd obsesją i niewątpliwym ogranicze- 
niem talentu Kilmera. 

Tę powagę wymieszaną z upozowaną 
"brandowską” dzikością dobrze wykorzystało 
słynne trio ZAZ, czyli Jim Abrahams oraz Jer- 
ry i David Zuckerowie we wspomnianej kome- 
dii szpiegowskiej "Ściśle tajne”. Kilmer zagrał 
tu gwiazdę rocka /bardzo podobną fizycznie 
do Presleya/ wplątaną w groteskową aferę 


szpiegowską w NRD. Powaga i zaangażowa- 
nie Kilmera jeszcze wzmacniały komediowy 
efekt. 

Charakterystyczne, że wiele późniejszych 
ról Kilmera dziwnie przypominało znane 
wzorce. Przykład najoczywistszy to telefilm 
"Billy Kid” /1989/ Williama A. Grahama, wła- 
ściwie remake /scenarzystą znowu był Gore 
Vidal/ słynnej "Gwiazdy szczęścia Billy Kida” 
/1958/ Arthura Penna z Paulem Newmanem. 
Kilmer, szczerze mówiąc, kopiuje tu w dużej 
mierze styl gry swoich idoli - Newmana i 
Brando — czyniąc go jedynie bardziej agresyw- 
nym. W "Człowieku, który złamał 1000 kaj- 
dan” /1987/ Daniela Manna Kilmer z kolei 
odwzorował manierę słynnego Paula Muni, 
który zagrał tę samą postać w klasycznym fil- 
mie "Jestem zbiegiem” /1932/ Mervyna Le 
Roya. Od siebie Kilmer dodał tylko większą 
zmysłowość i wspomnianą *"dzikość”. 

To zresztą nie koniec dowodów na to, że 
Kilmer korzystał z dawnych wzorców, nieja- 
ko unowocześniając je w sposób przekonują- 
cy, choć dość automatyczny. Jego prywatny 


detektyw ze stylizowanego "czarnego krymi- 
nału” *Zabij mnie jeszcze raz” /1989/ Johna 
Dahla, przypominający rozczarowanego 
eks-hipisa, miał być zapewne niejako symbo- 
licznym połączeniem paru pokoleń zmitologi- 
zowanych buntowników. To, że te *wiele po- 
staci w jednej” nie okazały się tworem 
sztucznym, jest sporą zasługą Kilmera. Wcie- 
lił się on zresztą w postać pełnego siły i cha- 
ryzmy buntownika nawet w repertuarze ko- 
mediowym jak choćby w "Prawdziwym ge- 
niuszu” /1985/ Marthy Coolidge. 


Morrison i inni 

"Tak naprawdę trzy filmy sprawiły, że o 
Kilmerze zaczęto mówić jako o kandydacie 
na pierwszoplanową gwiazdę, jako o kimś, 
kto może przezwyciężyć doskonale widoczne 
ograniczenia swojego talentu. Były to *Top 
Gun” /1995/ Tony Scotta, *Willow” /1988/ 
Rona Howarda i *The Doors” /1991/ Olivera 
Stone'a. 

W *Top Gun” Kilmer zagrał ambitnego i 
pełnego poczucia pogardliwej wyższości nad 
otoczeniem pilota wojskowego. Aktor zmie- 
nił swój utrwalony w dotychczasowych fil- 


nturnik 


mach wizerunek buntownika na swego rodza- 
ju pusty arystokratyzm, w czym był bardzo 
przekonywający. W *Willow” Kilmer udo- 
wodnił dla odmiany, że jeśli traktuje z przy- 
mrużeniem oka swą wystudiowaną "dzikość ”, 
to może okazać się skarbem dla kina czysto 
komercyjnego, zyskując przy tym na lekkości 
i wdzięku. Wkrótce okazało się jednak, że nie 
był to początek drogi, ale odosobniony raczej 
epizod tej kariery. Wreszcie "The Doors” — 
film chyba najlepszy w karierze Kilmera, 
choć przecież kontrowersyjny, pęknięty. Ale 
występ Kilmera w roli Jima Morrisona nie 
tylko od czysto formalnej strony jest majster- 
sztykiem. Gestykulacja, głos, sposób mówie- 
nia — zdolny aktor dobrego imitowania może 
się nauczyć. Tu uderzało co innego — prze- 
sadna, intelektualna, czasem Śmieszna powa- 
ga Kilmera, a jednocześnie impulsywność do- 
brze korespondowały z charakterem albo też 
powszechnym wyobrażeniem o charakterze 
Morrisona. Obaj — Kilmer i Morrison — to lu- 
dzie spektaklu, a Kilmerowi nie zabrakło tym 
razem determinacji i talentu, by przełamać 
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barierę pozy swych poprzednich bohaterów i 
w kilku przynajmniej scenach wyrazić patos 
tamtego szalonego życia. 


Kilmer — znaczy ktopoty 

Anegdoty o raczej dziecinnie pojętym per- 
fekcjonizmie Kilmera budzą rozbawienie, ale 
i niepokój. Cztery miesiące bębnienia na for- 
tepianie nokturnu Szopena po to, by grany 
przez Kilmera rewolwerowiec-alkoholik Doc 
Holliday w *Tombstone" /1981/ George'a Pa- 
na Cosmatosa... nie zagrał w końcu utworu 
Szopena na ekranie, bo 90-cio sckundową 
scenę wycięto w montażu... Kilmer powracał 
do tej sprawy wielokrotnie w wywiadach z 
uporem godnym lepszej sprawy. A jeśli cho- 
dzi o samą rolę Doca, to przecież bezapelacyj- 
nie przyćmił go Dennis Quaid w filmie *Wy- 
att Earp”. Cóż z tego, że Kilmer opanował do- 
skonale akcent z Południa, jeśli nie zagrał nic 
ponad to, do czego zdążył już widownię przy- 
zwyczaić — "efektownie" rozdartego wewnę- 
trznie buntownika. W przypadku *Prawdziwe- 
go romansu” /1992/ studia Kilmera zalazły już 


wszystkim za skórę. Kilmer obejrzał wszyst- 
kie filmy Presleya i przesłuchał dziesiątki jego 
piosenek, by być wiarygodnym jako jego so- 
bowtór w króciutkiej scence. 

Dwuznaczność pozycji Kilmera, podstarza- 
łego buntownika, dawała się wyczuć coraz 
bardziej. *Serce grzmotu” /1992/ Apteda było 
udanym kompromisem i próbą twórczego wy- 
korzystania jego dotychczasowego wizerunku. 
Kilmer zagrał tu agenta FBI, pół--Indianina, 
prowadzącego śledztwo w indiańskim rezer- 
wacie. Elementy portretu chłodnego fachowca 
mającego jednocześnie "dzikość we krwi”, 
dzięki konstrukcji scenariusza układały się w 
naturalną całość. Lecz "Niesamowita McCoy” 
/1993/ Russella Mulcahy była zupełną pomył- 
ką. Historia kobiety-włamywacza /Kim Ba- 
singer/ i jej partnera /Kilmer/ była pozbawio- 
nym wdzięku niby-pastiszem. Obydwoje od- 
twórcy głównych ról chcieli być bardzo za- 
bawni, ale obojgu przeszkadzała zbytnia po- 
waga. 

Wielką szansą dla Kilmera był udział w 
"Batmanie", który dał przecież Michaelowi 
Keatonowi bilet do wielkiej kariery. Ale Kil- 
mer zaczął właśnie zachowywać się jak "zły 
chłopiec”, który coraz więcej mówi o *arty- 
stycznym posłannictwie”, biorąc akurat udział 
w filmach nie mających wiele wspólnego ze 
sztuką. 

Choć był jeden wyjątek — Kilmer skuszony 
ofertą zagrania w *Gorączce” /1995/ Michaela 
Manna u boku Pacino i De Niro zachowywał 
się ponoć bardzo porządnie, ale nie da się 
ukryć, że jego gra w roli brutalnego krymina- 
listy i namiętnego małżonka była pozbawiona 
dystansu i manieryczna. Nauczyciele wypadli 
o wiele lepiej. Kolejny występ — tym razem ze 


swym największym idolem — Brando — w 
"Wyspie doktora Moreau” /1996/ był niezapo- 
mnianym przeżyciem zwłaszcza dla Johna 
Frankenheimera, który oświadczył, że nigdy 
nie będzie pracował z kimś tak aroganckim, 
jak Kilmer. A rezultaty? Brando jak zwykle 
zachował swą ironię na pograniczu błazenady, 
Kilmer natomiast przypominał karykaturę 
Brando. 

Podobnie burzliwy przebieg miała współ- 
praca z gwiazdorem-producentem Michaelem 
Douglasem na planie *Ducha i Mroku”. Tu 
znowu uciążliwą idće fixe Kilmera stał się ir- 
landzki akcent jego bohatera. Ostatnio Kilmer 
broni się przed zarzutami: Walczę o to, co 
uważam za słuszne. Chcę czuć się współtwór- 
cą filmu. Ciężko mi, gdy ktoś nie chce tego 
zrozumieć, ale staram się zachować dla wszy- 
stkich szacunek. 

Zgodnie ze swoją dewizą Kilmer włączył 
się z nadspodziewanym entuzjazmem w reali- 
zację *Świętego” Phillipe'a Noyce'a. Przesłał 
producentom 80 stron swych "uwag do sce- 
nariusza”, które zostały w większości 
uwzględnione. To Kilmer zażądał, by rozbu- 
dować wątek miłosny, on także chciał, by je- 
go bohater dokonał co najmniej dwunastu 
przebieranek. 

Kim więc jest Kilmer naprawdę? Chyba 
przede wszystkim aktorem, który chce uciec 
od swych póz i ograniczeń, od maski buntow- 
nika, którą tak często nakładał. Problem tylko 
w tym, że Kilmer nie wie, dokąd uciekać. Cią- 
gle się więc ze sobą szamoce. Inna sprawa, że 
ta szamotanina właśnie była już niezłym 
punktem wyjścia do stworzenia kilku intere- 
sujących ról. 
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Mówi Jacek Bławut: 


— Niemal przed rokiem w *Filmie" napisa- 
no: *Bławut zwycięża w Toronto”. Od tego 
czasu usiłuję się z panem umówić na wywiad. 
Słyszałam ciągle: *Jest w Japonii. Wyjechał 
do Niemiec”... 

— Od sześciu lat robię filmy za granicą. Mam 
tyle szczęścia, że mogę realizować własne pro- 
jekty i, co ważne — większość na taśmie filmo- 
wej. Jestem związany ze stacją niemiecką ARD 
i francuską — ARTE. Od czasu do czasu pracuję 
również w Polsce. Niedawno zrobiłem zdjęcia 
do filmu Pawła Łozińskiego pt. *Kratka”. Było 
to odświeżenie zawodu operatora, od którego 
uciekłem pod koniec lat 80., kiedy po filmach 
*Życie wewnętrzne”, "Łuk Erosa” i "Dekalog 
X” otworzyła się szansa na tak zwaną karierę. 
Wybrałem jednak własne realizacje, zwłaszcza 
że byłem zaangażowany w *Nienormalnych". 
Właściwie zawsze bardziej pociągały mnie wła- 
sne filmy niż zdjęcia do fabuł /chociaż od czasu 
do czasu za nimi tęsknię/. 

— Domyślam się, że to nie Paszport *Polity- 
ki” ułatwił panu wejście na rynek niemiecki. 

— Nagroda ta ma raczej zwrócić uwagę na do- 
konania artystyczne, niż załatwić posadę. Swój 
status w Niemczech zawdzięczam przede wszy- 
stkim filmowi *Nienormalni", który został tam 
dobrze przyjęty. Teraz robię dla niemieckiej wi- 
downi filmy, które są pewną kontynuacją tej 


Myślę, 
że najpiękniejsza rzecz, 

jaką otrzymaliśmy 
od życia, to cierpienie 


sf 


mojej ciekawości człowieka. Zrealizowałem do- 
kument o schizofrenikach, którzy po wielu la- 
tach odosobnienia postanowili pojechać na wy- 
cieczkę do Tunezji. Niedawno zakończyłem 
montaż do filmu o starości, wykorzystując do 
tych rozmyślań trzy domy — pierwszy dla milio- 
nerów, drugi dla osób chcących w ciszy i spoko- 
ju odejść oraz miejski — dla tych najbiedniej- 
szych. W tej chwili przygotowuję się do filmu 
fabularnego pt. "Lili" dla ZDF w koprodukcji z 
TVP. Nie chciałbym jednak ujawniać szczegó- 
łów, aby nie zapeszyć. 

— Czy w Niemczech jest większe prawdo- 
podobieństwo, że po udanym debiucie znajdą 
się ludzie, którzy wyłożą pieniądze na następ- 
ny film? U nas reżyserzy narzekają, że nawet 
jeśli debiut jest dobrze przyjęty, przy następ- 
nym scenariuszu napotykają bariery. 

— Myślę, że tak jak i u nas, udany debiut nie 
jest wystarczający, żeby otworzyły się drzwi na- 
stępnej realizacji. O wszystkim decydują ludzie i 
pieniądze i to coś, co jest więcej niż udanym de- 
biutem. Osobiście nie mam żadnego doświad- 
czenia w tej sprawie — dopiero teraz po raz 
pierwszy nawiązałem kontakt z naszą telewizją. 

Indolencja, o której pani mówi, może wyni- 
kać z tego, że o wiele łatwiej, bezpieczniej, za- 
twierdzać projekty przeciętne, za którymi stoi 
mniejsza odpowiedzialność. Doprowadza to jed- 
nak do tego, że wrażliwość widza zanika i z cza- 
sem trzeba będzie robić coraz głupsze programy, 
filmy, żeby osiągnąć odpowiednią oglądalność. 

- Oglądając pana ostatni film *Miałem 
przyjaciela”, odniosłam wrażenie, że nie jest 


to kino dokumentalne, jakie robiono kiedyś w 
Polsce — które dotyczyło "naszych proble- 
mów”. Zresztą nigdy, tak naprawdę, nie robił 
pan typowego dokumentu. 

— Czasy się zmieniły i filmy zmieniają się 
również. Wielu tęskni za tymi latami, kiedy 
przeciwnik sam pchał się na widelec i jeszcze za 
to płacił. Świadomie nie uczestniczyłem wtedy 
w tej grze, chociaż również wykorzystałem sytu- 
ację. Bawiłem się za te pieniądze w kino, po- 
czątkowo realizując tematy związane ze spo- 
rtem. Później trochę nie wytrzymałem i zrobi- 
łem film pt. *Cyrk Skalskiego” oraz "Byłem Ge- 
nerałem Werhmachtu”. Były to portrety osób, 
które zaraz po wojnie musiały się wykazać nie- 
spotykanym hartem ducha, żeby przetrwać te 
bezwzględne czasy. Były to tematy, które kon- 
centrowały się wyłącznie na kondycji psychicz- 
nej człowieka i woli przetrwania. Nie pokazałem 
tylko jednego — oprawców i systemu. Moi boha- 
terowie z godnością i wyrozumiałością przyjęli 
to, co dało im życie. Na zakończenie filmu *By- 
łem Generałem Werhmachtu” pan Kazimierz 
Leski — piękna postać przerastająca wszelkie 
wyobrażenia — mówi jedno zdanie: Żał mi tych 
dziesięciu lat, kiedy nic nie mogłem zrobić dla 
ojczyzny. I nie tylko moich dziesięciu lat. Naj- 
większą wartością było to, że udało się zapisać 
te historie na celuloidzie. Później na moment 
wróciłem do tematu sportowego i zrealizowałem 
film pt. *Kostka cukru”. Był to film o koniach, o 
ich bezsensownej Śmierci na torze wyścigowym. 
W nim, po raz jedyny, człowiek stał się dla mnie 
celem. 


Qutsider 
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— Czym się pan kieruje realizując film dokumentalny? 

— W pracy najważniejsza jest dla mnie szczerość, co filmo- 
wi dokumentalnemu jest raczej obce. Zaprzyjaźniam się bar- 
dzo ze swoimi bohaterami, co wyklucza agresywność, przebie- 
głość, a to również można uznać za minus. Najważniejsza jest 
dla mnie osoba, którą filmuję. Próbuję dotrzeć do tego, co jest 


w niej tam w środku. Na tym polu dokumentalna metoda pracy | 


również zawodzi — jest skostniała. Staram się tworzyć film 


wspólnie z jego bohaterem — przede wszystkim muszę zyskać 


jego pełne zaufanie. Problem jest tylko jak opowiadać, żeby 
nie naruszyć intymności człowieka, jego godności. Trzeba 
uważać na tę granicę, której za żadną cenę nie można przekro- 
czyć. Przez szacunek, uczucie jakim obdarza się postać, można 
poruszyć naszą wrażliwość. Im lepiej pozna się bohatera, tym 
bliższy staje się on widzowi. Ten sposób pracy wymaga bar- 
dzo długiego okresu przygotowawczego, bycia razem. Później 
już nikt nie zauważa obecności kamery. Mówiąc to, myślę o 
Mariuszu — bohaterze filmu *Miałem przyjaciela”. Tyle bólu, 
goryczy i wściekłości nagromadzonej w człowieku nie spotyka 
się często. Myślę, że najpiękniejsza rzecz, jaką otrzymaliśmy 
od życia, to cierpienie. W nim tkwi cała mądrość. 

— Lubi pan samotność? 

— Lubię, choć mam przyjaciół, z którymi od czasu do czasu 
chętnie spędzam czas. Może moja niechęć do wspólnot, orga- 
nizacji, po prostu tłoku, bierze się stąd, że przez część życia 
pozbawiony byłem kontaktu z ludźmi, nie mówiąc o rówie- 
śnikach. Moi rodzice w latach 50. podjęli pracę na średnio- 
wiecznym zamku w Zagórzu Śląskim w Sudetach. Tam spę- 
dzili młodość, a ja dzieciństwo. 

— Znam ten zamek i myślę, że mieszkając w nim można 
całkowicie odciąć się od otoczenia i żyć w swoim bajko- 
wym, wyimaginowanym świecie. Udało się panu jednak z 
niego wydostać. Co było dalej? 

— Dalej był przypadek, który spowodował, że przez wiele 
lat przebywałem w świecie równie ciekawym, jak zwariowa- 
nym, to znaczy grałem w filmach, w których wykorzystywa- 
no bardziej moją nieśmiałość, niż zdolności aktorskie. W ten 
oto sposób stałem się filmowcem mimo woli. Później był bilet 
do "czerwonych beretów” — wymigałem się wstępując do stu- 
dium górniczego, bilet do marynarki wojennej — studium włó- 
kiennicze, bilet do intendentury — tu odnotowałem postęp! — 
studium socjalne. A później szkoła filmowa i praca w WFO. 

— Jest pan trochę takim outsiderem... 

— Dla mnie outsider ma kilka znaczeń: to osoba izolująca 
się od środowiska, osoba nie uznawana przez jakąś grupę, 
funkcjonująca na własną rękę, lub ktoś, kto nie jest faworytem 
— taki po prostu zawsze ostatni. Nie czuję się pokrzywdzony 
ani zaniedbywany przez krytykę, wręcz odwrotnie - mam 
wrażenie, że bardzo mi sprzyja. Moja nikła obecność bierze 
się stąd, że może nie zrobiłem jeszcze niczego nadzwyczajne- 
go. Ale ciągle mam na to ochotę — zwłaszcza z pozycji outsi- 
dera. 

— Przeglądałam ostatnio "Leksykon polskich filmów fa- 
bularnych”” pod redakcją Jana Słodowskiego, wydany w 
96 r. i Jacek Bławut tam nie figuruje, a co za tym idzie, nie 
figuruje również pana film *Nienormalni". 

— Film ten obejrzało w Polsce grubo ponad pół miliona 
młodych ludzi. Cztery lata poświęciłem mu jeżdżąc, spotyka- 
jąc się z widownią, dla której było to, jak i dla mnie, wyjątko- 
we przeżycie. Wielu ludziom ten film zmienił w jakiś sposób 
spojrzenie na swoje życie, a świat ludzi upośledzonych nau- 
czył lepiej rozumieć tzw. innych. Czy brak notatki w leksyko- 
nie na temat *Nienormalnych"” ma jakieś większe znaczenie? 
Trudno mi to ocenić. 

— Na koniec krótkie pytanie: co dalej? 

— Chciałbym zrozumieć i zaakceptować starzenie się, zwła- 
szcza swoje, bo z innymi już nie mam problemu. Chciałbym 
odpowiednio przygotować się na odejście bliskich mi osób i 
zrobić coś, żeby ten ostatni akt w życiu zaakceptować. Chciał- 
bym być świadkiem i uczestnikiem wszystkich radości, jakich 
przysporzą mi moje dzieci. Chciałbym jeszcze zrobić parę 
pięknych filmów wraz z moimi przyjaciółmi. 


Rozmawiała IRENA STANISŁA WSKA 


Dziennikarze 

Pisano na murach: *Prasa kła- 
mie”. Telewizja była nazywana 
krainą kłamstwa. Jedynym wiary- 
godnym pismem był wedle opinii 
społecznej *Miś”, czyli pisemko 
dla dzieci. 

A jednak istniał mit odważnego 
dziennikarza. Przypomnijmy sobie, 
w ilu polskich filmach właśnie tym 
zaciętym tropicielem prawdy, czła- 


wiekiem ryzykującym karierę, ba, 


motorem przemian był dziennikarz. 


_ Bywało oczywiście różnie. Czasami 


odwaga dziennikarza sprowadzała 


_się do tego, iż potrafił dotrzeć tam 


gdzie trzeba i nieomylnemu a szla- 
chetnemu zawsze kierownictwu na- 
szej rzeczywistości powiedzieć, jak 
wygląda prawda. Bo na ogół było 
źle nie dlatego, że car był okrutny, 
ale dlatego, iż był okłamywany 


_ przez swych sprytnych i nieuczci- 
_ wych dworzan. I ciężko, bo ciężko, 


ale przez ten mur biurokracji przebi- 
jali się dziennikarze. Jeśli informa- 
cja o prawdzie dotarła do cara, 
prawda była uratowana. 

To był ten najprostszy schemat, 
jeszcze z czasów powieści takich jak 
*Obywatele”, gdzie dziennikarzowi 
pomagał przebijać się przez wrogi 
mur ideowy towarzysz z bezpie- 
czeństwa publicznego. Ale ten sche- 
mat szybko został przełamany. I po- 
jawiły się naprawdę wspaniałe filmy 
z dziennikarzami jako tymi, co 


wbrew carom i ich biurokratom, a 


także ludziom z bezpieczeństwa, 
walczą o prawdę. Dwa przecież nie- 
wątpliwie klasyczne filmy dla rozu- 
mienia, jak w Polsce odzyskiwali- 
śmy poczucie wolności, związane są 


_z dziennikarzami. Myślę o "Czło- 
_ wieku z marmuru” i Człowieku z 
żelaza”. I nagle dziennikarza jako 


kogoś odważnego nie ma. 

Czy to jest tylko znudzenie daw- 
nym schematem? Czy to jest pamięć 
0 tym, jak niewielu było dziennika- 


rzy uczciwych? Czy wspomnienie 


tej wielkiej gromady służalczych pi- 
smaków? 
Sam nie wiem. Ale przecież oglą- 


dając wiele filmów na Świecie widzi- 
_ my, jak ważną rolę sprawczą odgry- 


wają w nich korespondenci wojenni, 
tropiciele afer wewnętrznych, obroń- 
cy praw ludzkich. Ci na przykład, co 
zmienili kurs polityki amerykańskiej, 
ujawniając aferę Watergate. 


To oczywiście też niepełna praw- 
da. Ale jakie wspaniałe fabuły dla wi- 
dzów wierzących, że demokracja i 


_ prawo mimo wszystko zwyciężą. 


U nas są wielkie, ponoć wolne ga- 
zety. U nas są skandale polityczne. U 
nas są ludzie skrzywdzeni. U nas na- 


__ rusza się prawo. U nas manipuluje się 


prawami człowieka. U nas jest po- 
kraczna, ale jednak demokracja. U 
nas nie ma cenzury. I u nas zabrakło 
postaci twardego, niezależnego, szu- 
kającego prawdy i obalającego sko- 
rumpowaną władzę dziennikarza. Po- 
noć prasa i media to trzecia potęga... 
Ale jej nie ma w legendzie społecz- 
nej. We śnie o zwycięskiej prawdzie, 
jaki śnią widzowie i na jaki to sen za- 
wsze reaguje film. Dlaczego? 

Może coś się stało w nas. Może 


_ szukając wolności tylko dla siebie sa- 
_ mego /każdy z osobna, bo nie ma 


wolności dla wszystkich/ coś ważne- 
go zgubiliśmy. 

_ Może jeszcze nie staliśmy się spo- 
łeczeństwem obywatelskim, twardo 
broniącym każdego z nas przez to, że 
bronimy praw nas wszystkich. Może 


dziennikarskie dotarcie do prawdy 
_ powoduje u nas tylko mały huczek 


prasowy, a praktycznie nie wpływa 
na żadne zmiany społeczne? Może 
we śnie ludzi o wolności nie ma je- 
szcze tej wielkiej bajki o wolności 
prasy, a jest tylko zła mara opowiada- 
jąca o jej nowej zależności i sprzedaj- 
ności. Może w ogóle nasza demokra- 
cja jest tak skomplikowana, że do- 
chodzenie prawdy robi się nudne, ni- 
jakie i nie nadaje się na atrakcyjny 
scenariusz filmowy? 

Sam nie umiem sobie odpowie- 
dzieć. Ale czuję, że nagły brak posta- 
ci dziennikarza jako bohatera szuka- 
jącego prawdy, siły sprawczej, krea- 
tora zmian jest zastanawiający. Widz 
przecież potrzebuje bohaterów wal- 
czących o prawdę i szczęście zwykłe- 
go człowieka. I dziwne — pojawili się 
u nas bohaterowie z rodowodem poli- 
cyjnym walczący jak Batman z prze- 
stępczymi gangami, pojawili się cie- 
kawi policjanci z przeszłością czasa- 
mi bezpieczniacką, ale wspomagają- 
cy teraz młodą demokrację... Wspa- 
niali jedni, unurzani inni. Wychodzą- 
cy ze zła, pozostający nadal na służ- 
bie zła... Bardzo ciekawi policyjni 
stróże prawa. Najlepsze postacie wie- 
lu naszych filmów. 

A społeczni stróże prawa? Nie ma 
ich. Nikt nie interesuje się nimi. I ty- 
mi krystalicznie szlachetnymi, i tymi, 
co byli niewolnikami, a chcą być wol- 
ni. I tymi co dalej zostali służalcami... 

Nie, takich co w gruncie rzeczy 
byli i są dalej służalcami, choć wypo- 
wiadają dumne hasła, w filmach na- 
szych czasami odkryć można. Typo- 
we, ciągle wypływające na wierzch 
gówno, czepiające się każdego statku 
i wrzeszczące: płyniemy. 

-— Co więc się stało? Dlaczego tylko 
tacy pojawiają się w naszych snach 


_ filmowych... 
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Mówi 
Łukasz Kośmicki: 


- Reżyserzy pytani w ankiecie *Kina” o 
najlepszych polskich operatorów wymienia- 
li cię częściej niż fachowców wielokrotnie 
nagradzanych, o bogatym dorobku. Jak to 
się dzieje, że młody operator, który nakręcił 
zaledwie dwa filmy fabularne /trzeci w pro- 
dukcji/ zyskuje lepsze oceny niż jego nie- 
dawni nauczyciele? 

— To kwestia mody. Sztuka filmowa, język 
filmu coraz szybciej się zmieniają. Dzisiaj sto- 
suje się inny sposób kadrowania, świecenia, 
inne rzeczy wydają się ładne, brzydkie albo 
naturalne, niż dziesięć czy dwadzieścia lat te- 
mu. Moi nauczyciele, panowie Wiesław Zdort, 
Witold Sobociński czy Jerzy Wójcik, stworzyli 
niegdyś, rozwinęli i dopełnili swój język fil- 
mowy. Włoscy neorealiści zachwycali się 
zdjęciami Wójcika. Jego "Nikt nie woła” był 
na swoje czasy filmem awangardowym i no- 
watorskim i w jakiś sposób odmienił sztukę 
operatorską. "Faraon" był ewenementem, 
pierwszym polskim filmem o tak zdecydowa- 
nej koncepcji barwnej, plastyce. "Trzecia 
część nocy” była genialnie sfotografowana 
przez Sobocińskiego. Faktem jest, że to, co 
proponuje np. Paweł Edelman jest w obrazie, 
świetle inne czyli nowsze od tego, co tworzyli 
przedstawiciele kina moralnego niepokoju. 

Skoro podoba się to reżyserom, to znaczy, 
że wnosi coś nowego, pokazuje świat w inny, 
bardziej nowoczesny sposób. Zmienili się 
przecież nie tylko operatorzy, ale i widzowie, 
Do dzisiejszej młodej widowni, wychowanej 
na migotliwym teledysku, nie dociera już na- 
maszczony, poetycki przekaz. Chcą nowego 
kina — spontanicznego i dynamicznego. 

- Mówisz o młodym pokoleniu operato- 
rów, nowym kinie. Co wpłynęło na charak- 
terystyczny dla was sposób obrazowania? 

— Pewnie wszystko, no i Filmówka. W szko- 
le filmowej przez cztery lata żyje się wyłącznie 
filmem. Rozmawia się o filmie, analizuje, dys- 
kutuje z nauczycielami i kolegami, pisze scena- 
riusze, montuje, udźwiękawia, a przede wszyst- 
kim w nieskończoność ogląda filmy. To wtedy 
kształtują się gusta i fascynacje. Starsi operato- 
rzy oglądali z wypiekami na twarzy *Obywate- 
la Kane”. Mnie i moich kolegów oczywiście 
również zachwycał film Wellesa, ale jako arcy- 
dzieło historyczne. Po zajęciach ze stoperem w 
ręce analizowaliśmy montaż "Poszukiwaczy 
zaginionej arki” i *Zagadki nieśmiertelności”. 
Nic dziwnego, że co innego dostrzegamy w 
scenariuszu, co innego nam się podoba, i ina- 
czej chcemy pracować. Wychowaliśmy się też 
w zupełnie innym świecie niż nasi profesoro- 
wie, w innym układzie społecznym, politycz- 
nym i finansowym. Trudno dzisiaj jasno scha- 
rakteryzować zasady języka filmu, ponieważ 
cały czas się rozwija. Na pewno stara się być 
bliżej odbiorcy, młodego człowieka. 

Trudno też mówić o pokoleniu operatorów 
jako spójnej całości. Można myśleć o pewnych 
wspólnych zainteresowaniach, pokrewnym 
sposobie myślenia, ale prędzej czy później 
każdy wybiera własną drogę i wypracowuje 
właściwy tylko sobie "charakter pisma”. Ja też 
mocuję się z materią i ciągle jeszcze szukam. 
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FILMOWE ZAWODY: operator 


— Studiowałeś nie tylko na wydziale ope- 
ratorskim Filmówki, ale również na Uniwer- 
sytecie w Poznaniu etnologię i język francu- 
ski w Strasburgu. Uważasz, że operator po- 
winien być wszechstronnie wykształcony? 

— Nie chodziło mi o wykształcenie, cho- 
ciaż tego nigdy za wiele, ale raczej o do- 
świadczenie. W podstawówce pasjonowałem 
się fotografiką, a w liceum wiedziałem na 
pewno, że chcę studiować w szkole filmowej. 
W szkolnym DKF-ie pomagałem i sam wy- 
świetlałem cztery filmy tygodniowo. Pozna- 
łem całą klasykę i największe arcydzieła 
współczesnego kina. Szybko zrozumiałem, że 
próby dostania się na wydział operatorski nie 


Fot. P. Jaczewski/BEGW 


mają sensu — byłem zbyt młody i zbyt mało 
wiedziałem o życiu, żeby zaproponować in- 
nym coś własnego. Dlatego zdałem na etnolo- 
gię. Dzięki temu nie poszedłem do wojska, a 
uczyłem się logiki i filozofii. Po roku spędzo- 
nym na Uniwersytecie zdałem do Filmówki. 
Po trzech latach znowu postanowiłem zasta- 
nowić się nad sobą, odpocząć od szkoły fil- 
mowej, podszkolić języki obce i wyjechałem 
do Francji. Kiedy nabrałem trochę dystansu 
do siebie i mojej pracy, wiedziałem już, cze- 
go chcę, wróciłem, i, jak mi się wydawało, 
byłem przygotowany do pracy. 

- Twoje dwa pierwsze filmy "Gry ulicz- 
ne” i *Poznań'56” zainspirowała historia. 


Musiałeś zmierzyć się z legendą zamordo- 
wanego Pyjasa i legendą robotniczego bun- 
tu. To przypadek, czy celowo wybrałeś na 
początek filmy trudne? 

— Nigdy nie wiadomo, który film jest tru- 
dniejszy, a który łatwiejszy, dopóki nie zostanie 
nakręcony. Często wydaje się, że skoro zebrali 
się uznani aktorzy, scenariusz jest klarownie na- 
pisany, nad całością panuje doskonały reżyser, 
a ekipa dysponuje nowoczesnym sprzętem — ła- 
two nakręcić świetny film i... powstaje knot. A 
czasami pomimo zawiłego materiału, skłóconej 
ekipy i psujących się kamer nagle powstaje coś 
interesującego. Nic musiałem też na szczęście 
nobilitować czy podważać żadnych legend. Fil- 


Pomys 


Wychowałem się 
na telewizji, 
teledyskach 

i reklamówkach, 
rozumiem i lubię 
taki język 


my Krauzego i Bajona są przede wszystkim 
opowieściami fabularnymi, nie dokumentalny- 
mi. Są zaledwie inspirowane autentycznymi hi- 
storiami prawdziwych ludzi. Mój najnowszy 
film, *Gniew” Marcina Ziembińskiego, jest fik- 
cją od początku do końca. Również nie ja wy- 
bierałem swoje pierwsze filmy — byłem debiu- 
tantem, a producenci rzadko chcą inwestować 
w młodych nieznanych ludzi. Miałem dużo 
szczęścia, że tak dobrzy reżyserzy zapropono- 
wali mi pracę i pomogli wystartować. Kiedy 
dostałem scenariusz "Gier ulicznych”, o mało 
nie wpadłem pod samochód. Niecierpliwiłem 
się i czytałem go w drodze do domu. 

Krzysztof Krauze /z którym kręciłem już 
wcześniej film dokumentalny/ jest niezwykle 
pracowity, dokładny, przed zdjęciami lubi 
omawiać każdą scenę. Dla debiutującego ope- 
ratora to idealny reżyser. Wiedział, że scena- 
riusz niebezpiecznie ociera się o kino moralne- 
go niepokoju, i że ja takiego kina nie znoszę. 
Film miał być przeznaczony dla młodych lu- 
dzi, więc potraktowaliśmy go trochę jak wide- 
oklip, miał być dynamiczny i nowoczesny. 
Mogłem sobie poszaleć. Znalazło się miejsce i 
dla faktury czarno-białej i niby dokumental- 
nych nagrań na becie, na wstawienie animacji, 
krótkie ujęcia. Wychowałem się na telewizji, 
teledyskach i reklamówkach, rozumiem i lubię 
taki język. 

— Film Filipa Bajona ma niewiele wspól- 
nego z młodzieżową opowieścią rodem z 
MTV... 


— To, że lubię poetykę wideoklipu, nie zna- 
czy jeszcze, że będę w jej rytmie kręcił każdy 
film. Reżyser jest właściwym autorem filmu, 
ja tylko w miarę możliwości staram się po- 
móc mu zrealizować jego zamysł, wspierać 
go swymi pomysłami, proponować różne roz- 
wiązania. Filmy Bajona to kino autorskie. Je- 
Śli chce się z nim pracować, trzeba się wkom- 
ponować w jego wizję rzeczywistości, albo 
próbować nagiąć go do siebie. Trochę się po- 
czątkowo szturchaliśmy, dopóki sobie nie za- 
ufaliśmy. Często wydawało mi się, że sceny, 
które sobie wymyślił są niemożliwe do nakrę- 
cenia w jednym ujęciu. Jednak Filip ma 
wspaniały dar wykładania sceny najbezczel- 


kaś plastikowa paczka, z natury ohydna, za- 
chęcała do kupna jakiegoś produktu. Praca w 
reklamie jest doskonałą szkołą. Producenci 
mają mnóstwo pieniędzy na zapewnienie naj- 
lepszego sprzętu — dużej liczby lamp, stea- 
dy-camów, movie-camów, wózków i wszel- 
kich cudeniek technicznych, o jakich się za- 
marzy. Nikt też nikogo nie pogania — ujęcie 
wyszło źle, powtarza się je i sto razy. Liczy 
się efekt — ma być idealny. Żadna produkcja 
filmowa w Polsce nie zapewni takiego kom- 
fortu pracy, możliwości eksperymentowania i 
zdobywania nowych doświadczeń. Reklama 
to również kolejny twór pokoleniowy, nikt z 
dinozaurów się nią nie zajmie, pracują w niej 


Z Bolka i Lolka” 


niej pod kamerą, zachowując jednocześnie 
maksimum prawdy w aktorach. Zgadza się 
też z realizacją szalonych pomysłów, jak np. 
sceny wiecu pod zamkiem oglądanej przez 
migającą sztachetę płotu. W tym przypadku 
moją inspiracją była analogiczna w pomyśle 
czołówka do serii "Bolka i Lolka”. 

Akcja *Poznania'56", jak większości fil- 
mów Bajona, rozgrywa się w dwu płaszczy- 
znach — jednej hiperrealistycznej i drugiej po- 
etyckiej, kreacyjnej. W scenie śmierci leje się 
krew i widać przedśmiertne skurcze, ale jed- 
nocześnie bohater oddala się we mgle i znika. 
Przechodzenie od jednej faktury do drugiej, 
łączenie ich ze sobą było piekielnie trudne, 
ale z przyjemnością potem obserwuje się 
efekty. 

— Jesteś jednym z tych operatorów, któ- 
rzy "kochają się” w aktorach. Lubisz zbli- 
żenia. Pieczołowicie obserwujesz twarze, 
oczy, wyłapujesz najmniejsze niuanse w 
zmianie nastroju aktora — lekkie grymasy, 
półuśmiechy. Co sądzisz 0 operatorach 
«pejzażystach”? 

— Myślę, że każdy operator kocha swoich 
aktorów, niezależnie od tego, czy uwielbia 
malarskie widoczki. Zdjęcia powinny mieć w 
sobie również sporo z pocztówki, przecież są 
dla ludzi, którym łatwiej zrozumieć i zaak- 
ceptować poważną czy trudną treść dzięki 
ładnym obrazkom. Ja też staram się łączyć 
człowieka z otaczającą go przestrzenią, ale 
rzeczywiście najbardziej fascynują mnie por- 
trety. Kiedy *na poważnie” zająłem się foto- 
grafią w szkole podstawowej, nigdy nie foto- 
grafowałem pustych podwórek, czy koloro- 
wych pejzaży. Zawsze kogoś stawiałem przed 
obiektywem. A kiedy stanąłem za prawdziwą 
kamerą i mogłem filmować aktorów, których 
podziwiałem w dzieciństwie, to nie mogłem 
się napatrzeć jak pracują, jak wchodzą w ko- 
stium, jak grają. Starałem się odnaleźć w ich 
twarzach to, co widziałem, kiedy miałem sie- 
dem lat. 

- Oprócz ambitnego repertuaru kinowe- 
go, kręcisz również sporo reklamówek. Czy 
to nie demoralizuje? 

— Dobrze pokazać pampersy czy chipsy, to 
też sztuka! Trzeba się nieźle napocić, żeby ja- 


wyłącznie młodzi ludzie. Wielu reżyserów, 
którzy pewnie nigdy nie przebiliby się i do 
końca życia marzyli o swoim wielkim filmie, 
tu zdobywa warsztat i, co tu kryć, niezłe pie- 
niądze. 

— Od kilku lat piszesz również scenariu- 
SZe. 

- Śmicję się zwykle, że pierwszy scena- 
riusz napisałem, żeby na własnej skórze od- 
czuć, jak się pisze i móc potem krytykować 
złe teksty. Lubię pisać. Nawet jeśli siedzę 
przy komputerze całą noc — odpoczywam. Pi- 
sanie obliguje mnie też do czytania książek, 
wymusza chwile ciszy, kiedy mogę spokojnie 
pomyśleć i zastanowić się nad sobą, nie po- 
zwala pogrążyć się w paranoi pracy. Od kie- 
dy zacząłem pisać, inaczej również patrzę na 
obraz filmowy i inaczej go konstruuję — 
umiem lepiej zanalizować scenę, dostrzec jej 
zalety lub wady konstrukcyjne, a w okresie 
prac przygotowawczych do filmu mogę się 
podzielić moimi uwagami z reżyserem. 
Pierwszy scenariusz sprzedałem dwa lata te- 
mu, ale żaden nie został zrealizowany. Mam 
nadzieję, że na razie nie. 

— Na festiwalu w Gdyni dostałeś główną 
nagrodę jako Talent Roku 1996, potem Pa- 
szport *Polityki”, nominację do nagrody 
miesięcznika *Machina” za debiut roku. 
Podobno pod presją tylu nagród trudno 
pracować? 

— Nagrody cieszą mnie i sprawiają przy- 
jemność, choć nie myślę, że dodają mi skrzy- 
deł czy stwarzają presję psychiczną. Reżyse- 
rzy, z którymi dotychczas kręciłem filmy, za- 
proponowali mi dalszą współpracę, to uwa- 
żam za swój największy sukces. A nagrody? 
Nawet nie miałem czasu ich odebrać, bo pra- 
cowałem. Tylko do Gdyni udało mi się doje- 
chać. 

- Na scenie Pałacu Festiwalowego dzię- 
kowałeś wówczas swojej żonie, Dorocie Ra- 
kowskiej-Kośmickiej. 

— Praca w filmie to również sposób życia — 
nie najłatwiejszy, szczególnie dla drugiej oso- 
by. Dorota to rozumie. 


Rozmawiała 
DOROTA MIRSKA 
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Gwlaza 


bardzo jasne 


PIOTR 


ADAMCZYK 

Ur. 22.03.1972, Warszawa. Wzrost 182 
cm, waga 65 kg. Ukończył: PWST 
Warszawa, 1995. Przez pół roku prze- 
bywał na stypendium aktorskim w 
Londynie. Teatr: Współczesny W-wa 
lod 1996/. 

Filmografia: 1991 — Pogranicze w 
ogniu /serial tv, seria II/; 1995 — Spell- 
binder /serial tv, Australia; TVP: Dwa 
światy/; Cwał; 1997 — Sława i chwała 
/serial tv/; Brat naszego Boga; Boża 
podszewka /serial tv/. 


Cenne odkrycie 1996 roku. W 
spektaklach Teatru TV zagrał mę- 
ża tytułowej Małki Szwarcenkopf, 
syna tytułowej Filumeny Martura- 
no, kochanka jednego z tytuło- 
wych Mutantów i niedoszłego ko- 
chanka tytułowej Kobiety bez 
skazy. W serialu *Dwa światy” 
był tubylcem z przeszłości, mniej- 
sze pole do popisu miał w *Cwa- 
le” jako Ksawery z *paczki ciotki 
Idy”. Warsztat już dojrzały, choć 
kariera Adamczyka trwa dopiero 
trzy lata, zróżnicowanie dotych- 
czasowych ról może przyprawić o 
zawrót głowy. Rzadki przykład 
aktora prawidłowo obsadzanego i 
należycie prowadzonego. Ekspo- 
nowano wprawdzie jego efebowa- 
tość /wysoki, przystojny, szczu- 
pły/ — wrażenia tego nie zatarła 
główna rola w "Sprawie Stawro- 
gina” wg *Biesów” Dostojew- 
skiego, a przywoła je z pewnością 
rola Józia Royskiego w "Sławie i 
chwale” — ale pozwolono ujawnić 
się i sile wewnętrznej, i zdecydo- 
waniu. Adamczyk już zabłysnął w 
tonacji i charakterystycznej, i dra- 
matycznej, zademonstrował i 
chłód, i żar; jedną nogą kroczy 
śladami Andrzeja Seweryna, dru- 
gą — Olgierda Łukaszewicza 
/Klaus Kinski też kłania się z za- 
światów/. Delikatność łączy z wy- 
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rafinowaniem, a szlachetność jego 
bohaterów bywa podszyta demo- 
nicznością. Wszystkie opisane 
wyżej możliwości sprowadził do 
wspólnego mianownika i wziął w 
ironiczny cudzysłów jako Klimek 
w telewizyjnym przedstawieniu 
*Ketchup Schroedera” Domana 
Nowakowskiego w reżyserii Fili- 
pa Zylbera. 


JACEK 

BRACIAK 

Ur. 12.05.1968, Drezdenko. Wzrost 
163 cm, waga 56 kg. Ukończył: PWST 
Warszawa, 1991. Teatr: Powszechny 
Wwa /od 1991/. 

Filmografia: 1988 — Z soboty na po- 
niedziałek /tv, ep./; 1989 — Po własnym 
pogrzebie /tv/; 1991 — Panny i wdowy 
Ifilm kinowy i serial tv, ep./; 1992 — 
Enak /ep./; Wielka wsypa /ep./; Vent 
d'est /Francja; TVP Wiatr ze wscho- 
du/; 1993 — Uprowadzenie Agaty; Sa- 
mowolka /tv, także w kinach/; Bank 
nie z tej ziemi /serial tv, seria 1/; 
1993-94 — Zespół adwokacki /serial tv, 
seria I i II/; 1994 — The Grave Chase 
of Charlie Chaplin /tv, Anglia-Szwaj- 
caria/; 1996 - Tajemnica Sagali /serial 
tv, Polska-Niemcy/; 1977 — Pokój 107 
Iserial tv/, 


W przyszłości zapewne będzie 
grać Napoleona i górować nad in- 
nymi niskim wzrostem. Jest akto- 
rem zwinnym, ruchliwym, spraw- 
nym fizycznie; względnie ponury 
wygląd potrafi rozkosznie łączyć 
z leniwą misiaczkowatością. 
Najefektowniej — jak dotychczas 
— wypadł w zagranicznej komedii 
jako członek szajki okradającej 
grób Chaplina, Polak zresztą; tyl- 
ko tu mógł wykazać się auten- 
tyczną wszechstronnością i wro- 
dzonym dynamizmem. Polscy 
twórcy nie mają na niego pomy- 
słu. W *Zespole adwokackim” 
grał gwałciciela i mordercę z za- 
burzeniami równowagi mrocznie 


jak Woszczerowicz. W komedio- 
wym serialu "Bank nie z tej zie- 
mi” zmierzył się z karkołomnie 
skonstruowaną dramatyczną po- 
stacią geniusza o skłonnościach 
samobójczych. W *Uprowadzeniu 
Agaty” i "Pokoju 107” nie wyko- 
rzystano należycie jego predyspo- 
zycji ani możliwości. Braciak wy- 
daje się aktorem stworzonym do 
rozgrywania partii w duetach czy 
kwartetach /choćby typu DeVito — 
Schwarzenegger/, w których part- 
nerzy wzajemnie się nakręcają; 
tyle tylko, że te partie musiałyby 
istnieć już w scenariuszach. 


PAWEŁ DELĄG 

Ur. 29.04.1970, Kraków. Wzrost 187 
cm, waga 85 kg. Ukończył: PWST 
Kraków, 1993. Gościnne występy w te- 
atrach stołecznych: Powszechnym, Na 
Woli i Scena Prezentacje. Teatr: 
Współczesny Wrocław /od 1996/. 
Filmografia: 1993 - Tod im seichten 
Wasser /tv, Austria; TVP: Śmierć w 
płytkiej wodzie — wkrótce/; Schin- 
dler's List /Lista Schindlera; USA/; 
1994 — Fitness Club /serial tv/; 1995 — 
Młode wilki; 1996 - Tajemnica Sagali 
Iserial tv, Polska-Niemcy/; Szamanka; 
Marion du Faouet - chef de voleurs 
Itv, Francja/; 1997 — Sława i chwała 
Iserial tv/; Ciemna strona Wenus /ty- 
tuł roboczy/. 

Mężczyzna, o jakim marzą ko- 
biety i aktor, któremu kamera od- 
daje się jak niewolnica. Wygląda 
tak, że Pierce Brosnan powinien 
myśleć o wcześniejszej emerytu- 
rze. Sam Deląg deklaruje, że 
chciałby zostać spadkobiercą Zbi- 
gniewa Cybulskiego. I to brzmi 
zupełnie prawdopodobnie: jedna 
rola trafiona tak, jak trafił Cybul- 
ski w *Popiele i diamencie”, oka- 
załaby się rakietą na dożywotni 
Olimp. Deląg ma w sobie tyle in- 
tensywności, że skutecznie może 
balansować na granicy między 
aktorstwem i gwiazdorstwem. Na- 


leży do b. nielicznych w Polsce 
aktorów kandydujących do miana 
idola, mogących lansować wzorce 
postaw i zachowań, kształtować 
modę — a przy tym uprawiać swój 
zawód przez duże A. Łatwiej by- 
łoby mu o karierę na Zachodzie; 
tam już jego agenci wybieraliby 
najlepsze scenariusze spośród se- 
tek tekstów. Tu — wprawdzie grał 
w głośnych filmach, ale w "Liście 
Schindlera” i *Młodych wilkach” 
jego role częściowo padły ofiarą 
nożyczek, a postacie Jacka w 
*Fitness Clubie” i Etienne Prevo- 
sta w "Marion" nie stworzyły mu 
szans na sukces. Dotychczas tylko 
w *Szamance” miał okazję do 
wykazania się prawdziwym pro- 
fesjonalizmem. Zapewne też oka- 
że się idealnym Niewolinem w 
"Sławie i chwale”, a *Ciemna 
strona Wenus” może przybliży go 
do gwiazd. 
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SŁAWOMIR 
FEDEROWICZ 

Ur. 14.02.1967, Białobrzegi /woj. ra- 
domskie/. Wzrost 174 cm, waga 65 kg. 
Ukończył Studium Wokalno-Aktor- 
skie im. D. Baduszkowej przy Teatrze 
Muzycznym w Gdyni oraz PWST 
Kraków, 1993. Teatr: im. J. Słowac- 
kiego Kraków /1993-1995/. 
Filmografia: 1991 — Głos /tv/; 1993 — 
Uprowadzenie Agaty; 1995 — Nic śmie- 
sznego /ep./; Agencja /tv, kr.m./; Cwał 
lep./; 1996 - Tajemnica Sagali /serial 
tv, Polska-Niemcy/; Marion du Faouet 
— chef de voleurs /tv, Francja/; 1997 — 
Boża podszewka /serial tv/; Sława i 
chwała /serial tv/. 

Krajobraz po *Uprowadzeniu 
Agaty”: w Polsce powstają 
fan-cluby Sławomira Federowi- 
cza, tymczasem media nie do- 
strzegają aktora, koncentrując 
uwagę na jego partnerce, reżyse- 
rzy nie dostrzegają go jeszcze 
bardziej, a krytycy właściwie ni- 
szczą film — że płaski, że nie po- 
głębia, że nie analizuje. A wystar- 
czy odrzucić wiedzę, że inspirację 
/bo przecież nawet nie pierwo- 
wzór/ dla przedstawionej przez 
Marka Piwowskiego historii sta- 
nowiły autentyczne wydarzenia — 
wówczas "Uprowadzenie..." oka- 
zuje się świetną komedią, szalenie 
zabawną i drapieżną, doskonale 
zagraną, z jednym tylko oczywi- 
stym błędem: niepotrzebną śmier- 


Fot. Ireneusz Sobieszczuk/PAT 


cią Cygana w finale. Czas tego 
filmu jeszcze nadejdzie, ale wów- 
czas może być za późno na dys- 
kontowanie popularności Federo- 
wicza. Kiedy się pomyśli, w ilu 
filmach nie zagrał, włos się jeży 
na głowie. Ileż ról, położonych 
przez innych, mogło uratować je- 
go precyzyjne, inteligentne aktor- 
stwo. 


ROMAN 
GANCARCZYK 

Ur. 17.03.1964, Myślenice. Wzrost 171 
cm, waga 67 kg. Ukończył: PWST 
Kraków, 1988, Teatry: im. S. Jaracza 
Łódź /1988-1990/, Ludowy Nowa Hu- 
ta /1990-1993/, Stary Teatr im. H. Mo- 
drzejewskiej Kraków /od 1993/. 
Filmografia: 1993 - 40-latek 20 lat 
później /serial tv/; Straszny sen Dzi- 
dziusia Górkiewicza /tv, ep./; 1994 — 
Śmierć jak kromka chleba; Dama Ka- 
meliowa /tv, także w kinach, ep./; Spis 
cudzołożnie /tv, także w kinach/; 1995 
— Daleko od siebie; 1996 — Gdzie je- 
steś, Święty Mikołaju? /tv/; 1997 — Bo- 
ża podszewka /serial tv/. 

Przed studiami aktorskimi 
ukończył Technikum Łączności, 
ale łączności z dużym i małym 
ekranem dość długo nie mógł na- 
wiązać. Dziwne, bo kiedy już do 
tego doszło, okazał się jednym z 
najsympatyczniejszych przedsta- 
wicieli swojego pokolenia: cho- 
dzące ciepło i otwartość. Po raz 
pierwszy znalazł się przed kamerą 
na planie "Śmierci jak kromka 
chleba”. Pięknie, prostymi środ- 
kami odegrał górnika z kopalni 
*"Wujek”, Jerzego Putka, należą- 
cego do przywódców strajku; w 
sporej mierze na tej postaci trzy- 
ma się film. Do widzów wcze- 
śniej dotarły jednak następne jego 
role, zwłaszcza bohater miniatury 
tv "Moje pierwsze honorarium” 
/wg lzaaka Babla/. Wystąpił póź- 
niej w wielu spektaklach, m.in. 
*W stronę Klarysy”, *Wujaszek 
Wania”, "Mieszczanin szlachci- 
cem”, "Sędziowie”, "Rodzina"; 
bodaj najsilniej zapadł w pamięć 
jako Anton Steinberg w *Krysty- 
nie” Strindberga. Reżyserzy chęt- 
nie powierzają mu role "ciapowa- 
te” /'Spis cudzołożnic”/ i przy- 
zwoitych, solidnych ojców rodzin 
/'Daleko od siebie”, "Gdzie je- 
steś, Święty Mikołaju?”/. Tym- 
czasem wydaje się, że Roman 


Gancarczyk dysponuje subtelnym 
talentem komediowym i stanowi 
świetny materiał na polskiego 
Charlesa Grodina. 


Ur. 12.04.1967, Białystok. Wzrost 176 
cm, waga 67 kg. Ukończył: PWST 
Warszawa, 1992. Teatry: Polski 
W-wa /1992-1993/, Studio W-wa /od 
1993/. 

Filmografia: 1991 - L'entorse /tv, 
Francja-Polska, ep./; Welcome et 
Zot/tv, Francja-Polska/; 1992 — Pier- 
Ścionek z orłem w koronie /Pol- 
ska-Francja-Niemcy-Anglia/; Good- 
bye, Rockefeller/Żegnaj, Rockefeller 
Iserial tv/; 1993 — Straszny sen Dzi- 
dziusia Górkiewicza /tv, ep./; Balanga 
lep./; Żywot człowieka rozbrojonego 
Iserial tv, ep. usunięty w montażu/; 
Kolęda wigilijna /tv, ep./; 1993-94 — 
Zespół adwokacki /serial tv, seria Li 
11/; 1994 — Faustyna; Panna z mokrą 
głową /film kinowy i serial tv, ep./; Da- 
ma Kameliowa /tv, także w kinach, 
ep./; 1995 — Sukces /serial tv, ep./; 
1996 - Tajemnica Sagali /serial tv, 
Polska-Niemcy/; 1997 — The Bride at 
War /Walia/. 

Sympatię młodzieżowej wi- 
downi zyskał rolą Piotrka Orłow- 
skiego w obu wersjach "Rockefel- 
lera”; ładnie wypadł jako mło- 
dziutki lekarz w *Zespole adwo- 
kackim”; wywierała wrażenie jego 
twarz w *Faustynie", gdzie grał 
żebraka utożsamianego z Chrystu- 
sem. Ale na tym filmowe aktywa 
Jerzego Łazewskiego w zasadzie 
się wyczerpują — jak gdyby X Mu- 
za broniła ostatnio wstępu na swo- 
je podwórko "nietwardzielom”. 

Łazewski, nie da się ukryć, mó- 
głby zagrać "Łagodnego”, gdyby 
Dostojewski zamienił postaciom 
płeć. Ukończył liceum plastyczne. 
Maluje, pisze wiersze, jest współ- 
autorem książki o poprawnej pol- 
szczyźnie. Wydaje się spokojny i 
wyważony, potrafi wszakże nadać 
swym bohaterom rysy ekspresyj- 
ne, buntownicze, wyposażyć ich 
w dociekliwość i upór. Udowodnił 
to w spektaklach Teatru TV. Za- 
grał już kilka głównych ról, z któ- 
rych największy sukces przyniósł 
mu *Don Carlos” Schillera. Ale 
interesujący był też jako student 
Richard w *Pająku” Eversa czy 
książę Myszkin w *Sonacie epi- 


LEKSYKON TABĘCKIEG 


leptycznej” wg Dostojewskiego, a 
w *Chorym z urojenia” Moliera 
/Kleant/ dostroił się do tonacji ko- 
mediowej. Na emisję czeka "La 
Boheme”. 


MIONDLIKOWSKA 
Ur. 28.11.1973, Warszawa. Wzrost 160 
cm, waga 50 kg. Studentka IV r. Wy- 
działu Profilaktyki, Resocjalizacji i 
Nauk Społecznych na UW. Gościnne 
występy w Teatrze Ochota, Teatrze 
Powszechnym /W-wa/ oraz w spekta- 
klu *Prostytutki”. 

Filmografia: 1985 - Kochankowie mo- 
jej mamy; 1987 - Rzeka kłamstwa /se- 
rial tv/; 1988-89 — W labiryncie /serial 
tv, seria 1/; 1989 — Po upadku /ep./; 
Modrzejewska /serial tv/; 1990 = W 
piątą stronę świata /serial tv/; 1990-91 
— W labiryncie /serial ty, seria II/; 
1992 - Vent d'est /Francja, TVP: 
Wiatr ze wschodu/; 1995 — Fitness 
Club /serial tv/; Pokuszenie /ep./; Pta- 
szka /tv, ep. usunięty w montażu/; 
1996 - Maszyna zmian — nowe przygo- 
dy /serial tv/; Spellbinder /serial tv, se- 
ria Il; Australia/. 

Z tak filmowym imieniem trud- 
no było nie zostać aktorką! Wy- 
chowanka młodzieżowego ogni- 
ska przy Teatrze Ochota wcześnie 
trafiła przed kamerę i choć zacho- 
wuje status amatorki — nigdy nie 
zawiodła. Owszem, grywała bar- 
dziej spontanicznie i naturalnie niż 
zawodowcy. Ale ogromna więk- 
szość partnerów umiała tworzyć 
wspólnie z nią spójną całość 
[zwłaszcza w serialach "Rzeka 
kłamstwa” i "W labiryncie”/; spo- 
ntaniczność Miondlikowskiej była 
nb. oczywistą konsekwencją mło- 
dziutkiego wieku i mieściła się w 
charakterach odtwarzanych posta- 
ci, natomiast w "Fitness Clubie” 
udało jej się nieco ożywić gabinet 
konwencjonalnych figur. 

Zapewne najtrudniejsza była 
dla niej rola Marty w *W labiryn- 
cie”: dobro mieszało się w tej 
dziewczynie ze złem, a poczucie 
krzywdy — z chęcią wyrównania 
rachunków z dorosłymi. Nato- 
miast rola *charakternej” i naiw- 
nej zarazem Lidki o powikłanym 
życiorysie — bohaterki "Fitness 
Clubu” — dowodzi, że Miondli- 
kowska potrafi już tworzyć syl- 
wetki bardziej złożone i nie boi 
się pewnego ich ośmieszania. 


AGNIESZKA 
PILASZEWSKA 

Ur. 19.03.1965, Puławy. Wzrost 167 
cm, waga 59 kg. Ukończyła: PWST 
Warszawa, 1987, Teatr: Ateneum 
W-wa /1987/. 

Filmografia: 1989 — Chwila /tv, w cy- 
klu *Kawalerki"/; 1991 — Crossing the 
Line /tv, Anglia-Francja/; 1993 — Po- 
żegnanie z Marią /tv, także w kinach/; 
40-latek 20 lat później /serial tv/; 
Straszny sen Dzidziusia Górkiewicza 
Itv/; 1994 - Wrony /ep./; Polska 
śmierć; 1995 — Sukces /serial tv/; Dale- 
ko od siebie /ep./; 1996 — Dzieci i ryby 
lep./. 

Wyjątkowo silna osobowość, 
ogromna paleta środków wyrazu, 
temperament i ekspresja. Znając 
tekst sztuki często odbiera się rolę 
jak wypracowanie na zadany te- 
mat. Tymczasem Pilaszewska do 
każdej postaci — dużej czy małej, 
złożonej czy prostej — podchodzi 
z taką intensywnością, wręcz 
agresywnie, jakby grała własne 
kompozycje na duszę i ciało ko- 
biety niespełnionej; nie wiedzieć, 
co zagra za chwilę. Kobieta 
zmienną jest — aktorce wystarcza 
parę sekund, by bohaterkę deli- 
katną przeistoczyć w wulgarną, 
naiwną — w przebiegłą, proszącą — 
w rozkazującą, zrozpaczoną — w 
pełną nadziei. Jej aktywność 
przed kamerą zdumiewa i przyku- 
wa wzrok do ekranu; nawet posta- 
ciom z założenia tandetnym i ma- 
ło wymiarowym, rodem z amery- 
kańskiego półświatka /”Strzały u 
Cyrana” Chandlera, *Złoty chło- 
pak” Odetsa/ lub naszego ćwierć- 
światka /”Królowa przedmieścia”, 
*Boso, ale w ostrogach”, *Crimi- 
nale Tango”/ Pilaszewska potrafi 
nadać ludzką twarz — gdyż jej bo- 
haterki są z reguły naznaczone 
piętnem doświadczeń i cierpienia. 
Największe sukcesy odniosła u 
progu kariery — jako Hania w 
*Głupim Jakubie” /1988/ i ostat- 
nio — jako rewelacyjna panna Ma- 
liczewska w sztuce Zapolskiej 
/1997/; ta przebogata w odcienie 
rola to już mistrzostwo w aktor- 
skim fachu. Szkoda, że o swoim 
wykształceniu muzycznym /klasa 
fortepianu/ i pięknym alcie Pila- 
szewska mogła dać znać tylko w 
programach Agnieszki Osieckiej 
*Sentymenty”. 
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- Skończyliście państwo Studium Technik 
Teatralno-Filmowych w Łodzi, ale szkoła ta 
już nie istnieje... 

Dariusz Krysiak: — A szkoda. Teraz brakuje 
doświadczonych charakteryzatorów, zwłaszcza 
asystentów. Poza tym, nastąpił napływ osób dość 
przypadkowych, zupełnie nie przygotowanych, 
którym się wydaje, że wystarczy umiejętność 
wytuszowania rzęs, nałożenia różu na policzki 
czy pokrycie ust pomadką. 

W Polsce charakteryzator zajmuje się nie tyl- 
ko makijażem, ale także efektami specjalnymi, 
perukarstwem oraz fryzjerstwem. Są to jakby 
trzy zawody wykonywane przez jedną osobę. W 
skład prac perukarskich np. wchodzi umiejętność 
wykonania wszelkiego rodzaju wąsów, bród, ba- 
ków, peruk, tupecików, wczeszek, loczków, tre- 
sek itp. Ponadto fryzjerstwo, a przynajmniej jego 
podstawy są niezbędne, aby uczesać i ostrzyc ak- 
torów zgodnie z wymogami mody, epoki, w któ- 
rej toczy się akcja filmu. Ostatnio wiele z tych 
prac wykonaliśmy wspólnie podczas realizacji 
filmu *Poznań'56" Filipa Bajona. 

Magdalena Łęcka: — W kinie amerykańskim 
jest pojęcie FX /efekty specjalne/. Filmowiec 
specjalizujący się w tym konkretnym zawodzie 
zajmuje się wszystkimi ranami szarpanymi czy 
kłutymi, wszystkimi odlewami, z których po- 
wstają sztuczne części twarzy czy ciała. U nas 
należy to do obowiązków charakteryzatora. Czę- 
sto nie mamy na to wszystko czasu i nie da się 
ukryć, że niekiedy efekty naszej pracy wyglądają 
trochę gorzej, niż na Zachodzie. Ale my nie ma- 
my z tego powodu kompleksów. 

— A bylibyście w stanie stworzyć *Panią 
Doubtfire? 

MŁ: - Myślę, że tak. To tylko kwestia cza- 
su i pieniędzy. 

DK: — I dyspozycji aktorów. Rzadko zdarza 
się, że robimy próbne charakteryzacje. Z reguły 
spotykamy aktora tuż przed wejściem na plan 
filmowy. I zawsze wtedy padają niecierpliwe, 


FILMOWE ZAWODY — charakteryzator 


Magdalena Łęcka 

z Barbarą Krafftówną 
na planie "Banku 

nie z tej ziemi” 

Fot. Krzysztof Wellmar 


akcji i dokładnie wiedział, jakie efekty chciał 
uzyskać. Nie spytał nas tylko o środki, o dostęp 
do materiałów, koszt, o czas przygotowania. Jest 
takie stare powiedzenie charakteryzatorów: W 


filmie robimy rzeczy możliwe i niemożliwe, ale w 


sprawie cudu — to do Pana Boga. 

- Słyszałam, że farby i szminki, którymi 
malujecie aktorów, powodują dość często 
uczulenia. 

DK: - Aktor przychodzi do nas ze swoją 
skórą, której nam użycza. Jest ona dla nas blej- 
tramem — materiałem, na którym malujemy. 
Nie możemy sobie pozwolić na to, aby dopu- 
ścić do jakiegokolwiek uczulenia, zakażenia 
skóry czy skaleczenia. Nie możemy zrobić 
krzywdy i aktorowi, i sobie samym, bo jeśli 
dziś położymy na twarz coś, co następnie spo- 
woduje wysypkę, krosty czy zaczerwienienie, 
to my będziemy mieli z tym kłopot. Dlatego 
kupujemy tylko materiały sprawdzone, reno- 


mowanych firm /zdarza się, że niekiedy mamy 
materiały lepsze i droższe od kolegów po fachu 
z Francji czy Niemiec/. Żadnych podejrzanych 
wynalazków i eksperymentów. Chociaż zdarza 
się, że czasami wykorzystujemy te materiały w 
sposób niekonwencjonalny. Cóż — potrzeba 
matką wynalazków... 

MŁ: — Często robimy charakteryzację wcze- 
Śnie rano, o 6.00 lub 7,00, a zdjęcia trwają do 
19-20 i charakteryzacja musi przez ten czas 
wytrzymać. Niekiedy odkleja się aktorowi wą- 
sy, by umożliwić mu zjedzenie posiłku na pla- 
nie, a dla nas jest to chwila, aby je odświeżyć i 
zregenerować przed dalszymi zdjęciami. 

Naszą bolączką jest robienie zbliżeń aklo- 
rów pod koniec długiego i wyczerpującego 
dnia zdjęciowego. Rzadko który operator czy 
reżyser liczy się z tym, że należałoby je zrobić 
zaraz na początku zdjęć, gdy charakteryzacja 


jest jeszcze świeża. 


Gdyby babcia mia 


pośpieszające pytania ze strony produkcji: Ile 
czasu zajmie wam charakteryzacja? 

Przecież my nie chcemy za wszelką cenę i 
na siłę pokazywać całej palety naszych sztu- 
czek. My po prostu nadajemy człowiekowi, w 
tym wypadku aktorowi, charakter zewnętrzny, 
wygląd, co w połączeniu z jego interpretacją 
roli oraz pozostałymi elementami sztuki filmo- 
wej /takimi jak scenografia, kostium, rekwizyt/ 
buduje postać. 

MŁ: — Zdarza się, że gdy aktor nie akceptu- 
je pomysłu reżysera dotyczącego jego charak- 
teryzacji, idę na kompromis, bo wiem, że to ak- 
tor musi być zadowolony. A reżyser? Za mo- 
ment nie zwróci uwagi na charakteryzację lub 
zaaprobuje zmiany albo zwyczajnie zapomni, o 
czym mówił. 

DK: - Są reżyserzy, którzy zostawiają nam 
swobodę i wolną rękę w opracowaniu wyglądu 
postaci, ale są i tacy, którzy dokładnie wszystko 
wyrysują, określą. Mieliśmy kontakt z r - 
em, który naoglądał się amerykańskiego kina 
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ale w sprawie 


W filmie 
robimy 
rzeczy 
możliwe 

i niemożliwe, 


cudu — to do 
Pana Boga 


Dariusz Krysiak 
na planie 
MIE U 


- Skoro macie tak mało czasu na planie, czy w przerwach między fil- 
mami trenujecie nowe efekty na rodzinie? 

MŁ: — Na rodzinie raczej nie. Każdy odcień cery, każde światło, powo- 
dują, że używamy innych kolorów. Co z tego, że coś byśmy w domu wy- 
próbowali, skoro operator użyje konkretnego filtra, konkretnej taśmy i świa- 
tła, które może być różnorakie. 

DK: - Jesteśmy chyba nieźle wyszkoleni. Wyszliśmy z rąk wielkich 
charakteryzatorek, takich jak pani Tomaszewska, Kosecka. Byliśmy u nich 
asystentami. One pracowały w charakteryzatorni, a na nas spadał obowią- 
zek utrzymania tej charakteryzacji na planie. Teraz pracujemy podobnie jak 
na Zachodzie — ręka, która robi charakteryzację, również ją utrzymuje. Ak- 
torzy zachodni, z którymi mieliśmy kontakt, przyzwyczajeni są właśnie do 
takich metod pracy. I nieważne jest, że znają i mnie, i Magdę /pracujemy 
przecież na sąsiednich fotelach/, jeśli jedno z nas oddali się na chwilę, na- 
tychmiast o niego pytają. Kiedy pracowałem przy filmie *Vent D'Est” mu- 
siałem na jeden dzień wyjechać. Długo tłumaczyłem Malcolmowi McDo- 
wellowi, że jego charakteryzacji równie dobrze dopilnuje koleżanka. Nie 
uwierzył, ale ostatecznie się zgodził. 

MŁ: - W 90 r. robiliśmy film "Złodziej tęczy”. Zajmowałam się charak- 
teryzacją Omara Sharifa, który grał kloszarda. Sprowadzała się do tego, że 
nakładałam mu podkład na twarz, a on codziennie po zdjęciach musiał golić 
się dość niestarannie maszynką, aby mieć stale taki dwudniowy zarost. To 
wszystko. A ja nie mogłam zejść na minutę z planu, pomimo to, że aktor 
nie wymagał dotknięcia przeze mnie małym palcem. Tak długo, jak długo 
on był na planie — 10-12 godzin — musiałam być razem z nim. 

— Kiedy zmęczy was zawód charakteryzatora, w każdej chwili może- 
cie zostać jakże modnym wizażystą. 

MŁ: — Przy okazji jakiejś reklamówki, dziewczyna, którą malował Da- 
rek, spytała: Przepraszam bardzo, gdzie można skończyć taką szkołę wiza- 
żystów? Myśmy popadli w konsternację, bo po pierwsze — nie wiemy, a po 
drugie — hasło wizażysta nie odnosi się do naszej pracy. Wytłumaczyłam 
dziewczynie, że jesteśmy charakteryzatorami, a różnica polega m.in. na 
tym, że wizażysta potrafi tylko umalować aktorkę, natomiast charakteryza- 
tor potrafi ją odmłodzić, postarzyć, zeszpecić. 

— A czy w polskim kinie są aktorzy, którzy mają tak jak zachodnie 
gwiazdy, osobistego charakteryzatora? 

DK: — Pewnie są. Słyszeliśmy już o takich przypadkach, że aktor ma 
osobistego charakteryzatora. Bywa i tak, że aktor, z którym w danym filmie 
współpracujemy, zarzeka się, że następna charakteryzacja w następnym je- 
90 filmie już tylko z naszym udziałem. Ale na tym się kończy. Myślę, że 
aktorzy nie przywiązują do tego zbytniej wagi. 

— Chyba też nie mają czasu, aby później o tym myśleć. 


Wąsy 


DK: — Aktorzy są różni — są tacy, którzy lubią się zmieniać i tacy, któ- 
rzy już od drzwi mówią: Mnie żadna charakteryzacja nie jest potrzebna. A 
nigdy tak nie jest. Czasami trzeba wyrównać cerę lub zmienić kolor twa- 
rzy, bo w kamerze założony jest filtr, który nagle wszystko zaczerwieni. 
My wiemy, jaka taśma jest założona, jakie jest światło, jakie filtry... No i 
tryb życia niektórych aktorów! 

- Niehigieniczny? 

DK: — Aktor powinien pracować krótko, dużo spać, nie nadużywać al- 
koholu, nie palić papierosów, unikać stresów. To wszystko nie służy na- 
szym twarzom. A aktorki z reguły muszą ładnie wyglądać — stąd oprócz 
zabiegów charakteryzatorskich cały szereg sztuczek operatorskich, aby 
zmiękczyć obraz i uzyskać wrażenie twarzy młodej, bez zmarszczek... 

MŁ: — ..i bez sińców pod oczami. Jeśli dziewczyny są młode, wiado- 
mo, że zmarszczek jeszcze nie mają. Ale sińce przeważnie. 

DK: — Trudno im się dziwić — albo źle śpią, bo trema, albo zagadały się 
z reżyserem. Przychodzą niewyspane, z podpuchniętymi oczami. I jest pro- 
blem, z którym trzeba coś zrobić. Reżyser rano mówi: Jak to jest? Widzia- 
łem ją wczoraj wieczorem — była ładna. A po waszej charakteryzacji to ja- 
kiś koszmar. A my nie możemy sobie pozwolić, aby "jakiś koszmar” zszedł 
z naszego fotela. 

MŁ: — No, chyba że tak jest w scenariuszu. 

Rozmawiała IRENA STANISŁA WSKA 
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Uroczy, ciepły i prosty *Ko- 
la”. Poznano się na nim w Holly- 
wood i dano Oscara za film ob- 
cojęzyczny. Przyjaźń dziecka i 
zrównanego przez czeską *nor- 
malizację” muzyka-malarza na- 
grobnych liter to nie nowego, ale 
były nasz Świat pokazany bez 
agresywności, z trzeźwym, zna- 
komitym humorem, ma siłę au- 
tentyku, bo to wszystko napraw- 
dę było! 

Niektórych rzeczy pojąć jed- 
nak nie mogę, np. trywialnego 
braku zegarka. Gdyby go mieli, 
to przecież by wiedzieli, że ich 
głośny film *Blask” z oscarową 
rolą Geoffrey'a Rusha trwa ok. 
30 minut. Reszta to również 
"Blask", ale gorszy, z gorszymi 
aktorami w roli pianisty-dziecka 
i młodzieńca. Rush, trzeci aktor 
w roli Davida, ma zatem rolę 
drugoplanową, na którą czeka 
się i czeka bitą godzinę. Dzieło 
fuszerów bez poczucia kompo- 
zycji, szkoda tylko Rusha. 

Pienia zachwytu wywołuje 
także "Zagubiona autostrada” 
Lyncha. Wiem, że jest on ach i 
och kina lat 90., ale robił też fil- 
my nieudane, co nic dziwnego, 
bo to artysta o niezwykłej wyo- 
braźni i ma niezwykłe pomysły. 
Najbardziej niezwykły to ten, 
aby błyskotliwie, fascynująco i 
niepokojąco zrobić film o ni- 
czym. Co znaczą te świetne 
zdjęcia? To jedyna myśl w gło- 
wie skołatanej tym, co widzi, bo 
cokolwiek widzi, okazuje się nie 
tym, co widzi, ale też niczym in- 
nym. Nie jest to kpina, ani poka- 
zanie języka filmowemu ludowi, 
lecz nic, o, wielbiciele Lyncha, 
niezwykłe nic. 

"Romeo i Julia” Baza Luhr- 
manna. Okazuje się, że choć nie 
można z Szekspira zrobić filmu 
o niczym, to można strzelać, 
wrzeszczeć i miotać się w kon- 
wulsjach, a wszystko prędko, 
prędko oraz współcześnie. Tylko 
że poczta jakaś dziwna i apte- 
karz z miksturą, i mnich, a więc 
i intryga. Nie dają się nawel ko- 
lanem wpasować w świat samo- 
chodów i złotych młodzieńców, 


no i wyszło takie krzykliwe Ve- 
rona Beach, pół na pół majak i 
wideoklip. 

Francuskim *Złodziejom” nie 
udaje się ani kradzież samocho- 
dów, ani nic innego. Co robi i 
kogo gra Catherine Deneuve — 
nie wie również sławna aktorka, 
której kazano być filozofem i 
lesbijką. 

A Hollywood produkuje. 
*Donnie Brasco” jest z prestiżo- 
wej klasy A. Bohater to agent 
FBI Joe Pistonc /postać auten- 
tyczna/, który przenika do mafii 
i zaprzyjaźnia sią jakby wbrew 
sobie z podstarzałym gangste- 
rem lewusem. Wynikają z tego 
powiązania emocjonalno-psy- 
chologiczne, które kryminałowi 
nadają rangę prawdziwego dra- 
matu z kreacjami Ala Pacino i 
Johnny Deppa. Pistone za swoją 
misję dostał medal i legalne pół 
miliona. To jednak forsa praw- 
dziwa, gdyby u nas można taką 
dostać — gang pruszkowski sie- 
działby już w kiciu. 

W *Zdradzie” irlandzki terro- 
rysta przybywa do USA, aby ku- 
pić rakiety, które podobno urato- 
wały Afganistan. Niestety, cno- 
tliwy policjant, także Irlandczyk 
itd. itd. Napięcie, nagłe zwroty 
akcji itp. — czysty profesjona- 
lizm. Powinniśmy być po stronie 
Harrisona Forda, ale, jak zwykle, 
terrorysta w wykonaniu Brada 
Pitta jest bardziej atrakcyjny. Z 
rakiet oczywiście nici, Londyn 
nadal stoi. 

W *Długim pocałunku na do- 
branoc” Geena Davis, czyli dam- 
ski Schwarzendammewillis ko- 
pie i łamie nosy wśród eksplozji, 
pościgów, zderzeń i serii z broni 
palnej. Przy niej poczciwy Mu- 
rzyn, który sam nie wie, dlacze- 
go skacze z pięter razem z tą wa- 
riatką. My też nie wiemy — ide- 
alny odpoczynek dla umysłu 
człowieka końca wieku. 

Nad Wisłą zaś "Autoportret z 
kochanką” — gołą, nawet jeśli w 
coś odzianą. Główny błąd polega 
na tym, że autorowi zachciało 
się dramatu, a do tego trzeba ak- 
torki brzydkiej /jest wybór, jest/, 
budzącej współczucie, a nie wy- 
wołującej całkiem inne emocje — 
Katarzyny Figury. W ogóle seks 
nie może kończyć się zejściem 
śmiertelnym, bo tego słusznie 
nikt nie lubi. Za to Jerzy Trela 
znakomicie gra weterana-komu- 
cha z tych, co to utrwalali nam 
PRL. 

Ale milcz serce, slalom w 
kampanii udziału nie bierze. 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


103 


Mówi 
Lew Rywin, 
prezes CANAL+ 


— Czy wygodnie panu przy nowym biur- 
ku w CANAL+? 

— Jeszcze nie do końca. Ale w zasadzie, jak 
mawia mój przyjaciel, ja mam biurko w tecz- 
ce... Nigdy nie przywiązywałem się do żadne- 
go biurka i jak trzeba było założyć kalosze i 
lecieć na plan, to zakładałem i leciałem. 

- Czy odbył pan już pierwszą podróż 
służbową z ramienia nowej firmy? 

— Niedawno wróciłem z targów NIPTV w 
Cannes. To największa impreza telewizyjna. 
Rozmawiałem z przedstawicielami wielkich stu- 
diów amerykańskich i starałem się wywalczyć 
wyłączność na mega-hity. Podpisałem np. umo- 
wę, dzięki której będziemy pokazywać wszyst- 
kie filmy Spielberga, które teraz powstają. 


- Czy te duże zakupy oznaczają, że pana 
telewizja nie będzie niczego produkowała w 
Polsce? 

— Zależy mi na tym, żebyśmy mieli własne 
produkcje i prawdopodobnie już wkrótce po- 
wstanie duży serial w reżyserii Maćka Ślesic- 
kiego z Czarkiem Pazurą w roli głównej. W tej 
chwili trwają rozmowy na ten temat. Mamy 
też własny dokument i to na bardzo wysokim 
poziomie. Ja sam mam różne plany. Teraz, na 
przykład, mam pomysł na ostatni dzień sierp- 
nia. Chciałbym, żeby we wszystkich progra- 
mach CANAL+ w całej Europie był to dzień 
polski. Pokazalibyśmy m.in. *Wielki Tydzień” 
Wajdy, "Szamankę” Żuławskiego i "Sarę" Śle- 
sickiego. Planuję również zorganizowanie me- 
czu piłki nożnej Legia Warszawa-Paris Saint 
Germain. Całość nazywałaby się "Jutro nie ma 
wojny”. 


— Nie boi się pan konkurencji ze strony no- 
wych telewizji, np. HBO? 

- Myślę, że słowo *konkurencja” w stosunku 
do HBO jest zbyt dużym słowem. Nie są też dla 
nas partnerami. Nie liczą się z polskim prawem i 
są nastawieni wyłącznie na finansowy drenaż 
rynku, bo ani nie inwestują w Polsce, ani nie do- 
kładają do polskich produkcji. Bardzo chciał- 
bym zobaczyć konkurencję, bo ona zmusza do 
pracy, ale na razie nie czuję niczyjego oddechu 
na plecach. 

- A co z Heritage Films? 

— Opuściłem moją firmę tylko administracyj- 
nie. Zamierzam nadal im pomagać i staram się 
jakoś dzielić mój czas. Oczywiście nie wszyscy 
byli pewni, czy dam radę i czy mój krok będzie 
dobrze przyjęty. A ja chcę po prostu dać więcej 
samodzielności zespołowi Heritage i jednocze- 
śnie pomóc CANAL+. Bawi mnie robienie tele- 
wizji. 

- Jakie są najbliższe plany filmowe Herita- 
ge? 

— Jeśli nam się powiedzie, powinniśmy pod- 
pisać w ciągu dwóch miesięcy kontrakt na film, 
który może nie będzie "Listą Schindlera”, ale 
będzie na pewno bardzo głośny. W całości bę- 
dzie realizowany w Polsce. Nic więcej nie po- 
wiem — no, może tylko tyle, że główną rolę za- 
gra tam Robin Williams. Podpisujemy też kon- 
trakt z Niemcami na taki słodki film o Mazu- 
rach. 

— A polskie filmy? 

— Serial Ślesickiego, o którym wspomniałem 
powstanie właśnie w Heritage. Zajęliśmy się 
nim jeszcze zanim przyszedłem do CANAL+. 

— Jak pan myśli, jak długo jeszcze będzie 
trzeba dokładać do polskiego kina? 


Na co dzień da się 
ze mną wszystko 
załatwić, bo ja 
jestem miękki facet 


— Dopóki nie powstanie w naszym kraju je- 
szcze co najmniej 400 nowych kin. Poza tym 
trzeba uregulować sprawy własności tych już 
istniejących. Zajęliśmy się produkcją i dystrybu- 
cją, a otym zapomnieliśmy. Bo dzisiaj właśnie 
w kinach gromadzą się pieniądze. Na pewno 
problem nie polega na tym, że nie mamy do- 
brych scenarzystów czy reżyserów, bo jest wielu 
młodych utalentowanych ludzi. Jest też coraz 
więcej pieniędzy na kino. W produkcję filmów 
włączają się np. banki, jak w przypadku 
"Ogniem i mieczem”, a jestem przekonany, że 
wkrótce włączą się w to również osoby prywat- 
ne. Poza tym pieniędzy można zawsze szukać za 
granicą. Na brak środków narzekają tylko ci, 
którzy byli przyzwyczajeni do szybkiego robie- 
nia filmów, tzn. reżyser przychodził i dostawał 
pieniądze na nazwisko. Kino reżyserskie w tym 
sensie już się skończyło i w kwestiach finanso- 


wo-organizacyjnych reżyser musi ustąpić pro- 
ducentowi. 

— Na co pan jako producent zwraca uwagę, 
kiedy ktoś przychodzi do pana z pomysłem 
na film? 

— Przede wszystkim na scenariusz, na to, jak 
jest opowiedziana historia. Oczywiście, ważne 
jest też to, czy reżyser pozwoli mi współpraco- 
wać, czy chce trzymać wszystko w swoich rę- 
kach. Bo producent to jest taki facet, który sam 
może nie ma talentu ani filmowego przygotowa- 
nia, ale za to doskonale może poprowadzić pro- 
jekt filmowy — to taki trener z brzuszkiem. Pod- 
czas mojej współpracy ze Spielbergiem wielo- 
krotnie zdarzało się, że podpowiadałem mu pew- 
ne rozwiązania, a on mówił: Właśnie to było mi 
potrzebne, takiej współpracy od ciebie oczekuję. 

— Czy ze wszystkich *swoich” filmów jest 
pan tak zadowolony jak z "Listy Schindle- 
ra”? 

— Ostatnio bardzo się zawiodłem nie na filmie 
tylko raczej na swoich rozwiązaniach. Mam tu 
na myśli *Matkę swojej matki” Roberta GIiń- 
skiego. Bardzo podobał mi się scenariusz i bar- 
dzo liczyłem na sukces tego filmu. Myślałem, że 
wspólna gra Krysi Jandy i Marysi Seweryn 
przyciągnie ludzi. Może zakończenie filmu nie 
było najlepsze, ale mam też pretensje do prasy, 
że tak go *upupiła" ito ze względów pozaarty- 
stycznych. On nie zasługiwał na taką krytykę. 
Bo o ile *Wirus” Jana Kidawy-Błońskiego do- 
stał to, na co zasłużył, i tu do nikogo nie mam 
żalu — najwyżej do siebie, że nie dopilnowałem 
reżysera, który wprowadził nowe wątki i sceny 
— to uważam, że "Matka...” została skrzywdzona 
na festiwalu w Gdyni. Ale tak to bywa w filmie. 

- A co będzie z pana grą w *Ekstradycji”” 
Wojciecha Wójcika, skoro ma pan teraz tyle 
zajęć? 

— Poprosiłem Wojtka /Wójcika — red./, żeby 
mnie zwolnił. To jest fajna zabawa, ale zabrała 
mi już za dużo czasu. Było to też ważne do- 
świadczenie — zobaczyć, jak to jest po tamtej 
stronie kamery, jak traktuje się aktora. Lubię by- 
wać na planie, bo wtedy ekipa lepiej pracuje. 

- W'*Ekstradycji”” zagrał pan bossa — taki 
też jest wizerunek Lwa Rywina w mediach — 
twardy facet za biurkiem z cygarem w zę- 
bach. Utożsamia się pan z tym portretem? 

— Nie. Ludzie, którzy ze mną pracują, wiedzą, 
że to tylko wymysł prasy. Na co dzień da się ze 
mną wszystko załatwić, bo ja jestem miękki fa- 
cet. W pracy pomaga mi też to, że jestem kon- 
kretny i szybko podejmuję decyzje. Oczywiście, 
nie wszystkie są dobre, nie jestem nieomylny. 
Poza tym pracuję długo — w pracy spędzam du- 
żo czasu. W końcu to moja pasja. Wyznaję też 
zasadę, którą nazwałbym "ucieczką do przodu”, 
tzn. staram się wciąż zajmować nowymi rzecza- 
mi i nie rozumiem ludzi, którzy jeden film 
sprzedają przez pięć lat. Po "Liście Schindlera” 
natychmiast rzuciliśmy się na "Tatę", by zapo- 
mnieć o *"Liście...”, bo to był epizod. Nie można 
wiecznie odcinać kuponów od tego, że się pra- 
cowało ze Spielbergiem. 

Rozmawiała 
MAŁGORZATA SADOWSKA 
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gdańskie 73,52 * 98,4 » 103,4 piotrkowskie 70,1 * 93,5 » 92,4 » 88,2 zamojskie 107,7 * 89,3 
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jeleniogórskie 100,8 * 93,8 poznańskie 73,53 * 94,6 » 98,9 » 106,4 
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kieleckie 88,2 * 96,0 « 70,06 rzeszowskie 70,88 * 100,1 » 103,4 

konińskie 98,9 * 94 siedleckie 91,9 891,0 . 
koszalińskie 104,9 » 106,7 » 91,3 sieradzkie 70,1 * 93,5 » 98,0 * 92,4 ą 
krakowskie 70,06 » 96,0 skierniewickie _ 94,3 * 70,1 » 93,5 op 00 
krośnieńskie 101,1 * 103,2 słupskie 103,4 » 98,4 » 93,3 12: 
legnickie 96, | « 106,4 » 100,8 śwralskie 89,0 + 102.0 + 100,2 2:007 00 
leszczyńskie 106,4 « 98,0 « 94,6 12: 90 18: 
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0d Papkina do Stawrogina 


Mówi 
Piotr Adamczyk: 


— Jako dziecko chciałem być benzyniarzem, 
bo lubiłem zapach benzyny /sam nie wiem, dla- 
czego/. A gdy byłem w szkole podstawowej, po- 
lonista, który uczył starsze klasy, założył kółko 
teatralne. Przygotowywano *Zemstę”. Dostałem 
rolę Papkina. Byłem równie dumny, co przejęty. 
Nic się wtedy nie liczyło, tylko Papkin. Chociaż 
przedstawienie nie doszło do skutku, połknąłem 
bakcyla. I tak już zostało. 

- Zdając do szkoły teatralnej, nie miał pan 
w zanadrzu innego pomysłu, tak na wszelki 
wypadek? 

— Nie miałem. Gdybym się nie dostał, zawa- 
liłby mi się świat. Na szczęście, zdałem za 
pierwszym razem. 

— Studiował pan nie tylko w Polsce? 

— Właśnie dzięki szkole zwiedziłem trochę 
świata. Po drugim roku otrzymałem stypendium 
i wyjechałem do Londynu. Tam, w Brytyj- 
sko-Amerykańskiej Akademii Teatralnej uczy- 
łem się przez jeden semestr. Potem byłem też w 
Stanach Zjednoczonych. 

— Czy moment skończenia szkoły i wejścia 
do zawodu był trudną do pokonania granicą? 

— W moim wypadku ta granica była dość 
płynna, bo już pod koniec trzeciego roku zagra- 
łem dużą rolę w Teatrze TV — Jojne Firułkesa w 
*Małce Szwarcenkopf” w reż. Wojciecha No- 
waka. To był mój pierwszy poważny kontakt z 
kamerą. I chyba nie poszło tak źle, bo zaraz po- 
tem pojawiły się inne propozycje. A to jest wła- 


Sądziłem, 

że postacie mrocznych, 
demonicznych facetów 
są zarezerwowane 

dla innych 


śnie najtrudniejsze: nie tyle przedrzeć się na ry- 
nek, który dziś przecież łaknie wciąż nowych 
twarzy, ale utrzymać się na nim — żeby po 
pierwszym telefonie nie trzeba było latami cze- 
kać na następny. Zdarza się, że ktoś przez 10 lat 
nosi halabardę, a dopiero potem zostaje odkryty 
jako wspaniały aktor, że nawet wielcy też mie- 
wają wielkie momenty ciszy. Taki kryzys trzeba 
umieć przetrwać. Jak? Nie wiem. Na szczęście 
wciąż udaje mi się ten zawód uprawiać — telefon 
dzwoni. 

- I niczego panu nie brakuje? 

— Brakuje mi koleżanek i kolegów. Spędzali- 
śmy ze sobą właściwie cały czas. W takiej sytu- 
acji normalne by było, gdyby powstawały mię- 
dzy nami konflikty, ale nasz rok był pod tym 
względem wyjątkowy. To przede wszystkim za- 
sługa naszej opiekunki, pani Anny Seniuk, która 
stała się naszą drugą matką. Do dziś spotykamy 
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się u niej na pysznych pierogach albo z okazji 
różnych świąt. Bo wciąż traktujemy się jak ro- 
dzina. 

- O czym marzy dzisiaj młody aktor? 

- O kolejnych rolach. 

— Jakich? 

— Jak każdy młody aktor powinienem powie- 
dzieć, że o Hamlecie. Ale tak naprawdę nie ma- 
rzę o konkretnych rolach. Natomiast często spo- 
tykając jakąś osobę na ulicy, obserwując czyjeś 
zachowanie albo nawet odkrywając coś nowego 
w sobie, wpada mi do głowy jakiś pomysł, który 
chciałbym wykorzystać. Zmierzyć się z taką 
*barwą”, a za chwilę z inną. I na razie udaje mi 
się uniknąć jednostajności, szczególnie dzięki 
Teatrowi TV. Zagrałem np. Żyda i młodzieńca o 
wyraźnie hitlerowskim *sznycie" /w "Abigail"/, 


transwestytę /w "Mutantach” w reż. Tomasza 
Zygadły/ i świętego /w "Legendzie o św. Anto- 
nim Pustelniku”/ czy wreszcie zwykłego, mło- 
dego, współczesnego człowieka w *Ketchupie 
Schroedera” w reż. Filipa Zylbera. 

- W filmie najważniejsza z pana ról, jakie 
już widzieliśmy, to Ksawery w *Cwale" 
Krzysztofa Zanussiego. 

— Tak. Rola ciekawa, bo zostawiała aktorowi 
dużo miejsca do własnej interpretacji, a jedno- 
cześnie — co może paradoksalne — przez to trud- 
na. Scenariusz niewiele mówił v postaci. Ksa- 
wery funkcjonował niejako na marginesie głów- 
nych spraw, głównych bohaterów. I czasem 
trudno było mi się przebić na planie. Nie, żebym 
próbował na siłę wpychać się przed kamerę, Po- 
zostając z boku, walczyłem o swoje, szukałem 
sposobu na przemycenie swojego wąteczku, zai- 
stnienia na ekranie. 


- A jak było z jazdą konną? Ksawery czę- 
sto przecież cwałował. 

Jako student byłem zafascynowany jazdą 
konną i wydawało mi się, że znam się na ko- 
niach. Jednak, kiedy w Łącku kręciliśmy scenę 
biegu myśliwskiego, okazało się, że muszę do- 
siąść jednego z ogierów. Podobno bardzo spo- 
kojnego, lecz nie odczułem tego wcale. Sądzi- 
łem jednak, że spisuję się jak kowboj. Poprosi- 
łem nawet kolegę fotografa, żeby w momencie 
skoku zrobił mi zdjęcie. I dopiero, gdy zobaczy- 
łem na nim twarz spiętego, przerażonego faceta, 
przekonałem się, jak to wygląda naprawdę. 

— Wystąpił pan już w kolejnym filmie Za- 
nussiego? 

— Jako Hubert w "Bracie naszego Boga”. 
Szczególne przeżycie, ponieważ graliśmy po an- 
gielsku. Kiedyś grałem w tym ję- 
zyku w teatrze, mówiłem nawet 
monolog Hamleta. Ale film to zu- 
pełnie inna sprawa. Bałem się, że 
jeśli partner zaskoczy mnie zmia- 
ną frazy, tekstu, nie będę umiał 
znaleźć odpowiedniego słowa, 
właściwej formy. Denerwowałem 
się okropnie. Mam nadzieję, że 
nie będzie tego widać na ekranie. 

— Niebawem zobaczymy też 
pana w dwóch serialach, o któ- 
rych już głośno: *Boża pod- 
szewka” Izabelli Cywińskiej i 
«Sława i chwała” Kazimierza 
Kutza. 

— W obu gram młodych ideali- 
stów i w obu mam *szczęście” do 
umierania: raz na gruźlicę, raz od 
zabłąkanej kuli. 

— Miał pan okazję w telewi- 
zyjnej *Sprawie Mikołaja Staw- 
rogina” zmierzyć się z Dosto- 
jewskim i *Biesami”. Czy czuł 
pan coś, co można nazwać nie- 
śmiałością wobec literatury tej 
rangi? 

— Oczywiście. Bardzo ostroż- 
nie podchodzę do wszelkich pro- 
pozycji. Czuję lęk, wynikający 
chyba z niepewności, że jeszcze 
nie umiem, nie sprostam. Tym razem, mając po- 
przeczkę postawioną tak wysoko, chwilami by- 
łem wręcz bliski załamania. Bardzo dużo praco- 
waliśmy na próbach. A że z panem Krzysztofem 
Zaleskim spotkaliśmy się już po raz trzeci, znał 
mnie i bardzo pomógł. Jestem mu ogromnie 
wdzięczny, że mi zaufał i tak nieszablonowo 
podszedł do obsadzenia roli Stawrogina. Sądzi- 
łem, że postacie mrocznych, demonicznych fa- 
cetów są zarezerwowane dla innych. Jednak 
przekonałem się, że nie muszę grać wyłącznie 
nieśmiałych blondynków. W każdym z nas drze- 
mią różne barwy, trzeba tylko umieć je wydo- 
być. Jeśli pomoże reżyser, kamera, partnerzy, 
można zagrać wszystko. A jednocześnie pozo- 
stać w tym sobą. W każdym razie dzisiaj staram 
się wierzyć, że tak jest. 

Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


PRZEDWOJENNI 


Zadebiutowała jako zaledwie dwudziesto- 
letnia absolwentka Instytutu Filmowego Wik- 
tora Biegańskiego w "dramacie z pozytywnym 
zakończeniem” Aleksandra Reicha *Tajemni- 
ca skrzynki pocztowej” /1929/. Zagrała w nim 
rolę dobrej i szlachetnej dziewczyny, do której 
pisuje z Paryża stęskniony i zakochany narze- 
czony /Jerzy Marr/. Niestety, na drodze miło- 
ści dwojga ludzi staje "ta trzecia” — służą- 
ca-intrygantka /Iza Bellina/, do szaleństwa za- 
kochana w narzeczonym swojej pani. To ona 
sprawia, że listy nie docierają w ogóle do adre- 
satki, która zaczyna wątpić w miłość; a i na- 
rzeczony w Paryżu bezskutecznie czeka na od- 
powiedź. Na szczęście ostatni list, który służą- 
ca jak zwykle otworzyła nad parą, wzruszył ją 
tak dalece, że postanowiła naprawić wszystkie 
krzywdy wyrządzone swojej chlebodawczyni. 
Anonse reklamowe /realizowanej częściowo w 
Poznaniu/ "Tajemnicy skrzynki pocztowej” 
zapowiadają debiut Marii Bogdy i reprodukują 
pierwsze zdjęcia słodkiej blondynki z brodą 
wspartą na paluszku i *burzą złotych locz- 
ków”. W tym samym 1929 roku Bogda zdoby- 
ła I nagrodę w konkursie "Ilustrowanego Ku- 
riera Codziennego” na najpiękniejszy typ Po- 
Iki. 

Rodzaj urody, etykietka *typ prawdziwej 
Polki”, a pewnie i predyspozycje psychiczne 
sprawiły, że przez następnych dziesięć lat na 


ekranie Maria Bogda pozostała dobrą, szla- 
chetną, łagodną i bogobojną, czasem cierpiącą, 
ale ostatecznie zawsze nagrodzoną przez los, 
pełną słodyczy blondynką. Pomiędzy 1929 a 
1939 rokiem zagrała siedemnaście ról filmo- 
wych, ale nie było wśród nich ani jednej roli 
drapieżnej, ostrej, wyrazistej, takiej jakie mia- 
ły w swoim dorobku inne złotowłose gwiazdy 
międzywojennego kina — Lena Żelichowska 
czy Ina Benita. Była wymarzoną odtwórczynią 
dobrych córek /zagrała je w filmach: *Polic- 
majster Tagiejew” Juliusza Gardana, 1929; 
"Pod banderą miłości” Michała Waszyńskie- 
go. 1929; *Mały marynarz” Konrada Toma, 
Jana Nowiny Przybylskiego i Aleksandra 
Łowica/ i wiernych narzeczonych, a nawet je- 
Śli grała rewolucjonistkę w *Córce generała 
Pankratowa” Mieczysława Znamierowskiego 
/1934/ była tak mało wyrazista, jak jej uroda 
godna miana najpiękniejszej Polki, ale jedno- 
cześnie taka, którą trudno zapamiętać. 

W 1930 roku Maria Bogda wyszła za mąż 
za jednego z najpopularniejszych amantów 
międzywojennego kina Adama Brodzisza. 
Oboje popularni, o okładkowej urodzie, stali 
się ulubioną parą rubryk filmowych i towarzy- 
skich, gdzie przedstawiano ich zawsze jako 
wzór wyjątkowego i idealnego małżeństwa ak- 
torskiego. Ten wizerunek pogłębiały jeszcze 
kolejne filmowe role, gdyż od 1932 roku Ma- 
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ria Bogda i Adam Brodzisz często grywali ra- 
zem role zakochanych i narzeczonych /'Bezi- 
mienni bohaterowie” Michała Waszyńskiego, 
1932; *Głos pustyni” Waszyńskiego, 1932; 
"Pod Twoją obronę” Józefa Lejtesa, 1933; 
"Młody las” Józefa Lejtesa, 1934; "Pan redak- 
tor szaleje” Jana Nowiny Przybylskiego, 1937; 
"Kobiety nad przepaścią” Michała Waszyń- 
skiego i Emila Chaberskiego, 1938/. Publicz- 
ność uwielbiała ich, stanowili uosobienie tego, 
czego czytelnikom /a właściwie czytelnicz- 
kom/ *Kina” brakowało w życiu na co dzień. 
Pisano o nich wiersze, jeden z nich /o Marii 
Bogdzie/ zamieściło międzywojenne *Kino": 

"Słodycz jest w Tobie 

- w słodkim ust zarysie, 

w miękkim owalu ciepło — złotej twarzy, 

i jest nam dobrze przywitać Cię dzisiaj, 

spojrzeć Ci w oczy, razem z tobą marzyć... 

Masz takie oczy, które wierzyć pragną, 

że nimi wszystko Twe serce zwycięży, 

i kwiatom morza, srebrno-białym żaglom 

każesz się w walce trzepotać i prężyć /.../” 

Typ urody /'wcielenie niewinności i bogo- 
bojności”/ otwierał także Marii Bogdzie drogę 
do najbardziej znanych w okresie międzywo- 
Jennym dramatów religijnych. Zagrała główne 
role kobiece w dramatach Józefa Lejtesa "Pod 
Twoją obronę” /1933/ i Jana Nowiny-Przybyl- 
skiego *Ty, co w Ostrej świecisz Bramie” 
11937/, które dodatkowo ugruntowały wyobra- 
żenia reżyserów i publiczności o rolach, które 
są dla niej przeznaczone. 

W ciągu dziesięciu lat kariery filmowej Ma- 
ria Bogda występowała obok największych 
gwiazd międzywojennego kina, m.in. u boku 
Adolfa Dymszy /”ABC miłości” i *Antek po- 
licmajster” Michała Waszyńskiego, 1935/ i 
Antoniego Fertnera /”Mały marynarz”, 1936/. 
W *Panu Twardowskim” Henryka Szaro /fil- 
mie prezentowanym w maju na antenie TVP/ 
zagrała rolę Kasi — obok Kazimierza Juno- 
szy-Stępowskiego, Elżbiety Barszczewskiej, 
Stefana Jaracza, Józefa Węgrzyna. Ani kome- 
die, ani dramaty czy filmy kostiumowe nie 
wpłynęły na zmianę jej aktorskiego emploi. 
Wydaje się zresztą, że Maria Bogda specjalnie 
nie szukała zmiany, prawdopodobnie role szla- 
chetnych dziewcząt i kobiet odpowiadały jej 
temperamentowi. 

W czasie wojny aktorka mieszkała w War- 
szawie, gdzie przez pewien czas, wspólnie z 
mężem, pracowała jako kelnerka w kawiarni 
*"Napoleonka”. Po upadku Powstania War- 
szawskiego oboje prowadzili w Zakopanem 
pensjonat *Brodziszówka”. Jak większość ak- 
torów międzywojennego kina ani Maria Bog- 
da, ani jej mąż Adam Brodzisz w żaden spo- 
sób *nie pasowali” do powojennej kinemato- 
grafii. Wspólnie grywali w teatrach w Bielsku, 
Cieszynie, Poznaniu i w teatrze objazdowym. 
W 1961 roku wyjechali na gościnne występy 
do Stanów Zjednoczonych prezentując *Skiza” 
Gabrieli Zapolskiej; tam też podjęli trudną de- 
cyzję o emigracji. Zamieszkali w Los Angeles, 
ale nie powrócili już do świata filmu. Zajęli się 
hodowlą zwierząt futerkowych. 

Maria Bogda zmarła 30 kwietnia 1981 roku 
w Desert Hot Spring Sky Valley w Kalifornii. 
Pochowana jest na Cmentarzu Rakowickim w 
Krakowie. 

MAŁGORZATA 
HENDRYKOWSKA 
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NIEŚMIERTELNI 


Do dziś budzi emocje widowni, a także ko- 
mentatorów jej kariery, którzy nadal nie są zgo- 
dni co do oceny jej talentu i osobowości. Do- 
strzegano w Bergman *kobietę wyzwoloną”, 
zbuntowaną przeciw kanonom obyczajowym i 
artystycznym Hollywoodu. Pisano jednak o niej 
także jako o kimś, kto **wysysał” kolejnych ży- 
ciowych partnerów w imię budowania własnej 
kariery. 

Połączenie zdecydowania i skrywanego neu- 
rotycznego niepokoju, wręcz wewnętrznej kru- 
chości, wydaje się najbardziej intrygujące w jej 
ekranowym wizerunku. 

Ingrid Bergman /1915-1982/ w wieku 12 lat 
została sicrotą, wychowywała się u dalekich 
krewnych. Sama wspominała, że teatr, a później 
film, zastąpiły jej rodzinę. Już w 1936 roku stała 
się ulubienicą szwedzkiej publiczności. Była 
wielkim odkryciem Gustafa Molandera, pioniera 
szwedzkiego przemysłu filmowego. W serii jego 
filmów zakończonych wielkim międzynarodo- 
wym sukcesem "Intermezzo” /1936/ Bergman 
stworzyła wizerunek kobiety, która pomimo nie- 
szczęśliwej miłości zachowuje siłę, zdecydowa- 
nie, czystość i wewnętrzną wrażliwość. 

W 1939 roku Bergman na zaproszenie słynne- 
go producenta Davida O. Selznicka przybyła do 
Hollywood, by nakręcić nową wersję *"Intermez- 
zo” /1940/ tym razem w reżyserii Gregory Ratof- 
fa. Charakterystyczne jest jednak, że aktorka nie 
wiązała swej kariery i ambicji tylko z filmem. 
Bardzo zabiegała o broadwayowski debiut. W 
gruncie rzeczy przez wiele lat nie uważała kina, 
zwłaszcza hollywoodzkiego, za sztukę przez 
wielkie S. Jej kolejne filmy zdawały się potwier- 
dzać jej obawy, że może zostać skazana na dru- 
gorzędność. Chciano z niej zrobić *drugą Garbo” 
— tajemniczą i nieprzeniknioną, upozowaną 
"grzesznicę”, kuszącą europejską *egzotyką” i 
chłodem. Uciekła od tego narzuconego wizerun- 
ku. W kolejnej wersji powieści Roberta Louisa 
Stevensona *Doktor Jekyll i pan Hyde” /1941/ 


Victora Fleminga ze Spencerem Tracy zapropo- 
nowano jej dekoracyjną rolę narzeczonej dokto- 
ra, a Lana Turner miała zagrać "złą dziewczynę” 
— Ivy Peterson. Bergman nie spoczęła, póki nie 
skłoniła producentów do zamiany ról. Przekona- 
ła o swym talencie część krytyki i widownię — 
była całkowicie wiarygodną *upadłą dziewczy- 
ną”, choć roli tej, jak i wielu innym, można było 
zarzucić pewną teatralną przesadę. 

Decydujący dla kariery Bergman był niewąt- 
pliwie udział w "Casablance" /1942/ Michaela 
Curtiza. Zagrała Ilse, wielką miłość Ricka /Hum- 
phrey Bogart/. Respektując reguły melodrama- 
tycznej konwencji, przydała swojej bohaterce 
wewnętrznej prawdy i jednocześnie uczyniła z 
niej postać "większą niż życie”. 

A nie zawsze aktorce się to udawało. Przykła- 
dem może być choćby rola Marii w *Komu bije 
dzwon” /1943/ Sama Wooda, rola wyraźnie kon- 
wencjonalna, pozbawiona szorstkości i liryzmu 
Hemingwayowskiego oryginału. W rok później 
Bergman zdobyła swego pierwszego Oscara za 
występ w "*Gasnącym płomieniu” George'a Cu- 
kora. Była to nowa wersja klasycznego brytyj- 


Hollywood 

chciał ją uczynić 
"nową 

Gretą Garbo”. 

Nie pozwoliła na to. 


skiego filmu  Thorolda  Dickinsona 
z 1940 roku według sztuki Patricka Hamiltona. 

Dwie ważne role zagrała Bergman w filmach 
Alfreda Hitchcocka — w *Osławionej” /1946/ 
i "Pod znakiem Koziorożca” /1949/, W obu dała 
obraz kobiet udręczonych, topiących swe moral- 
ne skrupuły w alkoholu, postawionych przed 
problemami, którym — jak się wydaje — mogą nie 
sprostać. Jednak przetrzymują kryzys i zwycię- 
żają. Te zwycięstwa okupione są jednak gorzką 
świadomością tego, co zostało stracone. 
W rolach tych jeszcze raz objawiła się oryginal- 
ność talentu Bergman — tu, gdzie ktoś inny ucie- 
kłby się do przesadnego melodramatycznego 
efektu, ona potrafiła dać wyraz rozpaczy i zagu- 
bienia jednym wyrazistym spojrzeniem. 

W 1949 roku doskonale rozwijająca się karie- 
ra hollywoodzka aktorki została przerwana. 
Bergman opuściła swego dotychczasowego mę- 
ża i córkę, wiążąc się z reżyserem Roberto Ros- 
sellinim. W Stanach przyjęto to z niezwykłym 
oburzeniem. Atakowano ją nawet w Senacie 
USA. Nazywano *apostołką amoralności” i *ko- 
bietą wyznającą kult wolnej miłości”. W dodatku 
seria filmów Rosselliniego, w których wystąpiła. 
w Stanach budziła mieszane uczucia, a w Euro- 
pie przyjęta została chłodno. 

Burzliwy, namiętny związek, pełen kilkakrot- 
nych rozstań i powrotów trwał aż do 1956 roku. 
Starły się dwie mocne osobowości: "północ spo- 
tkała południe” — pisano. Trudno dociec, czyj ta- 
lent i czyja osobowość bardziej ucierpiały. Ros- 
sellini był bezwzględny wobec aktorów i uwo- 
dzicielski wobec wszystkich kobiet. Bergman — 
rozchwiana emocjonalnie, gotowa poświęcić się 
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sztuce, podporządkować jego wizji kina, wierzy- 
ła jednak, że nadal pozostanie gwiazdą. 

Hollywood jednak przebaczyło aktorce. 
W 1956 zdobyła drugiego Oscara za rolę tytuło- 
wą w *Anastasii” Anatole'a Litvaka. Rola rzeko- 
mej córki ostatniego cara Rosji cierpiącej na am- 
nezję świadczyła o nowym etapie w jej karierze. 
Był to etap błyskotliwego rzemiosła i swoistego 
kompromisu. Bergman występowała teraz w po- 
pularnych komediach /”Kwiat kaktusa”, 1969/, 
melodramatach /”Spacer w wiosennym de- 
szczu”, 1970/ i kryminałach. Zdobyła kolejnego 
Oscara za drugoplanową rolę w *Morderstwie w 
Orient Expressie” /1976/ Sidneya Lumeta. Coś 
jednak chyba po drodze zagubiła. Coś, co odna- 
lazła dopiero w swym przedostatnim występie — 
w "Jesiennej sonacie” /1978/ Ingmara Bergmana. 
Tu ze szczerością właściwie ekshibicjonistyczną 
zagrała pianistkę, która poświęcając się karierze 
zaniedbała córkę. Ton histerycznego uniesienia 
był trudny do wytrzymania, ale przyniósł końco- 
we oczyszczenie. Bergman stopniowo obnażyła 
kolejne maski swej bohaterki, ukazała jej ego- 
izm, ale także lęki i frustracje. 

Ingrid Bergman zagrała jeszcze w miniserialu 
o Goldzie Meir *A Woman Called Golda” 
/1981/. Swą ciężką walkę z rakiem, którą toczyła 
przez ostatnie osiem lat życia, przegra 
w końcu w 1982 roku. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
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ługo była tylko kolejną 

"dziewczyną z sąsiedztwa”. 

$ympatyczną blondynką o 

ciepłym uśmiechu i mało 
skomplikowanej osobowości. 
Na ekranie pozostawała zawsze w cieniu swoich 
partnerów — Toma Cruise'a, Michaela J. Foxa, 
Roberta Downeya Jr. Tę sytuację zmieniła do- 
piero rola prostytutki Sery w "Zostawić Las Ve- 
gas” Mike'a Figgisa. 

Pytana, dlaczego wybrała aktorską karierę, 
Elisabeth Shue odpowiada: Chciałam zwrócić 
na siebie uwagę. Ten cel stawiała sobie już jako 
dziecko. Córka prawnika o politycznych ambi- 
cjach i kierowniczki w banku, urodziła się 10 
czerwca 1963 w Wilmington. Kiedy miała dzie- 
więć lat, jej rodzice rozwiedli się. Elisabeth do- 
rastała w cieniu swoich trzech braci — Willa, 
Johna i Andrew /dziś znanego aktora telewizyj- 
nego/: utalentowanych, wysportowanych, odno- 
szących sukcesy w nauce. Starała się za wszelką 
cenę im dorównać, zostać zauważona. Pisała pa- 
miętnik, mając nadzieję, że przeczyta go jej mat- 
ka. Wreszcie po szkole średniej w West Orange, 
New Jersey, pomyślała o aktorstwie. 

Zaczynała oczywiście od telewizji. Po kilku 
epizodach udało jej się dostać rolę w serialu 
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*Call Glory”. Jednocześnie rozpoczęła studia 
prawnicze na uniwersytecie w Harvardzie. Nie- 
łatwo było jej godzić karierę aktorską z nauką. 
Studia zajęły jej siedem lat. 

Na dużym ekranie zadebiutowała jako 
obiekt westchnień nastoletniego adepta karate 
lw tej roli Ralph Macchio/ w "Karate Kid” Joh- 
na Avildsena /1984/. Potem był nieudany hor- 
ror "Link!" Richarda Franklina /1986/ o szalo- 
nym naukowcu eksperymentującym na szym- 
pansach. Krytycy pisali złośliwie, że małpy 
wykazują więcej ekspresji niż aktorzy. Pierw- 
szym sukcesem Elisabeth Shue była komedia 
"Adventures in Babysitting” /1987/, którą sce- 
narzysta Chris Columbus zadebiutował jako re- 
żyser. Elisabeth z humorem i brawurą zagrała 
dziarską opiekunkę wyjątkowo niesfornych 
dzieci. Columbus nazwał swoją aktorkę Carole 
Lombard lat 80., a wytwórnia Disneya podpi- 
sała z nią kontrakt na trzy kolejne filmy fami- 


Portret na życzenie 


lijne. Skończyło się na jednym. "Double 
Switch” Davida Greenwalta /1988/ — uwspół- 
cześniona, swobodna wersja "Księcia i żebra- 
ka” Marka Twaina — była opowieścią o gwieź- 
dzie rocka zamieniającej się miejscami ze swo- 
im sobowtórem. 

W *Koktajlu” Rogera Donaldsona /1988/ 
partnerowała Tomowi Cruise. Zagrała dziew- 
czynę z bogatej rodziny, która podczas wakacji 
zakochuje się w przystojnym barmanie. Począt- 
kowo Shue była zachwycona możliwością za- 
grania u boku Cruise'a. 

Ale realizacja *Koktajlu” nie przebiegała 
gładko. Shue nie podobała się jej rola. Próbo- 
wała wykłócać się z Donaldsonem. Kiedy oka- 
zało się, że nie pozwoli on na żadne zmiany w 
scenariuszu, Elisabeth straciła serce do "*Kok- 
tajlu”. Wkrótce po zakończeniu zdjęć zginął 
Will. Dla Elisabeth był to cios. Przez rok nie 
przyjęła żadnej roli. 

Wróciła na ekrany jako Jennifer, dziewczy- 
na Marty'ego McFly w "Powrocie do przyszło- 
ści 2” /1989/ i "Powrocie do przyszłości 3” 
/1990/ Roberta Zemeckisa. Pozostała przy re- 
pertuarze komediowym, grając role drugopla- 
nowe. W *Zawód: pan młody” Jerry'ego Reesa 
/1991/ przegrała z Kim Basinger rywalizację o 
serce przystojnego egoisty /Alec Baldwin/. W 
"Babce z zakalcem” Michaela Hoffmana 
/1991/ zagrała aktorkę z "mydlanej opery”. Z 
kolei *Serce i dusze” Rona Underwooda /1993/ 
było romantyczną komedią o duchach, próbują- 
cą nawiązać do tradycji kina lat 30. i 40. 

Próbując zerwać z wizerunkiem "dziewczy- 
ny z sąsiedztwa” Shue zagrała w melodramacie 
"Radio Inside” Jeffreya Bella /1994/, historii 
rywalizacji dwóch braci o względy tej samej 
kobiety. Pojawiła się w "Dwadzieścia 
dolarów” Kevy Rosenfelda /1993/ i w "Na sa- 
mym dnie” Stevena Soderbergha /1994/, rema- 
ke'u *Podwójnej gry” Roberta Siodmaka. Prze- 
łomem stało się dopiero "Zostawić Las Vegas”. 

Shue i Figgis po raz pierwszy spotkali się 
pod koniec lat 80. Ona brała udział w zdjęciach 
próbnych do *Życia na gorąco” /The Hot Spot/, 


które on miał wyreżyserować. Shue roli nie do- 
stała, a Figgisa zastąpił Dennis Hopper, ale za- 
początkowana wtedy przyjaźń przetrwała. Fig- 
gis od początku. myślał o Shue jako wymarzo- 
nej odtwórczyni roli Sery. Największym entu- 
zjastą Shue okazał się Nicolas Cage. Elisabeth 
to aktorskie odkrycie. Wcześniejsze role nie da- 
ły jej szans zademonstrowania pełni talentu, 
entuzjazmował się. Nie bez powodu. Trudno 
zawyrokować, kto w tej historii dwóch życio- 
wych rozbitków stworzył ciekawszą rolę: Cage 
jako próbujący zapić się na śmierć pisarz czy 
Shue jako "prostytutka o złotym sercu”? 
"Zostawić Las Vegas” /1995/ przyniosło 
Elisabeth Shue nominację do Oscara i propozy- 
cję partnerowania Valowi Kilmerowi w *Świę- 
tym” Phillipa Noyce'a. Jednowymiarowe role 
"dziewcząt z sąsiedztwa” już jej z pewnością 
nie grożą. 
KASIA NOEL 
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ywiole czas 
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Z zegarkiem AQUATOR spełnisz marzenia 


o wysokich lotach i nurkowaniu. Zwycię- 
sko stawisz czoło największym falom. 
W żywiole czasu nie CAECECZ się na 
innych, ufasz sobie. Przekraczasz granice 
swoich możliwości. Nie boisz się upad- 
ków. Podnosisz się i idziesz dalej. Jesteś 
urodzonym zwycięzcą. Nie poddajesz się. 


Masz moc wszystkich żywiołów. 
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Cannes 1966, Sophia Cannes 1957, Tadeusz Janczar, 
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szefem kinematografii. DCYĄ | 
Tadeuszem Zaorskim NĘ ka. 1 Ę 
(z prawej) > z 5 ę 


% 


N 


do filmu Jerzego 
Kawalerowicza *"Cień” 


Cannes 1966, ekipa "Popiotów”: Beata Tyszkiewicz, 
Andrzej Wajda, Pola Raksa i Daniel Olbrychski 
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Cannes 1967, 


polskie stoisko zeweneą U 


W środku m.in. Lucyna Winnickfi 
Wiestaw Gołas, Elżbieta Czyżewską 


Cannes 1956, Tadeusz Łomnicki, 
Beata Tyszkiewicz, 


; GE Czyżewska 


1946 


reż. Jarosław Brzozowski 
Grand Prix w kategorii 
filmów dydaktycznych 


1947 


reż. Jerzy Bossak 
Grand Prix w kategorii 
filmów dokumentalnych 


1949 


reż. Stanisław Możdżeński 
nagroda za zdjęcia 


1951 


reż. Konstanty Gordon 
Nagroda Specjalna Jury 
w kategorii filmów 
krótkometrażowych 


1954 


reż. Jerzy Bossak 
honorowe Wyróżnienie 
w kategorii filmów 
krótkometrażowych 
1954 

P ; 

reż. Aleksander Ford 
honorowe Wyróżnienie 
za reżyserię 


1957 


reż. Andrzej Wajda 
Nagroda Specjalna Jury 


reż. Halina Bielińska 

i Włodzimierz Haupe 
nagroda w kategorii filmów 
krótkometrażowych 


1961 


reż. Jerzy Kawalerowicz 
Nagroda Specjalna Jury 


1962 


reż. Witold Giersz 

i Ludwik Perski 
Nagroda Specjalna Jury 
w kategorii filmów 
krótkometrażowych 


1964 

reż. Andrzej Munk 

nagroda FIPRESCI 
Wyróżnienie honorowe Jury 
1973 

reż. Wojciech Jerzy Has 
nagroda Jury ex aequo 

z filmem *Zaproszenie” 


1978 


reż. Andrzej Wajda 
nagroda FIPRESCI Sy 
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e 1978 


reż. Krzysztof Zanussi 
Wyróżnienie 


1979 


reż. Andrzej Wajda 
Nagroda Jury Ekumenicznego 


1980 


reż. Krzysztof Zanussi 

nagroda za reżyserię 

i Nagroda Jury Ekumenicznego 
1980 | 
ika j / Ę 

eż. AGnIEZLSKGIind Cannes 1981 Sean Conne fina Milewska, 
rez. £ RE a ; ollana f Krystyna chwatowić ż % ciszek Pieczka, 
nagroda FIPRESCI i Andrzej Wajda zr -_ reżyser i gwiazdy 
1981 Fot. Jerzy Koś Żywota Mateusza” 


reż. Andrzej Wajda 

"Złota Palma” i Nagroda Jury 
Ekumenicznego 

1982 

Nagroda za najlepszą rolę 
żeńską dla Jadwigi 
Jankowskiej-Cieślak 

w węgierskim filmie 

"Inne spojrzenie” Karoly Makka 
1988 

reż. Krzysztof Kieślowski 
Nagroda FIPRESCI 

i Nagroda Specjalna Jury 


1990 

reż. Ryszard Bugajski ! -L 

Nagroda za najlepszą rolę </ ! Cannes 1990, nagroda za najlepszą rolę 

żeńską dla Krystyny Jandy | dla Krystyny J ndy 
PAY k | za "Przesłuchanie" 


1990 


reż. Maciej Dejczer 

Nagroda Jury Młodzieżowego. 
Specjalne uznanie Jury 

dla Andrzeja Wajdy 


1991 


reż. Mitko Panow 

"Złota Palma” w kategorii 
filmów krótkometrażowych 
1991 
reż. Krzysztof Kieślowski 
nagroda Jury dla Irćne Jacob 
za najlepszą rolę żeńską, 
nagroda FIPRESCI 

i Nagroda Jury Ekumenicznego 
1991 

Ul Diy ) 

reż. Dorota Kędzierzawska 
Nagroda Jury Młodzieżowego 


1994 


|| 
IK 


reż. Dorota Kędzierzawska 
Nagroda Coup De Coeur 


Zdjęcia 
Archiwum "Filmu" 


Kieślowski, Irene Jacob, 


Cannes 1991, Krzysztof 
Krzysztof Piesiewicz 


magazyn jĘC! 
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Im więcej dookoła tzw. celebrities, czy wręcz 
celebs, jak mówią Amerykanie nie mający czasu 
na dłuższe wyrazy, tym mniej prawdziwych 
wielkości. Ostatnim żyjącym gwiazdorem, który 
gaśnie jak "supernowa" — im bliżej końca, tym 
jaśniej — jest Sean Connery, obchodzący nie- 
dawno czterdziestolecie pracy aktorskiej. Nie 
widać następców o tak przykuwającej osobowo- 
ści. Tom Cruise nosi w sobie zagadkę manekina. 
Brad Pitt jest wiecznym szczeniakiem. Bruce 
Willis pozostał szoferem ciężarówki. Harrison 
Ford to urzędnik na awanturniczej delegacji. 

Jest kilku znakomitych aktorów, nie mają oni 
jednak mitycznej siły gwiazdora, na którą skła- 
da się bogactwo osobowości i energia seksual- 
na. Robert De Niro to supeł ludzki o świetnej 
technice, a w dodatku ostatnio schodzi na psy. 
Znakomitą technikę posiada także Al Pacino i 
ciągle bierze się do ambitnych zadań, lecz bra- 
kuje mu samczej wiarygodności, by stać się 
wzorem dla mężczyzn i obiektem pożądania ko- 
biet. Kimś takim był i jest właśnie Sean Conne- 
ry, który nawet w wieku 60 lat został uznany 
przez magazyn "People" za najbardziej seksow- 
nego mężczyznę wśród żywych. A w dodatku 
potrafi zagrać. Lincoln Film Society urządzili 
Connery'emu w Nowym Jorku galę, która mia- 
ła nastrój przemilczanego pogrzebu. 

Mam swą teorię na temat zmierzchu gwia- 
zdorów. Powodem jest tu nie tyle brak chętnych 
czy zanik mitotwórczych zdolności agentów, co 
brak zapotrzebowania. Publiczność staje się co- 
raz bardziej leniwa umysłowo. Zamiast wielko- 
ści, żąda przyjemności. Nie chce wyzwania, 
pragnie tylko rozrywki. 

Nawet najbardziej spreparowany przez agen- 
tów gwiazdor wymaga od nas pewnego wysiłku 
wyobraźni. Trzeba pamiętać jego role, poddać 
się fascynacji osobowością, która zawiera pry- 
watną tajemnicę oraz stawia nam pytania i wy- 
magania. By się na to zdobyć, trzeba mieć po 
czucie rangi, uznać własne, skromne miejsce w 
ludzkiej hierarchii, odczuwać szacunek i 
podziw dla stojących wyżej. 

Marlon Brando był na przykład dzikim splo- 
tem wrażliwości i brutalności, który można było 
podejrzewać o mroczne głębie, znacznie mrocz- 
niejsze niż te, na jakie widzowie mogli sobie 
pozwolić we własnym życiu. Obserwując Bran- 


do na ekranie, oglądało się nie tylko rolę, którą 
grał, lecz także cały bagaż dwuznacznej osobo- 
wości. Innego rodzaju widowiska dostarczał 
Gregory Peck. Potrafił przekonać widza, że je- 
go szlachetność równa jest urodzie. Umiał przy 
tym stworzyć wrażenie, że jest zażenowany 
własną doskonałością. Starał się być tak nie- 
świadomy swych zalet, że wzbudzał pragnienie, 
by mu o nich powiedzieć. Na tej samej nucie 
grał Gary Cooper. 

Było to w czasach, kiedy pewne rzeczy nale- 
żało koniecznie robić, innych nie, pewne rzeczy 
uchodziły za dopuszczalne, inne za hańbiące. 
Gwiazdorzy dopuszczali się na ekranie czynów, 
na które widzowie nie mogli sobie pozwolić w 
prywatnym życiu z powodu zakazów społecz- 
nych lub własnej słabości. Gwiazdor był projek- 
cją naszych marzeń o pełnym życiu. 

Tymczasem społeczeństwa stają się coraz 
bardziej demokratyczne, a triumf demokracji 
jest w kulturze triumfem miernoty. Demokra- 
tyczna publiczność nie chce być zawstydzana 
własną małością, ani poganiana do czynu. W 
dodatku upadają niemal wszystkie tabu. Pu- 
bliczność nie potrzebuje gwiazdorów, aby za 
ich pośrednictwem badać zakazane rejony. Cią- 
gle nie wolno tylko zabijać, toteż krew leje się z 
ekranów, lecz ostatnie filmowe zabójstwa nie są 


publiczność 
zamiast 


żąda | 
przyjemności. 


próbą rozstrzygnięcia tragicznych dylematów 
moralnych, lecz czystą rozrywką. 

Ponieważ publiczność nie szuka już wielko- 
ści, tylko przyjemności, kult gwiazd zaczął 
ustępować kultowi modelek i rodzącemu się 
kultowi modeli męskich. Te piękne wieszaki 
na ubrania nie potrzebują talentu aktorskiego. 
Są też pozbawione zaplecza ról aktorskich, 
które pozwoliłyby rozbudować do mitycznych 
rozmiarów własną osobowość, ujawniając jej 
rozmaite aspekty. Nie rzucają też żadnego wy- 
zwania moralnego. Modelka czy model są 
przez to o wiele łatwiejsi do natychmiastowej 
konsumpcji. 

Podobna ewolucja zachodzi też w narracji, 
gdzie dramaty są wypierane przez kino akcji. 
Dramat, nie mówiąc już o tragedii, ukazuje mo- 
ralną cenę działania, które znajduje się w zasię- 
gu niemal każdego z nas. Tymczasem kino ak- 
cji nie interesuje się dylematami moralnymi. 
Dlatego nie jest kinem czynu. Jest czystą fanta- 
zją bez głębszego związku z realnymi proble- 
mami życia, a więc ucieczką od życia i od czy- 
nu. Kult modelek i kino akcji są przejawami te- 
g0 samego zjawiska, mianowicie postępów, ja- 
kie czyni fast food w pop kulturze. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Gary Cooper 


EK magazyn 


«Gorączka 
sobotniej 


nocy” 

reż. John Badham /1977/ 

Jestem aktorem, który ma wrodzoną umie- 
jetność tańczenia. Nie jestem tak doskonały, 
jak ci tancerze z historii kina, którzy mieli do- 
pracowaną technikę. Tańczenie sprawia mi po 
prostu ogromną przyjemność. 

Tony Manero, mieszkaniec nowojorskiego 
Brooklynu, marzy o wyrwaniu się do *"lepsze- 
go” świata i społecznym awansie. Szansą dla 
niego jest taniec. To była pierwsza ważna rola 
Johna Travolty w kinie. Przyniosła mu nomi- 
nację do Oscara oraz natychmiastową i oszała- 
miającą popularność wszędzie tam, dokąd do- 
tarła "Gorączką”. Scenariusz /autorstwa Nor- 
mana Wexlera/ powstał na podstawie artykułu 
z "New York Timesa” *Tribal Rites of the 
New Saturday Night” Nika Cohna, opisujące- 
go fenomen popularności dyskotek. Ubrany w 
koszule z polyestru i biały garnitur Tony-Tra- 
volta stał się symbolem dyskotekowej ery. Nie 
wszyscy byli nim zachwyceni — nazywano go 
*John Revolting” John Ohydny/. Ale kiedy 
Travolta pojawił się na londyńskiej premierze, 
policja nie nadążała z wynoszeniem omdlałych 
wielbicielek. 5 

Wpływy w USA: 94 mln dolarów. 
Firmowa odzywka: Popsułeś mi fryzurę! 
[Tony do ojca-tyrana/ 


<G rease” gy reż Randal Kleiser /1978/ 

Miałem prawdopodobnie więcej przebojów na szczycie listy 

niż większość piosenkarzy w ciągu swoich karier. Ale jeżeli przyjrzeć 
się dokładnie, to okaże się, że każda z tych przebojowych piosenek 
była związana z filmem albo serialem. Odniosłem sukces jako aktor, 
który potrafi także Śpiewać, a nie jako piosenkarz, który próbuje grać. 
Danny Zucco to ubrany w czarną skórzaną kurtkę buntownik 

ze szkoły średniej. Dodajmy, buntownik budzący sympatię 

i znakomicie tańczący. Bo *Grease” Kleisera jest adaptacją 
popularnego broadwayowskiego musicalu, przynoszącego 
wyidealizowany obraz lat 50. Sukces filmu był w dużej mierze 
zasługą Travolty, który pod koniec lat 70. osiągnął szczyty 
popularności. Ale podobała się także reszta obsady, a zwłaszcza 
partnerująca Travolcie Olivia Newton-John. "Grease" stało się 
jednym z najbardziej kasowych musicali amerykańskiego kina. 

Jest także ulubionym filmem Harveya Keitela. 

Wpływy w USA: 153 mln dolarów. 

Firmowa odzywka: Jesteś jedyną, której pragnę 

IŚpiewa Danny do swojej wybranki/ 
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Lekcje aktorstwa pobierał u rodziców. 
Debiutował u boku rodzeństwa na scenie 


w piwnicy rodzinnego domu. 


Potem był sukces telewizyjnego serialu 
"Welcome Back, Kotter” /1975—79/, 
a wreszcie Gorączka sobotniej nocy”. 


Proponujemy przegląd 


najważniejszych ról Johna Travolty 
wraz z jego słynnymi filmowymi 


odzywkami i przemyśleniami 
czysto prywatnymi. 


To mówi Travolta 


«Wybuch 

reż. Brian De Palma /1981/ 

Moim rodzicom zawdzięczam silną wiarę w samego siebie 
i swoje umiejętności. 

Travolta czuł się już zmęczony rolą młodzieżowego idola. 

” Szukał scenariuszy; które pomogłyby mu w zmianie 
ekranowego emploi. Po *Miejskim kowboju” Jamesa Bridgesa 
wybrał dreszczowiec *Wybuch” Briana De Palmy. 
Dźwiękowiec, który przypadkiem nagrywa morderstwo, 
to z pewnością jedna z najlepszych ról w dorobku Travolty. 
Nie została jednak zauważona przez publiczność. 

Brian De Palma — wielbiciel twórczości Alfreda Hitchcocka 

= złożył w *Wybuchu” swoisty hołd swojemu mistrzowi. 

Poza parodią sceny pod prysznicem z *Psychozy” był jeszcze 
finałowy pościg po ulicach Filadelfii, w którym dostrzeżono 
odwołania do scen hitchcockowskich pościgów m.in. 

z *Półnoe, północny-zachód”, "Zagranicznego korespondenta” 
i *Nieznajomych z pociągu”. 

Firmowa odzywka: Jestem dówiękowcem! 

[Travolta do policjanta, który posądza go o bujną wyobraźnię/. 


«] Kto 


to mówi” 

reż. Amy Heckerling /1989/ 

Komediowy cykl "I kto to mówi” można 
porównać do pociągu, w którym byłem tylko 
jednym z pasażerów. Dziś na szczęście jestem 
już częścią pociągu, a nie tylko pasażerem. 
Sukces zaskoczył wszystkich. 

Była to w końcu tylko sympatyczna, 
bezpretensjonalna komedia o samotnej 

matce /Kirstie Alley/, która próbuje znaleźć 
dla swojego synka *właściwego” ojca. 

Synek wygłaszał wewnętrzne monologi 
zachrypniętym głosem Bruce'a Willisa, a 
wybrankiem samotnej matki był dobroduszny 
taksówkarz o miłym uśmiechu Johna Travolty. 
Dla Travolty *I kto to mówi” było udanym 
powrotem na ekrany po kilkuletnim okresie 
zapomnienia. Do zdobytej na nowo 
popularności podszedł z dystansem: 

Nagle w 1989 zrobiło się bardzo modne 
znowu mnie lubić. 

Wpływy w USA: 140 mln dolarów. 

Firmowa odzywka: raczej firmowa scena 
— Travolta tańczący pod "I'm Walking 

on Sunshine”. 


<śPulp Fiction”, reż. Quentin Tarantino /1994/ 


Uznałem, że będzie to albo najlepsze, ulbo najgorsze posunięcie w mojej karierze 

= nigdy przedtem nie widziałem aktora sfilmowanego na sedesie, zwłaszcza kogoś, 

kto pretenduje do tytułu supergwiazdy. 

Quentin Tarantino był wielbicielem Travolty od czasu serialu *Welcome Back, Kotter”, 

a rolę w *Wybuchu” uważał za najlepszą w jego dorobku. Postać Vincenta Vegi — gangstera 
-intelektualisty, zawodowego mordercy, narkomana i wielbiciela książek o Modesty Blaise 

- pisał z myślą o Travolcie. Wytwórnia Miramax zażądała jednak innego aktora, producent 
Harvey Weinstein chciał Daniela Day-Lewisa /przy całej sympatii do Day-Lewisa nijak 

nie możemy sobie go wyobrazić w roli Vegi/, ale Tarantino się uparł i postawił na swoim. 
Wiedział, co robi. Travolta okazał się znakomity. Wymógł na Tarantino pewne zmiany 

w scenariuszu, obmyślił sposób poruszania się oraz fryzurę dla Vincenta i wycisnął ze swej roli 
wszystko, co się dało. Zdobył drugą nominację do Oscara. Do historii kina przejdzie z pewnością 
scena tańca Travolty z Umą Thurman pod *You Never Can Tell" Chucka Berry'ego. 

Wpływy w USA: 108 mln dolarów. 

Firmowa odzywka: Słabo tańczę /Vega do Umy Thurman tuż przed rozpoczęciem twista/, 


if] magazyn 


<Dorwać 


małego” 

reż. Barry Sonnenfeld /1995/ 

Wychowałem się w rodzinie 
zamerykanizowanych Irlandczyków, 

a Irlandczycy mają ogromne poczucie 
humoru. Wydaje mi się, że mam wyczucie 
tego, co jest naprawdę Śmieszne. 
Pierwotnie Chiliego Palmera, gangstera, 
wielbiciela kina, miał zagrać Danny DeVito. 
Zadowolił się jednak rolą drugoplanową 

i funkcją współproducenta. Bowiem Barry 
Sonnenfeld po obejrzeniu roboczej wersji 
*Pulp Fiction” uznał, że Travolta jest 
wymarzonym Chilim. Travolta zażądał 
przywrócenia w scenariuszu oryginalnych dia- 
logów z powieści Elmore'a Leonarda 

— co oznaczało, że zamiast np. dziewięciu 
słów Chili mówił w jednej scenie ich 
trzydzieści. Za "Pulp Fiction” dostał 

150 tysięcy dolarów, za "Dorwać małego” już pięć milionów. Rola Chiliego 
przyniosła Travolcie Złoty Glob dla najlepszego aktora komediowego. Mówiło się 
o wielkim powrocie Travolty, co on kwitował: Po raz pierwszy o moim "powrocie" 
pisano z okazji "Miejskiego kowboja” — zaledwie dwa lata po "Gorączce sobotniej 
nocy”! Po "Ślaying Alive" — comeback. Po "I kto to mówi” — to samo. 18 lat 
nieustannych comebacków. 

Wpływy w USA: 70 mln dolarów. 

Firmowa odzywka: Widzisz gdzieś czarną skórzaną krutkę z klapami jak 

u marynarki? Nie? Jesteś mi winien 379 dolarów. Albo zwrócisz mi kurtkę, 

albo dajesz mi 379 dolców, które moja żona zapłaciła u "Alexandra". 

/Chili do szatniarza, który nie może znaleźć jego ulubionej kurtki/. 


<Fenomen” g reż. Jon Turteltaub /1996/ 
Całe pokolenia widzów mnie kochają, ale boją się do tego przyznać. 
Podobno George Malley z *Fenomenu" to ulubiona rola Travolty. 
Zgodził się ją zagrać w dwadzieścia cztery godziny po otrzymaniu 
do przeczytania scenariusza autorstwa Geralda DiPego. Travolta 
uznał, że historia jest niezwykła — Malley po swoich 37. urodzinach 
odkrywa u siebie nowe cudowne umiejętności, które chce 
spożytkować dla dobra innych. Zazwyczaj geniusz pokazywany 

jest jako człowiek chłodny, postępujący w sposób wykalkulowany. 
"Fenomen" pokazuje geniusza w sposób mniej cyniczny. Pokazuje, 
jak genialny umysł stymuluje uczucia i sposób myślenia — uzasadnił 
swoją decyzję, 

choć niektórzy 
uważali, że jego 
zainteresowanie 

ma inne źródło: 
"Fenomen" jest 
odbiciem ideologii 
scjentologów, 

do których 

Travolta należy. 

Nikt jednak nie 
zaprzeczał, że jako 
"geniusz mimo woli” 
stworzył jedną 

z najciekawszych 
swoich ról. 

Wpływy w USA: 
104 mln dolarów. 
Firmowa odzywka: 
raczej firmowa scena, 
w której 
Travolta-Malley 
pochłania 
błyskawicznie 
książkę za książką. 


<Tajna broń” 

reż. John Woo /1996/ 

Chwytam każdą okazję, jaka się nadarza. 
Przedtem po każdym sukcesie pozwalałem sobie 
na zbyt długie przerwy, a kiedy wracałem, czekały 
na mnie tylko złe scenariusze. Tym razem 
powiedziałem sobie: skorzystaj z szansy, zagraj 
tyle dobrych ról, ile tylko możesz. 

Travolta postanowił spróbować sił jako czarny 
charakter w kinie akcji. Nazwisko scenarzysty, 
Grahama Yosta 
/autora także 
__ scenariusza "Speed. 
__ Niebezpieczna 
__ szybkość”/, 

gwarantowało, 

że "Tajna broń” 

będzie widowiskiem 

_ pełnym 
nieoczekiwanych 
zwrotów akcji, 


się intrydze. 

Co prawda część 
krytyków narzekała, 
że "Tajna broń” 
nie grzeszy 
inteligencją, 

ale Travolta był 
zadowolony. 
Zagrał Vica 
Deakinsa, 
charyzmatycznego 
przestępcę, 

który zamierza 
przechwycić dwie 
głowice nuklearne, 


ale w swoich planach 


nie uwzględnia determinacji młodszego kolegi 
z wojska. Travolta wymyślił dla swojego bohatera 
charakterystyczny sposób trzymania zapalonego 
papierosa, który stał się znakiem firmowym 
"Tajnej broni”. 

Wpływy w USA: 70 mln dolarów. 
Firmowa odzywka: Brakuje ci woli zwycięstwa 
/Deakins do swojego młodszego kolegi/. 


Ikn/ 


0 wartko rozwijającej 


Discman 


Posłuchaj, jak gra 
oryginalny 
Discman* Sony. 


Jcieknij od zgrzytów 
codzienności, zabierając 
ze sobą czyste 

brzmienie Twojej 
ulubionej muzyki. 


cyirowe 


Abyś wieaział, kiedy 
wrócić, do każdego 
kupionego teraz 
odtwarzacza płyt 
kompaktowych Discman*, 
Sony dołącza zegarek 
Russell Athletic. 


Więcej szczegółów 
na ulotkach. 
ich w Gklepach. 


Promocja rozpoczyna się 30 maja 
J I J J 
wszystkich autoryzowanych 


1997 we 
sprzedaży 


punktach 
Sony i trwa do wyczex- 


pania zapasu zegarków. 


RUSSELL 
ATHLETIC 


Spełnij swoje marzenia 


SONY 


Jackie Cgaoganić 

z Charlie $haplinem 
w "Brzdącu" , 
Fot. Doc Pele, /IBEŚW żę, 


Prawie 
wszystkie byte 
gwiazdeczki” 


przyznają, 

że ich dzieciństwo 
znaczone było 

nie dospanymi 
nocami, ciągłymi 
zmianami szkoty 

i przyjaciół 


jakiś czas kino odkrywa wielki 
talent aktorski w ciele 

dziecka. W latach 30. 
odkryciem takim by- 

ła uśmiechnięta i 
pulchniutka właści- 


cielka złotych loków, Shirley Temple. O jej 
rolach, a zwłaszcza "Stand Up and Cheer” 
/1934/ mówiło się, że pomogły Amerykanom 
przetrwać ciężkie czasy depresji. Kilka lat po 
Shirley zadebiutowała Judy Garland, tańcząc 
i śpiewając jak dorosła profesjonalistka, naj- 
pierw w *Pigskin Parade” /1936/ Davida Bu- 
tlera, a później w kilkunastu innych filmach. 
Czterdzieści lat później widownię podbiła za- 
wadiacka dziesięcioletnia Tatum O'Neal. W 
*Papierowym księżycu” /1973/ Petera Bogda- 
novicha przemierzała ona w towarzystwie 
swego ojca, a może wcale nie ojca /ale zagra- 
nego przez prawdziwego ojca aktorki, Ryana 
O'Neala/ pogrążoną w depresji Amerykę. Za 
rolę w tym filmie Tatum uzyskała Oscara i do 
dziś dzierży tytuł najmłodszej w historii zdo- 
bywczyni tej nagrody. O'Neal była też, w 
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czasach swej świetności, pierwszym dziec- 
kiem w historii kina, opłacanym jak najwięk- 
sze dorosłe gwiazdy za rolę w "The Bad 
News Bears” /1976/ Michaela Ritchie otrzy- 
mała 350 tysięcy dolarów i 9 procent z zy- 
sków. Było to więcej, niż zdołali wywalczyć 
agenci partnerującego Tatum w tym filmie 
Waltera Matthau. 

Krótko po debiucie O'Neal na ekranach 
kin pojawiła się Jodie Foster, w wieku dwu- 
nastu lat kreująca prostytutkę w *Taksówka- 
rzu” /1976/ Martina Scorsese. Gwiazdą zosta- 
ła także Drew Barrymore, dziewczynka o wy- 


Jodie Foster w "Taksówkarzu” 


c Pele/s B 


glądzie prawie tak słodkim, jak Shirley Tem- 
ple, ale obsadzana w rolach nieco mniej nie- 
winnych. Najbardziej znana z jej ról to mała 
siostrzyczka z "ET" /1982/ Stevena Spielber- 


ga. 


Największą dziecięcą gwiazdą lat 90. jest 
chyba pochodząca z Nowej Zelandii Anna 
Paquin, druga, po Tatum O'Neal, najmłodsza 
zdobywczyni Oscara. Paquin została wyróż- 
niona Nagrodą Akademii za drugoplanową 
rolę w *Fortepianie" Jane Campion, gdy mia- 
ła 11 lat. Stało się to w 1994 roku. Od tamtej 
pory Paquin zagrała w kilku filmach, z któ- 
rych najnowszy, "Fly Away Home” przywita- 
ny został w USA entuzjastycznymi recenzja- 
mi, w rodzaju "najlepszy film dla dzieci, wy- 
produkowany w 1996 roku”, *hymn na cześć 
ducha ludzkiego”. Krytycy nie szczędzili też 
pochwał Paquin pisząc, że od czasu *Forte- 
pianu” dojrzała, ale nie straciła świeżości ani 
talentu. 

Jeśli ktoś jest dziś w stanie zagrozić pozy- 
cji Paquin, to stawiać można na czternastolet- 
nią Amerykankę, Heather Matarazzo. W 


ubiegłym roku w filmie *Welcome To the 
Dollhouse” /1996/ Todda Solondza zagrała 
ona Dawn, brzydkie kaczątko, które nie jest 
w stanie przemienić się w pięknego łabędzia: 
przeciwnie — jest coraz bardziej poniewierane 
przez rówieśników, nauczycieli, a nawet wła- 
sną rodzinę. Zagrała tak przekonująco, że aż 
ciarki przechodzą, gdy się ten film ogląda i 
nie sposób uwierzyć, że Heather i Dawn to 
dwie różne osoby. 

Kilku i kilkunastoletnich chłopców, wspi- 
nających się na szczyty popularności, było w 
historii kina znacznie mniej, niż dziewcząt. 


Drew Barrymore 
x BE 


Do tych, których nie można tu pominąć, nale- 
ży Jackie Coogan, w wieku siedmiu lat wy- 
stępujący u boku Charliego Chaplina w 
*Brzdącu” /1921/. Coogan przeszedł do histo- 
rii kina nie tylko jako gwiazda dziecięca 
pierwszej wielkości, ale także symbol eksplo- 
atacji talentu dziecka przez jego rodziców. 
Chodzi tu o to, że matka i ojczym małego 
Jackiego kasowali ogromne honoraria prze- 
znaczone dla chłopca bez intencji podzielenia 
się z nim pieniędzmi. Dorosły już Coogan 
Iktórego gwiazda, wraz z opuszczeniem krai- 
ny dzieciństwa, zaczęła stopniowo przygasać/ 
wytoczył proces swym pazernym opiekunom, 
domagając się zwrotu zarobionych przez sie- 
bie 4 milionów dolarów. Kryzys lat 30., ho- 
noraria adwokatów i różne inne zawieruchy 
sprawiły jednak, że z 4 milionów, które 
spodziewał się otrzymać aktor, zrobiło się 
250 tysięcy, z tych zaś tylko niewielka część 
trafiła do jego kieszeni. Przypadek Coogana 
doprowadził do "aktu Coogana”, uchwalone- 
go w Ameryce w 1938 roku i obowiązującego 
do dziś. Jego celem jest ochrona majątku, 


wypracowanego przez młodocianych akto- 
rów, tak, by mogli z niego korzystać oni sa- 
mi, gdy dorosną, a nie tylko ich agenci i ro- 
dzice. 

W ciągu ostatnich dziesięciu lat najwięk- 
szym męskim gwiazdorem w wieku przed- 
gimnazjalnym był niewątpliwie Macaulay 
Culkin, występujący między innymi w *Ke- 
vin sam w domu” /1990/, i *Sam w Nowym 
Jorku” /1992/ Chrisa Columbusa. Charaktery- 
styczne, że sytuacja małego Culkina w znacz- 
nym stopniu przypomina karierę Coogana. 
Obaj chłopcy bowiem zdają się być ofiarami 


swych nazbyt zachłannych i merkantylnych — 
nawet jak na Hollywood — rodziców. Ojciec 
Macaulaya, Kit Culkin, który sam był kiedyś 
aktorem dziecięcym, podobno tak ściśle kon- 
trolował karierę swych czworga dzieci /zna- 
nych w Hollywood jako stajnia Culkina/ i tak 
dbał o to, by były sowicie opłacane, a on 
wraz z nimi, że zraził do siebie bossów naj- 
większych wytwórni i sprawił, że Macaulaya 
nikt już właściwie nie chce dziś oglądać. 
Wszystkie największe *gwiazdeczki” wy- 
kreowały własny styl, który z lepszym lub 
gorszym skutkiem usiłowali potwórzyć ich 
następcy, wyławiani z tysięcy dzieci przyby- 
wających na przesłuchania do filmowych wy- 
twórni w towarzystwie rozentuzjazmowanych 
rodziców. Koniec kariery Shirley Temple, na 
przykład, oznaczał kilkuletnie bezskuteczne 
poszukiwania "nowej Shirley”, setki odrzuco- 
nych scenariuszy i zawód wielu dziewczynek, 
które nie spełniły pokładanej w nich nadziei. 
Większość z karier aktorów dziecięcych 
wyraźnie odbiega od ich ekranowego wize- 
runku. Prawie wszystkie byłe gwiazdeczki” 


przyznają, że ich dzieciństwo znaczone było 
nie dospanymi nocami, ciągłymi zmianami 
szkoły i przyjaciół, przesadnym zaintereso- 
waniem dorosłych lub całkowitym brakiem 
zainteresowania z ich strony. Jednak to nie w 
pracy, ani tym bardziej w obawie przed luka- 
mi w wykształceniu, czy utratą szkolnych ko- 
legów, upatrywać należy największe źródło 
stresu dzieci-aktorów. Jest nim bowiem lęk 
przed tym, co nieuchronne — dorosłością. W 
najwyższym stopniu dotyczył on Judy Gar- 
land, która jeszcze w wieku 17 lat, zakutana 
w ubrania, skrywające jej kobiece okrągłości, 


zagrała rolę, przeznaczoną dla dziecka — Do- 
rotę w *Czarodzieju z Oz” /1939/ Victora 
Fleminga. Poczucie, że jest za stara, za duża, 
że nie zmieści się w ubraniach, podobno to- 
warzyszyło Garland aż do końca życia. Było 
też ono przyczyną większości jej *dorosłych” 
problemów — kłopotów z nadwagą, uzależnie- 
nia od lekarstw i narkotyków, nieudanych 
związków z mężczyznami, złego traktowania 
przez nią własnej córki, a w końcu także licz- 
nych prób samobójczych i przedwczesnej 
śmierci. Podobne kłopoty, choć na nieco 
mniejszą skalę, towarzyszyły dorastającej 
Drew Barrymore. Także Tatum O'Neal, któ- 
rej dzienny rachunek za heroinę wynosi 400 
dolarów, pasuje jak ulał do przedstawionego 
wyżej schematu. Imperatyw pozostania dziec- 
kiem jest szczególnie silny w przypadku ak- 
torów, występujących w serialach telewizyj- 
nych. Tylko nielicznym bowiem publiczność 
pozwala dorosnąć — resztę pragnie oglądać ja- 
ko podlotków. Opowieści o sposobach, jaki- 
mi Hollywood radzi sobie dziś z tym proble- 
mem: specjalnych dietach, kuracjach hormo- 


nalnych, operacjach, mogą zmrozić krew w 
żyłach i to nie tylko obrońców praw dziecka. 

Tylko nielicznym z dziecięcych gwiazd 
udaje się powtórzyć sukces w dorosłym ży- 
ciu, choć prawie wszystkie próbują tego do- 
konać. Jedynym bodajże przykładem dorosłej 
kariery, która w najmniejszym stopniu nie 
ustępuje dziecięcym osiągnięciom, jest przy- 
padek Jodie Foster. Trzydziestopięcioletnia 
dziś Jodie należy bowiem do najlepiej opłaca- 
nych aktorek w Hollywood. Co więcej, jest 
jedną z "wielkich kobiet” Hollywood, która 
nie tylko gra, ale także reżyseruje i produkuje 
filmy, a poza tym wiedzie życie, jak na śro- 
dowisko, w którym się obraca, nienormalnie 
zdrowe — bez narkotyków, proszków i cią- 
głych zmian mężów. Foster wydaje się być 
też wzorem dla Anny Paquin, która upiera 
się, że między dziećmi, które występują w fil- 
mach, a tymi, które tego nie robią, nie ma 
żadnej istotnej różnicy. Niektóre dzieci-akto- 
rzy biorą narkotyki i robią różne głupie rze- 
czy, ale przecież inne dzieci robią to także. 
Wszystko zależy od osoby — twierdzi Paquin. 
Może ma rację, a może nie. Statystyka wyka- 
zuje jednak, że słuszność jest po stronie tych, 
którzy uważają, że aktorstwo oznacza dla 
dziecka więcej niebezpieczeństw i stresów 
niż potencjalnych gratyfikacji. Skłania to do 
zastanowienia się, czy prawo powinno po- 
zwalać dzieciom na występowanie w filmach, 
skoro nie zezwala, by dzieci trudniły się za- 
robkowym zamiataniem ulic, szyciem ubrań, 
czy produkcją papierosów. 

Nawet jednak, jeśli odpowiedź na pytanie 
"grać czy nie grać”, gdy się ma pięć, dziesięć, 
czy czternaście lat, będzie negatywna, nie 
zmieni ona rzeczywistości. Tam bowiem, 


Anna Paquin 
w filmie: 


gdzie jest głód igrzysk, są i igrzyska, a tam, 
gdzie jest apetyt na śliczną pięcioletnią blon- 
dyneczkę, która umie śpiewać i tańczyć, znaj- 
dzie się blondyneczka. A jeśli się nie znaj- 
dzie, to przefarbuje się rudą i podłoży jej głos 
słowika. 

EWA MAZIERSKA 
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alfabet kina 


Zacznijmy od etymologii. So- 
phisticated w języku angielskim 
oznacza coś wyrafinowanego, wy- 
myślnego, wyszukanego. Także 
skomplikowanego, subtelnego i in- 
trygującego intelektualnie, na co 
można spoglądać z rozmaitych 
punktów widzenia. I taki właśnie 
wyszukany charakter ma ta, cie- 
sząca się niegdyś wielką popular- 
nością, odmiana komedii filmo- 
wej. Po polsku najlepiej określać 
ją mianem — komedii wyrafinowa- 
nej, pamiętając, że jej źródła są 
niekoniecznie anglosaskie. 

Komedia wyrafinowana czerpie 
swą atrakcyjność nie tyle z błahej 
na ogół tematyki, dotykającej 
przeważnie najróżniejszych spraw 
obyczajowych, ze szczególnym 
podkreśleniem wątków erotycz- 
nych, ile z samego sposobu ich 
przedstawienia. W cenie są tutaj 
pogoń za szczęściem i życie prze- 
lotną urodą chwili. Dlatego też w 
filmach tego gatunku o wiele bar- 


phisticated comedy ustanawia na 
ekranie i respektuje właściwy so- 
bie porządek wyższego rzędu, 
zmierzając w stronę swoistego kla- 
sycyzmu: form, ludzkich zacho- 
wań, stylów życia, a także wyo- 
brażeń o człowieku i otaczającym 
nas świecie. 

Nie znaczy to jednak, że nie ma 
w niej generalnie miejsca na jakie- 
kolwiek naturalne piękno. W fil- 
mach tego gatunku wdzięk poja- 
wia się w formie naturalnej co naj- 
wyżej na moment. Raz dostrzeżo- 
ny i wydobyty, wkrótce staje się 
"szarmem”, wyszukanym *pięk- 
nem”, wynikającym z obycia i od- 
powiedniego zachowania. W swej 
postaci pierwotnej przypomina on 
diament, który będąc dziełem na- 
tury wymaga jednak właściwego 
szlifu i oprawy, zanim olśni wszy- 
stkich w postaci brylantu. 

Doskonale widać owo wyszuka- 
nie /a wraz z nim pewną sztuczność 
inscenizacji/ na przykładzie dialo- 
gu, stanowiącego w filmach tego 
gatunku — zwłaszcza po przełomie 
dźwiękowym — najważniejszy ele- 
ment ich konstrukcji. Ekranowi bo- 
haterowie rzucają swoje uwagi jak- 
by od niechcenia, ich kwestie pełne 
są dowcipnych sformułowań, cel- 
nych powiedzonek, bon-motów, 
słownej szermierki. W przypadku 
sophisticated comedy filmowa for- 
ma /czytaj: sposób przedstawienia/ 
staje się w istocie jej treścią, adresu- 


Gatunki filmowe * 
Sophisticated comedy 


dziej niż *co” liczy się pełne fine- 
zji *jak”. Widać to bardzo wyraź- 
nie w wyszukanej scenografii 
/sławny hollywoodzki barok/, ele- 
ganckich wnętrzach, umeblowa- 
niu, a zwłaszcza w szykownych 
kostiumach, fryzurach i makijażu 
urzekająco pięknych kobiet o 
śmiałym spojrzeniu, nie przypad- 
kiem zajmujących centralne miej- 
sce w charakterystycznej dla tych 
filmów galerii postaci. 

Ciekawe, że w komedii wyrafi- 
nowanej nie sposób natrafić na po- 
chwałę naturalnej prostoty. Jest 
ona zjawiskiem zbyt prymityw- 
nym, aby się nią zajmować, a tym 
bardziej zachwycać. Świat przed- 
stawiony tych filmów pragnie być 
"kulturalny" w stopniu możliwie 
najwyższym. To co proste i nie- 
skomplikowane albo ulega w nim 
błyskawicznej adaptacji, albo zo- 
staje pominięte w jego ramach i 
odrzucone jako nie dość bliskie 
kulturze /w sterze obyczaju, za- 
chowania etc/. W tym sensie so- 
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jąc właściwą sobie rafinadę nie do 
zwykłego, tj. niewyrobionego wi- 
dza, lecz do wybranej publiczności 
o szczególnym poczuciu smaku. 

W typowym dla niej kształcie 
ekranowym komedia wyrafinowa- 
na sytuuje się blisko filmu salono- 
wego, filmu z wyższych sfer, saty- 
ry społecznej, komedii erotycznej, 
komedii walki płci, filmu obycza- 
jowego - nie będąc żadnym z 
nich. Z pozoru sądząc, najbliższy 
ze względu na ulubioną tematykę 
powinien być jej dramat obyczajo- 


wy. Zasadniczo różni się jednak 
od filmów tego gatunku podejmo- 
wany lekko i niezobowiązująco 
nigdy do końca serio/ temat me- 
andrów ludzkiego życia i obycza- 
ju. Jej żywiołem jest bowiem dwu- 
znaczność i ona sprawia, że sophi- 
sticated comedy zdecydowanie nie 
nadaje się do pełnienia roli morali- 
sty, ani też mentora. 

W filmach spod znaku sophisti- 
cated comedy obyczaj staje się ra- 
czej wieloznacznym sposobem ży- 


cia niż społeczną normą. Ta ostat- 
nia schodzi na dalszy plan i 
wkrótce odsłania widzowi swój 
względny charakter i umowny 
sens. Traktowana jest przy tym 
zazwyczaj z przymrużeniem oka. 
Nawet wówczas, gdy bohaterkami 
i bohaterami opowieści są występ- 
ne żony, perfidne sekretarki, po- 
zbawieni skrupułów amanci i wia- 
rołomni mężowie, a w grę wcho- 
dzą: zdrada małżeńska, trójkąt 
uczuciowy czy rozwód. Nic w tej 
sferze, zdaje się mówić sophisti- 
cated comedy, nie jest dostatecz- 
nie poważne, aby przeróżne ludz- 
kie obyczaje i słabostki traktować 
śmiertelnie serio. Śmiejmy się 
więc, bo życie to komedia — a jeśli 
tak, to lepiej niech już będzie wy- 
rafinowana. Dotyczy to zwłaszcza 
sztuki uwodzenia, a tę sophistica- 
ted comedy przedkłada nad wszy- 
stkie inne. 


Barbara Ludwiżanka 
w filmie "*Sublokator” 
Janusza Majewskiego 


Wbrew obiegowym opiniom, 
ekspansja tego gatunku na ekrany 
światowe dokonała się nie w kinie 
dźwiękowym. lecz jeszcze w epoce 
kina niemego. A stało się to za spra- 
wą kina hollywoodzkiego. To wła- 
śnie w Hollywood w atmosferze 
swobody obyczajowej, jaka zazna- 
czyła swój wpływ po pierwszej 
wojnie światowej, powstały tak 
znakomite sophisticated comedies, 
jak: *Kaprysy losu” /1919/, *Para- 
graf 62 prawa o małżeństwie” 
/1920/ i *Ulubieniec kobiet” /1921/ 
wszystkie w reżyserii Cecila Blount 
DeMille'a, *Miss Lulu Bett” /1921/ 
jego brata Williama, *Nie pożądaj 
żony bliźniego twego” /tytuł orygi- 
nalny "Blind Husbands”, czyli *Śle- 
pi mężowie”, 1919/, "Szalone ko- 
biety” /w oryginale "Szalone żony”, 
1921/, *Wesoła wdówka” /1925/ 
oraz "Marsz weselny” /1928/ Ericha 
von Stroheima, a także *Wyrafino- 
wana kusicielka” /1924/, "Wachlarz 
lady Windermere” /1926/ i *Książę 
student” /1927/ Ernsta Lubitscha. 


Po przełomie dźwiękowym 
właśnie Lubitsch nakręcił klasycz- 
ne do dnia dzisiejszego dla tego 
gatunku filmy: "Złote sidła” 
/M1932/ i "Sztuka życia” /1933/. 
Właściwa komedii wyrafinowanej 
doza amoralności przysporzyła jej 
szczególnych kłopotów po roku 
1933, kiedy to w kinematografii 
amerykańskiej zaczęto rygory- 
stycznie przestrzegać cenzural- 
nych obostrzeń Kodeksu Haysa. 
Wszelka dwuznaczność na ekra- 
nie, dotychczas dozwolona i tole- 
rowana, stała się nagle czymś 
podejrzanym i zasługującym na 
potępienie. Ale nawet wówczas 


powstały wyreżyserowane przez 
Lubitscha: *Eskapada" /1937/i 
*Ninoczka” /1939/. 

Z czasem gatunek mocno podu- 
padł, ale nie poszedł całkiem w za- 
pomnienie. Po wojnie podstawowe 
cechy komedii wyrafinowanej od- 


naleźć można m.in. w prowokacyj- 
nym francuskim *Szczęściu” 
Agnes Vardy /1964/ i w filmach 
Mike'a Nicholsa: *Absolwent" 
11967/, *Porozmawiajmy o kobie- 
tach” /1971/ oraz *Pracująca 
dziewczyna” /1988/. Za mistrza te- 
go typu opowieści w kinematogra- 
fii polskiej uważam Janusza Ma- 
jewskiego nie tylko jako autora 
uroczej, wyrafinowanej, inteligent- 
nej komedii *Sublokator" /1967/, 
będącej pełnometrażowym debiu- 
tem kinowym tego reżysera, ale 
także jako twórcę przewrotnej 
"Diabelskiej edukacji” /1995/. Kto 
nie widział, w jak kunsztowny 
sposób Marek Kondrat w roli arty- 
sty-diabła uwodzi i zamienia w 
damę piękną dziewczynę graną 
przez Renatę Dancewicz, ten nie 
może właściwie ocenić rzeczywi- 
stych osiągnięć artystycznych oraz 
szans naszego kina na tym polu. 


MAREK 
HENDRYKOWSKI 


znacznikiem wartości danej im- 
prezy. Zresztą ostatnie doświad- 
czenia w przyjmowaniu Wiel- 
kich właśnie w Warszawie są te- 
go najlepszym dowodem — fil- 
harmonicy filadelfijscy w Tea- 
trze Narodowym występujący 
przed elitą polityków i bizne- 
smenów, którzy oklaskiwali mu- 
zyków również pomiędzy czę- 
ściami symfonii, a także zapo- 


... a dusza płacze 


Udało się. Pierwszy festiwal 
muzyki filmowej mamy już za 
sobą. Było wspaniale — dużo 
muzyki, dużo filmów, wiele 
spotkań, które raz jeszcze 
uświadomiły nam, że taki festi- 
wal ma rację bytu, że powinien 
być imprezą, która będzie odby- 
wała się co roku, i że wspania- 
łym miejscem dla tego typu spo- 
tkań jest Łódź. Zabrzmiało to 
jak laurka, ale nie ma w tych 
słowach żadnej odświętności. 
Tak naprawdę — przy dzisiej- 
szych możliwościach komunika- 
cji — taki festiwal może odbyć 
się wszędzie. W mieście o du- 
żych tradycjach filmowych i ar- 
tystycznych, jak i w trzeciorzęd- 
nym kurorcie, który chcąc sobie 
podreperować reputację, funduje 
festiwal i... po kilku latach staje 
się kolejną stolicą kulturalną. 
Tak, taki "festiwalowy desant” 
w przeszłości miał miejsce, a 
dziś na świecie jest to jedna z 
najczęściej stosowanych form 
promocji. A jednak wierzę, że 
idea festiwalu muzyki filmowej 
w Łodzi trafiła na wyjątkowy 
grunt, i że ten pierwszy jest po- 
czątkiem kolejnych. To moje 
przeświadczenie opieram przede 
wszystkim na obserwacji ludzi, 
którzy bezpośrednio tę imprezę 
przygotowywali. Nie tylko tra- 
dycje filmowe i muzyczne Łodzi 
są tu najważniejsze. Zdecydo- 
wanie coś, co musiało zrobić 
wrażenie na wszystkich, to pu- 
bliczność. Takiego autentyczne- 
go zainteresowania poszczegól- 
nymi koncertami i pokazami nie 
pamiętam od lat. 

Może to spojrzenie z perspek- 
tywy Warszawy, w której wszy- 
stko zaczynamy przyjmować 
obojętnie, każe mi sądzić, że tak 
naprawdę zawsze i wszędzie 
najważniejsza jest... publicz- 
ność. Nie wystarczą wielkie 
gwiazdy, wspaniały temat, ele- 
gancki koktajl i czerwony dy- 
wan. To jeszcze niewiele. Waż- 
ny jest odbiorca i tylko on, jego 
reakcja jest ostatecznym wy- 


mnieli wyłączyć telefony ko- 
mórkowe — to nie jest żart, to 
jest, niestety, fakt. Kiedy je- 
szcze chodzili w mokasynach i 
białych skarpetkach, budzili je- 
dynie odrazę estetyczną, dziś — 
kiedy wygląd i strój opanowali 
w stopniu niemal doskonałym — 
pozostała jeszcze dusza, a ona 
płacze. Ale wracając do festiwa- 
lu muzyki filmowej w Łodzi. 
Ten pierwszy poświęcony był 
twórczości Wojciecha Kilara. 
Trudno było lepiej wybrać boha- 
tera tego spotkania. Jest bowiem 
Kilar kompozytorem cenionym 
przez wszystkie środowiska. 
Melomanów, dla których jest 
niezmiennie bohaterem War- 
szawskich Jesieni i którzy ko- 
chają go co najmniej od pierw- 
szego wykonania *Krzesanego” 
w roku 1974. Miłośnicy kina pa- 
miętają go jeszcze z okresu 
*Salta” — rok 63, a może z je- 
szcze wcześniejszego, z roku 60. 
z filmu Kutza *Nikt nie woła”. 
Wreszcie doceniony przez kole- 
gów filmowców, którzy właśnie 
jemu proponowali muzyczną 
oprawę swoich najważniejszych 
filmów: Kutz — swój tryptyk ślą- 
ski, Wajda — *Ziemię obiecaną”, 
Zanussi — dla którego napisał 
wszystkie filmowe nuty. I to 
niech słowa właśnie Krzysztofa 
Zanussiego będą najlepszym ko- 
mentarzem tego muzyczno-fi|- 
mowego festiwalu w Łodzi: 

Od *Struktury kryształu” Ki- 
lar napisał dla mnie ponad 30 
partytur. Stworzył muzykę do 
wszystkich moich filmów, a ja, 
tym samym, miałem szansę być 
oddany jednemu artyście. To on 
nadaje "ostatni szlif” moim fil- 
mom. Gdy montaż jest skończo- 
ny, już nic nie jestem w stanie 
zrobić. W tym momencie wkra- 
cza kompozytor. Tworzy w tych 
magicznych wymiarach, gdzie 
do głosu dochodzą emocje, 
gdzie najpełniejszy wyraz można 
uzyskać tylko za pomocą muzy- 
ki... Czasami "zarzucam” Kila- 
rowi, że pisze wspaniałe utwory 


dla reżyserów nie będących z 
nim w tak bliskich stosunkach 
przyjacielskich, jak ja. Odwzaje- 
mnia się, mówiąc, że widocznie 
nie zaproponowałem mu odpo- 
wiednio dobrych scen w moich 
filmach. Pamiętam o tym, pisząc 
nowe scenariusze. Niedawno do- 
strzegłem, jak cudowną muzykę 
napisał Wojciech dla Andrzeja 
Wajdy do scen z galopującymi 
końmi. Zazdrość popchnęła 
mnie do zrealizowania mojego 
ostatniego filmu pt. *Cwat". 
Tyle o festiwalu w Łodzi. 


A oto kilka płyt z muzyką 
filmową, na które chciałbym 
zwrócić Państwa uwagę: 


Movie Classics — bryk z mu- 
zyki poważnej wykorzystywanej 
w filmie. Świetny wybór. Gdy 
słucham tej muzyki dochodzę do 
wniosku, 
że nawet 
gdyby nie 
istniał za- 
wód kom- 
pozytora 
filmowe- 
go, to i 
tak reży- 
serzy poradziliby sobie — może 
nawet i lepiej, wykorzystując do 
swoich filmów właśnie dzieła 
mistrzów. 

Na płycie znalazły się mu- 
zyczno-filmowe szlagiery: *Plu- 
ton” — Adagio Barbera, *Poże- 
gnanie z Afryką” — koncert klar- 
netowy Mozarta, *Śmierć w 
Wenecji” — Adagietto Mahlera i 
tak dalej, 28 klasycznych pereł i 
28 dobrych filmów. 

Ale czasami bywa odwrotnie, 
to muzyka filmowa staje się te- 
matem klasycznych interpretacji. 
Już po raz kolejny świetni muzy- 
cy sięgają po, wydawałoby się, 
bardzo skromny motyw z filmu 
*Kino Paradiso”. Tym razem En- 
nio Morricone zainteresował 
dwóch artystów, którzy nagrali 
jedną z najlepszych wydanych w 
tym roku 
płyt. To 
album za- 
tytułowa- 
ny *Bey- 
ond the 
Missouri 
Sky”. 
Płyta 
dwóch poetów: kontrabasu — 
Charlie Hadena i gitary — Pata 
Metheny. Obok własnych utwo- 
rów wybrali dwa tematy właśnie 
z *Kina Paradiso”. Stworzyli na- 
prawdę cudowną, delikatną, 
zwiewną, a jednocześnie bardzo 
narracyjną muzykę. I jeszcze je- 
den klasyczny już dziś utwór. 


Właśnie mija dwadzieścia lat 
od powstania jednej z najpięk- 
niejszych ilustracji filmowych — 
muzyki do filmu Halla Bartletta — 
"Sanchez 
i jego 
dzieci”. 
Jej auto- 
rem jest 
|Chuck 
Mangio- 
ne, mu- 
zyk, który 
nawet gdyby napisal tylko ten je- 
den utwór, znalazłby swoje miej- 
sce i w historii kina i muzyki. 


I już bardzo krótko o nowo- 
ściach: 


Polecam: When We Were 
Kings - rzadko pojawiają się 
płyty z muzyką z filmów doku- 
mentalnych, w tym wypadku po- 
za jedynek 
George'a 
Foremana 
i Muham- 
mada Ali 
miał tak 
interesu- 
Jącą opra- 
wę  mu- 
zyczną, iż dobrze się stało, że 
ukazała się płyta, której zresztą 
życie dopisuje zupełnie niezły 
ciąg dalszy, a to za sprawą jed- 
nego z bohaterów owego mitin- 
gu, który miał miejsce w Kinsza- 
sie — i nie był to ani pięściarz, 
ani muzyk, ale prezydent Mobu- 
tu SeSe Seko /jego głos zawarty 
jest i w filmie, i na płycie/, który 
ze swoimi czterema miliardami 
dolarów w banku szwajcarskim 
może spokojnie rywalizować na- 
wet z największymi gwiazdami 
show-biznesu. 


Romeo 
j i Julia — z 
Szekspira 
j pozostał 
tekst, re- 
szta nie 
jest mil- 
czeniem, 
lecz bar- 
dzo moc- 
ną, niezłą, 
choć miej- 
scami jed- 
nak zbyt 
hałaśliwą 
i ostrą 
muzyką. 

I dorzućmy do tego kilka sou- 
lowych, ładnych piosenek z fil- 
mu Set it Off/Desperatki, i 
otrzymamy muzyczno-filmowy 
koktajl na wieczorną czerwcową 
potańcówkę. 


PAWEŁ 
SZTOMPKE 
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DENNIS 
ROZRABIAKA 

Dennis Hopper przegrał 
sprawę sądową, którą wy- 
toczył mu Rip Torn. Poszło 
o telewizyjny wywiad z 
1994 roku, podczas którego 
Hopper nie szczędził Tor- 
nowi uszczypliwych uwag. 
Torn poczuł się nimi do- 
tknięty. W efekcie Hopper 
musi zapłacić 475 tysięcy 
dolarów rekompensaty za 
straty finansowe i moralne 
poniesione przez Torna z 
powodu tego nieszczęsne- 
go wywiadu. Gwoli przy- 
pomnienia, Hopper i Torn 
uchodzili kiedyś za przyja- 
ciół. 


PRAWDZIWY BOHATER 

Pierce Brosnan dokonuje bohaterskich wyczynów nie 
tylko na ekranie. Ujawniono ostatnio, że podczas realiza- 
cji *Góry Dantego” omal nie doszło do groźnego wypad- 
ku. Podczas kręcenia zdjęć na sztucznym jeziorze na te- 
renie wytwórni Universal wywróciła się łódź, w której 
znajdowali się Brosnan, Linda Hamilton i 9-letni Jamie 
Renee Smith. Podczas, gdy Linda Hamilton podtrzymy- 
wała Jamiego, Pierce Brosnan starał się odepchnąć na 
bezpieczną odległość łódź z obracającą się śrubą. Gdyby 
nie Pierce, ktoś z nas z łatwością mógł zostać rozszarpa- 
ny przez śrubę — powiedziała Hamilton, która odniosła 
tylko lekkie obrażenia. 


Nie będzie ślubu 


Para zerwała swoje zaręczyny, za co winę ponosi 
podobno tylko Bolton. 
Ashley miała go oskarżyć o tchórzostwo 
i nieumiejętność podejmowania zobowiązań. 


old ah 
w rzenegger, 


si MariadShriver —, A 


Fot. L.A. File REMA. 2 a 


DO WESELA 
DALEKO 

To, że George Clooney 
zaprosił do USA rodziców 
swojej przyjaciółki, Cćline 
Balitran, nie oznacza 
podobno wcale, że planuje 
rychły ślub. Chciał po pro- 
stu, żeby państwo Balitran 
przekonali się na własne 
oczy, że wcale nie jest taki, 
jakim przedstawia go część 
prasy /czyli rozkapryszo- 
nym, niepoprawnym uwo- 
dzicielem/. Nie zaprzecza 
jednak, że jest w Cćline 
George Clooney bardzo zakochany. Ale na- 
z Cćline Balitran wet dla niej nie zamierza 
Fot. LA. File , w rezygnować ze swoich 
przyzwyczajeń. Codzien- 
nie np. musi rozegrać mecz koszykówki, podczas którego 
kobiety nie mają wstępu na boisko. Pytany, czy niedawna 
kontuzja nogi nie zniechęciła go do koszykówki, Cloo- 
ney odpowiedział: Chcę udowodnić, że biali potrafią ska- 
kać, tylko nie wiedzą, jak bezpiecznie lądować. 


BEZ ADRESU 

Daniel Benzali /mecenas Hoffman z *Morderstwa"/ i 
Kim Cattrall odwołali swój ślub. Powód? Nie mogli uzgo- 
dnić, gdzie zamieszkają jako małżeństwo. Daniel ma wy- 
godny dom w Malibu, z którego nie chce się wyprowa- 
dzić. Z kolei Kim nie ma zamiaru rezygnować ze swojego 
lokum w Los Angeles. A może warto byłoby wybudować 
coś w połowie drogi między Malibu i Los Angeles? 


Fot. W. Stambler/Sygma/Free 


Sandra Bullock 


— 
LJ 
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Podczas ostatniego poby- 
tu w rodzimej Australii El- 
le MacPherson zo- 
stała zatrzymana przez patrol 
tamtejszej drogówki. Czy 
Elle popełniła drogowe wy- 
kroczenie? A może raczej 
policjanci chcieli spokojnie 
pogapić się na Elle? — zasta- 
nawiały się potem australij- 
skie gazety. W końcu nie 
bez powodu Elle ma przydo- 
mek *body” /ciało/. 

W związku z planami ry- 
chłego ożenku z 


szuka nowego lokum. Na ra- 
zie wystawiła na sprzedaż 
swój dom /w stylu śródziem- 
nomorskim/ w Holmby 
Hills. Mieszkała w nim przez 
osiemnaście lat. Cena wywo- 
ławcza: 7,5 mln dolarów. 


R. Johnson 
z synem 
Alexandrem 


KOMU 
TRYKOT? 

Brzmi to niewiarygodnie, 
ale w Hollywood wszyst- 
ko jest przecież możliwe. 
Sandra Bullock zgodziła 
się zagrać Lois Lane, 
wścibską reporterkę i 
ukochaną Supermana. 

A kto będzie facetem w 
czerwono-granatowym 
trykocie? Nigdy nie zga- 
dniecie! Nicolas Cage. 


szedł operację OD serc 


my z sercem mogły by: 


mość, że tym raze SEA 


David Schwimmer 
/gwiazda serialu *Friends"/ 
pogodził się ze swoją narze- 
czoną, Natalie Imbruglia 
Iznaną z serialu "Sąsiedzi”/. 
Chodzą słuchy o rychłym 
ślubie tej pary. David miał 
niedawno powiedzieć: 
Gwiazdorstwo mnie nie in- 
teresuje. Chciałbym prowa- 
dzić normalne życie nawet 
za cenę kariery. O wiele 
ważniejsze jest dla mnie za- 
łożenie prawdziwej rodziny. 


LEPSZY 
JOHNSON 

Dlaczego Don Johnson 
oświadczył się Jodi O'Ke- 
efe? Wreszcie znalazłem 
kogoś, kto w pełni mnie ro- 
zumie, kto zna wszystkie 
moje słabości i wady. Zna- 
lazłem kogoś, kto napraw= 
dę moze odmienić mnie na 
lepsze. Aha, Johnson ma 
47 lat, jego wybranka zale- 
dwie osiemnaście. 


MĘSKA 
DECYZJA 

Harry Hamlin ożenił się 
po raz trzeci. Jego wybranką 
jest Lisa Rinna, gwiazdka 
*mydlanych oper”. Para 
zwlekała ze ślubem blisko 
półtora roku. Podobno Ham- 
lina ciągle ogarniały wątpli- 
wości, czy w ogóle nadaje 
się do małżeńskiego stanu — 
jego poprzednie małżeństwo 
lz Nicollette Sheridan/ trwa- 
ło bowiem tylko jedenaście 
miesięcy. Wreszcie jednak 
podjął męską decyzję. 
Nowy 
mężczyzna, 
nowa szansa 

W życiu Winony Ryder 
pojawił się nowy mężczy- 
zna. Po związkach z John- 
nym Deppem i Davem Pir- 
nerem z "Soul Asylum”, 
Winona wybrała tym razem 
dojrzalszego partnera. Nie 
jest nim = jak sugerowały 
niektóre popołudniówki — 
David Duchovny, ale Griffin 
Dunne. 


AWANTURA PRZEZ TELEFON 
John Heard został oskarżony przez swoją 
eks-narzeczoną Melissę Leo o napastowanie 
i niepokojenie przez telefon. Heard zaprzeczył 
tym zarzutom twierdząc, że liczne telefony 
były spowodowane troską o jego synka, 
9-letniego Jacka, który mieszka z Melissą. 
Sąd w Baltimore nie dał wiary tym zapewnieniom 
i uznał Hearda winnym niepokojenia 
nie tylko Melissy Leo, 
ale także jej aktualnego narzeczonego. 
Wyrok ma zapaść wkrótce. 

Johnowi Heard grozi kara do sześciu lat więzienia. 


BATMAN STAWIA 

Czy Val Kilmer jest zrujnowany? Takie pogłoski wy- 
wołała decyzja sądu stanu Nowy Meksyk. Zgodnie z nią 
Kilmer musi zapłacić swojej eks-żonie, Joanne Whalley 
cztery miliony dolarów. Poza tym przez najbliższe dzie- 
sięć lat płacić będzie jej alimenty w wysokości ponad 25 
tysięcy dolarów miesięcznie. Sąd zobowiązał także Kil- 
mera do wpłacania co roku 20 tysięcy dolarów na fun- 
dusz, z którego w przyszłości opłacane będą studia dwój- 
ki dzieci Vala i Joanne. 


Na dobry początek lata proponujemy plażowe zdjęcie 
Tyry Banks. Ta 23-letnia modelka marzy o ka- 
rierze aktorskiej i zdaniem Johna Singletona ma szanse, 
by to marzenie spełnić. 


Fot. Gamma/BE8W 


NA ŚLUBY BY! 


Już wydawało się, 

że nigdy nie dojdzie 

do tego ślubu. 

A jednak! Po okresie 
wiecznego 

— jak je określali 
złośliwi — narzeczeństwa 
Brooke Shields 

i Andre Agassi 
wreszcie się pobrali. 

Na wesele zaproszono tyl- 
ko rodzinę i najbliższych 
przyjaciół pary, ale i tak 
zebrała się setka gości. 
Podobno uszczęśliwiony 
pan młody zapowiedział 
wygraną w turnieju w 
Wimbledon jako prezent 
ślubny. 


Pobrali się także 

Patsy Kensit 

i Liam Gallagher. 
Ceremonia była skromna, 
a narzeczeni tak 
skutecznie zmylili 
tropiących ich 
paparazzich, że ci 

dotarli pod urząd stanu 
cywilnego w Westminster 
dopiero kilka godzin 

po ślubie. Dwudniowy 
"miesiąc miodowy” 
państwo Gallagher 
spędzili w ekskluzywnym 
Blakes Hotel. Dla Liama 
jest to pierwsze 
małżeństwo, dla Patsy 
już trzecie — poprzednio 
była związana z Danem 
Donovanem i Jimem 
Kerr, ojcem jej synka. 


Krążą słuchy, 

że Melanie Griffith 
może być znowu 

w ciąży. Nikogo nie 
powinno to dziwić, 
bo przecież Antonio 
Banderas wyraźnie 
zapowiedział, że chce 
mieć kilkoro dzieci, 

a miejsce Melanie jest 
w domu, a nie na planie 
filmowym. 


Sharon Stone i 
Naomi Campbell 
z pewnością nie należą do 
miłośniczek zwierząt. Obie 
zaczęły ostatnio nosić 
prawdziwe futra. A sztucz- 
ne nie łaska? Ciekawe tyl- 
ko, po co w takim razie Na- 
omi wzięła kilkanaście mie- 
sięcy temu udział w antyfu- 
trzanym proteście? Wszyst- 
ko dla rozgłosu?! 


| Dziwaczne z nich 
ałżeństwo. Choć 
las Cage 
i Patricia 
Arquette 
pewniają, że żyć 


BEZPIECZNA SZYBKOŚĆ 

W rok po wypadku na Sunset Boulevard Keanu Ree- 
ves znowu jeździ na swoim motorze. Podobno jednak z 
mniejszą niż poprzednio prędkością. Ostatnio kupił tak- 
że samochód — *Porsche Carrera”. Zdecydowanie woli 
jednak motocykle, zwłaszcza marki Norton. 


John Travolta udziela lekcji aktorstwa Li- 
sie Marie Presley. Travolta zapewnia, że 
jest to wyłącznie koleżeńska przysługa — oboje z Lisą 
należą do sekty scjentologów. Innego zdania jest jednak 
żona Travolty, Kelly Preston, która nie kryje swojego 
niezadowolenia z częstych spotkań sam na sam jej mę- 
ża z Lisą Presley. 


Melanie Griffith 

z córką Dakotą 3 
Fot. Bartre doff 

Petroff 


Podobno to dobry znak dla Carey Lowell. 
Richard Gere zaprosił ją do swojego domu 
w Paradise Cove. Gere lubi tam odpoczywać 
po każdym swoim filmie. Dom jest wygodny, 
z własną plażą. Nie każdy ma tu prawo wstępu 
— tylko rodzina i najbliżsi przyjaciele. 
Zaproszenie dla Carey Lowell może oznaczać, 
że Richard ma wobec niej poważne zamiary. 
Oczywiście pod warunkiem, że Carey nie jest 
zbyt zazdrosna. Piękniś Richard 
nie potrafi — przynajmniej jak na razie 
— zrezygnować z towarzystwa innych kobiet. 
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roda jest dla paryskiego kinomana 

niczym niedziela dla katolika. W 

najbliższym kiosku kupuje on 

"Officiel de spectacles” za dwa 

franki lub też *Pariscop" za trzy. 

Obydwa tygodniowe informatory 
kulturalne wydawane na lichym papierze cie- 
szą się tu największą popularnością: ze 
względu na niską cenę i format małej książki, 
którą można, udając się na poszukiwanie roz- 
rywek, włożyć do kieszeni. Jedna z rubryk 
anonsuje wszystkie środowe premiery filmo- 
we. Od tej reguły nie ma wyjątków. Tego 
dnia rekordowa liczba miłośników X Muzy 
udaje się na Pola Elizejskie na Montparnasse, 
w pobliże obydwu oper czy też do Dzielnicy 
Łacińskiej, gdzie są największe skupiska sal 
kinowych. W dzień premiery trzeba, najpóź- 
niej godzinę przed seansem, stanąć w kolejce 
by dostać bilet, a potem znowu odstać swoje, 
żeby zająć lepsze miejsca, bowiem miejsca w 
kinach nie są numerowane. Dodatkowym wa- 
lorem środy są zniżki do kin dla wszystkich 
widzów. 


Taryfa ulgowa 


Drugim dniem zniżek jest poniedziałek. 
Bilet można wtedy kupić w cenie od 27 do 33 
franków. Za podobną cenę mogą w inne dni 
iść do kina studenci, dzieci i młodzież oraz 
emeryci. Oprócz tego każdy może wykupić 
abonament na kilka seansów, co pozwala 
zmniejszyć koszt biletu nawet do 25 franków. 
Cena najdroższego nie przekracza 50 fran- 
ków, atyle za godzinę pracy dostaje sprzą- 
taczka w domu prywatnym. Ostatnio, żeby 
rozładować nieco ścisk, prawie wszystkie ki- 
na wprowadziły 50% zniżkę na bilety na se- 
anse przedpołudniowe. Gdyby zabieg ów za- 
stosować u nas, średnia biletu wynosiłaby ok. 
34 zł. 


Filmowe święta 


Na dwa miesiące przed świętami Bożego 
Narodzenia jeden z potentatów francuskiego 
przemysłu filmowego — UGC — przeprowa- 
dził akcję "Cine — kid”. Każdy obywatel 


Czoło AutobasEZ Fit 


«Speed - niebezpieczna szybkość” 
ozdabia jedną ze ścian 


«Planet Hollywood” 


Ź 


mógł w każdą niedzielę o godz. 10 zasiąść w 
Jednej z dwóch sal kina przy Polach Elizej- 
skich i za 10 FF obejrzeć sobie film, tyle, 
że... dla dzieci. Akcja ta, jak wiele jej podob- 
nych, zgromadziła nadspodziewaną liczbę 
młodych widzów i przysporzyła UGC trochę 
grosza, nie mówiąc o odświeżeniu pamięci 
kinomanów. Podobnym zainteresowaniem 
cieszył się wspólny wiosenny pomysł Canal+ 
i dystrybutorów filmów polegający na serwo- 
waniu pięciofrankowych biletów do kina abo- 
nentom telewizji Canal+. Jest ona, jak po- 
wszechnie wiadomo, orędownikiem dobrego 
filmu, szczególnie pożytecznym, gdy film ten 
szybko schodzi z ekranów. Francuski Canal+ 
nie przejmuje się jakoś, że kino odciągnie lu- 
dzi od telewizora. 

Dystrybutorzy starają się ściągnąć widzów 
do kin organizując różne poprzedzone dużą 
reklamą akcje. Np. podczas jednej z nich, w 
wybranym tygodniu lutego, wstęp do wszyst- 
kich sal paryskich w godzinach 17-19 ko- 
sztował 18 franków. Hasłem tygodnia było: 
Godzina 18 — 18 franków. Przed sześcioma 
laty przyciągnięto w ten sposób około 240 ty- 
sięcy widzów, w 1996 przewinęło się ich w 
ciągu tygodnia już ponad 370 tysięcy. Nie- 
które kina prześcigały się w pomysłach. 

Cine Cite w Halach /wyposażone w 15 sal 
z 2819 miejscami organizuje 80 seansów 
dziennie/ sprzedawało bilety łącznie z kupo- 


nami na lody, które serwowano w ramach ce- 
ny biletu. Nic więc dziwnego, że zapewniło 
sobie rekordową liczbę klientów. 

Jeszcze większy rekord odnotowują Fran- 
cuzi pod koniec czerwca, podczas doroczne- 
go święta kina, kiedy to pierwszy zakupiony 
za normalną cenę bilet uprawnia do otrzymy- 
wania paszportu, na podstawie którego za 
każdy następny płaci się tylko 10 franków. W 
rezultacie, w zeszłym roku, w ciągu trzech 
czerwcowych dni naliczono aż 3 miliony wi- 
dzów, o pół miliona więcej niż w poprze- 
dnim. 


Reklama 


Formy reklamy filmowej są we Francji tak 
różnorodne, że to, co serwują nam producenci 
i dystrybutorzy polscy, można traktować tyl- 
ko jako jej namiastkę. Od czasu do czasu roz- 
dawane są darmowe bilety do kina, ale nie 
jest to jednoznaczne z usługą charytatywną. 
Wiosną ubiegłego roku kino Rex rozdało 
młodym przechodniom około 2000 biletów 
na film "Jak pies z kotem”, który dopiero po 
upływie 7 miesięcy wszedł na ekrany. Po pre- 
mierze wszyscy otrzymali ankiety z dołączo- 
nymi ołówkami, by mogli wypowiedzieć się 
na temat tego, co przed chwilą ujrzeli. We 
wszystkich podobnych akcjach biorą udział 
media. Kinoman ma do dyspozycji co naj- 
mniej kilka miesięczników, otrzymywanych 
za darmo po wejściu do kina. 


U wrót raju 


Paryż oferuje miłośnikom X Muzy także 
inne, dodatkowe rozrywki. W stulecie kina 
zrealizowano przedsięwzięcie będące jednym 
z największych sukcesów w dziejach gastro- 
nomii — restaurację "Planet Hollywood”, dru- 
gą otwarto niedawno w Eurodisneylandzie. 
W każdej z nich jada codziennie ponad 2000 
osób, w niezwykłej atmosferze, na którą 
składa się niecodzienny wystrój wnętrza z 
oryginalnymi rekwizytami filmowymi i zdję- 
ciami oraz muzyka. Do tych restauracji, a 
Jednocześnie minimuzeów kina coraz czę- 
ściej trafiają przedmioty z filmów francu- 
skich, a serwowane wino pochodzi z piwnic 
samego Gćrarda Depardieu: białe i różowe 
*Anjou" z zamku Tigne i cenniejsze z piwnic 
*Cyrano”. A największe niespodzianki cze- 
kają na konsumentów w ... toaletach, gdzie 
stoją kosmetyki w bogatym wyborze, do wy- 
próbowania. 

Innym oryginalnym pomysłem może po- 
szczycić się Rex, drugie co do wielkości i 
jedno z najstarszych kin paryskich, będące 
pomnikiem sztuki dekoracyjnej. Wybudowa- 
ne w 1932 roku miało 3500 miejsc i pierwszą 
salę "atmosferyczną” w Europie. Na inaugu- 
racji dokonanej przez Jacquesa Haika /tego 
samego, który przyczynił się do sławy Char- 
lie Chaplina we Francji/ zaprezentowano 
"Trzech muszkieterów”. W tamtej epoce se- 
ans składał się z dwóch części. W pierwszej 
orkiestra złożona z 40 muzyków, pod batutą 
renomowanego dyrygenta, grała uwerturę z 
opery lub jakieś dzieło liryczne. Później na- 
stępowały aktualności zakończone antrak- 
tem. Druga część obfitowała w zaskakujące 
atrakcje: kaskady wody, wybuchy wulka- 


nów... film wyświetlano na zakończenie 
spektaklu. Po wojnie, dopiero w 1954 roku, 
Jean Hellmann, jeden z właścicieli kina po- 
wrócił do tradycji. Aż do dzisiaj Feeria Wód 
i Wielki Karnawał towarzyszą świętom Bo- 
żego Narodzenia. Na komendę organów 
3000 litrów wody wytryskuje na dwudziesto- 
metrową wysokość w światłach 26 koloro- 
wych projektorów i w rytm akompaniamentu 
muzyki. Powstaje kilkaset różnych efektów. 

Niekwestionowanym wydarzeniem jest też 
otwarcie w tym samym miejscu w kwietniu 
1995 roku stałej wystawy zatytułowanej 
"Gwiazdy Rex albo niezwykłe kulisy kina”, 
podczas zwiedzania której, w ciągu 40 mi- 
nut, można przeżyć wspaniałe przygody, od- 
kryć tajemnice produkcji i zostać gwiazdą 
filmową u boku samego Clinta Eastwooda. 
Wszystkie powyższe atrakcje, łącznie z sean- 
sem filmowym można było otrzymać za je- 
dyne 69 franków. 

Nie sposób w jednym krótkim artykule 
opisać tego wszystkiego, co ma do zaofero- 
wania francuski przemysł filmowy, który do- 
starcza kinomanom mnóstwo strawy ducho- 
wej za pozornie niewielkie pieniądze. Pozor- 
nie, bo tak naprawdę francuskie społeczeń- 
stwo wydaje na kino i telewizję znaczącą 
część swego budżetu. Świadczy o tym liczba 
widzów. Na przykład komedia obyczajowa 
*Un air de famille” Cedrica Klapisha, w dwa 
tygodnie od premiery przyciągnęła do kina 
612 162 widzów. *Ósmy dzień” Jaco Van 
Dormaela obejrzało już blisko 4 mln wi- 
dzów. Są to liczby imponujące. Działania, 
prowadzące do takich efektów, stawiają na 
powszechną dostępność sztuki filmowej. W 
końcu widza można sobie wykształcić, a jak 


widać są na to różne sposoby. Dziś we Fran- 
cji nie można sobie nawet wyobrazić sytua- 
cji, by przeciętnie wykształcony człowiek na 
pytanie, jaki film ostatnio widział, odpowie- 
dział, jak to często zdarza się u nas: O, wki- 
nie to ja już nie byłem ze dwa lata. 


Tekst i zdjęcia IRENA FILUS 
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Pani Doubtfire strzeże wejścia do "Planet Holiywood” 


Filmy francuskie, które cieszyty się największą popularnością 


we własnym kraju w 1996 r. 


2. Ósmy dzień 
/Le huitićme jour/ 


Z, WERON WE 


4. Zuchwały Beaumarchais 


6. Hommes Femmes: 
Mode d'emploi /Mężczyżni, 
kobiety: sposób użycia/ 


Andrć Tćchinć 


10. Chacun cherche son chat 
/Każdy szuka swego kota/ 


Cedric Klapisch 


Liczba tygodni | Liczba widzów 


na ekranach 


Jaco van Dormael 


RZY 


631 727 


127REEE4 U] 


meo i Julii” z ekranizacji Baza 
Luhrmanna, o bohaterach *Hi- 
storii Liliany” Domaradzkiego i 
tych, których nam pokazał Leigh 
w *Sekretach i kłamstwach”. Do 
lepienia ekranowych ludzi bierze 
się glinę z różnych warstw świa- 
domości. Inspiracja literacka 
miesza się z codzienną obserwa- 
cją, wiedzą antropologiczną, 
psychologiczną, socjologiczną, 
sumuje się to z widmami wyła- 
żącymi z podświadomości sce- 


Ludzie i hieroglify 


Kim jest człowiek z ekranu? 
Na ekranie nie ma ludzi. Są po- 
jawiające się dwadzieścia cztery 
razy na sekundę plamy światła i 
cienia, barw lub szarości. Czło- 
wiek pojawia się w świadomo- 
ści, potem w myślach widza. Za- 
wsze jest to wspólna konstruk- 
cja, rezultat spotkania i współ- 
pracy widza i reżysera. Z 
optycznych bodźców, z głosu za- 
pisanego na ścieżce dźwiękowej 
buduje się osoby-zjawy, na któ- 
re składają się wizje twórców 
filmu, ich artystyczne dokonania 
i praca własna tego, który przy- 
szedł do kina ze swoją wiedzą, 
doświadczeniem życiowym, 
oczekiwaniami, chwilowym na- 
strojem. 

Myślę sobie o postaciach kil- 
ku ostatnio oglądanych filmów — 
o tych z *Dymu” Wanga, o *Ro- 


Film państwowotwórczy i okolice 


narzysty, reżysera, aktora. Bo 
jest tak, że innego człowieka na- 
pisze scenarzysta, innego zain- 
scenizuje reżyser, innego odegra 
aktor — i dobrze, jeśli operator 
nie dorzuci swoich trzech groszy 
subiektywnym użyciem kamery i 
światła. Zadziwiająca jest przy 
tym wszystkim siła literatury, 
czasem podnosząca film, czasem 
stająca na drodze jego sukceso- 
wi. Tak jak w filmie "Romeo i 
Julia” szekspirowska poezja ob- 
darzyła życiem banalne z pozoru 
kukiełki z postmodernistycznej 
szopki, jak ocaliła wiarygodność 
ich uczuć, tak w filmie Doma- 
radzkiego literatura wyraźnie ży- 
jąca echami Karola Dickensa 
świetnie wymyślonym i sfoto- 
grafowanym postaciom odebrała 
wielowymiarowość, zamieniła je 
w hieroglify — głupiego, okrut- 


własnym domu, polska polityka 
zagraniczna przestała realizować 
interesy sowieckie. Z drugiej 
strony upadł w naszym kraju to- 
talitarny reżim — każdy jeden 
Polak odzyskał swą podmioto- 
wość i wolność osobistą. Znie- 
siono cenzurę, Armia Czerwona 
opuściła nasz kraj, dostaliśmy 
paszporty. Wywalczyliśmy też 
pełnię praw obywatelskich i de- 
mokrację - Sejm, prezydent i 


nego i fałszywego ojca bohater- 
ki, zastrachanego, bezwolnego 
brata, prostytutki o złotym sercu, 
poczciwego, ale skłóconego z 
życiem taksówkarza-alkoholika. 
Sama bohaterka jest skrzywdzo- 
ną cnotą z bajki, dziwaczką za- 
błąkaną w obojętnym świecie. 
To, że deklamuje szekspirowskie 
teksty, ratuje trochę film, dodaje 
mu pionowego wymiaru, metafi- 
zycznej przestrzeni, ale samej 
postaci pomaga niewiele, równie 
dobrze mogłaby ona w natchnio- 
ny sposób puszczać latawce, 
grać na harfie czy robić coś rów- 
nie poczciwego a niepraktyczne- 
go. Dziwne, że ta sama literacka 
tradycja z nurtu Dickensa nie za- 
szkodziła *Sekretom i kłam- 
stwom”. Bohater-fotograf ma w 
sobie coś z prostoduszności Pic- 
kwicka, coś z tytułowej postaci 
"Naszego wspólnego przyjacie- 
la”, w całym jednak filmie czuć 
odświeżające tchnienie drama- 
turgii "młodych gniewnych” z 
lat 60., jest gorzki humor Bec- 
ketta. *"Dym” ożywia postaci z 
prozy Paula Austera, ale czy nie 
czuje się ich literackich związ- 
ków z kostyczną ironią Twaina, 
z rubasznością i fatalizmem ty- 
pów z *Ulicy Nadbrzeżnej” Joh- 
na Steinbecka? Nie wiem, jakie 
są drogi tych wszystkich powi- 
nowactw, nie wiem, na ile scena- 
rzyści i reżyserzy mają czas czy- 
tać wielką literaturę, pewne jest 
natomiast, że te klimaty żyją, że 
filmy rosyjskie długo jeszcze bę- 


w najlepszym razie, ogranicze- 
nia umysłowego. 

Wielu ludzi nie zauważyło 
wyżej wymienionych faktów. 
Pozostali więc na emigracji we- 
wnętrznej. Tak po prostu. Ludzie 
wychowani na filmach antyreżi- 
mowych kręcili w pierwszych la- 
tach po odzyskaniu niepodległo- 
ści filmy antyreżimowe. Te dzie- 
ła opisują Polskę jako kraj, w 
którym czerwoni zostali zastą- 


/rozważania obywatelskie/ 


Jeśli chodzi o stosunek filmu 
do państwa i na odwrót, to moż- 
na ten związek nazwać wzajem- 
ną namiętną miłością. Miłość ta 
jest ze swej natury ślepa. Z jed- 
nej strony filmowcy, podobnie 
zresztą jak większość elity me- 
dialnej, nie zauważyli, że mniej 
więcej siedem lat temu odzyska- 
liśmy niepodległość i wolność. 
Zostaliśmy gospodarzami we 
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organa samorządowe wybierane 
są w wyborach pięcioprzymiot- 
nikowych. 

Osobiście uważam, że to, co 
stało się w Polsce w ciągu ostat- 
nich dwudziestu lat, było jednym 
z największych sukcesów w 
dziejach polskiej państwowości. 
I nazywanie tego transformacją 
ustrojową, Okrągłym Stołem czy 
inną Magdalenką jest wyrazem, 


pieni przez czarnych, Moskwa 
przez Waszyngton, Tirana przez 
Watykan. W moim ulubionym 
dziele tego typu bohaterem po- 
zytywnym jest były ubek, który 
za pieniądze zastrzelił swego 
najlepszego przyjaciela — działa- 
cza demokratycznych związków 
zawodowych w milicji. Jednym 
z oponentów tego czarusia jest 
polityk partii, która nazywa się 


dą zadłużać się u Czechowa i 
Gogola, a czeskie u Haska, Cap- 
ka, Hrabala, Kundery. 

A u nas? Niech znawcy pol- 
skiego kina sami odpytają twró- 
ców ze znajomości rodzimej lite- 
ratury. Ja muszę się zwierzyć z 
własnej przygody. Tak się złoży- 
ło, że przez kilka tygodni buszo- 
wałem wśród pamiętników — od 
XX-lecia międzywojennego, po 
wiek XVIII. Znalazłem tam 
dziesiątki mniej lub bardziej pla- 
stycznych portretów naszkico- 
wanych piórem. Inaczej malowa- 
ły te wizerunki ziemianki czy 
damy ze stołecznych salonów, 
inaczej żołnierze czy inżyniero- 
wie. Nikt jednak nie robił tego w 
tak świetny sposób jak doktor 
Władysław Matlakowski, war- 
szawski lekarz, a zarazem przy- 
jaciel artystów, teoretyk stylu 
zakopiańskiego, tłumacz i ko- 
mentator *Hamleta”. Wyjeżdża- 
jąc trzykrotnie na Ukrainę jako 
lekarz domowy jednego z zie- 
miańskich domów na kijow- 
szczyźnie, przywiózł on stamtąd 
w swoich wspomnieniach nie- 
zrównaną galerię świetnie pod- 
patrzonych, psychologicznie 
prawdziwych postaci. Co za ma- 
teriał literacki dla scenarzysty! 
Kto sięgnie pierwszy do tego pu- 
dła zapomnianych klejnotów? 


PIOTR 
WOJCIECHOWSKI 


Chrześcijańska Unia Jedności. 
Polityk ten jest jednym z głów- 
nych dealerów amfetaminy w 
Polsce. Oczywiście. 

Także inni reprezentaci pań- 
stwa w filmach tego gatunku są 
ludźmi dokładnie porąbanymi. 
Pewnego rodzaju rekordem 
świata jest kreacja aktora, który 
sam w życiu prywatnym będąc 
posłem, zagrał był w filmie po- 
sła imbecyla, 

Z drugiej strony państwo rów- 
nież kocha swoich filmowców. 
Urzędnicy, ludzie patrzący sze- 
rzej i dalej, wiedzą, że młodość 
musi się wyszumieć. Zwłaszcza 
młodość druga i trzecia. Nam 
pozostaje uzbroić się w cierpli- 
wość. Za dwadzieścia, trzydzie- 
ści lat znów przyjdzie moda na 
dawne dobre czasy. Tym razem 
będą to nasze lata dziewięćdzie- 
siąte. Wtedy na pewno powstaną 
filmy o wielkich i małych dra- 
matach naszego życia. 

Może się zdarzyć, że także III 
Rzeczpospolita doczeka się 
wówczas sprawiedliwej oceny. 


WOJCIECH 
TOMCZYK 


czytanie przy 
ekranie 


Od Astaire'a 
do Travolty 

Autorka jest pracownikiem 
naukowym Instytutu Kulturo- 
znawstwa Uniwersytetu im. Ada- 
ma Mickiewicza w Poznaniu, a 
sama książka jest, jak się zdaje, 
jej pracą doktorską. Za temat 
owej pracy Dorota Skotarczak 
obrała historię firmowego dania 
filmowego Ameryki - całkowicie 


porikkokż« NESŁSESE 
Ę 


"mówionego, śpiewanego i tań- 
czonego” — czyli musicalu. Czyż 
jednak nie nadto to lekki temat 
dla poważnej naukowej dyserta- 


cji? Bez obaw - autorka bowiem 
rozprawia się z potocznym i 
krzywdzącym w jej mniemaniu 
wyobrażeniem jakoby musical 
był ucieleśnieniem kina rozryw- 
kowego i beztreściowego. O, co 
to, to nie, Skotarczak wręcz udo- 
wadnia, że musical to... poważna 
rzecz, w której swoje odzwier- 
ciedlenie znajduje amerykańska 
kultura, historia, polityka, gospo- 
darka z jej kryzysami oraz wzlo- 
tami, wojny... 

Swoje dowody autorka przyta- 
cza z wdziękiem, dając żywy i 
rzeczowy wykład o przemianach 
gatunkowych amerykańskiego 
musicalu w latach 1927-1979. 
Jedno tylko ostrzeżenie dla tych, 
którzy w zetknięciu z tzw. stylem 
naukowym dostają wyprysków i 
nerwowych drgawek — pomińcie 
koniecznie Wstęp, bo skutecznie 
zniechęci was do lektury /oj, 
Świętej pamięci Krzysztof Mę- 
trak na pewno by tu sobie pouży- 
wał, bo kochał zdanka w rodzaju: 


Musical jawiłby się tu jako ze- 
spół tekstów kultury mogących 
posłużyć do badania dziejów 
społecznych w ich aspekcie pro- 
cesualnym, wpisanych w Braude- 
lowską historię długiego trwania, 
w tym wypadku w kontekst histo- 
rii Stanów Zjednoczonych lat 
1927-1979*/. Potem, na szczę- 
ście, nie ma już tylu zdań *'trud- 
nych”, co najwyżej od czasu do 
czasu zdarzają się zdania odważ- 
ne. Jak choćby to: Podczas II 
wojny światowej /musical — red./ 
był bardzo skutecznym narzę- 
dziem propagandy, jako taki nie- 
wątpliwie przyczynił się do zwy- 
cięstwa Ameryki. 

Ech, a w naszym polskim ar- 
senale wciąż tylko Moniuszko i 
Moniuszko. A chciałoby się do 
NATO... 

Ik 

Dorota Skotarczak. 

Od Astaire'a do Travolty. 
Amerykański musical filmowy 
w kontekście historii Stanów 
Zjednoczonych. Instytut 
Historii UAM. Poznań 1996. 


Pleograf 

Nareszcie coś drgnęło. Posu- 
cha w dziedzinie filmografii pol- 
skiego kina przybierała już groź- 
ne rozmiary. Jerzy Maśnicki i 
Kamil Stepan zaczęli więc od po- 
czątku. Od roku 1896 — zamyka- 
jąc tom na roku 1939, 

Dokonali imponującej pracy, 
tym bardziej że, jak sami piszą 
we wstępie, w Polsce: Podstawo- 
wym problemem jest niemal cał- 
kowite zniszczenie bazy archi- 
walnej. Korzystali obficie z nie- 


całkiem oczywistych źródeł, ta- 
kich jak Centralne Archiwum 
Wojskowe, Archiwum Akt No- 
wych czy nawet Zakład Ubezpie- 
czeń Społecznych. Skwerendo- 
wali też prasę codzienną i czaso- 
pisma przedwojenne, czego efek- 
tem są nadzwyczaj smaczne cy- 
taty z recenzji, wzbogacające 
prawie wszystkie biogramy za- 
mieszczonych w *Pleografie" lu- 
dzi kina. /Na przykład, Mieczy- 
sław Cybulski w roli księcia 
Odrowąża w *Wiernej rzece” 
Buczkowskiego, według jednego 


z ówczesnych recenzentów 
"podbijał żarem swej młodości, 
jak i szczerem przejęciem się ro- 
lą”/. Autorzy uwzględnili nastę- 
pujące zawody filmowe: reżyse- 
rów filmów fabularnych, realiza- 
torów filmów niefabularnych, 
scenarzystów, operatorów, deko- 
ratorów, kompozytorów, produ- 
centów, kierowników produkcji i 
aktorów. Dzięki tak szerokiej i 
zróżnicowanej reprezentacji bio- 
graficznej czytelnik zyskuje wia- 
rygodny obraz całego przedwo- 
jennego przemysłu filmowego. 
Bardzo ciekawy, na polskim 
rynku wydawniczym rzadko sto- 
sowany, sposób edycji /segrega- 
tor w grubej solidnej oprawie/ 
umożliwi czytelnikowi uzupeł- 
nianie słownika wraz z pojawia- 
niem się kolejnych haseł, a także 
zmianę układu książki na dosto- 
sowany do własnych potrzeb. 
Autorzy zapowiadają kontynua- 
cję biofilmografii w jej części 
przedwojennej i, co brzmi bardzo 
obiecująco, planują drugą serię 
wydawnictwa -— *Pleograf 
1945-1996”. Czekamy. 
Imch/ 
Pleograt, Słownik biograficz- 
ny filmu polskiego 1896-1939, 
Jerzy Maśnicki, Kamil 
Stepan, Staromiejska Oficy- 
na Wydawnicza, Kraków 1996. 


Faraon 
kina 

Współautor książki, Stanisław 
Zawiśliński, pisze: Kawalero- 
wicz nie jest, niestety, typem ga- 
wędziarza. Swoje poglądy, prze- 
myślenia, a nawet wspominki for= 
mułuje w sposób lapidarny, syn- 
tetyczny, niemalże zdawkowy. A 
potem konkluduje: Skoro jednak 
nie nastawialiśmy się na rozra- 
chunki, lecz na wspominki, to 
one nadają ton tej książce. Jedno 
jest pewne — rozrachunki byłyby 
na pewno ciekawsze. A tak do- 
staliśmy książkę — składają się na 
nią wywiad-rzeka Zawiślińskie- 
go z reżyserem,” wypisy” z ro- 
dzinnego albumu pióra obecnej 
żony Kawalerowicza, Małgorza- 
ty Dipont, liczne zdjęcia i szcze- 


gółowa filmografia — o charakte- 

rze laurkowo-jubileuszowym 

ljerzy Kawalerowicz obchodził 

w tym roku 75. urodziny/. Mimo 
wszystko dobre i to. 

Ik 

Małgorzata Dipont, 

Stanisław Zawiśliński. 

Faraon kina. Wydawnictwo 

Skorpion. Warszawa 1997. 


Anatol 
Radzinowicz: 
scenografia 

Robił filmy socrealistyczne i 
ekspresjonistyczne, nastrojowe 
dramaty psychologiczne i kome- 
die, filmy dla dzieci i sci-fi, wiel- 
kie widowiska i wyciszone kame- 
ralne opowieści, wybitne dzieła 
szkoły polskiej i filmy popularne, 
adresowane do szerokiej publicz- 


Anatol 
Radzinowicz 


ności. Tak Maria Kornatowska 
charakteryzuje rozpiętość filmo- 
wych zainteresowań Anatola Ra- 
dzinowicza /191|-1994/, wybit- 
nego scenografa, współtwórcy 
polskiej kinematografii, wykła- 
dowcy łódzkiej Filmówki, przy- 
musowego emigranta roku 1968. 
Radzinowicz zrobił scenografię 
m.in. do *Króla Maciusia I”, 
*Milczącej planety”, * O dwóch 
takich, co ukradli księżyc”, "Jak 
być kochaną”, *Zamachu”, *Po- 
piołów”, *Marysi i Napoleona” i 
wielu innych. Mimo że pozostał 
w zasadzie wierny ekspresjoni- 
stycznej edukacji- pisze dalej 
Maria Kornatowska — ulegał wy- 
rażnie wpływom francuskiego 
poetyckiego realizmu /.../ a z cza- 
sem i nowej fali. 

Książkę wydano przy okazji 
zorganizowanej przez łódzkie 
Muzeum Kinematografii wysta- 
wy scenografii filmowej Anatola 
Radzinowicza. Obok analiz prac 
plastycznych Radzinowicza, 
fragmentów jego prac teoretycz- 
nych, wspomnień o nim jego 
dawnych współpracowników, 
publikacja zawiera sporo ilustra- 
cji i szczegółowy wykaz doko- 
nań scenografa. To naprawdę 
bardzo interesująca monografia. 


Ik 

Anatol Radzinowicz: 
scenografia. Muzeum 
Kinematografii w Łodzi. 
Łódź 1996. 
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Gilenne Headly 
i Warren Beatty 
w *"Dicku Tracym” 


«Siedem” Gwyneth 
Paltrow i Brad Pitt 


DYRDYMAŁY 


Niebezpieczne 
więzi 

Nieszczęsne kobiety! Żony, 
narzeczone, córki policjantów, 
agentów, komandosów nie mają 
w Hollywood łatwego życia. 
Zawsze wpadają w szpony 
czarnych charakterów. 

Oto kilka nieszczęsnych. 


Suzy Amis 


reż. Stephen Hopkins 
Bonnie Bedelia 


reż. John McTiernan 
Lorraine Bracco 


reż. Ridley Scott 
Sandra Bullock 


reż. Jan DeBont 
Jamie Lee Curtis 


reż. James Cameron 
Carmen Ejogo 


reż. Thomas Carter 


Glenne Headly 
reż. Warren Beatty 
Katherine Heigl 


reż. Geoff Murphy 
Kelly Le Brock 


reż. Bruce Malmuth 
Alyssa Milano 


reż. Mark L. Lester 


Gwyneth Paltrow 


reż. David Fincher 
Lori Petty 

reż. Kathryn Bigelow 
Annabella Sciorra 


reż. John Badham 
Traci Wolfe 
reż. Richard Donner 
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Są kapelusze i 


" ścigach w Ascot 


Harrison. Ford, 
«Poszukiwacze zaginionej ar-- 
Bkiż, Steven Spielberg — najbar- 
dziej zi 1y kapelusz | kina akcji — 


wysłużony stetson, bez którego 
Indiana Jones byłby jak łysy 


Sophia Loren, 


«Prót-A-Porter", Robert Altman 


_— wielkości średniego koła młyń- 
skiego, z ogromnym rondem, wki- 


Jorze wina... reszta jest milczeniem 
Andie MacDowel 


z ar 
Cztery wesela i pogrzeb”, Mi- 
ke Newell — imponujących roz- 


miarów, czarny i bardzo stylowy 
— bez niego nie byłoby żadnych 
wesel, a i pogrzebu 


Dennis Hopper 

ma wyraźnie słabość 

do czarnych charakterów. 
Z prawdziwą pasją wciela 
się w nich na ekranie. 
Oto dowody. 


reż. David Lynch 

Frank Booth: szumowina 

o morderczych instynktach, 
porywa mężów i synów, 
obcina uszy 


reż. Dennis Hopper 

Milo, zawodowy morderca, który 
zakochuje się w swojej niedoszłej 
ofierze i gra na saksofonie, kiedy 


jest w złym humorze 


reż. Mick Jackson 
Morderca psychopata, 
który odsiaduje wyrok 
w więzieniu 

o zaostrzonym rygorze 


reż. Stephen Gyllenhaal 

Paris Trout, rasista i morderca, 
próbuje utopić własną żonę 

i zabija swojego prawnika 


reż. John Dahl 
Lyle, eks-komandos, 
który został płatnym mordercą 


ry wśród snobów na wy- 


kapelusze. 
Jh Pei historię kina. 


0 kapelusz jako znak rozpo- 
A dla szajki DW Z 
ADM 


Tadeusz Fijew- , 
ski, "Kapelusz pana Ana- 
tola”, MA) Rybkowski - niepo- 


Cztery RER i pogrzeb” 


Smokerów, obleśnych 
nałogowych palaczy, którzy 
reż. Rocky Morton, napadają na niepalących 
Annabell Jankel 
Król Koopa /Kupa?/, podły 
dyktator o wyglądzie jaszczurki 
i z długachnym jęzorem, 
ma na sumieniu dinozaury 


reż. Jan DeBont 

Howard Payne, niegdyś chluba 
społeczeństwa, rozbrajał bomby 
aż doszedł do wniosku, że raczej 
powinien sam je podkładać 


reż. Kevin Reynolds 
Deacon, przywódca gangu 


"Super Mario Bros.” 


STARY PISARZ I KINO 


Na ekranach film 

o Erneście Hemingwayu 
P'Miłość i wojna”/, 

a my w *Dyrdymałach” 
przypominamy filmy 
zrobione według powieści 
Hemingwaya 


«Pożegnanie 

z bronią”, 

reż. Frank Borzage 

11932/ 

Gary Cooper, Helen Hayes 
Uznany nie tylko za najlepszą z 
ekranizacji powieści Hemingwa- 
ya, ale także za jeden z najbar- 
dziej elektryzujących melodra- 
matów w dziejach kina; po la- 
tach komputerowo pokolorowa- 
ny /barbarzyństwo!/ 


«Komu 
bije dzwon”, 
reż. Sam Wood /1943/ 


«Śniegi Kilimandżaro? 


Gary Cooper, Ingrid Bergman 
Pisano, że Wood dokonał ekrani- 
zacji w rękawiczkach, łagodząc 
wszystko co się dało i skupiając 
się wyłącznie na melodramacie 


«Mieć albo 

nie mieć”, 

reż. Howard Hawks 

11945/ 

Humphrey Bogart, 

Lauren Bacall, Walter Brennan 
Luźna adaptacja powieści He- 
mingwaya, nazywana *"Casablan- 
cą” Hawksa, dialogi autorstwa 
Williama Faulknera i elektryzu- 
Jący debiut Bacall; barbarzyńcy 
pokolorowali i ten film. 


«zZabójcy”, 
reż. Robert Siodmak 
11946/ 

Edmond O'Brien, 


Ava Gardner, Burt Lancaster 
Scenariusz oparty na opowiada- 
niu Hemingwaya; thriller zali- 
czany do klasyków *czarnego 
filmu” ze znakomitym wykorzy- 
staniem gry Światła i cieni, inte- 
resującymi zbliżeniami i *flash- 
backami” 


«The 

Macomber 
Affair”, 

reż. Zoltan Korda 

11947/ 

Gregory Peck, 

Joan Bennett, Robert Preston 
Dramat i melodramat na safari; 
film podobał się dzięki scenariu- 
szowi Caseya Robinsona i Sey- 
moura Bennetta oraz odtwórcom 
głównych ról 


«Śniegi 
Kilimandżaro”, 
reż. Henry King 

1952/ 


Gregory Peck, Ava Gardner 
Zdania były podzielone, niektó- 
rzy głośno ziewali, ale Ava 
Gardner była piękna, a Gregory 
Peck aktorsko ciekawy 


«Pożegnanie 

z bronią”, 

reż. Charles Vidor 

1957/ 

Rock Hudson, Jennifer Jones 
Narzekano na dłużyzny, pisano, 
że to nieudany remake filmu Bo- 
rzage'a, a nie ekranizacja powie- 
ści Hemingwaya; ostatnia pro- 
dukcja Davida O. Selznicka 


«Stary człowiek 

i morze”, 

reż. John Sturges 

11958/ 

Spencer Tracy, Felipe Pazos 
Wierna /zdaniem niektórych aż 


Sandra Bullock 
Rys. Tomasz Bengsz 


«Pożegnanie 
z bronią” 


do przesady/ adaptacja noweli 
Hemingwaya, znakomita rola sę- 
dziwego Spencera Tracy, sam 
Hemingway pojawia się pod ko- 
niec filmu w scenie w barze; w 
1990 w telewizyjnej wersji Tra- 
cy'ego zastąpił Anthony Quinn 


«Zabójcy”, 

reż. Don Siegel /1964/ 

Lee Marvin, Angie Dickinson, 
John Cassavetes 

Już nie "czarny film”, ale dramat 
rozgrywający się w pełnym słoń- 
cu; narzekano, że po interesują- 
cym początku następuje mało sa- 


tysfakcjonujące rozwinięcie, ale 
gra Lee Marvina podobała się 
wszystkim 


«Wyspy 

na Golfstromie”, 
reż. Franklin J. Schaffner 

11976/ 

George C. Scott, 

David Hemmings 

Głównym atutem tej historii 
trudnych relacji ojciec-synowie 
jest kreacja George'a C. Scotta, 
który w równej mierze wzorował 
się na postaci książkowej, co i 
na samym Hemingwayu. 
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PROSTO Z PICCADILLY 


Największy festiwal filmowy Wielkiej Brytanii, 

"perła w koronie”, duma British Film Institute 

i Ministerstwa Dziedzictwa /przy braku Ministerstwa 
Kultury/, chluba młodej zbuntowanej angielskiej inteligencji 


— ma być sklonowany! 


Awantura o festiwal 


Zanosi się na to, że London Film Festival przy- 
będzie rywal — jeszcze jeden LFF. Przez ostatnie 10 
lat kierownictwo Londyńskiego Festiwalu Filmo- 
wego piastowała nieco bezbarwna i bez wyrazu, ale 
wszechwładna i wszechobecna Sheila Whitaker. Jej 
siwą głowę i granatowy garnitur widać było do- 
słownie wszędzie. Z charakterystycznie opuszczo- 
ną głową przemykała korytarzami National Theatre 
czy festiwalowych kin West Endu, patronowała 
krótkiej prezentacji autorów filmu, po czym poja- 
wiała się na kolejnej imprezie, gdzieś na drugim 
końcu miasta. Kiedy któregoś roku napisałam do 
pani dyrektor list, skarżąc się na trudności dzienni- 
karzy z otrzymywaniem wejściówek na wieczorne 
i weekendowe projekcje — wynik komercjalizacji 
imprezy i masowych wyprzedaży biletów widzom 
2 miasta — odpowiedziała we właściwy sobie spo- 
sób: uprzejmie i *na okrągło”, ale co najważniej- 
sze, ze skutkiem. Nie wiem, jak inni dziennikarze, 
ale ja już nigdy więcej nie miałam kłopotów z wej- 
ściówkami na najbardziej atrakcyjne imprezy. 

I oto w tym roku zakomunikowano, że Mrs 
Whitaker po raz ostatni zawiaduje festiwalem. Kil- 
ka miesięcy ciszy i, o horrendum! — wyrzucona na 
bruk była pani dyrektor publicznie, na konferencji 
prasowej, zaanonsowała narodziny nowego festi- 
walu — Londyńskiego Międzynarodowego Festiwa- 
lu Filmowego. Przejęła więc bezceremonialnie na- 
zwę /dodając jedynie International/, ściągnęła profil 
— zamierza pokazywać filmy z całego świata z wy- 
odrębnioną sekcją kina angielskiego; zagarnęła 
najatrakcyjniejsze lokum — Odeon West End, w sa- 
mym sercu londyńskiej rozrywki, gdzie pokazywa- 
ło się największe festiwalowe przeboje i publika 
waliła drzwiami i oknami. I, prowokacyjnie, sta- 
wiając kropkę nad *i”, zmyślnie usytuowała swój 


nowy festiwal tuż przed dotychczasowym — od 9 
do 24 października. 

A więc prawdziwy zamach stanu, który dokła- 
dnie podzielił angielski świat filmowy na zwolen- 
ników pani Whitaker i dyrektora British Film Insti- 
tute, Wilfa Stevensona. Bezbarwna Mrs Whitaker 
stanowczo oświadczyła: Jesteśmy rzeczywiście 
podekscytowani: wszyscy w środowisku twierdzą, 
że nadszedł już czas na taki ruch. Nasz festiwal nie 
będzie przeglądem, lecz konkursem, zamierzamy 
też rozbudować targi dystrybutorów, którzy będą 
mogli kupować filmy. Zamierzamy pokazywać każ- 
dorazowo od 120 do 150 pozycji, w sekcji między- 
narodowej przewidujemy nagrody dla najlepszego i 
drugiego w kolejności filmu oraz nagrodę publicz- 
ności; w sekcji kina brytyjskiego — nagrodę dla naj- 
lepszego filmu, aktora i aktorki. Nasza impreza — 
zakończyła Sheila Whitaker — to następny krok, 
który usytuuje UK na filmowej mapie, nareszcie w 
pierwszej lidze. 

Mocno zbity z pantałyku Wilf Stevenson z BFI 
publicznie dementuje jakoby powstawał jakikol- 
wiek nowy festiwal, a staremu groziło jakieś nie- 
bezpieczeństwo. Twierdzi, że wszelkie rozmowy na 
ten temat wydają się grubo przedwczesne. A na to 
zdeterminowana Sheila Whitaker, także publicznie: 
Mamy już nie tylko program, termin i lokum, ale 
także znakomitych sponsorów. I tu podaje głów- 
nych sponsorów dotychczasowego festiwalu, któ- 
rych jakimś cudem udało jej się przejąć: Visę, 
American Airlines, Evening Standard i Guardiana, 
finansującego słynne "Guardian Interviews” z su- 
pergwiazdami, specjalnie przybyłymi do Londynu 
na tę okazję — jak — bagatela! — Robert DeNiro, 
Spike Lee, Pedro Almodóvar czy Liza Minnelli. 

Na Wilfa Stevensona i dotychczasowy LFF padł 
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blady strach — w odpowiedzi ogłosił on rozpoczęcie 
badań nad udoskonaleniem formuły festiwalu. W 
tej chwili — powiedział pan dyrektor BFI — LFF jest 
największym bezkonkursowym przeglądem filmów 
świata. Badamy właśnie czy zmiana terminu jego 
rozpoczęcia nie byłaby przypadkiem dla niego ko- 
rzystna — co znaczy, że w razie niedogadania się z 
Sheilą Whitaker zamierza wyprzedzić jej nową im- 
prezę. 

Oczywiście wszyscy wiedzą, że w Londynie nie 
ma miejsca dla dwóch imprez filmowych, pokazu- 
jących te same filmy i przeznaczonych dla tej sa- 
mej widowni. Pojawiły się wątpliwości czy — gdy- 
by nawet Wilfowi Stevensonowi udało się przy- 
spieszyć imprezę — dostałby od dystrybutorów naj- 
lepsze filmy sezonu w terminach, w których mogli- 
by oni pokazać je w Cannes czy Wenecji. I głośno 
mówi się, że przyczyną bólu głowy Wilfa Steven- 
sona jest rewanż Sheili Whitaker za wyrzucenie jej 
z pracy. Jedni chwalą jej kompetencje, inni popie- 
rają Stevensona w misji odnowy i umożliwienia do- 
pływu nowych sił i pomysłów. Nowym dyrektorem 
starego LFF ma być bowiem Adrian Wootton, do- 
tychczasowy dyrektor South Banku, którego część 
- National Theatre, największe kino studyjne Wiel- 
kiej Brytanii, jest filią British Film Institute. Zacho- 
dzi więc podejrzenie, że Adrian Wootton, to "czło- 
wiek BFI i Wilfa Stevensona”, bliższy jego sercu, 
niż pani Whitaker. 

Sheila Whitaker natychmiast zaprzeczyła teorii 
spisku i zemsty: Rozpoczęłam wielkie międzynaro- 
dowe przedsięwzięcie z bardzo liczną grupą ludzi. 
Gdyby ci ludzie wyczuli, że kieruję się tylko moty- 
wem zemsty, przecież nie popieraliby mnie z takim 
oddaniem, jak czynią to dotychczas. 

Czy Sheila Whitaker była dobrym czy złym go- 
spodarzem Londyńskiego Festiwalu? Wydaje się, 
że przyzwoitym. Że pomogła umocnić pozycję im- 
prezy oraz podwyższyć jej rangę. Oczywiście nie 
obyło się to bez ofiar — komercjalizacji festiwalu, 
na której stracili dziennikarze i inni goście, a także 
całkowitej likwidacji życia bankietowego, jeśli nie 
liczyć jednej czy dwóch łaziornych spędów przy 
białym winie i paluszkach. Czy Sheila Whitaker 
zostanie w akcie ogólnego pojednania poproszona 
o pozostanie w pracy, a pomysł LFF-klona rozpły- 
nie się jak mgła nad Tamizą? Wiele na to wskazu- 
je. A tak na marginesie, nie podejrzewałam pani 
Dyrektor o taki temperament. 

ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 
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Sposoby Ala Pacino 
Po debiucie do rezerwy? 


Karel Strasburger wciąż za gładki? 


Odcinek dla wpłacającego 
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Sypkość uczuć według Antonioniego 


Z NAMI TEŻ TE NUMERY /ubiegłoroczne/ 
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one do nabycia w naszej redakcji. Cena jednego egzemplarza — 3 zł. 
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Krystyna Jenda 
Beata Tyszkiewicz 
Volker Schlandorfi 

James Spader 


Wpłat można też dokonywać drogą pocztową. 
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Krzyżówka — Filmówka nr 11 


Poziomo: 

1. Żona Stevena Spielberga, 
grała z Seanem Connerym w 
filmie *W słusznej sprawie” 
7. Film Luchino Viscontiego z 
Burtem Lancasterem, Alainem 
Delonem i Claudią Cardinale 
nakręcony na podstawie po- 
wieści Tommaso Lampedusy 
11. Bohaterka filmu 
"Odwiedź mnie we śnie” 
grana przez Danutę Stenkę 
12. Film w reżyserii Douglasa 
MceGratha z Gwyneth Palth- 
row i Gretą Scacchi w rolach 
głównych 

13. Laureat Oscara'97 za mu- 
zykę do filmu *Emma” 

14. Reżyser filmu *Maksi- 
mum ryzyka” z Jean-Clau- 
dem Van Damme wroli 
głównej 

15. Imię kobiety, której histo- 
rię opowiedział Jerzy Doma- 
radzki 

16. Film w reżyserii Wayne'a 
Wanga z Williamem Hurtem i 
Harveyem Keitelem w rolach 
głównych 

17. Autor zdjęć do filmu An- 
drzeja Wajdy *Panna Nikt” 
18. Imię Banderasa 

20. Reżyser filmu "Parszywa 
dwunastka” 


22. Zagrał główną rolę w fil- 
mie "Głupole" 

25. W filmie Lindsaya Ander- 
sona zagrał "Szczęśliwego 
człowieka” 

26. Partner Umy Thurman z 
filmu *Jak pies z kotem” 

27. Film Charlesa Vidora z 
Ritą Hayworth i Glennem 
Fordem w rolach głównych 
28. Partner Marii Seweryn z 
filmu *Kolejność uczuć” 

31. Partner Andie MacDowell 
z filmu *Cztery wesela i po- 
grzeb” 

34. Film Alana J. Pakuli z Ja- 
ne Fondą i Donaldem Suther- 
landem 

36. Nazwa *Dzikiej rzeki”, 
którą musiała pokonać Meryl 
Streep w filmie Curtisa Han- 
sona 

39. Rysunkowy partner Mi- 
chaela Jordana z filmu *Ko- 
smiczny mecz” 

40. Bracia Jim i John, autorzy 
scenariuszy do filmów *Pre- 
dator”, *Krytyczna decyzja” 
42. Reżyser filmu *Wczoraj i 
dziś” z Meryl Streep i Lia- 
mem Neesonem w rolach 
głównych 

44. Ostatni w tytule filmu Ro- 
ba Cohena 


45. Gra Stamplera, oskarżone- 
go w filmie "Lęk pierwotny” 
47. Imię bohatera filmu Joela 
Coena *The Hudsucker Pro- 
xy”, którego gra Tim Robbins 
48. Autor powieści "Huzar na 
dachu”, na podstawie której 
powstał film Jeana Rappeneau 
"Huzar" 

50. W filmie "Prezydent — mi- 
łość w Białym Domu” gra pa- 
nią ekolog, Sydney Wade 

51. Bohater filmu "The Fune- 
ral”, którego gra Christopher 
Walken 

53. Ze skrzydełkiem w tytule 
komedii z Louisem de Fune- 
sem 

54. W filmie Johna Franken- 
heimera gra asystenta dr. Mo- 
reau 

56. Reżyser filmu *Telema- 
niak” z Jimem Carreyem w 
roli głównej 

57. Saksofonista z filmu Da- 
vida Lyncha "Zagubiona auto- 
strada” 
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58. Reżyser i autor scenariu- 
sza do filmu *Szósty zmysł” 
59. Zagrała główną rolę w fil- 
mie Billy Wildera *Bulwar 
Zachodzącego Słońca” 
Pionowo: 

1. Reżyser, laureat Oscarów za 
filmy *Ich troje”, *Pan z milio- 
nami”, *Cieszmy się życiem” 
2. Jeden z wielu w tytule fil- 
mu Romana Polańskiego lub 
tytuł filmu w reżyserii Vin- 
cente Minnelli z Judy Gar- 
land i Gene Kellym 

3. Autor powieści na podsta- 
wie której Sam Wood nakrę- 
cił film *Komu bije dzwon” z 
Gary Cooperem i Ingrid 
Bergman 

4. Kierowała miasteczkiem 
położonym w pobliżu "Góry 
Dantego” 

5. Gangster z filmu "Dorwać 
małego” grany przez Johna 
Travoltę 

6. Gangsterska rodzina z fil- 
mu *The Funeral" 


7. Serial Ryszarda Bera na- 
kręcony na podstawie powie- 
ści Bolesława Prusa 

8. Jeden z gatunków filmo- 
wych 

9. Reżyser włoski, twórca 
filmów "Obietnice miłości”, 
*Przyjaciel z dzieciństwa” 
10. W filmie "American 
Buffalo” gra go Dustin Hof- 
fman 

19. Kochanka z filmu *Dia- 
bolique” grana przez Sharon 
Stone 

21. Instalator telewizji ka- 
blowej z filmu *Telemaniak" 
22. W tym stanie rozgrywa 
się akcja filmu przygodowe- 
go Frasera C. Hestona 

23. Bohaterka filmu Petera 
Greenawaya *The Pillow Bo- 
ok” grana przez Vivian Wu 
24. Reżyser filmu "Kobieta i 
mężczyzna” 

26. W filmie "Twierdza” gra 
Goodspeeda, agenta FBI 

29. Western Howarda Haw- 
ksa z Johnem Waynem, Dea- 
nem Martinem i Ricky Nel- 
sonem w rolach głównych 
30. W filmie *101 dalmatyń- 
czyków” gra Cruellę DeMon 
32. Zagrała główną rolę w 
filmie "Jak pies z kotem” 

33. Reżyserski debiut Kry- 
styny Jandy 

35. Tańczył z wilkami 

37. W filmie "Ostatni spra- 
wiedliwy” gra skorumpowa- 
nego szeryfa Galta 

38. Englert, Peszek lub No- 
wicki 

40. Reżyser jednej z nowel 
składających się na film 
"Cztery pokoje” 

41. Gra główną rolę w filmie 
"Karaluchy pod poduchy” 
43. Western Johna Forda z 
Johnem Waynem 

46. Film Vincente Minnel- 
lego nagrodzony Oscarem w 
kategorii najlepszy film w ro- 
ku 1958 

49. Ekranizacja jednej ze 
sztuk Williama Szekspira re- 
żyserowana przez Olivera 
Parkera 

50. W nim *Absolwent" te- 
stował strój nurka 

52. Mistrz Rycerzy Jedi z fil- 
mu *Gwiezdne wojny” 

53. Pracownikami tej organi- 
zacji byli członkowie załogi 
*Apollo 13” 

54. Z winem w tytule filmu 
Boba Rafelsona 

55. Zawodowiec z filmu Lu- 
ca Bessona 
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Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym narożniku utworzą hasło. 

W rozwiązaniu krzyżówki należy podać wyłącznie to hasło. 

Kartki pocztowe z rozwiązaniem należy nadesłać 
pod adresem redakcji do końca czerwca. 
Nagrody: 3 zegarki marki *Swatch” i kasety video z niezłymi filmami. 


Od momeniu gdy poznałem 

Marianne Sdgebrecht chciałem 
CUKIERECZEK _ napisać dla niej scenariusz. 

Jej osobowość wydaje się wręcz 

stworzona dla filmu. Nie znam 

żadnej innej aktorki, 

która potrafiłaby natchnąć 

(ukiereczka taką 

zmysłowością. 


Dwa temperamenty: 4 
Marianne Sagebrecht i (CH Pounder, 
dwa kontynenty: Ameryka i Europa, 4 


które spotykają się w niecodziennych 


okolicznościach na pustyni Mohave 

to pomysł mojej żony. Ja tylko * 
dodałem postać Jacka Palance'a, > 
żeby faceci nie czuli się lac 
pokrzywdzeni. 
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reż. Jeunet i Caro 


kolumna 


W tym numerze na *Waszej kolu- 
mnie” głosy wyłącznie na temat "An- 
gielskiego pacjenta”. Już dawno ża- 
den film /a przy okazji i werdykt Ame- 
rykańskiej Akademii Filmowej/ nie 
wzbudził tylu emocji. j 

Autorom wydrukowanych listów 
wysyłamy po kasecie video z filmem z 
serii: to jest kino! 


Angielski pacjent 


Jest 23.30, wróciłam właśnie z ki- 
na i siedzę sobie w ciszy. Chcę jak 
najdłużej zatrzymać klimat filmu. 
Mam w głowie spojrzenia, kolory, 
niebo, żółte samoloty, oczy, uśmie- 
chy, ręce, kroki, dźwięki, muzykę..., 
tamto życie... Nie mogę chyba napi- 
sać, co podobało mi się najbardziej... 
Jednak utkwiła mi w pamięci scena, 
kiedy on wynosi ją z groty. Jego nie- 
my krzyk, tak straszliwie beznadziej- 
ny i rozpaczliwy. 

Nie powiem wam, jaki morał z fil- 
mu płynie, ani kto zagrał najlepiej i 
czy należało się aż 9 Oscarów. Dla 
mnie film jest piękny. Jest jak zapach, 
który się pamięta. 

Krystyna Waseńczuk, Lublin 
* 

/.../ Wyszedłem z kina oczarowany. 
Tak, oczarowany to bardzo dobre sło- 
wo, gdyż film rzeczywiście przema- 
wia do zmysłów, zniewala barwą, 
obrazem, krajobrazem a także muzyką 
i dźwiękiem. Żałuję tylko, że mnie nie 
poruszył, nie zadziwił, niczego zmusił 
do refleksji, nie wniósł nic nowego. 

Bowiem założywszy na samym po- 
czątku, że cała historia jest wyssana z 
palca, to film ten jest bardzo dobrze 
zrobiony. Reżyser wprawnie okroił i 
wyprostował zawiłą historię z powie- 
ści Michaela Ondaatjego, osnuł ją na 
przewodnim wątku romansu węgier- 
„skiego arystokraty z piękną Angielką i 
dorzucił jeszcze dla urozmaicenia po 
trochu wojny, historii, polityki i oczy- 
wiście zapierającą dech w piersiach 
scenerię. Czyli dla każdego coś miłe- 
go. W tej zgrabnie spreparowanej mi- 
ksturze brakuje jednak wybijających 
się, wstrząsających momentów. Czy 
to zdrada męża, czy też wydanie wro- 
gowi map pustyni dokonują się z rów- 
ną gładkością i zwyczajnością, co po- 
pijanie eleganckich drinków przez ele- 
ganckich dżentelmenów w równie ele- 
ganckim klubie, do którego wstęp dla 
dam jest wzbroniony. W rezultacie 
*pustynna” część filmu zieje monoto- 
nią i banałem. Część włoska, chociaż 
niecałkowicie przekonująca, wprowa- 
dza jakieś urozmaicenie. Żywe i so- 
czyste zielenie i niebieskości Toskanii 
ożywiają widza zmęczonego karmelo- 
wo-waflową słodkością pustynnych 


Na tej kolumnie możecie 
osobiście wypowiadać się 
na tematy dotyczące 
filmu i "Filmu". 

Autorom wydrukowanych 
listów wysyłamy 

po kasecie video 

z filmem z serii: 

to jest kino! 


piasków i choć Ralph Fiennes nie pre- 
zentuje już tak doskonałej przystojno- 
ści, to postać Hany wnosi iskrę wigo- 
ru. Bohaterka stworzona przez Juliette 
Binoche, w swojej otwartej naiwności 
i serdeczności przypominająca Valen- 
line z *Czerwonego” Kieślowskiego, 
pozwala wierzyć, że zwykli ludzie o 
wiele naturalniej i głębiej doświadcza- 
ją podstawowych emocji towarzyszą- 
cych człowiekowi, niż nieskazitelni, 
ale z lekka **wypchani" artystokraci. 

Nie oburzam się na te dziewięć 
Oscarów, jakimi film został ostatecz- 
nie uhonorowany. Dawno już bo- 
wiem zwątpiłem w to, że nagrody te 
w jakikolwiek sposób mogą stanowić 
wymierną ocenę jakości obrazu fil- 
mowego. /.../ 

Rafał Janta, Poznań 
* 

Podczas oglądania *Angielskiego 
pacjenta” żadnego katharsis nie odczu- 
łam. Przyznaję, że zdjęcia, obrazy, 
które nam reżyser ofiarował, są ładne 
Ichoć znajomy fotograf mówi, że *ład- 
ne” to mogą być jelenie na rykowi- 
sku/. Bardzo ważny jest również hu- 
mor tego filmu — dzięki niemu unik- 
nięto zupełnego ponuractwa, które 
zwykle towarzyszy dramatom miło- 
snym. 

Co sprawiło, że nie zalałam się 
rzewnymi łzami, nie uniosłam metafi- 
zycznie ni fizycznie? Otóż pan Antho- 
ny Minghella tak dalece poświęcił się 
ukazywaniu skomplikowań wynikają- 
cych z kontrastów między wojną i mi- 
łością, że o tej ostatniej niewiele po- 
wiedział. Zachwiały się proporcje mię- 
dzy złą wojną a miłością — nie wiado- 
mo czy dobrą. I czy to w ogóle mi- 
łość? Reżyserowi nie starczyło czasu 
lub odwagi, by pokazać więcej niż dzi- 
ką namiętność, fizyczną fascynację. 
Między kochankami za mało padło 
słów, które świadczyłyby o porozu- 
mieniu innym niż cielesne. Najpierw 
nastąpiła wzajemna konsumpcja, po- 
tem dopiero chwila rozmowy mająca 
na celu głębsze poznanie partnera. 

Uczuciu temu brakowało też doj- 
rzałości. Jednak o tym, że "miłość nie 
zazdrości i nie szuka swego” filmowy 
kochanek zdawał się nie wiedzieć. 

Tekst ten nie jest krytyką przedsta- 
wionej miłości, ale próbą sprostowa- 
nia, że to raczej namiętność i że nie ma 
w niej żadnej specjalnej głębi. Rozu- 
miem, że nawet przez trzy godziny nie 
można odpowiedzieć na pytanie czy 
cudzołóstwo to wspólnie przeżywana 
rozkosz, czy wspólnie przeżywany 
smutek, lecz jeśli chcemy pozostać w 


konwencji dramatu, można by chociaż 


spróbować zająć się tym problemem. 
Marta Waligórska, Bydgoszcz 


* 

"Angielski pacjent” to mnóstwo 
*ochów”, *achów", bo i cóż za 
dźwięk z siebie wydać, jeśli film 
otrzymuje 9 Oscarów? 

Ja - na przekór — nie chciałam 
pójść do kina. Nie chciałam obejrzeć 
tej "mydlanej opery” /jak w duchu 
nazwałam "Angielskiego pacjenta”/. 

W końcu — nawet nie wiem kiedy 
— siedziałam wygodnie w foteliku, 
czekając niecierpliwie na początek 
filmu. Stało się — poszłam przyjrzeć 
się tej *oskarowej bryle złota”. Ze 
snobizmu, oczywiście. I nie oddam 
nikomu tych dwóch godzin spędzo- 
nych w kinie. 

A o czym właściwie jest *Angiel- 
ski pacjent”? O miłości /'ech — o mi- 
łości...” — myślicie/. Ale o jakiej mi- 
łości. Delikatnej i namiętnej, subtel- 
nej i pełnej pasji. Ten film da nam 
wiarę w miłość. Mnie dał. 

Czy i ja powiem *ach”? Nie. Nie 
już nie powiem. Obejrzyjcie go sami. 

Natalia Weckwert, Bydgoszcz 
* 

To nie do wiary. Wszyscy w 
czambuł wielbią *Angielskiego pa- 
cjenta” Anthony'ego Minghelli. 
Obejrzałam ten oskarowy film. Czy 
to w nim miała być przedstawiona fa- 
scynująca, obsesyjna wręcz miłość? 
Ten film nie wzbudza żadnych, kom- 
pletnie żadnych emocji. Mam podej- 
rzenie, że działa tu mechanizm magii 
oskarowej, a kulturalna publiczność i 
krytycy filmowi nie będą się wychy- 
lać. Ale współczuję tym, którzy sie- 
dzieli w kinie i usiłowali wyglądać 
na wzruszonych, przejętych. A po 
wyjściu musieli dyskutować o arty- 
zmie, sile... itp. walorach tego filmu. 
Moim zdaniem /może tylko moim?/ 
ten film jest całkowicie wypranym z 
emocji popisem warsztatowym, a cu- 
downe ujęcia są sztuką dla sztuki. 
Może jedyną sceną, która budzi 
uczucia, jest katastrofa samolotu spo- 
wodowana przez Cliftona, by zabić 
siebie, swoją żonę i jej kochanka. Dla 
równowagi jest też scena kuriozalnie 
śmieszna. Nie wierzę w takie uniesie- 
nie, które powoduje, że przebiegamy 
po przysypanych przez burzę dwóch 
towarzyszach podróży i nie dostrze- 
gamy, że kogoś jakby brakuje /nie 
była to 30-osobowa wycieczka!/. /.../ 

Ewa Lebiedzińska, Olecko 
* 

I...l Film romantyczny, wzruszają- 
cy i porywający, a jednak przyciągnął 
do kina osoby, którym dotychczas pa- 
tronował *Egzekutor” czy *Sędzia 
Dredd”. Pozostaje tylko mieć nadzie- 
ję, że nie liczba Oscarów przywabiła 
lokalnych twardzieli na seans, a jeśli 
nawet, to po wyjściu z kina wzięli oni 
poprawkę na dobór swego repertuaru 
kinowego. Parafrazując powiedzenie, 
rzec można, że kino łagodzi obyczaje. 
I chwała mu za to. 

Anna Podstawka, Baborów 


* 

Wydawało mi się, że 9 Oscarów 
jest niezaprzeczalnym dowodem na to, 
że film to arcydzieło. Niestety, po 
obejrzeniu *Angielskiego pacjenta” 
zmieniłam zdanie. Ten film to wyjąt- 
kowo nudna historia o miłości, która 
jedynie momentami wciąga, a po wyj- 


ściu z kina nie pozostawia żadnych re- 
fleksji. Nawet aktorzy wypadli prze- 
ciętnie: K. Scott-Thomas jest bez- 
barwna, a Juliette Binoche — niby 
wszystko w porządku, ale za co ten 
Oscar?! Wielki natomiast jest Ralph 
Fiennes. Gra wspaniale i tak napraw- 
dę, to jedynie on jest atutem tego fil- 
mu. Szkoda tylko, że trochę — jak na 
mój gust — przesadzono z charaktery- 
zacją i po wypadku Ralph jakby uciekł 
z planu *Koszmaru z ulicy Wiązów”. 
Aleksandra Stopyra, Międzyrzec 
* 


Gdybym miała wyrazić ogólne 
wrażenie, tv jest ono pozytywne, ale... 

Najważniejszym, ale bardzo wi- 
docznym mankamentem tego filmu 
jest główna rola żeńska. Kristin 
Scott-Thomas jest piękna, arystokra- 
tyczna, ale niesamowicie zimna. Jest 
zbyt lodowata nawet jak na Angielkę, 
którą jest, i którą gra. Ralph Fiennes 
na pozór też jest chłodny, ale jego 
oczy ujawniają całą tę ogromną, 
skrywaną namiętność. Szkoda, że nie 
miał *do kogo” zagrać. Wielka mi- 
łość wydaje się jednostronna. Chyba 
dlatego bardziej interesujący staje się 
drugi wątek miłosny: Hany i sikhij- 
skiego sapera, Kipa. Tu uczucie jest 
równie intensywne i autentyczne z 
obu stron. Mam wrażenie, że cała hi- 
storia, opowiedziana trochę powierz- 
chownie i skrótowo, nie daje aktorom 
szansy *wygrania się” do końca. Jest 
chyba zbyt wiele wątków /np. nie 
mam pojęcia, co tam też robi Willem 
Dafoe/. 

Oczywiście są rzeczy, dla których 
warto iść na ten film. Wielkim atu- 
tem są zdjęcia — szarości i zielenie w 
scenach *współczesnych” i złoci- 
sto-piaskowo-słoneczne sceny retro- 
spektywne. Jest cudowna muzyka 
Michaela Yareda. No i oczywiście 
aktorzy: Ralph Fiennes jako tajemni- 
czy, nieco cyniczny i ogarnięty na- 
miętnością książę Laszlo de Almasy 
oraz Juliette Binoche — kobieta do- 
tknięta przez wojnę, ale mająca 
odwagę szukać szczęścia /to chyba 
zasłużony Oscar/. 

Jest jeszcze pewien fragment: bo- 
hater stawia ukochaną kobietę ponad 
wszystko, ponad politykę, losy Świa- 
ta. Nie wiem, czy to się spodoba pa- 
triotom, i *martyrologom” z kraju 
Wallenroda i Judyma. U nas zawsze 
kobieta bywa porzucana w imię wyż- 
szych celów. 

Gośka J., Bojszowy 
* 

Jedynie co mnie rozczarowało to... 
polskie tłumaczenie lub jego brak w 
przypadku niektórych scen. W scenie 
rozgrywającej się podczas seansu fil- 
mowego, kiedy Katherine postanawia 
zakończyć romans z Almasym, sły- 
szymy, jak Ralph Fiennes mówi: *I 
just want you to know that I'm not 
missing you yet”. Zdanie to zostało 
przetłumaczone: *Chcę, żebyś wie- 
działa, że za tobą nie tęsknię”, a to 
przecież nie to samo co: *Chcę, że- 
byś wiedziała, że JESZCZE za tobą 
nie tęsknię”. Subtelna różnica, ale dla 
odbioru tej sceny znacząca. Tak sa- 
mo jak dla każdego, kto kiedykol- 
wiek tęsknił. 

Barbara W., Mikołów 
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Dlaczego polskie premiery niektó- 
rych filmów opóźniają się, pyta JO- 
ANNA A. z Warszawy. I dalej pisze 
w swoim liście: te kasowe, najbar- 
dziej okrzyczane trafiają do naszych 
kin błyskawicznie. Gorzej z pozycja- 
mi bardziej ambitnymi, trudniejszymi 
i nie gwarantującymi wielkich zy- 
sków — te czekają na premierę mie- 
siącami. Przykłady z ostatnich mie- 
sięcy to "Tajemnica Roan lnish" czy 
"Picasso. Twórca i niszczyciel”. Czy 
nie ma na to rady? 

I czas na "pomagamy sobie”. 
Wioletta Kępska /tel. 0 536/51- 
62-38/ poszukuje *Filmu" nr. 8 z 
1994. Mariusz Adamski /ul. 11 Listo- 
pada 20, 95-070 Aleksandrów Łódz- 
ki, tel. /042/122381/ szuka osób, któ- 
re nagrały pierwsze 22 odcinki "Z ar- 
chiwum X”. Monika Dutkiewicz /ul. 
Suwalska 4 m. 2, 03-252 Warszawa/ 
poszukuje materiałów dotyczących I 
części *Kruka”. 

AGA K. Hart Bochner urodził się 
3 grudnia 1956 w Toronto i jest sy- 
nem Lloyda Bochnera. Zadebiutował 
w "Wyspach na Golfstromie” /Islands 
in the Stream” w 1977. Potem zagrał: 
Co dalej?/Breaking Away /1979/, Ha- 
ywire /1980/, Terror w pociągu/ Ter- 
ror Train /1980/, Bogate i sław- 
ne/Rich and Famous /1981/, Having 
It AII /1982/, Słońce też wscho- 
dzi/The Sun Also Rises / 1982/, Su- 
pergirl /1984/, Dzikie życie/The Wild 
Life /1984/, Mężczyzna idealny/Ma- 
king Mr. Right /1987/, Wojna i pa- 
mięć/War and Remembrance /1988, 
tv/, Apartament zero/Apartament Ze- 
ro /1988/, Szklana pułapka/Die Hard 
/1988/, Teach 109 /1988/, Fellow Tra- 
veler /1989/, Pan Przeznaczenie/Mr. 
Destiny /1990/, Niemy świadek/And 
the Sea Will Tell /1991/, Mad of the 
Moon /1992/, Osiedle strachu/Com- 
plex of Fear /1992/, Maska Batma- 
na/Batman: Mask of the Phantasm 
11993, anim., dub./, Niewinni/The In- 
nocent /1993/. W 1994 wyreżysero- 
wał "PCU”, a w 1996 *Zagniewa- 
nych młodocianych”. 

JUSTYNA W. z Warszawy. 
Zgodnie z obietnicą dalszy ciąg listy 
zwycięzców Oscara w kat. najlepsza 
piosenka: 1961 — Śniadanie u Tiffa- 
ny'ego /Moon River/, 1962 — Days of 
Wine and Roses /Days of Wine and 
Roses/, 1963 — Papa's Delicate Con- 
dition /Call Me Irresponsible/, 1964 — 
Mary Poppins /Chim Chim Cher-ce/, 
1965 — The Sandpiper /The Shadow 
of Your Smile/, 1966 — Elza z afry- 
kańskiego buszu /Born Free/, 1967 — 
Doktor Dolittle /Talk to the Ani- 
mals/, 1968 — Sprawa Thomasa 
Crowna /The Windmills of Your 
Mind/, 1969 — Butch Cassidy i Sun- 
dance Kid /Raindrops Keep Fallin'on 
My Head/, 1970 — Lovers and Other 
Strangers /For All We Know/, 1971 — 
Shaft /Theme from Shaft/, 1972 — 
Tragedia Posejdona /The Morning 
After/, 1973 — Tacy byliśmy /The 
Way We Were/, 1974 — Płonący wie- 
żowiec /We May Never Lover Like 
This Again/, 1975 — Nashville I'm 
Easy/, 1976 — Narodziny gwiazdy 
/Evergreen/, 1977 — You Light Up 
My Life /You Light Up My Lifc/, 
1978 — Dzięki Bogu już piątek /Last 
Dance/, 1979 — Norma Rae /lt Goes 
138 


Like It Goes/, 1980 — Sława /Fame/, 
1981 — Artur /Best That You Can 
Do/, 1982 — Oficer i dżentelmen /Up 
Where We Belong/, 1983 — Flash- 
dance /Flashdance... What a Feeling/, 
1984 — Kobieta w czerwieni /I Just 
Called to Say I Love You/, 1985 — 
Białe noce /Say You, Say Me/, 1986 
— Top Gun /Take My Breath Away/, 
1987 — Wirujący seks /I've Had/ The 
Time Of My Life/, 1988 — Pracująca 
dziewczyna /Let the River Run/, 
1989 — Mała syrenka /Under the 
Sea/, 1990 — Dick Tracy /Sooner or 
Later /I Always Get My Man/, 1991 
— Piękna i bestia /Beauty and the Be- 
ast/, 1992 — Aladyn /Whole New 
World/, 1993 — Filadelfia /Streets of 
Philadelphia/, 1994 — Król Lew /Can 
You Feel the Love Tonight/, 1995 — 
Pocahontas /Colors of the Wind/, 
1996 — Evita /You Must Love Me/. 
SYLWIA G. Sting jako aktor za- 
grał w: Quadrophenia /1979/, Radio 
on /1979/, Brimstone and Treacle 
11982/, The Secret Policeman's Other 
Ball /1982/, Diuna/Dune /1984/, Pan- 
na młoda/The Bride /1985/, Bring On 
the Night /1985, dok./, Obfi- 
tość/Plenty /1985/, Julia i Julia/Julia 
and Julia /1987/, Burzliwy poniedzia- 
łek/Stormy Monday /1988/, Przygo- 
dy barona Miinchausena/The Adven- 
tures of Baron Miinchausen /1989/, 
Branford Marsalis — The Music Tells 
You /1992, dok./, Grotesque /1997/. 
WIERNA CZYTELNICZKA z 
Warszawy. Oto filmografia Bruce'a 
Payne: My Cousin Rachel /1952/, 
The Prisoner of Zenda /1952/, Little 
Boy Lost /1953/, Thunder in the East 
/11953/, Privates on Parade /1982/, 
Oxford Blues /1984/, Zółtodzio- 
by/Absolute Beginners /1986/, Ne- 
mesis /1986/, For Queen and the Co- 
untry /1988/, The Fruit Machi- 
ne/Wonderland /1988/, Silence Like 
Glass /1990/, Switch /1991/, Pasażer 
57/Passenger 57 /1992/. 
AGNIESZKA O. z Koszalina. 
Antonio Badalamenti skomponował 
muzykę do: Gordon's War /1973, 
piosenki/, Law and Disorder /1974/, 
Przez Góry Skaliste/Across the Great 
Divide /1977, teksty piosenek/, Blue 
Velvet /1986/, Koszmar z ulicy Wią- 
zów 3/A Nightmare on Elm Street 3: 
Dream Warriors /1987/, Tough Guys 
Don't Dance /1987, piosenka/, We- 
eds /1987, piosenka/, Kuzyni/Cou- 
sins /1989/, W krzywym zwierciadle: 
Witaj Święty Mikołaju/National 
Lampoon s Christmas Vacation 
/1989/, Parents /1989/, Byle do wio- 
sny/Wait Until Spring, Bandini 
/1989/, Dzikość serca/Wild at Heart 
11990/, Miasteczko Twin Peaks/Twin 
Peaks /1990-1991/, Wszystko dla 
gości/The Comfort of Strangers 
11991/, Twin Peaks. Ogniu krocz ze 
mną/Twin Peaks. Fire Walk With Me 
11992/, Nagi w Nowym Jorku/Naked 
in New York /1994/, Miasto zaginio- 
nych dzieci/City of Lost Children 
/1995/, Zaginiona autostrada/The 
Lost Highway /1996/. 
MAŁGORZATA G. z Warsza- 
wy. Bruce Davison urodził się 28 
czerwca 1946 w Filadelfii. Na ekra- 
nie zadebiutował w "Last Summer” 
Franka Perry /1969/. Uznanie zdobył 
jako aktor teatralny i telewizyjny. 
Jest reżyserem serialu *Harry and the 
Hendersons”, w którym zagrał także 
główną rolę. Oto jego filmografia: 
The Strawberry Statement /1970/, 


Been Down So Long It Looks Like 
Up to Me /1971/, Owen Marshall, 
Counsellor at Law /1971/, Willard 
11971/, The Jerusalem File /1972/, 
Rajd Ulzany/Ulzana's Raid /1972/, 
The Affair /1973/, Mame /1974/, The 
Last Survivors /1975/, Mamuśka, 
Cycucha i Zawiracha/Mother, Jugs 
and Speed /1976/, French Quarter 
11977/, The Gathering /1977/, Grand 
Jury /1977/, Short Eyes/Slammer 
11977/, Brass Target /1978/, Summer 
of My German Soldier /1978/, Dead- 
man's Curve /1978/, The Gathering, 
Part II /1979/, Mind Over Murder 
11979/, The Lathe of Heaven /1980/, 
High Risk /1981/, Incident at Cre- 
stridge /1981/, Tomorrow 's Child 
11982/, Taming of the Soldier Shrew 
/1982/, Ghost Dancing /1983/, Lies 
11983/, Summer Heat /1983/, Zbro- 
dnie namiętności/Crime of Passion 
/1984/, Szpiedzy jak my/Spies Like 
Us /1985/, The Ladies Club /1986/, 
Karna kompania/The Misfit Brida- 
ge/Wheels of Terror /1987/, Biedna, 
bogata dziewczyna/Poor Little Rich 
Girl: The Barbara Hutton Story 
/1987/, Lady in the Corner /1989/, 
Długoletni przyjaciel/Longtime 
Companion /1990, nom. do Oscara/, 
Stolen: One Husband /1990/, Oscar 
/1991/, Steel and Lace /1991/, Salo- 
monowy Wybór/Salomon s Choice 
11992/, Na skróty/Short Cuts /1993/, 
Szósty stopień oddalenia/Six Degrees 
of Separation /1993/, The Baby Sit 
ters's Club /1995/, Wyprawa po ży- 
cie/The Cure /1995/, Daleko od do- 
mu: przygody żółtego psiska/Far 
From Home: The Adventures of Yel- 
low Dog /1995/, The Skateboard Kid 
II /1995/, It's My Party /1996/, Cza- 
rownice z Salem/The Crucible 
11996!. 

ZBIGNIEW M. z woj. wrocław- 
skiego. Jak na razie powstały cztery 
części *Z archiwum X” /pierwsza i 
trzecia po 24 odcinki, druga — 25, 
czwarta — 22/. Jak zapewniają reali- 
zatorzy, nie wszystko, co pokazują, 
jest fikcją. Wbrew pozorom, realiza- 
cja jednego odcinka nie jest wcale ta- 
ka tania — wraz ze wzrostem popular- 
ności serialu rosną też oczekiwania 


Możesz do nich napisać: 


u — 


CHARLES BERLING 
c/o Cinćart 
36, rue de Ponthieu 
75008 Paris 
Francja 


JOHN TRAVOLTA 
clo William Morris Agency 
151, El Camino Dr. 
Beverly Hills 
CA 90212 
USA 


widzów. Podobno na początku jeden 
odcinek kosztował około 200 tysięcy 
dolarów, teraz budżet jest o wiele 
wyższy — wzrosły chociażby gaże 
głównych aktorów. 

ELZBIETA. Oto filmografia Ty- 
rone'a Powera: Tom Brown of Cu- 
Iver /1932/, Promenada miłości/Flir- 
tation Walk /1943/, Girls Dormitory 
/1936/, Ladies in I.ove /1936/, Tra- 
falgar/Lloyd"'s of London /1936/, Ca- 
fe Metropole /1937/, Niewinnie się 
zaczęło/Love Is News /1937/, Dwaj 
mężowie pani Vichy/Second Honey- 
moon /1937/, Thin Ice /1937/, Szalo- 
ny chłopak/Alexander's Ragtime 
Band /1938/, Chicago/ln Old Chica- 
go /1938/, Maria Antonina/Marie 
Antoinette /1938/, Dziewczę z półno- 
cy/Second Fiddle /1938/, Suez 
11938/, Day-Time Wife /1938/, Jesse 
James /1939/, The Rains Came 
11939/, Rose of Washington Square 
11939/, Brigham Young /1940/, John- 
ny Apollo /1940/, Znak Zorro/The 
Mark of Zorro /1940/, Powrót Franka 
Jamesa/The Return od Frank James 
/1940/, Krew na piasku/Blood and 
Sand /1941/, A Yank in the RAF 
/11941/, Czarny łabądź/The Black 
Swan /1942/, Son of Fury /1942/, 
This Above AII /1942/, Crash Dive 
11943/, Daredevils of the West 
M1943/, The Razor's Edge /1946/, Ka- 
pitan z Castile /Captain from Castile 
/1947/, Nightmare Alley /1947/, The 
Luck of the Irish /1948/, That Won- 
derful Urge /1948/, Prince of Foxes 
/1949/, American Guerilla in the Phi- 
lippines /1950/, Czarna Róża/The 
Black Rose /1950/, I'll Never Forget 
You/The House in the Square /1951/, 
Rawhide/Desperate Siege /1951/, Di- 
plomatic Courier /1952/, Pony Sol- 
dier /1952/, King of the Khyber Rif- 
fles /1953/, Karciarz z Mississi- 
pi/Mississippi Gambler /1953/, The 
Long Gray Line /1955/, Untamed 
/1955/, Ostatnie akordy/The Eddy 
Duchin Story /1956/, Abandon 
ShipV/Seven Waves Away /1957/, 
The Rising of the Moon /1957/, Słoń- 
ce też wschodzi/The Sun Also Rises 
M1957/, Świadek oskarżenia/Witness 
for the Prosecution /1957/. 


SANDRA BULLOCK 
cło United Talent Agency 
9560 Wilshire Blvd. 
Beverly Hills 
CA 90212 
USA 


MICKEY ROURKE 
co CAA 
9830 Wilshire Blvd. 
Beverly Hills 
CA 90212-1825 
USA 


e gwarantujemy, niestety, odpowiedzi. 


nie 


Nie możemy odpowiadać za ewentu: 


PALENIE TYTONIU 
POWODUJE RAKA 


I| CHOROBY SERCA 


Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 


Klasa sama w Sobie 


/ Sobieski BOWEN 
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